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Sojusz dwóch rewolucji 

l-go października 1949 r. ogłoszony zOstał "Program ogólny 
~udowej Politycznej Rady_Konsultacyjnej Chin" - coś w rodza­
.Ju proj.ektu konstytucji. a zarazem zarysu programu polityczne­
go Chińskiej Republiki Ludowej. 14-go lutego rb. podpisany zo­
stał na Kremlu "Traktat przyjaźni. unii. i wzajemnej pomocy 
pomiędzy ZSSR a Chińską Republiką Ludową " oraz towarzy­
szące mu jawll'e i. zapewne również, tajne protokuły i aneksy. 
Przedtem - bo 5-go lutego rb. - Sztab Generalny Chińskiej 
Armii Wyzwoleńczej ogłosił komunikat o uwolnieniu w ciągu 
trzech lat walki z Kuomintangiem ogółem 8.474.000 km. kw. po­
wierzchni i 460.530.000 mieszkańców. 

Opinia międzynarodowa. przyzwyczajona od paru lat do 
gwałtownych postępów komunistycznej ofensywy w Chinach 
przyjęła fakt oficjalnego powstania Chińskiej Republiki Ludo­
wej i jej politycznego i strategicznego związku ze Związkiem So­
wieckim jako coś co stać się musiało i co wskutek tego nie wy­
maga ani zbyt wnikliwych komentarzy. ani też rozważań nad 
konsekwencjami. Jedynie uznanie nowej republiki przez rząd 
J.K.M. Wielkiej Brytanii wywołało pewne ożywienie i wymianę 
zdań, które jednakże nie wyszły poza ramy publicystycznej de­
magogii i frazeologii. 

Na ogół większość kOInJentarzy politycznych na tematy chiń­
skie ograniczyła się do stwierdzenia. że Związek Sowiecki jako 
państwo jest obecnie poważnie wzmocniony. aczkolwiek opty­
miści. których zawsze jest tym więcej im czasy są trudniejsze 
- nie omieszkałi dodawać. :re to umocnienie jest pozorne. gd'Y'Ż 
w gruncie rzeczy konieczność " wchłaniania Chin przez pań­
s~wo sowieckie " poważnie państwo to osłabi. a w każdym ra­
Zl~ n?- dłuższy okres czasu zaabsorbuje. Jak świat antyso­
wlecki ma WYkorzystać ten okres podczas którego "Sowiety 
będą zaa:bsorbowane " owym " trawieniem" Chin - tego już 
rzeczeni optymiści przezornie nie mówili. Nie tylko jednak spon­
taniczni optymiści. l~cz i odpowiedzialni politycy któ~ z ty­
tułu i urzędu nie wolno zabawiać się w optymizm' czy pesymizm. 
pokładali nie mniejsze nadziej e w sporach terytorialnych po-
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między Moskwą a Pekinem, a na.wet ,przewidywali, że Mao-Tse­
Tux:g jest k~ndYdatem na nowego, już na olbrzymią skalę za­
kroJonego TIto, lecz co światu przyjdzie z tego, gdy ów Tito 
zwalczy Stalina i sam zasiądzie. na jego rewolucyjnym tronie 
- nad tym również ani ci optymiści, ani nawet wspomnia.ni 
politycy, nie chcieli się zastanawiać. Zaiste, "nie wielką ilością 
mądrości" świat dzisiejszy jest rządzony. 

Tymczasem to co się staro można bez obawy o przesadę na­
zwać jednym z najdonioślejszych wydarzeń w historii świata 
ostat~ic~ paru. stuleci. Ukonstytuowanie się Chin w dzisiejszej 
formIe, Ich ZWIązek z ZSSR i przyjęcie przez nich ogłoszonego 
programu, zmienia w zasadzie układ sił politycznych i strate­
giaznych świata. 
Spróbuj~y s.formuł~wać na sprawę chińską taki pogląd, ja­

ki .- wyda.J.e. S.lę - z Jwnej strony odpowiada wadze historycz­
n.eJ zagadmema, a z ~ru~ej - odpowiada podstawowym poj ę­
ClOm postępu, wolnosci l praw człowieka. Z tego stanowiska 
rze?z biorąc musimy stwierdzić, że bez względu na to jakie ewo­
lUCJe przeszła rewolucja w Rosji, do jakiego doszło na tym te­
renie ustroju tyranii, niewoli, nędzy i wyzysku, to sama rewo­
lucja 1917-go roku, obalająca carat i miażdżąca imperialistycz­
ną państwowość rosyjską, była i pozostała zjawiskiem postępo­
wym, pozytywnym i koniecznym. Zniszczyła ona żandarma Eu­
roPY' XIX wieku i otworzyła nie tylko przed narodami ujarz­
mionymi Europy lecz przed całą Europą, przed całym światem 
szerokie horyzonty i wielkie możliwości. • 

Jeżeli rewolucja ta prreistoczyla się wkrótce w proces będą­
cy zaprzeczeniem wszelkiej rewolucji, postępu, socjalizmu i de­
mokraCji, to wina spoczywa nie tylko na społeczeństwie rosyj- , 
skim, które nie umiało czy nie miało sił obronić zdobyczy re­
wolucji, lecz wina ta w równej, jeżeli nie większej jeszcze mie-

• rze, spoczywa na całym świecie otaczaj ącym Rosj ę, bez wzglę­
Idu na to, czy świat ten był czarny czy biały, brunatny, różowy 
czy nawet czerwony. Polityka tego świata w stosunku do bol­
szewizmu była polityką naj doskonalszego sOjusznika, który po­
zwolił Moskwie odbudować zrujno\J{ane państwo-więzienie na­
rodów, który dopomógł do uzbroj enia tego państwa po zęby 
który współdziałał w tej polityce izolacji narodów' Związku So~ 
wieckiego, która to izolacja z kolei dając państwu olbrzymią si­
łę, sprowadziła jego obywatela do roli najnieszczęśliwszego ZIC­

zwierzęconego niewolnika. "Jeden naród sowiecki walczy tylko 
.ze Stalinem - wszystkie inne są jego sojusznikami!" - powie­
dział mi kiedyś w uniiCsieniu pewien uczony sowiecki, gdy rozej­
rzał się po Europie i zobaczył na czym właściwie polega osła­
wiona "walka z bolszewizmem". A naj gorszym ze wszystkiego 
była ta lekkomyślna nieopatrzność, z jaką mimo wszystko, co 
w Rosji zaczęło się dziać, pozostawiono bolszewikom w ręku 
sztandar rewolucji, socjalizmu i komunizmu, jako idei uniwer­
salnej. 2aden nieudolny czy zbrOdniczy wykonawca niiC jest w 
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stanie 2'labić samej idei. Zaś świadomość tego, że u bolszewików 
"socj alizm nie wychodzi ", nie za.bila i zabić nie mogła tęsknot 
ludzkości do rewolucji, socjalizmu czy komunizmu. Obawa przed 
rewolucjami spontanicznymi doprowadziła do tego, że pozwolo­
no bolsrewikom na skonstruowanie potężnej "bazy rewolucji", 
rewolucji sto~roć gr.oźniejszej, bo postulowanej, schematyztO­
wanej, wyplanowanej w 'kaŻdym punkcie, bezdusznej, zabijają­
cej człowi'eka, zabijącej wolność. 

Obawa i tępienie każdej rewolucji ' spontanic~j sprawiły że 
bolszewicy jeszcze bardziej obaWiający się i nienawidząCY' ta­
kich rewol~cji, ~tawali się formalnie ich opiekunami i oparciem, 
by wyrywając PIędŹ po piędzi ziemię spod stóp kapitalizmu, sa­
mi z kolei móc je wziąć pod siebi'e, zdu!?ić, zdła,wić, wkluczyć w 
s~stem. totalny, nie znoszący żadnych odchyleń, żadnego indy­
wlduahzmu, żadnej odrębności. 

RewolUCja w Chinach była od samego początku - od 1911 r. 
- rewolUCją spontaniczną, reWOlucją postępową i słuszną. Tra­
gedią tej rewolucji było to, że miała ona przed sobą znaczni1c 
trudniejsze zadania niż ruch reWOlucyjny w Rosji. W Rosji re­
wolucja miała za zadanie jedynie zniszczenie własnego politycz­
no-biurokratycznego ustroju, tej "piramidy niewoli ", która po­
wstała Idzięki osoblijYościom dziejowym Rosji i która w małym 
tylko stopniu trzymała się przy pomocy sił obcych. Ustrój chiń­
ski. był sam w sobie rachityczny, skorrumpowany do szpiku 
ko~ci, lecz trzymał się dzięki podparciu go przez kapitał obcy. 
ktory honorując suwerenność polityczną państwa, czerpał z te­
renu chińs'kie'go zyski nie mniejsze nii ze zwykłego państwa ko- ' 
lonialnego. Sytuacj a do złudzenia przypominała sytuacj ę w Ro­
sji w XII i XIV wieku. Rolę Mongołów przyjął na siebie kapi­
tał obcy, rolę rosyjskich książąt, wasali - biurokraCja chiń­
ska, a. przede wszystkim nieprawdopodobnie żarłoczny i niena­
sycony chiński system fiskalny i bankowy. Lecz biurokracja 
chińska nie miała w sobie ani ambicji, ani sił, ani jurn<>ści 
książąt moskiewskich. Nie sięgnęła po ' władzę, nie pomyślała o 
wyzwoleniu i re~neracji państwa. 

Zadowoliła się całkowicie rolą lichwiarskich pośrednikÓW i 
paChCiarzy. Masy ludu, sprowadzane do coraz większ.ej nędzy, 
do takiej nędzy o ja:kiej Chyba tylko dziSiejszy Obywatel so­
wiecki ma pojęcie, zaczęły podnOSić głowę. IOea rewolUCji ro­
dzi się zawsze na dnie życia, a jedynie teorie powstają w móz­
gach dobrze odi;ywionych. Rewolucja chińskla, w odróżnieniu od 
rewolucji europejskiCh, przez długie lata pozostawała bez teorii, 
w s!er~ emocji i spontanicznych zrywów i buntów. Któż w Eu­
ropIe mteresował się dziejami chińskich Razlnych CZ'f' Puga­
czowych, któż znał ich nazwiska? 

Te~ria chińskiej rewolucji powstawała empirycznie, w samym 
tereme, w. ~tmosferze oporu i buntu. Jest pod tym względem 
ogromne Jej POdobieństwo do stalinizmu, który jest rownież 
empiryczną teorią władzy oligarchii "budowy socjalizmu w 



I 

8 RYSZARD WMGA 

jednym państwie". Różnice są jednak kolosalne. Stalinizm jest 
teorią władzy mniejszości, teorią tyranii. Teori~ rewolucji chiń­
ski'ej j-est na razie teorią władzy olbrzyffiiej większości. Stali­
nizm jest tworem zawodowych rosyjskich rewolucjonistów, jak 
naj słuszniej oceniających carat jako jarzmo i niewolę lecz jtak 
na~luźniej związanych z tymi masami pracującymi, o przyszłość 
których walczyli. Teoria rewolucji chińskiej powstała i formu­
łowała się w samym śr<>?owisku rewolucyjnym wśród samych 
mas pracuj ących, przede wszystkim mas chłopskich': Stalinizm 
jest ?rzep.o,jony .uniwersalizmem, maksymalizmem i abstrakcją. 
Teona \!hlnska Jest realna., prosta, pozbawiona na razie ambi­
cji uniwersalnych, mająca cele konkretne, nie Odwołująca się do 
marksizmu czy nawet leninizmu. Marksizm czy stalinizm nie 
jest dla niej źródłem natchnienia ideowego, jest jedynie real­
nym oparciem, jako dOktryna. rewoluCji zwycięSkiej, jako baza 
przede wszystkim polityczna. Mao-Tse-Tung był zupełnie szcze­
ry, gdy pisał w swej niezmiernie ciekawej pracy "O dyktaturze 
lUdowej 'demokracji": "Gdyby nie istniał Związek Sowiecki 
gdyby nie osiągnięto zwycięstwa w rezultacie antyfaszystowskiej 
drugiej wojny światowej, gdyby - ~o jest specjalnie ważne dla 
nas - ja.poński im.perializm nie był rozgromiony, gdyby w Eu­
ropie nie powstały kraje nowej demokracji, gdyby nie było 
wciąż wzmagającej się walki mas ludOWYCh w Stanach Zjed­
noczonych, Anglii, Francji, Niemczech, Italii, Japonii i innych 
krajach kapitalistycznych przeciwko- rządzącym klikom reak­
cYłnym - to nacisk międzynarodOWYCh sił reakcyjnych byłby, 
rozumie się, znacznie Silniejszy, niż obecnie. Czyż w takim wy­
padku moglibyśmy odnieść zwycięstwo? Rozumie się, że nie. Tak 
samo nie moglibyśmy umocnić tego zwycięstwa w wypadku je­
go osiągnięcia " . Widzimy więc, że Związek Sowiecki dla rewo­
lucjonistów chińskich nie jest jedynym, nadrzędnym, bezwa­
runkowym czynnikiem jch zwycięstwa, 'jest zaledwie jednym z 
wielu czynników. 

Jeżeli mówimy o podobieństwach i różnicach w samych teo­
riach, to nie od rzeczy będzie powiedzieć słów parę o podobień­
stwie obu wodzów: Stalina Ą Mao-Tse-Tunga. Obaj wyszli z 
prowincji nasyconych buntem i odw::tgą reWOlUCyjną: z Gruzji 
i Hananu. Obaj mają za sobą długą drogę walki rewolucyjnej 
a zarazem walki o władzę wewnętrz samych ' partii rewolucY3-
nych. Obaj mają Jednakowo utylitarny stosunek do marksizmu 
który traktują jako nar~ędzie, a nie jako sztywną doktrynę 
nadrzędną. Obaj mają niezwykłe zdolności strategiczne i tak­
tyczne, znakomity umiar, cierpliwość, poczucie czasu i prze­
strzeni, spokój i elastyczność w stosunku do ludzi i zagadnień. 
Obaj są empirykami, a pr2lede wszystkim obaj są ludźmi wiel­
kiej skoncentrowanej woli w dążeniu do jednego, zasadniczego 
celu. Ale tu kończą się podobieństwa i zaczynają różnice. Naj­
ważniejsza polega na zasięgu horyzontów, długodystansowości 
celu. Stalin jest beznarodowym, uniwersalnym reWOlucjonistą, 
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na zimno i obojętnie traktującym każdy naród, od własnego 
ppcząwszy. Jego celem jest rewolucja w skali światowej, do­
k·onywa.na nie tylkO Vf części anarchicznej, ale i konstrukcyjnej, 
ściśle według schematu i wzoru prnez niego samego wypraco­
wanego. Jakże naiwne są wszelkie nadzieje czy próby zaspoko­
jenia ambicji Stalina przez pozostawienie ;mu swobody na ja­
kimś ograniczonym, chociażby naj rozleglejszym obszarze, ja­
kiegoś podziału świata, zatrzymania go w nieustannym marszu 
zdobywczym! Mao-Tse-Tung jest Chińczykiem, więcej jeszcze 
_ jest chłopem chińskim. Jego celem jest stworzenie demokra­
tycznego państwa chińskiego, zbudowanego na zasadach swoi­
stego socjalizmu chłopsko-państwowego. Teoria jego - mimo 
nieprzeciętnej wiedzy samego Mao-Tse-Tunga - jest prosta i 
skromna, nie ze względU na ubóstwo myśli, lecz ze względu na 
jasność i prostotę celu. W Mao-Tse-Tungu nie ma - na razie 
przynajmniej - ambicji innych jak uwolnienie Chin od ucisku 
kapitalizmu i jego agentów, jak zabezpiecZ!enie młodej republi­
ki przed regeneracją kapitalizmu, jak dopomożenie do otocze­
nia Chin pierścieniem równie lak Chiny wyzwolonych narodów. 
Mao-Tse-Tungowi obcy jest - ha razie przynajmniej -
nieograniczony imperializm rewolucyjny Stalina. 

A więc optymiŚCi mieli rację dopatrywać się w Mao-Tse­
Tungu kandydata na "Tito"? Niej - bo maotsetungizm w czę­
ści doktrynalnej nie .jest jak titoizm ślepym powtórzeniem s1:la­
Unizmu. Nie! - bo maotsetungizm właśnie w jego swoistej tre­
ści i formie potrżebny jest stalinizmowi w róWnym stopniu jak 
stalinowski Związ.ek Sowiecki, jak cała polityka stalinizmu po­
trzebna jest Mao-Tse-Tungowi i reWOlucyjnym Chinom. 

Tym węzłem wiążącym na długi okres czasu Mao-Tse-Tunga 
ze Stalinem jest fakt, żę ostateczny cel Mao-Tse-Tunga - wy­
rugowanie kapitalizmu z Chin i sąsiednich terenów azjatyckich 
_ jest jednym z podstawowych celów pośrednich Stalina. Z 
drugiej strony - cel pośredni Stalina - całkowite zniszczeni<e 
k!a.pitalizmu w skali światowej bez dania mu . możności zrege­
nerowania się - jest najpewniejszą rękojmią dla Mao-Tse­
Tunga, że jego własny cel utrzymania rewolucji w Chinach, zo­
stanie osiągnięty . 

Trzeba stwierdzić~ że wszyscy trzej twórcy bolszewizmu: Le­
nin, Trocki i Stalin z punktu znalromicie ocenili wartość re­
wolucji w Chinach dł'a. poszerzenia i ostatecznego zwycięstwa 
rewolucji październikowej. Różnice w poglądach były czysto tak­
tyczne i od pierwszych dni swego istnienia Kominbern otrzymy­
wał zleceni'a ustawienia zagadnienia chińskiego na czoło skom­
plikowanego problemu rewolucji w państwach kolonialnych i 
półkolonialnych. 

Tragedią słusznej i sprawiedli~cj rewolucji w Chinach jest 
fakt, że doszła ona do zwycięstwa wte'd'y, gdy poprzednia rewo­
lucja - Rosyjska - zamieniła się w system dyktJatury totalnej. 
System ten zachował nie tylko sztandar rewolucyjny w swoich 
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rękach, ale dysponuj-e tą realną siłą, która musi w rozumieniu 
mas 'pracujących dopomóc dó zdławienia kapitalizmu i prze­
budowy świata. Związek dwu reWOlucji: zamrożonej, niosą­
cej niewolę i wyzysk, a sp~mtanicznej i postępowej, jest 
związkiem potWIOrnym w swej treści, lecz jest niezbędnym i ko­
rzystnym dla obu stron. Nie trzeba dodawać, jak dalece kOm­
plikuje on politykę temu światu antystalinOWSkiemu, który w 
walce z bolszewizmem nie widzi t1ylko obrony interesów umie­
rającego kapitalizmu, lecz widzi jedyną drogę do wyprowadze­
nia ludzkości z ciemnego zaułka w jakim się znalazła. 

I widzimy, że zaplątany w swych właśnych sprzecznościach 
świat zachodni nie umiał znaleźć linii postępowania w stosun­
ku do rewolucji w Chinach, a później w stosunku do ChińskilCj 
Republiki Ludowej. Jedynym przebłyskiem zdrowej myśli poli­
tycznej było uznani'e Republiki Ludowej przez rząid' óbrytyjski*). 

Doceniając znaczenie naprzód rewolucji chińskilCj, a później 
powstani'al Chińskiej Republiki Ludowej, Kreml zastosował tak­
tykę zupełnie inną niż to przypuszczali politycy i obserwatorzy 
na Zachodzie. RewolUCja w China~h potraktowana była jako 
równorzędna w stosunku do rosyjskiej rewolucji październiko­
wej. Traktat unii i przyjaźni z l4-go lutego był przez obie stro­
ny szczerze pojęty jako traktat par excellance bilateralny, na 
równych prawach obu stron. Nadzieje na "trawienie" Chin 
przez Związek Sowi-ecki zawiodły całkowicie: Moskwa nie ma 
zamiaru - na razie przynajmnilCj' - wchłonięcia Chin do 
Związku Sowieckiego, wprost przeciwnie ' - rezygnuje na rzecz 

*) Utożsamianie ' przez niektórych polityków tego uznania. z aktami 
uznania rządów satelickich w Europie $rodkowo-wschodniej jest nie­
porozumieniem. Rządy satelickie są zwyczajnymi sowieckimi agentu­
rami i nie reprezentują w najmniejszym stopniu układu sił politycz­
nych i społecznych. Nawet narodowi rewalucjoniści i komuniści w tych 
państwach, stanOWiący zresztą znikomą mniejszość, nie są reprezen­
towani przez Bierutów, Zapotockich czy Grozów. Akt uznania tych 
rządów ze strony Zachodu był aktem uznania obcej okupacji, był 
zbrodnią wobec wszystkiCh zasad wolności narodów i człowieka wobec 
zasad demokraCji. Rewolucja w Chinach była reWOlucją narodową. 
Pomoc Związku Sowieckiego odegrała rolę wtórną, a jeżeli chodzi o 
stronę materialną - prawie żadną. (Np. sprzęt sowiecki dostarczony 
komunistom chińskim nie pozostaje w żadnym stosunku do sprzętu 
amerykańskiego udzielonego Czang-Kal-Szekowi). Zachód miałby tylko 
wtedy prawo interwencji w sprawy wewnętrzne Chin, gdyby był 
przedtem pOdjął bezpośrednio wojnę z Sowietami. Gdyby w Polsce wy­
buchła prawdziwa polska rewolucja chłopska, SOCjalistyczna czy ko­
munistyczna byłoby zbrodnią z czyjejkolwiek strony szukanie oparcia 
w politycznej i wojennej sile obcej. Rewolucja jest jedną z naj bez­
względniejszych form narodowego plebiscytu. Pomagając Czang-Kai­
Szekowi w okresie, gdy stało się jasne, że ma on przeciWko sobie 
ogromną większość narodu cWńskiego, Stany Zjednoczone powtórzy­
ły smutną historię "interwencji imperialistycznej" w Rosji z lat 
1918 - 1920. Podobnie jak tamta, tak i ta interwencja oddała ogromną 
usługę bolszewikom. 

, 

\ 
SOJUSZ DWóOH REWOLUCJI 11 

Chin nawet z tego, po co wyciągała rękę, gdy Chiny były "pół_ 
kolonią kapitalizmu". 
Ogłoszony "program ogólny" nakreśla odmienny od schema­

tu sowieckiego projekt organizacji państwa. Ma być to państwo 
pod względem administracyjnym federalne o dość szerokiej au­
tonomii poszczególnych prowinCji, pod względem ustrojowym -
demokratyczne, przede wszystkim chłopskie, a pod względem 
politycznym wielce zmilitJaryzowane. Sprawom wojskowym "pro_ 
jekt ogólny" poświęca wiele miejsca. Zmilitaryzowanie Chin ma 
mieć cel potrójny: 1) . utrzymanie siły militarnej dla zabezpie­
czenia Chin od zewnątrz, przy czym chodzi w tym wypadku 
wyraźnie również o pomoc ruchom rewolucyjnym w krajach 
przylegających do Chin ( przede wszystkim Vietnam, Indone­
zja, Sjam i Burma), 2) opanowanie wewnętrznych ruchów kon­
tr.rewolucyjnych, 3) użycie sił zmobilizowanych do odbudowy 
gospodarczej kraju. W tym ostatnim wypadku młody rząd chiń­
ski, zdając sobie sprawę z niemożności oparcia carego ogromu 
odbudowy na pracy wolnej, stosuje mObilizację wojskową jako 
pewną formę pracy przymusowej, nawiasem mówiąc, nieskoń­
czenie liberalniejszej, aniŻleli ta, która jest stosowana w ZSSR. 
Podział i ustrój administracyjny Chin jest w dużym stopniu 

podyktowany względami strategiczno-wojskowymi. Podczas, gdy 
cała Republika Chińska ma być bazą rewolucji dla pozosta­
łych narodów azjatyckich, poszczególne jej człony mają odręb­
ne zadania "strażników" i "poszerzycieli" rewolucji w stosun­
ku do najbliższych sąsiadów. 

Zarówno sam "projekt ogólny" jak też i dotychczasowa prak­
tyka nie wykazują zupełnie, by Rosja Sowiecka jako państwo 
była zaangażowana w konstrukcji Państwa Chińskiego. Repu­
blika Chińska, podobnie jlak i rewolucja w Chinach ma być bu­
dowana rękami chińskimi. Widzimy więc zasadniczą róźnicę 
pomiędzy stosunkiem Rosji Sowieckiej do Chin '3. do państw 
satelickich w Europie, na których terenie bolszewicy, przy uży­
ciu całego swego potencjału państwowego, prowadzą politykę 
interwencyjną we wszystkiCh dziedzinach życia. państwowego i 
narodowego. Bolszewicy nie kontynuują w · stosunku do Chin 
d.awnej polityki carskiej. Kontynuują oni tę politykę w sto­
sunku do Ruropy środkowo-Wschodniej w stosunku do Bliskie­
go i Środkow-ego Wschodu. Lecz w stosunku do Chin polityka 
ta jest zupełnie inna. Jest ona znacznie bardziej d"cl.lekosiężna i 
niebezpieczna dla pozostałego świata. 

Bolszewicy wbrew mniemaniom i ocenom niektórych polityków 
i obserwatorów, bynajmniej nie mają zamiaru ani wchłaniać ani 
"przetrawiać" Zdobyczy komunizmu w Azji, zwłaszcza zdobyczy 
takich, jakimi są Chiny, nasyconlC potencjalną rewolucyjnością. 
Inaczej zapewne przedstawi>ałaby się rzecz w wypadku, gdyby 
komunizm opanował Japonię. Tam, własny kapitalizm z jed­
nej strony posiada jeszcze duże możliwości regeneracyjne, a z 
drugiej - wytworzył poważną ilościowo i jakościowo klasę ro-
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botniczą, w której mogłyby się obudzić: ambicje rewolucyjne 
panazjatyckie i powstać wizje budowy takiego socjalizmu czy 
demokracji ludowej, które mogłyby być groźne zarówno dla 
stalinizmu jak i dla Związku Sowieckiego. Chiny pod tym wzglę­
dem nie są groźne, ani dla doktryny, ani dla państwa stalinow­
skiego. 

Obserwatorzy problemu sowiecki'Cgo nie dostrzegli pewnej za­
sadniczej zmiany jam zaszła ostatnio w stosunku organizacyj­
nym oligarchii bolszewickiej ze Stalinem na czele do Związku 
Sowieckiego jako do państwa. W ciągu ostatnich paru lat pro­
paganlda bolszewicka uważa rlJa. swe naczelne zadani'(l takie 
ustawienie samego Stalina i jego doktryIllY', by logiczne i natu­

' ralne było wymaganie uznania go jako nadrzędnego czynnika 
rewolucji nie tylko w stosunku da państw bloku sowieckiego, 
lecz i w stosunku do cał'ego świata. Propoganda sowiecka pod­
kreśla niezmiennie, że teoria i praktyka stalinowska są i mają 
być nie tylko przykładem i wzorem dla komunistów całego świa­
ta, lecz mają obowiązywać bezwzględnie. Propaganda w tym 
kierunku osiągnęła maksymalRe natężenie podczas uroczystości 
stalinowskich w grudniu roku ubiegłego. Stworzono rodzaj nad­
budówki nadpaństwowej, rOdzaj komunistycznego Watykanu, 
dla którego Związek Sowiecki jest tylko głównym narzę:dziem 
polityczno-strategicznym, lecz, podobnie jak w swoim cZ'asie 
Państwo Kościelne dla Rzymu, nie jest w żadnym wypadku ani 
ostatecznym celem ambicji rewolucyjnych, ani też nie absor­
buje wszystkich zainteresowań politycznych i strategicznych. 
Z chwilą powstania Republiki Chińskiej, Kreml sowiecki jako ta 
nadbudówka ponadpaństwowa otrzymał do dyspozycji drugie 
narzędzie polityczno-strategiczne, może słabszej wartości ma­
terialnej, lecz równoważące tę słabość ogromną siłą żarliwości 
i dynamiki młOdej, niewyżytej rewolucji. Kreml zupełnie świa­
domie nie poł'ączył ze sobą obu tak różnych jakościowo narzędzi 
rewolucji w jeden zwarty blok totalny, słusznie oceniając, że 
proces symbiozy nieskończenie osłabiłby wartości obu "baz re­
wolucji". To założenie jest podstawą traktatu sowiecko-chiń­
skiego, jako traktatu wiążącego dwa równorzędne i organizacyj­
nie suwerenne państwa. Stalin jako premier Związku Sowiec­
kiego jest równy Mao-Tse-Tungowi jako szefowi państwa chiń­
skiego. Nadrzędność Stalina nad obu państwami (i nad Mao­
Tse-Tungiem) leży w innej płaszczyźnie, nie politycznej, lecz 
uniwersalnie rewolucyjnej. (Nie należałoby się dziwić, gdyby w 
którymś momencie Stalin zrezygnował ze swoich funkcji pań­
stwowych, rezerwując sobie wyłącznie stanowisko Czerwonego 
Papieża). 

Oba państwa - narzędzia rewolucji - w rękach Naczelnego 
Wodza Rewolucji mają zgoła odrębne zadania poli~zne i stra-
tegiczne. . 

Rosja Sowiecka ma za zadanie jak najszybsze stotalizowanie 
bloku sateliCkiego, jak najszybszą i najskuteczniejszą dywerSję 
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. i z~tomizowanie Europy Zachodniej, pogłębienie międzynarodo­
wych sprreczności i konfliktów (przede wszystkim pomiędZY 
Stanami Zjednoczonymi i Wielką Brytanią). Główne met<*iy 
działania to dywersja i demagogia polityczna i gospodarcza, to 
"zimna wojna". Główne narzędzia pomocnicze obok partyj ko­
munistycznych - to agentury, kierowane wyraźnie przez pań­
stwo sowieckie, już nie jako agentury rewolucyjne, lecz jako 
zwykłe polityczno wywrotowe i dywersyjne agentury państwowe. 
Chińska Republika Ludowa ma za zadanie podtrzymywanie 

"ognia rewolucyjnego" w Azji i oddziaływanie swą żarliwością 
rewolucyjną na narody kolonialne i półkolonialne zarówno w 
Azji jak też i w innych częściach świata. Główne metody dzi'a­
łania to nieustanna ofensywa. dywersyjna i bezpośrednia agre­
sja wojenna, przy jednoczesnej budowie socjalistyczno~emo­
kratycznej federacji Chińskiej jako po~zowego wz~ru aZJaty~­
kiego państwa demokracji ludowej. Głowne ~arzędZ1a ~omocru­
cze to, obok spontanicznego ruchu rewolucYJno-komurustyczne-
go, Chińska WyzwoleńCza Armia Ludowa., ., 

Kreml jako czynnik nadrzędnY dla obu panstw, wiąze Je ze 
sobą jednością celu strategicznego. Tym cel~m jest zniszczenie 
"otoczeni'a kapitalistycznego", przede wszystkim zaś Stanów 
Zjednoczonych - wroga Nr 1. Można wnioskować, że zmiana 
układu strategicznego Związku Sowieckiego w stosunku do '~ka­
pitalistycznego otoczenia", jaka powstała w związku z ukonsty­
tuowaniem się Chińskiej Republiki Ludowej, wpłynie zasadni­
czo na zmianę postawy Moskwy wobec Zachodu, zwiększy jej 
agresywność, a nawet może podsunąć decyzje, jeszcze rok tem~ 
nie do pomyślenia. Inaczej mówiąc: nie można dzisiaj twier­
dzić z absolutną pewnością, że Kreml s a m nie ZJd~cyduje 
się na sprowokowanie, względnie bezpośrednie rozpoczęcie dzia­
łań wojennych w stosunku do Zachodu. ,., ., 
Cały wywód powyższy można byłoby .. strescIc w. następuJ~ceJ 

syntezie: zdobywszy do ' swej dyspOZYCJI o?ok. ZWlązku ~OWI~~­
kiego drugie narzędzie ofensywy rewolUCYJneJ w postaCl Chm­
skiej Republiki Ludowej, Kreml przeszedł zdecydowanie do agre­
sji w stosunku do "otoczenia kapitalistycznego". Dysponowanie 
Chinami jako narzędziem rewolucji nie osłabia Związ~u So­
wieckiego jako narzędzia równorzędnego. Wprost przeciwnie. 
Rozwiązuje mu ręce i pozwala na skoncentrowanie wysiłkÓW dy­
wersyjnych w stosunku do Europy, Wielkiej Brytanii i ~ezpo­
średnio stanów Zjednoczonych. Pozwala Kremlowi na takie ma­
newrowanie wszystkimi środkami dyspozycyjnymi, by ostatecz­
nie wpędzić Stany Zjednoczone w izolację. Z punktu widzenia 

'strategii sowieckiej byłby to zarazem początek ostatecznego 
końca świata kapitalistycznego. 
Powyższe rozważania są celowo uproszczone. W'aga i ogrom 

tematu wykraczają poza rozmiary nie tylko artykułu, lecz na­
wet książki. Lecz nawet w tak pobieżnie nakreślonyrll szkicu 
kryje się również i pozytywna strona zagadnienia: gdzie i jak 

, 
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n'ależy szukać wyjścia z sytuacji, która - nie ma co owijać w 
bawełnę - wygląJda bardziej niż groźnie. 

Te pozytywne rozwiązania musiałyby się oprzeć na następu­
jących założeniach: 

1) nie wolno utożsamiać walki z bolszewizmem z walką z re­
wolucją postępową i należy dołożyć wszelkich usiłowań, by nie 
pozwolić Kremlowi na dYSkontowanie zdobyczy rewolucyj spon­
tanicznYCh na rzecz umocnienia siły bolszewizmu i Związku So­
wieckiego jako państwa; 

2) nie wolno traktować bloku sOwieckiego jako całości inte­
gralnej, lecz należy jak naj prędzej przystąpić do wypracowa­
nia taktyki i metod rozl1ijających ten Zwią~ek jako całość; 

3) należy w pl'anowaniu i realizaCji tej akGji oprzeć się na 
narodach ujarzmionych przez bolszewizm, i to nie tylko na 
narodach peryferyjnych, lecz wszystkich narodach - z rosyj­
skim włącznie; 

4) na stosowaną przez Kreml w stosunku do "otoczenia" nil(!­
ustanną i coraz silniejszą agresję i lnterwencję, "otoczenie" to 
musi odpowiedzieć nie mniej silną agresją i interwencją pre­
wencyjną, hasła db których muszą być oparte nie na intel'ilsach 
kastowych, lecz na zasadach wolności i praw człowieka i naro­
dów, na zasadach postępu i prawdziwej Idemokracji. 

Ryszard WRAGA, 

, 

• 

Uwagi o całkowityn:t 
. . . 

znieSieniU 
• • stronnictw 

Poniższe Uwagi nie były przeznaczone do druku, podobnie 
jak 1ciększość niedaŁcno wydanych rękopisów Simone Weil. 
Autorka, młody profesor literatury i filozofii, Z1lana zrazu U' 

8rodowiskach skrajne.j leuJicy, do których nale;ała, dała si.'] 
stopniowo poznać coraz to s::.ers::.ej publiczno 'ci dzięki współ­
pracy z "Cr.ilique Sociale", ,.Nouveaux Cahiers " , "Libres Pro­
pos", i "Feuilles Libres". Zmarła w r. 1943, w wieku lat trzy­
dziestu czterech IV Anglii gd::.ie przyłączyła się do ruchu "Fran­
ce libre". Wyjątki z jej notatnika, wydane w druku pod tytu­
tern La lJ>esanteur et la Grace {wydawnictwo Plon'a) oraz stu­
dium nazwane przez autorkę Wstępem do dekJaracji obowiąz­
kÓV\1 wzglQdem istoty ludzkiej, a wydane ~'wie:o u Gallimard'a 
pod tytulem Enracinement wywarły 1cśród doborowych i co­
raz liczniejszych czytelników ogromne 1cra:enie. Pozostałe po 
zmarle'l autorce rękopisy roztrząsają najlcużniejsze zagadnie­
Ilia naszych czasów. Poni;s::.e Uwagi zasługują na szczególne 
w yró;nienie. Praca ta napisana była na u;ytek środowiska, któ­
re stawiało sobie za cel odnowę Francji. 

Drukując :z upowtPnienia rądziny Simone Weil wspomniany 
artykuł. nie wątpimy, że czytelnik polski znajdzie w jego nie­
ubłaganej, analitycznej krytyce wiele stwierdzeń, które mogą 
się odnosić nie tylko do francuskiego życia polilycznego. Arty­
kuł ten ukazał się po raz piern'szy IV Nrze 26-ym miesięcznika 
paryskiego ,.La table ronde". 

Redakcja. 

Wyraz: stronnictwo jest tu użyty w tym znaczeniu, jakiego 
nabrał na kontynencie 'europej skim '). W kraj ach an.glosaskl"'ch 
to samo słowo określa w istocie treść całkiem różną. Wywodzi 

') studium niniejsze nosi ślady niewykończenia literackiego. Język 
jego jest twardy, z~ania urywane, słownictwo chwilami niewyszuka.ne, 
wciąż się powtarzające. W przekładzie starano się wiernie zachować 
ten swoiście surowy a przecież zniewalający charakter oryginału. 
(Przyp. tłumacza) . 
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się ona z tradycji angielskiej i nie da się przenieść gdzie in­
dziej. Dostatecznie wykazuje to doświadczenie półtora wieku. 
W partiach angielskich jest/czynnik gry, sportu, które są do po­
myślenia tylko w instytucjach pochodzenia arystokratycznego; 
instytucje, których początki były plebejuszowskie, są przesyco­
ne powagą. 

Francuskie koncepcje pOlityczne z r. 1789 uwzględniały po­
mysł partii co najwyżej jako zło do uni'knięcia. Pow~tał jednak 
klub Jakobinów. Początkowo był tylko miejscem swobodnej dy­
skusji. Przeobraził1aJ go wcale nie jakaś siła '~fatalnan: jedynie 
nacisk wojny i gilotyny zrobił! z niego partię totalitarną. 

W okresile Terroru walkami frakcji rządziła myśl, którą Tom­
ski trafnie zawarł w słowach: "Jedno stronnictwo przy władzy. 
a wszystkie inne w więzieniu n. Tak więc na kontynencie euro­
pejskim totalizm jest grzechem pierworodnym partii. 

Wprowadzenie stronnictw w życie publiczne w Europie jes\ 
częściowo dziedzictwem Terroru, a częściowo następstwem przy­
kładu angielskiego. To, że partie istnieją, nie jest w żadnej mie­
rze racją, aby je zachować. Tylko dobro może być racją za­
chowania czegoś. Zło wynikające z istnienia stronnictw rzuca 
się w oczy. Jest zagadnieniem do rozważenia, czy nie ma w par­
tiach dobra, które by przeważało nad złem i czyniło ich istnie­
nie po?;ądane. 

Słuszniej jednak jest zadać pytanie: czy jest w nich choć 
ułamek dobra? Czy I).ie są złem w stanie czystym lub niemal 
czystym? 

Jeżeli są złem, pewne jest, że w zał'Ożeniu i w wykonaniu 
mogą sprawiać tylko zm. Jest to wyznanie wiary. "Nie m~że do­
bre drzewo owoców złych przynosić, ani drzewo złe owocow do-
brych przynosić n. • 

Trzeba jednak przedtem ustalić co jest probierz~m ~a ... 
Probierzem tym mO:lJe być tylko prawda, spraWledl1wosc i, w 

drugim rzędzie, użyteczność publiczna. 
DemokraCja, władza większości, nie są dobrem. Są tylko środ­

kiem służącym dobru, trafnie czy nietrafnie uznanym za sku­
teczny. Gdyby zamknięcie :2:ydów w obozach koncentra<:yjnych 
i uśmiercanie ich z pomocą wyrafinowanych tortur było zarzą­
dzone nie przez Hitlera, lecz przez RepUblikę Weimarską, 1 to 
mocą postanowień jak najbardziej paX:lamentarnych i. legal­
nych, - tortury te nie byłyb~ pr2JCz to ani o j o~ę .więceJ upra­
wnione niż są dzisiaj. Nie mozna zaś wcale uznac, ze rzecz taka 
była nie do pomyślenia. . 

Uprawnione jest tylko to co Jest słuszne. Ani zbrodnia, ani 
kłamstwo nie są nią nigdy. 

Nasz ideał republikański WYWOdzi się całkowicie z pojęcia wo­
li zbiorowej, jakie zawdzięczamy Rousseau. Zrozumhmie jed­
nak tego poj ęcia zagubiłO się niemal na·tychmiast, bowiem 
pojęCie to jest złożone i wymaga Skupionej uwagi. 

Poza paru rozdziałami, mało jest książek równie Piękn~Ch, 

UWAGI O CAŁKOWIITYM ZNIESIENIU STRONNICTW 17 

mocnych, przeni~liwych i jasnych, jak Umowa Społeczna. Po­
wiada się że mało jest książek, które by wywarły podobny 
wpływ, le~z w istocie wszystko działo się i dzieje jakby Umo wy 
nigdy nie przeczytano. 

Rousseau wyszedł z dwóch oczywistości. Po pierwsze, że rozsą­
dek rozpoznaje i wybiera s~awiedliwość i poczciwą użyteCImośĆ, 
wszelka zbrodnia zaś wywodzi się się z namiętności. Po wtóre, że 
ludzie równi są sobie pod względem rozsądku, ale namiętności 
ich są zwykle różne. Na zasadzie czego, jeśli by kaMy z nich 
rozwfżył na osobności jakieś zagadnienie wszy~tkich dotyczące 
i wypowiedział swój sąd o nim, po czym zdama te byłyby po: 
równane, okazałoby się, że są one zbieżne w tym co trafne l 

rozsądne, a rozbieżn>e w tym co niesprawiedliwe i oparte na błę-
dzie. . .. . . 

Tylko na zasadzie rozumowania tego rodzajU przYJmuJe Się, ze 
consenSllS zbiorowy ws~azuje prawdę. 

Prawda jest jedna. Sprawiedliwość jest jedna. Błędy, niespra­
wi-edliwości są nieskończenie różne. Tak przeto ludzie ~chodzą 
się w sprawiedliwym i w p:awd~iwym, a ~rz~z kł3;~stwo l z?ro?­
nię rozchodzą się nieskonczeme. :2:e zas Jednosc stanoWl Siłę 
materialną, można się spOdziewać, iż znajdzie się spos.ób ~a to, 
by prawda i sprawiedliwość zyskały na tym padole więcej mo­
cy materialnej niż zbrodnia i błąd. 

TrZisba mechanizmu ~owiedniego. Jeśli demokracja daje 
ten mechanizm, jest dobra. W przeciwnym razie - nie. 

Prawdziwe jest również twierdzeni'<! E,ousseau, że niesłusz­
na wola całego narodu niczym nie jest lepsza od niesłusznei 
woli jednostki. . 

Rousseau sądził jedynie, że wola którą podziela całe społe­
czeństwo jest najczęściej faktycznie zgodna ze sprawiedliwością, 
a to przez wzajemne unieszkodliwienie i wyrównanie poszcze­
gólnych namiętności. Z tej jedynie przyczyny przekładał wolę 
narodu ponad wolę jednostki. 

Na tej to zasadzie masa wodna, choć złożona z rozedrganych 
i wciąż się Zderzających drobin, jest w stanie idealnej równo­
wagi i bezruchu. Odbija obraz dokładriie i bez skazy, określa 
wiernie powierzchnię poziomą, wskazuje bezbłędnie gęstość ciał 
zanurzonych. 

Skoro jednostki namiętne, przez swą namiętność skłonne do 
zbrodni i kłamstwa, składają się wszystkie jednako na zbi?ro­
wość prawdomówną i sprawiedliwą, w takim razie słuszne Jest, 
by spOłeczeństwo miało prawa zwierzchnie. Konstytucja demo­
kratyczna jest dobra, gdy przede wszystkim utrzymuje w spo­
łeczeństwie ów stan równowagi, oraz gdy, w drugim rzędzie, 
zapewnia wykonanie woli ludu. 
Myślenie roku 1789 nie polega w istocie na założeniu, ~e da­

na rzecz jest słuszna ponieważ naród jej chce, lecz n8J przy­
jęciu, iż w pewnych warunkach wola zbiorowości, łatwiej niż 
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jakakolwiek inna wola, ma dane, by być zgodna ze sprawied­
liwością. 

.By m?c stosować poj ęcie woli ogólnej trzeba uczynić zadość 
WIelu meod'Zownym warunkom. 
Pi.ews~, to .że gdy naród uprzytamnia sobie swą wolę i wy­

powIada Ją, me może w żaden sposój) być w niin zbiorowej na­
miętności. 

Jest .oczYWiste, że rozumowanie to upada, jeśli naród jest 
oW~aJd'ruęty ta~ą na?:iętno$cią, Rousseau dobrze o tym wiedział. 
Z?lOr?W~ .na~lę~nosc p\!ha do zbrodni i kłamstwl!ll ni\!!porówna­
me slImej mz Jakakolwiek namiętność indywidualna. Bodźce 
ujemne ~ie unie~zkbdliwiają się już, lecz wynoszą wzajemnie do 
tysięc~n~J ~Otęgl. Ich przemożnemu ciśnieniu oprzeć się mogą 
tylko SW1ęCl autentyczni. 

Woda porusz?nll; siln~m i gwałtownym prądem n:e odbija już 
obra~u przed~.lOtow, me zachowuje powierzchni poziomej, nie 
okresla gęStO~Cl c:a~. ~a~o ~aJż-?e j~s~, czy sprawił to jeden prąd 
tylko, czy tez kł"bl SIę l WlruJe plęC czy sześć prądów' w obu 
przypadkach jest skłócona. . 

KraJ, opanowany przez jedną namiętność zbiorową, jest jed­
nomysIny w zbrodni. Rozdarty mięqzy dwie, cztery lub więcej 
namiętności , rozpada się na liczne bandy zbrodniarzy. O ile 
osad namiętności indywidualnych daje się wchłonąć w masie, 
o tyle rozbieżne namiętności zbiorowe n'i:e mogą się neutralizo­
wać; jest ich za mało, siła każdej z nich jest zbyt wi,alka, by 
mog~y się wzaj'emnie unieszkodliwić. W walce jeszcze się rozją­
trzaJ.ą. Zderzają się z iście piekielnym łoskotem, głusząc zu­
pełme głos sprawiedliwości i prawdy, i tak rzadko ki<edy do­
słyszalny. 

Gdy kraj jest owładnięty zbiorową namiętnością, byle która 
wola indywidualna może sta~ się bli'Ższa sprawiedliwości i roz­
sądku niż wola zbiorowa - a raczej to co wówczas stanoWi jej 
karykaturę· 

Drugi warunek polega na tym, by lud mógł wyrażać swą wo­
lę co do problemów życia publicznego, a nie był dopuszczany 
tylko do wyboru osób. A tym mniej - wyboru nieodpowiedzial­
nych zbiorowości'. Gdyż z wyborem takim wola całości nic nie 
ma wspólnego. 

Jeśli w 1789 wola całości istotnie znalazła niejakie odbicie _ 
choć system reprezentacyjny zastosowano t)'lko z braku wyo­
brażenia cZ'egoś lepszego - to dlatego. że nie ograniczono się do 
samych wyborów. Wszystkie żywotne siły w kraju jak długi i sze­
roki - a kraj aż kipiał życiem - podj ęły wysiłek przekazania 
swych myśli na łamach ,arkuszy żądań. Wybrani przedstawiciele 
dali się przeważnie poznać w tym wspólnym wysiłku myślowym; 
zachowali jego gorące tchnienie; odczuwali kraj - uważny na 
ich słowa i baczny by wiernie przekazali jego pragnhmia. Przez 
jakiś czas - nader krótki - bYli naprawdę zwykłym organem 
wypowiadania myśli powszechnej. • 
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Podobne zjawisko nie powtórzyłO się już nigdy. 
Samo określenie tych dwóch warunków wykazuje, że nie za­

znaliśmy nigdY c:Degoś, choć trochę podobnego do demokracji. 
W ustroju, który określamy jej nazwą, lud nie ma nigdy ani wa.-

- runków ani sposobności wyr.ażenia zdania o jakimkolwiek pro­
blemie życia publicznego; i wszystko to, co wymyka się intere­
so\n osobistym, wydane jest na łup namiętności zbiorOWYCh, sy­
stematycznie i oficjalnie podniecanych. 

Samo użycie słów: demokracja i republika wymaga roztrząś­
nięcia z szczególną uwagą dwóch zagadnień, 31 mianowicie: 

_ Jak dać ludziom, skłaJd.ającym się na społeczeństwo fran­
cuskie, możliwość wyrażenia co jakiś czas sądu o doniosłych 
problemach życia pUblicznego? 

- Jak zapobiec, gdy społeczeństwo jest o ten sąd pytane,. po­
wstaniu Zbiorowej namiętności w jakiejkolwiek postaci? 

Jeśli się nie rozważy tych dwóch punktów, nie warto jest mó­
wić o legaliźmie republikańskim. 

Zagadnienia te nie są łatwe do rozwiązania. Wszelako ,bliżs:Da 
rozpatrzenie ich wykazuje ja:sno, że każdy z możliw:y-ch spo­
sobów musiałby mieć za punkt wyjścia zniesienie stronnictw. 

• 
Aby ocenić stronnictwo przykładając do niego probierz praw­

dy, sprawiedliwości i dobra publicznego, wypada zacząć od usba­
lenia istotnych jego cech charakterystycznych. 
Można ich wymienić trzy: 
Partia stanowi maszynę do wytwarzania zbiorowej namięt­

ności. 
Partia jest organizacją stworzoną w sposób umoiliwi.a.j~cy 

WYWieranie masowego nacisku na myśli poszczególnych jej 
członków. 

Celem najważniejSZym, a jak wykazuje wyczerpujaca anali­
za - i celem jedynym każdej partii jest jej własny-O rozr05~ i 
to bez żadnych ograniczeń. 

Wszytkie te trzy znamiona stanowią, iż każda partia jest 
'Z samego założenia i z racji swych dążeń - totalitarna. Jeśli 
nie jest nią w praktyce, to tylko dlatego, :żie inne, otaczające ją 
stronnictwa są w tym samym stopniu totalitarne. 

Dla każdego, kto zetknął się z życiem partyjnym, wszystkie 
te trzy cechy są oczywiste. 

. Trzecia z nich stanowi szczególny przykład fenomenu, ja­
kI ?owst.aje WSzędzie tam, gdzie zbiorowcść opanowuje jedno­
stkl .myslące. Polega on na odwróceniu stosunku między ce­
lem l Śr?dkiem. Wszędzie bez wyjątku, wszelkie rzeczy ogólnie 
uznane Ja~o cele, są z ~wej natury, z defiI\icji, z istoty i w 
sposób naJbll;rdziej OCZywisty _ tylko środkami. Można by 
t~ ~rzytoczyC dowolną ilość przykładÓW z każdej dzi'adziny. 
Plemądze, władza, państwo, wielkość narodu, wytwórczość 
gospodarcza, dyplomy uniwersyteckie, i wiele innych. 

• 
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Tylko dobro jest celem. Wszystko to, co wchodzi w zakres 
faktów, jest z rzędu środków. Jednakże myśl zbiorowa nie jl8st 
zdolna wynieść się ponad poziom faktów. Jest to myśl ZWierzę­
ca. Pojęcie dobra zna tylko o tyle, że błędnie poczytuje ten lub 
ów środek za dobro bezwzględne. 

To samo dotyczy stronnictw. W zasadzie stronnictwo j1ast 
organem służącym określonej koncepcji dobra publicznego. 

Odnosi się to nawet do partii, które są związane z interesar­
mi danej warstwy społecznej, 'bowiem zawsze istnieje jakaś kon­
cepcja dobra publicznego, przestawiająca interesy tej warstwy 
jako zbieżne z dobrem pUblicznym. Lecz koncepcja taka j<est 
niezmiernie ogólnikowa. Jest tak bez wyjątku, i niemal zawsze 
w tym samym stopniu. Zarówno partie najmniej trwałe, jak i 
najlepiej zorganizowane, są jednakie pod! względem nie uchwyt­
no,ści doktryny. Nikt, nawet naj wnikliwiej badający sprruwy 
polityczne, nie jest zdolny ściśle i jasno wyłożyć doktryny ja­
kiegokolwiek stronnictwa - nie wyłączając własnego. 

Ludzie nie przyznają się do tego nawet wobec samych sie­
bie. Gdyby to sobie wyznali, byliby skłonni naiwnie widzieć w 
tym oznakę własnej nieudolności, zamiast uznać że o,kreślenie: 
"doktryna partii " nie może nigdy, z sam<ej natury rzeczy, mieć 
jakiegokolwiek znaczenia. 

Nawet ten, kto całe życie strawił na opisywaniU i badaniu 
problemów ' idei, ma rzadko kiedy jakąś doktrynę. Zbiorowość 
nie ma jej nigdy. Doktryna nie jest towarem zbiorowości. 

Istotnie można mówić o doktrynie chrześcijańskiej, doktry­
. nie hinduskiej, pitagorejskiej itd. To jednak, co się zawiera 
w takim określeniu, nie jest ani indywidualnym, ani zbiorowym, 

, jest rzeczą będącą nieskończenie WY21ej jednego i drugiego. Jest 
po prostu i zwyczajnie - prawdą. 

Cele stronnictwa są rzeczą nieuchwytną i nierealną· GdybY' 
były rzeczą realną, wymagałyby nadzwyczajnego wysiłku uwagi, 
gdyż pojęCie dobra publicznego nie jest dla wyobrażenia łatwe. 
Natomiast istnienie partii jest uchwytne, oczywiste, stwierdze­
nie go nie wymaga żadnego wysiłkU. Nieunikn'ione jest przeto, 
że w praktyc'e partia: staje się celem samym w sobie. 

Jest w tym bałwochwalstwo, bowiem tylko Bóg jest zasadnie 
celem samym w sobie. 

To przeniesienie pojęć jest nader łatwe. Stawia się aksjomat, 
że na to, by partia mogła realnilC wprowadzić w życie swój pro­
gram mający na celu dobro publiczne, musi pOSiąść rozległą 
władzę· 
Jednakże żaden określony stopień Władzy nigdy nie może być 

prawdziwie uznany Z!l dostatecznie wysoki, a już szczególnie 
- po jej zdobyciu. Stronnictwo znajduje się wtedy, wskutek 
braku myśli, w stante ustawicznej niemocy, 'którą zawsze przy­
pisuje niedostateczności danej mu władzy. Nawet gdyby sta­
ło się panem absolutnym kraju, natrafiłoby na znaczne zaha­
mowania, wynikające z konieczności międzynarodowych. 

• 
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Toteż istotne dążności stronnictw są totalitarne nie tylko w 
odniesieniu do własnego narodu, lecz w odniesieniu do całej 
kuli ziemskiej. I właśnie dlatego, że koncepcja dobra publicz­
nego jest w każdej partii fikcją, rzeczą pustą, nierealną, -
koncepcja ta zmusza do sięgania po władzę totalną. WS1!alka 
rzeczywistość sama przez się mieści w sobie ograniczenie. Nie da 
się ograniczyć tylko to, co wcale nie is~ieje. . . 
Stąd .też jest powinowactwo i przymlerze mlędzy totalltaryz-

mem i kłamstwem. ,. 
Wielu ludzi co prawda nie myśli nigdy o władzy totalnej; 

podobna myśl by ich przeraziła. Myśl o władzy totalnej przy­
prawia o zawrót głowy i trzeba swoistej wielkości, by ją udźwig­
nąć. Ludzie ci, skoro przejmują się losam~ j ,akiejś part~i, .po­
przestają na pragnieniu jej rozwoju - bez zadnych gramc Jed.­
nako Cieszą się, gdy od zeszłego roku zap!sało się do nie~ trze.ch 
nowych członków, gdy zbiórka przyniosła o sto frankow Wlę­
cej. Lecz pragną, by tak było bez końca - w tym samym kie­
runku. W żadnym przypadku nie potra,filiby dojść do przeko­
nania, że ich partia może kiedykolwtek mieć ~byt wielu człon­
ków, zbyt wielu wyborców, zbyt wiele funduszów. 

Temperament rewolucyjny wiedzie do ogarnięcia całości. 
Temperament drobnomieszczański wiedzie do ścieśnienia się w 
ramach wyobrażenia postępu powolnego, Ciągłego i nieogra­
niczonego. Lecz w obu przypadkach wzrost materialnej siły 
stronnictwa staje się jedynym probierzem, wedle którego do­
bro i zło dają się okl'eślić w kaŻdej sytuacji. Dokładnie tak, jak­
by partia była zwierzęciem tucznym, a wszechświat istniał tyl­
ko po to, by je najlepiej utuczyć. 

Nie można służyć i Bogu i mamonie. Jeśli się ma dla dobra 
inny probierz niż sam probierz dobra, zatraca się pOjęcie dobra. 

Skoro za probierz dobra przyjęty jest rozrost partii, nieod­
zownym następstwem jest nacisk zbiorowy partii na myśl ludz­
ką. I rZ'eczywiście, nacisk ten jest wywierany,. P,anoszy się jaw­
nie. NJ:anifestuje .się go bez obsłonek. Budziłby w nas odrazę, 
gdyby nie nawyk, przez który tak bardzo stwardnieliśmy. 

Jawnie i ofiCjalnie, stronnictwa są zorganizowane tak, ' by 
móc w duszach zabijać zmysł prawdy i sprawiedliwości. . 

Nacisk zbiorowy na masy ludzkie wykonywany jest w drodze 
propagandy. Nietajonym zadaniem propagandy jest nakłaniać, 
a nie oświecać. Hitler trafnie dostrzegł, że propaganda zmie­
r~a zawsze do ujarzmienia umysłów. Wszystkie stronnictwa ro­
blą prO?agandę. Gdyby które jej nie robiło, zniknęłoby przez to 
sa~o, ze inne ją robią. Wszystkie stronnictwa przyznaj ą, że 
r~blą propagandę. Żadne z nich nie posunęłoby się w ~amstwira 
az do wmawiania, że kształci ludzi, że urabia sąd społeczeń­
stwa. 

Partie mówią co praWda o kształceniu, ale tyczy to tych, któ­
rzy, się do nich zgłosili, Sympatyków, młodych i nowych człon­
ków. Lecz twierdzeni-e takie jest kłamstwem. Ch,odzi o tresurę 
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. dla utorowania wpływu, jeszcze silniej zniewalającego myśli 
członków. 
Wyobraźmy sobie członka jakiejś partii - deputowanego lub 

kandydata do Parlamentu, bądź zwykłego szeregowca partii, -
który by publicznie złOOył przyr21eczenie tej treści: "ilekroć będę 
rozważał jakiś problem polityczny czy społeczny, zobowiązuję 
się całą uwagę poświęcić rozpoznaniu dobra publicznego i spra­
wiedliwości nie bacząc wcale na moją przynależność do stron­
nictwa". 
Słowa takie byłyby bardzo źle przyjęte. Koledzy z partii, a 

nawet niejedni inni oskarżyliby go o zdradę. Najmn~ej zażarci 
powiedzieliby: "Po cóż w takim razie wstąpił: do partii?" -
przyznaj ąc tym naiwnie, że przez przystąpienie do stronnictwa 
rezygnuje się z wyłącznego poszukiwania sprawiedliwości i do­
bra publicznego. Człowiek ta'ki byłby wykluczony z partii, a co 
najmniej odsunięty od jakichkolwiek stanowisk; z pewnością. 
nie byłby wybrany. 

Lecz co więcej, nie wydaje się możliwe, by ktokolwiek mógł 
się tak odezwać. Istotnie, o ile się nie mylę, słowa podobne nig­
dy wyrZleczone nie były. Jeśli zaś przemowa taka była kiedy wy­
powiedziana, to chyba tylko. przez kogoś, kto chciał rządzić w 
oparciu o inne stronnictwa, a nie swoje własne. W takim ra­
zie słowa brzmiały j ak sprzeniewierzenie się honorowi. 

Poczytuje się natomiast za całkiem natur.aJ.ne, rozsądne i ho- • 
no.rowe, gdy ktoś oświadcza: "Jako konserwatysta ... ", lub "Jako 
socjalista uważam, że ..... 

Co prawda, nie tyczy to samych partii. Nikt nie zaczerwieni 
się mówiąc: "Jako Francuz uważam, że ... ", .. Jako katolik uwa­
riam, że ... ". 
Dziewczęta, które podawały się za wyznawczynie dcgaullizmu 

- jako francuskiej odmiany hitleryzmu - dodawały: "Praw­
da jest względna, nawet w geometrii". Dotykały tym sedna 
rzeczy. 

Jeśli prawda nie istnieje, ma się prawo myśleć w ten czy 
inny sposób, zależnie od tego, czy się poczytuje siebie za takie­
go czy innego. Podobnie jak się ma włosy czarne, bądź brązo­
we, rude, jasne - ponieważ jest się takim, tak również wytwa­
rza s!ę takie lub inne myśli. Myśl jest tedy, podobnie jak wło­
sy, wytworem fizycznego procesu wydzielania. 

Jeśli jednak uznaje się, że jest" tylko jedna prawda, wolno' 
myślleć tylko to, co jest prawdziwe. Sądzi się wtedy to lub owo 
nie dlatego, że się poczytuje siebie za Francuza, katolika, socja­
listę, ale dlatego, ponieważ nieodparte światło oczywtistości zo­
bowiązuj e do m:yślenia tak, a nie inaczej. 

Jeśli nie ma oczywistości, jeśli jest wątpliwość, jest jasne, że 
w stanie wiadomości jakimi się rozporządza sprawa jest wąt­
pliwa. Jeżeli jest małe prawdopodobieństwo po jednej stronie. 
jest oczywiste, że jest słabe prawdopodobieństwo; i tak dalej. 
W każdym przypadku jednak światło wewnętrzne daje zawsze 
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każdemu, kto się ku niemu zwróci, odpowiedŹ jasną. Treść od­
po~edzi jest bardziej lub mniej stanowcza, nie jest to jednak 
wM;ne. Może ona zawsze być poddana rewizji; lecz korektywa 
taka może powstać tylko w stanie większego światła wewnętrz-
nego. 
Członek partii, stanowczo zdecydowany dochować we wszy-

stkicl'l myślach wilerności wyłącznie dla światła wewnętrznego 
i tylkO jego - nie może tego postanowienia. wyjawić stronni­
ctwu. I jest wówczas względem niego w stanie kłamstwa. 
po.dobną postawę można przyjąć tylko dlatego, że aby 9Wo.C-

nie brać udział w życiu publicznym jest się zniewolonym nale­
żeć do jakiejś partii. Lecz w takim r.allie prz.ymus ten stanowi 
zło; trZlcba z nim Skończyć i znieść partie. 

Kto l1ie powziąŁ postanowienia, że tylko światłu wewnętrzne­
mu doc'howa wierności, wprowadza 'kłamstwo do samej głębi 
duszy. I jest pokarany stanem wewnętrznej ciemności. 

Na próżno szukałby ratunku rozdzielając we.wnętrzną wol­
ność od zewnętrznej dyscypliny. Musi o.kłamywać opinię pu­
bliczną, wobec której każdy kandydat, każdy wybrany ma szcze­
gólną powinność uszanowan.da prawdy. 

Czy przystępując do powiedzenia w imieniu partii rzeczy, któ­
re sam uważam zaniezgodne z prawdą i sprawiedliwością, 
uprzedzę o tym słuchaczy? Jeśli bym tego nie uczynił, skłamię· 

Z trzech postaci kłamstwa: względem stronnictwa, względem 
ogółu i względem samego siebie, ta pierwsza jest stanowczo naj­
mniej szkodliy.ra. Jlednakże, skoro przynależność do partii stale 
i zawsze zmusza do kłamstwa, istl1ienie ich jest bezwzględnym 
i bezwarunkowym złem. 

W zapowiedziach zgromadzeń często można było wyczytać: 
Pan X przedstawi dane zagadnieIllie .z punktu widZ!enia komu­
nisty, pan Y z punktu widzenia socjalisty, pan Z z punktu 
widzenia radykała. 

Jakim to sposobem nieszczęśnicy ci dochodzili do tego, by 
poznać swe "punkty widzenia"? Kogóż-to mogli się porodziĆ? 
Jakiej wyroczni? Zbiorowość nie ma swego własnego języka, 
ani swego pióra. Narządy służące wyrażeniu myśli są indywi­
dualne. Zbiorowość socjalistyczna: nie mieści się w żadnej jed­
nostce. Ani zbiorowość rady~lna. Zbiorowość komunistyczna 
mieści się w Stalinie, ale on je.st daleko: nie można go. wywo­
łać do telefo.nu przed wystąpieniem na zgromadzeniu. 

N!i~! Panowie X, Y, Z radzili się tylko samych siebie. Jako 
ludzle uczciwi jednak, wprowadzali się w specjalny stan umy­
~łu, stan podobny do tego, do jakiego nieraz już doprowadzała 
lch atmosfera zebrań komunistycznych, socjalistycznych czy 
radykalnych. 

Kto w takim nastroju popuści WodZIe' swym reakcjom, ten 
oczywiście. spłodzi przemowę, zgodną z "punktem widzenia" par­
tii komumstycznej, SOCjalistycznej czy radykalnej. 

Pod warunkiem, rzecz prosta, że wzbroni sobie stanowczo ,kia~-

• 
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dej próby rozpo~ania sprawiedliwości i prawdy. Gdyby bowiem 
podjął ten ~slł~k, mogłoby mu się przydarzyć, że - o zgro­
zo - wyraZIłby punkt wid~enia osobisty". 
. Bo za naszych. czasów dążność do sprawiedliwości i prawdy 
Jest .traktowana Jaiko odpowiadająca osobistemu punktowi wi­
dzema. 

Gdy Poncjusz. PHat z~pytał Chrystusa: "Czym~e jest pra~da?" 
Chrystus mu me ~dpowi'edział. Ale już wcześniej rzekł: " .. .1 na 
tom przyszed~ na swiat, abym świadectwo dał prawdzie". 

Jest tylko. Je~~ odpo~iedź. Prawdą są myśli, które się ro­
~zą W. umysle' IstOty myslącej, całkowicie, jedynie i wyłącznie 
ządneJ praw,dy. 
~łamstwo, błą? - słowa jednoznaczne - są myślami tych, 

~torzy pra".'dy n.le. pragn,ą, a nadto tych, którzy pragną prawdy 
l czego~ procz mej. Na przykład: pragną prawdy, a oprócz niej 
zgodnO~CI z t~ką c?,y inną myślą ustaloną. . 

. Lecz J.ak I?oząd~c prawdy nic o niej nie wiedząc? W tym właś­
me ~=YJe .Slę najwIększa tajemnica. Słowa wyrażające dosko­
z:ał~sc: Bog, I?ra~da, sprawiedliwość, - wymawiane w głębi 
sIebIe z pragmemem, a nie łączone z żadnym wyobrażeniem 
mają moc uniesienia duszy i zalania j'ej światłem. ' 

. Kto ł~~ie pr3;w?~, dozna jej światła jeśli oczyścił się z wszel­
kl~h I?oJ ~c wczesmeJ szych i nie usiłuje z góry odgadnąć treści 
obl~wl~Ipa . Ot<;> .cały mechanizm skupionej uwagi. 
. ~le Jest. mozlIwe zbadanie arcykomplikowanych problemów 
zycla ?ub.hcz?~g?, mając uwagę zwróconą na wy~ie prawdy, 
sprawled~lwosCl l d?bra publicznego, i jednocz.eśnie na to, by 
zach9wac posta".'ę }aka przystoi członkowi danego zrzeszenia. 
Lu~z~a uw~ga ~le Jest w stanie podołać dwom troskom jedno­
czesme. V'! IstocIe, kto przekłada jedną, wy,rzeka się drugiej. 
T.em~ Jednak, kto wyrzeka się sprawiedliwości i prawdy me 

gr~zą za?ne cierpienia. Przeciwnie, system partyjny przewiduje 
naJdotkllwsze kary za brak uległośd względem stronnictwa. I to 
~a:! godzące niemal we wszystko: w karierę, w uczucia, w przy­
Jazn, w dobre imię, w dziedzinę zewnętrzną honoru a- nieraz 
nawet w życie rodzinne. W partii komunistycznej ~etoda ta 
doprowadzona jest do doskonałości. 
. Is~nienie . kar ~aczy rozpoznanie nawet w tym, kto w głębi 

SIebl.~ staWIa OpOI'. Bo gdy chce przeciwstawić się naciskowi 
partu, sama chęć tego przeciwstawienia jest już czynnikiem 
o?cy~ .prawdzie, i trzeba się m1ieć przed nim na baczności. Lecz 
rown.lez. _ . przed tą bacznością, i tak dalej jeszcze. Prawdziwe 
skup~en~e J~st stanem tak trudnym i wymaga tak znacznego 
natęzema, .~e wszelka ;roz~'3rka. wewnętrzna wystarcza, aby mu 
~rzeszkodZlc .. ~ czego wymka, ze winniśmy konieczni'e, ile tylko 
SIę da, chromc daną nam zdolność rozpoznawczą przed zamę­
tem nadziei i lęków osobistych. 
. Jeśli ktoś robi bardzo złożone obliczenia z świadomością, że 
Ile razy wyprowadzi liczbę parzystą spotka- go chłosta, połpże-

• 
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ni-e jego jest nader trudne. Coś cielesnego w duszy skłoni go, by 
.. pomóc" rachunkom i móc za każdym razem uzyskać liczbę 
n1iepąrzystą. Jeśli będzie się temu opierał, wyprowadzi liczbę pa­
rzystą nawet wtedy, . ki~d~ tego nie .potrze~a. l. ~ak, wzięt~ w 
dwa ognie, nie wykare JUZ swobodnej uwagI. Jesli rachunkl są 
złożone i wymagają wytężonego skupienia, niechybnie będzie się 
wci~ż mylił. Na nlic nie zda mu się wysoka inteligencja, odwaga 
i dociekliwość. 
Cóż ma robić? Po prostu, jeśli może się ' wyrwać z rąk tych, 

którzy mu grożą batem, niech ucieka. Jeśli może uniknąć do­
stania się w ich ręce, niech tego unika, 

Tak właśnie jest ze stronnictwami. . 
Tam gdzie są, prędzej czy później dochodzi do tego, że niepo­

dobieństwem jest wydajnie uczestniczyć w życiu publicznym bez 
wstąpienia do któregoś z nich i uzależnienia się całkowitego. 
Każdy, kto zajmuje się spr'awami publicznymi, chce zajmować 
się nimi w sposób wydajny. Tak więc ludzie wrażliwi na dobro 
publiczne bądź przestają mu poświęcać uwagę i odwracają się 
ku Innym sprawom, bądź poddają się walcom partii. A i w tym 
wypadku nawiedzają lich troski, wyłączające troskę o dobro 
publiczn'e . 

Stronnictwa są wspaniałą maszynerią, mocą której na ca-
łej przestrzeni państwa ani jeden umyśł nie zdobywa się na. wy­
siłek uwagi dla rozpoznania, w zakresie spraw publicznych, 
dobra, sprawiedliwości li ~rawdy. :- ., .' . 

Rezultatem tego jest, ze poza rzadkIm zbIegiem okolIcznoSCI, 
wszelkie postanowienia są dawane i wykonywane naprzekór 
dobru publicznemu, sprawiedliwości i prawdzie. 

Sam diabeł nie mógłby sobie wyobrazić czegoś bardziej Po.­
mysłcwego, gdy,by mu poruczono zorganizowanie życia publicz-
nego. 

Jeżeli rzeczywistość nie była aż tak bardzo ponura, to tylko 
dlatego, że partie nie pożarły j,eszcze wszystkiego. Ale czy na 
prawdę rzeczywistość nie była tak ponura? Czy jednak nie by­
ła ona ponura na miar obrazu, tu nakreślonego? Czyż nie 
wykazały tego wydarzenia? 

Trzeba przyznać , Ż,2 mechanizm duchowego i umysłowego 
uciemiężenia , jakim są partie, został do historii wprowadzony 
przez Kościół katolicki, w okresie walki z herezją· 
Nawr6~ony' który wstępuje do Kościoła, czy też wierny który 

bije się z myślami i jednak decyduje' się w nim pozostać, znaj­
dUją w dogmacie coś z prawdy i z dobra. Lecz przekraczając 
próg Kościoła wyznają tym samym, że anathema sit nie ma do 
nich zastosowania: to znaczy, że przyjmują w całości wszystkie 
przepisy "wiary ścisłej". PrzepisÓW tych nie zbadali. Nawet przy 
wysokiej inteligencji i kulturze nie starczyłobY życia na takie 
studium, ile że trzeba by poznać okoliczności historyczne każ­
dego skaZUjącego wyroku. 

Jak przystać na twierdzenia, których się nie zna? Wystarczy 



\ . , 

26 SIMONE WEIL 

podporządkować się bezwarunkowo autorytetowi, kt· . t 
ich źródła. ory J es u 

. I o~ dlatego właśnie św. Tomasz opiera swoje twierdzenia. 
JedynIe .na po:vadze Kościoła, a odrzuca wsZ'elkie inne argumen­
~y. <;rdy.z, pOWlada, wystarczy to tym, którzy autorytet ów uzna­
Ją, zadne zaś argumenty nie zdołałyby przekonać takich któ-
rzy go odrzucają. ' 

W ten ~posób światło wewnętrzne objawienia owa zdolność 
rozpoznama, dana z niebios duszy ludZkiej w 'odpowiedzi na 
~ragnieni:e ' prawdy, jest odtrącone, sprowadzone do zadań po­
sle~nich Jak robienie rachunków, <ldsunięte od wszelkich docie­
k?,n . nad!. ~uchowym przeznaczeniem człowieka. Pobudką myśli 
me Jest JUz. pra~nienile prawdy bezwa.runkowe i nieograniczone 
lecz POszukIwanIe zgodności z nauką ustaloną z góry. • 

. To, że ~stanowiony przez Chrystusa Kościół zdołał w ten spo­
so~ w .~uz~m stopniu zdusić ducha prawdy (a jeśli mimo In­
kWIZY~JI me dokonał. tego do reszty, to tylko dzięki temu, że 
duch ow znalazł bezpIeczne schronienie w mistyce) ma d . 
dy wymo . .. t . N~ • oplaw-

:"ę IrOilll r.aglC~eJ . Nieraz t~ podkreślano. Mniej jed-
~ak .. zwr~cono .u:va~l na lUny fakt, rownie tragiczny w swojej 
Ironn. Mlan?~Cle,. ze .~unt. podniesiony przeciw uciskowi myśli 
pod .rzą~aml mkwIzycJI, wZIął taki obrót, iż sam z kolei podjął 
dalej dZl1ero duszenia myśli. 
Reform~cj.a i huma:r:izm. Renesansu, : oba powstałe z tego 

b~tu, ho~me przyczymły Sl,ę do zrodzenia, po trzech wiekach 
dOJrzewa.ma, ducha roku 1789. Z dalszym upływem czasu po­
ws~ała s~ąd !lasz?, demokracja, oparta na grze stronnictw, z 
ktore ka:lJde. Jest Jakby małym kościołem - świeckim a zbroj'­
nym w ~rozbę ekskomuniki. Wpływ stronnictw zaraził choro­
bą całe zycie umysłowe naszych czasów. 
. ?zło.wiek,. który wstępuje do partii, dopatrzył się zapewne w 
Jej ?zlałamu'1 propagandzie, rzeczy które mu się wydały słusz­
ne l. dobre. Lecz nigdy nie zbadał postawy zajętJej przez ową 
p?,rt~ę względem wszystkich ~gad~eń życia pUblicznego Za­
PISUJąC się do pa~tii, godzi się na postawę, której wcal~ nie 
zna . .. W ten sposob pOdporządkowuje swą myśl autorytetowi 
pa~tn .. Kiedy stopniowo pozna tę postawę, prżyjmie ją bez roz­
waZ'ema. 

Jest to ściśle ta sama sytuacja, w jakiej znajduje się ten 
kto przystępuje do katolicyzmu ortodok!;y.jnego w ujęciu .św· 
Tomasza. . 

. G?yby kto.~ , zwracając się o legitymację członkowską partii, 
oswladczył: Jestem zgodny z stronnictwem w tych a w tych 
punktach; n1e zbadałem jeszcze waszego stanowiska w innych 
punktach i zastrZ'egam sobie prawo zachowania własnego zda­
nia o nich dopóki nie zapoznam się z waszym stanowiskiem" -
zap~wne usłyszałby odpowiedź, ~e może się zgłosić kiedy in­
dZIeJ ... 

Lecz w istocie, poza rzadkimi wyjątkami, każdy kto wstępuje 
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do stronnictwa, przyjmuje ulegle posba.wę myślową, której bę­
dzie potem dawał wyraz mówiąc: "Jako monarchista, jako so­
cjalista, . uważam, że ... " Jakże to wygodne! Jest bowiem równo­
znaczne z niemyśleniem, a nic nie jest tak wygodhe, jak nie-

myślenie. 
Co się tyczy trzeci>ej cechy stronnictw, mianowicie, że są one 

maszyneriami do wywoływania zbi.orowej namiętności, jest ona 
zbyt oczywist a , by trzeba jej dowodzić. Namiętno.ść Z'biorowa jest 
jedyną energią, jaką stronnictwa rozporządzają dla prowadze­
nia propagandy na zewnątrz i dla wywierania nacisku na du-
szę każdego z członków. . 

Nikt temu nie przeczy, że duch partyjny zaślepia, że czyni 
głuchym na sprawiedliwośĆ, że nawet uczciwych doprowadza 
'<lo naj okrutniej sze3 zawziętości względem ludzi niewinnych. 
Nikt temu nie przeczy, a jednak nawet nie myśli się o zniesi>a­
niu organizacji, które takiego ducha wytwal"zają. 

A przecież narkotyki są wzbronione. 
Są co prawda na.rkomani. Lecz byłoby ich jeszcze więcej, gdY­

by państwo zorganizowało sprZ'edaż opium i kokainy w skle­
pach tytoniowych, i rozpla!katowało ich reklamę dla zachęce-
nia nabywcóW. Konkludując trzeba stwierdzić, ż~ instytucja stronnictw zda-
je się niewątpliwie stanowi.ć zło niemal b~z żadnej przymieszki. 
Stronnictwa są złe z samej zasady, a w praktyce owoce ich są 
równi,eż złe. 

ZnieSienie stronnictw sprawiłoby dobro niemal czyste. Znie-
sienie ich jest niezbicie uprawnione z zasady, w wykonaniu zaś 
może dać tylko dobre owoce. 

Kandydaci nie mówiliby do wyborców: "Występuję pod taką 
a taką firmą", które to słowa wcale nie objaśniają opinii o 
określonej postawie kand ydat a względem określonych zagad­
nień, _ lecz zwracaliby się słowami: "Myślę to a to na temat 
takiego a takiego doniosłegO' problemu". 

Wybrani łączyliby się bądź rozłączali wedle naturalnego bie­
gu podobieństwa przekonań. Mogę b~ w doskonałej zgodzie z 
panem A w sprawie osadnictwa, a nie godziĆ si,ę z nim co do 
własności chłopskiej; odwrotnie . zaś - z panem B. Gdy się 
obraduje na temat osadnictwa, idę przed posiedzeniem pomówić 
z panem A; gdy zaś przedmiotem jest własność chłopska, zwra-

cam się do pana B. 
Sztuczny układ stronnictw w tak małym stopniu pokrywał 

się z podział~m według zbieżności poglądów, że dany deputowa­
ny mógł być . w rozdźwięku we wszysbkich konkretnych spra­
wach ze swym kolegą partyjnym, a godzić się z deputowanym 
z innego klubu. 

Ileż to razy w Niemczech, komunista i nazista dyskutując na 
ulicy w r . 1932 byli jak obuchem uderzeni odkryciem, że po­
glądy ich są we wszystkim zgodne! 
Ponieważ istniałyby czasopisma ideowe, rzecz prosta, sku-
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pianoby się poza Parlamentem dokoła tych pism ' ). Lecz sku­
pienia te musiałyby być utrzymane w stanie płynności. Właśnie 
płynność odróżnia ośrodki takie od par;tii i uniemożliwia im wy­
wieranie złego wpły,wu. Kiedy się po przyjaźni odwiedza. kie­
rownika takiego czasopisma oraz tych, którzy często w nim dru­
kują, a jest się samemu pisarzem, wie się, że się jest w stycz­
ności z zespołem owego pisma. Lecz nie wie się nawet, czy się 
do niego należy. Nie ma ścisrego rozgraniczenia między współ­
pracownikami "z zewnątrz." i "z wewnątrz " pisma. W szerszym 
kręgu są ci, którzy je czytują i któfzy znają jednego lub dwóch 
spośród pisujących na jego łamach. Dalej są czytelnicy stali, 
którzy czerpią z pisma idee. Jeszc~e dalej - czytelnicy przy­
godni. Nik-omu jednak nie przyszłoby na myśl powiedzieć: 
"Jako związany z tym pismem, uważam, że ... ". 

Gdyby który z współpracowników takiego pisma zgłosił w wy­
borach swą kandydaturę, powinno mu być wzbronione powo­
ływać się na to pismo. Pismu należałoby zakazać przedstawia­
nia kandydata jako swojego oraz dania jego kandydatur:oe po­
parcia ChOĆby pośredniego, a na wet wspominania o niej. 

Wszelkie zrzeszenia " przyjaciół " takiego pisma powinny być 
zabronione. 

Gdyby jakieś czasopismo próbowało przy użyciu groźby zer­
wania stosunków przeszoktdzić swym współpracownikom za­
mieszczania prac w innych, jakichkolwiek bądź, wydawni­
ctwach, pismo takie należał-oby zamknąć bezzwłocznie po 
przeprowadzeniu dowodu. 

Tym samym konieczny byłby ustrój prasowy, uniemożliwiają­
cy istnienie wydawnictw, z którymi współpraca byłaby hańbią­
ca. 
Należałoby również stosować l'epresję karną w każdym przy­

padku, kiedy by udowodniono, że dane skupienie USiłuje przy­
brać formy organizacyjne przez nrudanie swemu członkostwu 
ściśle okreŚlonego charakteru. 

Istniałyby oczywiście stronnictwa tajne. Lecz ich członkowie 
mieliby nieczyste sumienie. I nie mogliby już publicznie popi­
sywać się uległością myślową. Ni'e mogliby wcale uprawiać pro­
pagandy w imieniu partii. Partie nie mogłyby ich więzić w 
szc~alnej sieci interesów, uczuć , zobowiązań. 

Ilekroć prawo jest bezstronne i słuszne , a zgodność jego z do­
brem publicznym jest dla społeczeństwa łatwo zrozumiała, ty­
lekroć osłabia wszystko to, czego zakaZUje. Działa tak przez sam 
fakt swego istnienia, niezależnie od sankcji karnych, które ma­
ją mu zapewnić wykonanie. 

Ów przyrodzony majestat prawa jest czynnikiem życia pu­
blicznego, który od dawna poszedł w zapomnienie, a z które­
go należy czynić użytek . 

' ) Miesięczniki (revues) , o których mówi autorka, odgrywają w ży­
ciu umysłowym Francji ogromną rolę, są kuźnią idej i ośrodkiem wie­
lu klanów. (przyp. tłum.). 
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. . . . trudności ~wiązane z systemem partii lega~: 
WydaJe SIę, ze. . ksze od t ych które by mogło spraWlc nych są znaczme. Wlę , 

istnienie partii ł~~~~:~h'zastanowieniU, nie wydaje się, by is.tn~a­
ły ~r:~~:i~l~~e~ trudności czy przeszkody, związane ze zruesllCl-

niem partYJ. ' lny paradoks zarządzenie takie nie nastręczaj ące 
Przez szczego , . ' b być wyda-

' lnych trudności ma najmniej wIdokow,. a Y 
szczego 'ł t k ' ste to czym tłuma-

Powiada się: jeżeli by to by o a le pro , ne. . . . d ? 
Ć re nie było zroblOne J uz a wno . . 

cz~ 'przecież rzeczy wieLkie są na ogół proste l łat~e: daleko 
Jeśli o tę chodzi, rozciągnęłaby dZIeło UZdro~encz~ołał już 

zakres spraw publicznych. Bo duch partYJny z poza . ' 
ystko zakaZlc. . " a pu 

wsz owagi władzy, instytucje stanowiące o bIegu .Z!CI -
!'10cą p wsze wywierają wpływ na całokształt mysh.. . 

bllcznego z:tkiCh dziedzinach doszło już do teg~: ż~. pra~e me 
w.'~ ~s~uż inaczej, jak zajmując stanowisko za l~b prz:­

mY~~I .Slę i~muś zdaniu. Po czym szuka się argumentow, zallCl z­
ciw J ak b d' "za" bądź "przeciw". Słowem tak samo, nie od sprawy". ą. z . ' .. 
' ak o zapisamu SIę do partu. . .' 
J p . . ak są w stronnictwach demokraCI, ktorzy. do-

podob.me. ~~~~dte innych stronnictw, t ak i w świecie . ideI h~-
puszczaJą IS. h ryzontów " uznają wartość przekonan z okto-
dzie "szeroklc!l o 

. rymi się n~e g~d~~pełnemu zatraceniu samego poczucia praw­
Równa SIę 

dy i fałsz~. t isko " za" jakimś poglądem, nie godzą 
mni, zaJ ąws~y s an~:lwiek z nim niezgodnego. Jest to rów-

się na zbadanIe czego . 
noznaczne z myśleniem t otalltarnym. . ' 

Gdy Einstein przybył do Fr~nCj i ' ł l~:~:cZ~a~~~~w~~z=~~, 
lub więcej intelektualnJch, ~le yv:rz: i ~r~eciw . Wszelka n owa 
rozbili się wszyscy na . :va

. o ~~z~nYCh swych stronników, jed­
mYoŚl naukowa ma w SWle?le nikni t ch duchem partyj­
nych i drugich zastraszaJąco prze 'ą ii: zresztą tendencje i 

W środowiskach tych zaznac~aJ 
nym. . dz' . lub mniej skryst allzowane. 
kotene, bar leJ . ., t uki i literatury. 

. . , . est tó w dZledzmle sz . 
JeszcZ'e Wldoczn:eJsze J . kb st ronnictwami. Było się tez 

~u?izm ~. surr~al~~ bY~t J .~, ) Y żeby sobie zdobyć nazwisko 
Gldystą bądz Moras~ ~. wyznawców, przepojonych 

bardzo wskazane jest mlec grupę 

duchem par tyjnym. . . .. . i dzy związaniem się z 
Podobnie nie było duze~ r?~ICY . ~ ę b dź obozem ant y-

partią, a związaniem się z Jaklm~ kos.clOh:!m :oga za lub prze-
religijnym. Było się za lub przeCIW WIerze w • ' 

'- G 'd ' i Charles Maurrasa ' ) Od nazwiska głośnych pisarzy, Andr" l e a 
(przyp. tłum .) 
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ci~ ~hrz?ścij~ństwu itd. Doszło do tego, że w dziedzinie religii 
mowlło SIę o czynnych stronnikach"') -

Nawet w szkołach nie zna si . .'. . 
nia dzieci do myślenia jak d ~ J: Innej metod~ pobud2Ji!­
rym mają za' . ' . arue wypracowanIa, w któ-
'. Jąc stanoWISko za lub przeciw Dykt· im . 
zdan~e wybitnego autora i mówi: "Godzicie i uJ.e SIę 
zdamem? Podajcie uzasadnienie" Pr S ę .c~y me,.z tym 
nl;1pisanie wypracowania trz '. zy egzam~l?, maJąc na 
poświęcić co najwyżej pięć ~.g~zmy, niesz?zęsrucy ci mogą 
myśla się godz Ar" lI~U na rozwazenie, czy z daną 
"Zastanówcie iię n~d z~= o ;'lele prościej byłoby powiedzieć: 
wam nasuwa". us ępem i prZledstawcie myśli jakie 

Niemal wszędzie - i t . czysto teclmiczn ch _ o rue:~z n.aw.et w zakresie zagadnień 
stosunku za lub yprzeciwcz~~f;sc Z~J~Cla stanow!s~a, o~eślenia 

Jest to trąd który w~i ł a m eJsce CZynnOSCI myslenia. 
nych i rozszedł się, naws~ot~~~:;~k kW. środowiskach . pol~tycz­
dziedziny myśli. raJu, na wszystkIe ruerąa1 
W~tp1iwe jest, by można ten trąd tak dla " . -

leczyc inaczej, jak poczynając od zniesienia st~~~~~~~~CZY, wy-

Simone WEIL 

(Tłumaczył El. i.). 

" 

')W oryginale: militants wyraz nie maj ~u pol~kim, określający ':wojującego" (c
y odpowi~dnika w ~ęzy-

aktywIstą" (w żargonie kom' cz onka partu, coś mIędzy 
karzem. (przyp. tłum.) urustycznym w Polsce) a prawie boj6w-

W połowie drogi 

« ... ślepota jego jest udana, bezstronność 
Sowiety o Sartre'ze _ stronnicza... Sartre przeżył nadzwy­

czaj.ną epopeę francuskiego O poru. To 
# nie łagodzi, lecz pOldększa jego winę. Sartre zapewniał niejed­

nokrotnie, ::e nie chce iść ani z komunistami, ani z antykomu­
nistCtmi, ani z Ameryką, ani ze Związkiem Sowieckim; sugero- . 
wal stworzenie w płaszczyźnie duchowej «trzeciej siły~, tak jak 
w plaszczy:'nie po/ityc::nej próbowali to uczynić Ramadier i Moch. 
Istnieje jednak pewna nieunikniona więź postępków i zdarze1L .. 
«Brudne ręce~, (tak się nazywa ostatnie dzieło Sartre'a) to try-

wialny paszkwil. Wszystko w sztuce jest nieoprawdziwe i nie-
prawdopodobne ... 

Zatr.:ymalem się na wypadku Sartre'a, aby podkreślić, ko-
niec.:ność dla ka:'dego pisarza w Zachodniej Europie określe­
nia swego miejsca ... piruety Andre Gide'a nie są powtarzalne 
w naszych surowych cZ/ilsach. Mit «trzeciej siły» zostal rozwia­
ny ... «Bolszewih - teoretyczny i polityczny organ CK WKP{b) 
z 30 stycznia 1~49 r. , str. 62-3. 

4: ... zdrolcy człowiek czyta to ze wstrętem. Jest to literatura / 
całkon'ilego rozkładu: rozkładu myśli i ro::kladu formy. Została 
zrodzona przez ro::kladający się ustrój społeczny i przenika ją 
nieznośny zapach trupi. Kadzidło taniej miłości nie łagodzi 
smrodu rozkladu. Jest to literacka zgnilizna. Niczego innego nie 
mo;e zrodzić kapilali::m przed swym upadkiem ... ') - D. Za­
sławski w «Nowoje Wremia~ (Irueoficjalny, czteroj ęzyczny organ 
byłego Kominternu) z 23 marca 1949 r., str. 27. 

Sartre o Sowietach «... U Lenzna, u Trockiego i, tym bar­
d::iej , /I Marksa nie ma słowa, które by 
nie było słus::ne, które by nie przemawia­

io dziś jes.:c::e do lud::i lI's:ystkich krajów, które bJl nie pomu­
galo. nam w zrozumieniu tego, co się dzieje u nas. I po takich: 
jasnośc i. poświrce nŹlI, inteligencji - 10 milionów sowieckich 
:z~slańców,. głupota cenzury, panika usprawiedliwiali .się .. · ... u::na­
me człOWIeka tV c:::łowieku, międzynarodowOŚĆ, spoleczelistwo 
bezklasowe ... Oto c::ego się uc:::y młody komunista rosyjski c::y 
francl/ski... To znac::y .. , i; mamy te same wartości, co komu­
nista ... Jllo;emy 'sąd::ić, i:' on je kompromituje prze.: ich wciela-
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nie w dzisiejszy11). komuniźmie. Pomimo to są one nasze i, od­
wrotnie, nie mamy nic wsp6lnego z licznymi przeciwnikami 
komunizmu ... Jakąkolwiek jest istota obecnego społecleństwa so­
wieckiego, ZSSR lokuje się w r6wnowadze sił grosso modo po 
tej stronie, kt6ra 1calczy przeciwko znanym nam formom wy­
zysku>'. «Les Temps Modernes), styczeń 1950, str. 1157 - 1162. 

l 
. W drodze nie mieliśmy stałych, znanych zawczasu, godzin 
posiłków. Ponieważ dnie były upalne, gdy tylko pociąg stawał, 
rozlegały się natychmiast hałasy, stukania w drzwi. i ściany. 
To poszczególne wagony domagały się wody. Zazwyczaj bezsku­
tecznie Wot niekulturnyj narod, miał pewnego razu po­
wiedzieć j eden ze strażników tym, co zbyt energicznie doprasza­
li się wody. "Czyście fizyki nie czytali? W fizyce napisano, że 
człowiek 40 dni może żyć bez wody. Wyścite wodę mieli wczoraj, . 
a dziś już skandalicie". Istotnie, wo'd'ę i chleb dostawaliśmy nor­
malnie co dwadzieścia cztery gO'dziny. Raz tylko. juz za Ura­
lem, była dłuższa przerwa, ale wtedy nie było więokszych hała­
sów. W końcu drugiego tygOdnia ludzie już zdawali .sobie spra­
wę, Żoe hałasy nic nie pomogą, a i sił zbyt wiele nie było. 

Oprócz wody i chleba dostawaliśmy co 3 - 4 dni pół; śle­
dzia na osobę. Rzucano je na pOdłogę wagonu w ilości o poło­
wę mniejszej od liczby ludzi w wagonie, pozostawiając sprawę 
rozdziału do naszej "wyłącznej krompetencji". Za pierwszym ra­
zem wywołało to pewne scysj'e: jedne śledzie były, czy też wy­
dawalły się, większ-e, inne mniejsze. Za drugim, amatorów na 
większy ka,wałek Słonego śledzia znalazło się już mniej. Było 

...... za duszno, za gorąco i za mało wody. 
IniCjatywie podchorążego H. zaWdzięczaliśmy ścisłą ewiden­

cję dni podróży. Mają~ swe legowisko na górnej n arze, zaczął 
zaznaczać kreskami na belce wagonu ilość dni w nim spędzo­
nych. Początkowo iniCjatywa nie była popularna, rychło jednak 
monotonne dni zaczęły się plątać i wkrótce cały wagon pilno­
wał, by podchorąży nie zapomniał zaraz po obudzeniu się po­
stawić kolejnej kreski. Gdy stawiał dwunastą, pociąg stał. Nie­
długo potem pOSłyszeliśmy ruch przy wagonie i odkręcanie mu­
ter. Ze zgrzytem odsunęły się drzwi i w szczelinie ukazały się 
DWA wiadra. Jedno z wodą stanęło na podłodze, z drUgiego zaś, 
wypełnionego do połowy, posypało się na nią coś srebrnego. 
Były to jak1eś maleńkie rybki, długości zapałek, grubości ołów-
ka. Zupełnie nieopatrzon'e, z główkami, ogonkami i wnętrz-
nościami. 

• 
W połowie lat trzydziestych pewien rozgłos w świecie zyskoa­

ły książki Iwana Sołoniewicza, opisujące w sposób wysoce sen­
sacyjny i mało praWdopodobny jego życie w ZSSR, pobyt w So-
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łowieckich Obozach Specjalnego Przeznaczenia .(SŁO~) i uci~cz-
k R SJ'l' Ksiażki te czytałem wówczas z duzym mesmakiem. 
ęz o. . . Sł' 

Szczególnie wraził mi się w pamięć ustęp, w k.tory!? o ome-
. twierdził iż w obozach więźniowie karmiem bylI SUROWĄ 

;;~:. Po co t~ka przesald'a! Zapewne, że ~ięźniów ny~?~e do­
brze nie karmią. Ale surowa ryba? Może me bardzo SWl'eza, al~ 
na pewno ugotowana! że też antysowiecka propaganda mUSI 
uciekać się do taki.ch g1łupich kłamstw! 

• 
Rybki w wagonie .nie były ugotowane. Z lekka ~ylk~ p~solone . 

Przyglądaliśmy się im z pewnym zainteres~w~mem l r;leukr~­
wanym wstrętem. żadnYCh sporów w spra~e Ich rozdziału. n:e 
było. N~eliczni tyłko, i to po długich wahamach, zdecydO\~alI SIę 
na ich spróbowanie. "Jak siemieczki" (ziarna ~łone~zmkowe) 
_ mówili ci, co przy nich dłużej zostali. R!be~ ~lle probował~n:: 
Z myślą o Sołoniewiczu i "głupiej antysoWleckleJ prop.agandzl~ 
włożyłem kilka z nich do pudełka od zapa~ek. M~m Je obecme 
w Londynie. Wyschły na kość i trzymają SIę dobrze. 

• 
Ponieważ nie stać mnie na kupowan}e nowych książek, staram 

si,ę kupować u2<ywane. W Anglii nazywają się on'e "se.condhand·' 
- z drugiej ręki. W jednej z takich książek znalazłem przy­
padkiem list znanego brytyjskiego krytyka do redakcji jedne­
go z czasopism. 

" Zwracam tę książkę, gdyż byłoby stratą mego czasu i Pań­
skie~o miejsca na jej omawianie; ~ydaje mi się być .najg~p­
szym rodzajem antysowieckiej propaganliy. Znane h.lstone o 
czerwonym okrucieństwie ... Jest wiele do krytykowama w s~­
wieckim reżimie ale nie z antysocjalistycznego punktu widzema 
tej książki. Nie' służy ona również zupełnie celom pacyfistycz­
nym". 

List był datowany 7 listopada 1938 roku. Dotyczył a.ngielski~go 
wydania książki Sołoniewicza - Escape {rom Russzan Chazns. 

2 
Nie będę się kusił na opisywanie stanu, w jakim się wycho­

dzi na powietrze po przeszło 3 tygddniowym pobycie w towarzy­
stwie przeszło 30 innych osób w zamkniętym wagoni~ .t~waro: 
wym. Szczególnie gdy się don weszło w rodzinnym mlescle, zas 
wychodzi w środku syberyjskiej tajgi. 
Popędzani okrZQ'1kami uzbrojonej straży - Dawaj skarejf, 

ludzie i ich dObytek - worki, kosze i walizki - wysypywali się 
z kolejnych wagonów długiego "składu" na przy torową błotni­
stą polanę. W odległości 1 - 2 km. zarysowywały się jakieś do-
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my, "wyszki", płoty. Pokonanie tej odległości dla ludzi osła­
bionych warunkami podróży, pijanych .L w dosłownym niemal 
słowa znaczeniu - powietr~em i obarczonych sporym niekiedy 
bagażem, nie było rzeczą, łatwą. Toteż posuwaliśmy się z ogrom­
nym wysiłkiem, często paldając z osłabienia, pod ciężarem dźwi­
ganych pakunków, lub potykając się o nierówności terenowe. 
Kordon żołnierzy, otaczający tłum więźniów, dodawał energii 
pokrzykiwanh:lm, a czasem i szturchnięciem, sprawnie zapędza­
jąc tysiącgłowe stado i kierując je - niczym dobrze wytre­
sowane owczarki - na majdan przed wejściem do obozu. Z da­
leka lub z wysoka widok nie musiał być zwykły: mógł robić 
wrażenie entuzjazmu i pośpiechu, z jakim ben tłum z wagonów 
podążał do obozu, by zacząć "nowe życie " . 

• 
Na majdanie, przed przystąpieniem do sprawdzania ewidencji, 

rewizj ą i wpuszczeniem za bramę, odbył się wiec. Przemówienie 
nie było długie. Zażywny, elegancki oficer NKWD z dwoma 
"szpalami " na kołnierzu, skupiwszy na sobie wytężoną uwagę 
więźniów, zaczął od retorycznego pytania. 
Język rosyjski znam dobrze, stałem blisko przemawiająpego i 

słowa dochodziły mnie wyraźnie. A jednak ich nie rozumiałem, 
treśĆ ich nie przenikała do mojej świadomości. Spojrzałem na 
otaczający mnie tłum litewskich wieśniaków z Kowi~ńszczyzny, 
uczniów kilku szkół rabinackich ze wschodniej Polski i garstki 
polskiej, żydowskiej i litewskiej inteligencji. Skupiał się coraz 
bardziej dookoła przemawiającego, by nic z jego słów nie uro­
nić, dowiedzieć się wreszcie ZA CO i PO CO ich tu przywiezio­
no. A on ich pyta, czy czytali Dantego ... 

- Wy Danie =najelie, c=ilali? 
Po długiej pauzie po tym nieoczekiwanym i wręcz niezroza­

m;ałym w aktualnych okolicznościach pytaniu, po wyczekar.i"..l. 
l:a reakcję psychiczną tysiąca więźniów, następuje wyj:a3:1 i.enic. 

_ Stoicie przed bramą, nad którą nie ma napisu. Lecz kto ma 
w.clkiego poetę Włoskiego Dantego, kto go czytał, ten wie. JJ.­
ki tu powinien być napis: Oslawlie wsiakije nudie:'dy. (Popu­
larne rosyjskie tłumaczenie Lasciule ogni speran=a). Stąd nie 
ma wyjścia. Chyba tamtędy. 

Wzrok tłumu skierował się w kierunku wskazywanym ręką 
mówcy. Nie zauważyliśmy dotychczas stojących w masie nieda­
leko od weJscia do obozu niewielkich, pOdłużnych, niedbale zbi­
tych skr~ynek. Każda z nich była na miarę człowi~,.::a. 

• 
Komunista francuski Piotr Daix niedawno oświadczył pu­

blicznie iż obozy są "un des plus beaux titres de gloire du re­
gime s~vietique" (Ph~rre Daix, PO/lrq/loi Dauid RO/lssel a-I-ił 
inuenlć fes camps souieliques?, p. 12). Gdy w 1934 r., w charak-
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terze ~. "znatnogo inostranca", bawirem w Związku Sowiec­
kim i skład:ałem oficjalne wizyty w naukowych instytucjaCh so­
wieckich, dwa tylko razy WOKS (WszeChzwiązkowe Towarzy­
stwo Łączności Kulturalnej z Zagranicą) sam wystąpił z ini­
cjatywą· Raz kontaktu ze mną szukał p. Stanisław Pestkowski, 
interesujący się komunizującą młodzież wileńską. Po raz dru­
gi chodziło o to, bym dołączył do amerykańskiej wyci~czki, uda-
j ącej się do OSłaWionego Bołszewa. I 

• 
O Bołszewie S. i B. Webbowie w Souiel Communism - a new 

ciuilisatiOJ1 pisali: 'H 
••• znakomita kolonia poprawcza, która wy­

daje się być bardziej, niż cokolwiek w świecie, zbliżona - za­
równo w zami~rzeniach j ak osiągnięciach - do ideału trakto­
wania antyspołecznYCh przestępców. Jest to obszerna instytu­
cja, obejmująca około tysiąca więźniów. Ulokowana w miłym 
majątku WYWłaszczonego przemysłowca-milionera łączy produ­
kcję fabryczną z rolnictwem. Nie posiada murów ani zamknię­
tych bram, utrUdniających więźniom swobodę jej opuszczenia ... 
praktycznie udowadnia im się, że uregulowane życie w 
pracy i wypoczynku przy zupełnej niemal wolności, jest bar­
dziej przyjemne, niż życie ze zbrodni czy żebraniny. Po pewnym 
okresie czasu mogą zapraszać swe żony do zamieszkania z nimi i 
wówczas każda rodzina zakłada własne gospodarstwo. Wielu 
odmawia opuszczenia kolonii po upływie terminu wyroków, nie­
którzy znajdują sobie tam żony; kolonia wciąż rośnie, jako sa­
mowystarczalna mieszana społecmość, obecnie zbliżająca się do 
3 tysięcy, więźniów i wolnYCh" (Golancz, 1937, str. 587 / 8). 

• 
Za mało widocznie byłem wówczas zaawansowany w stu­

diach nad ZSSR i wycieczka z Amerykanami nie zrobiła na 
mnie większego wrażenia. Zupełnie, jak głośny film PlIliowka 
w ~y~11. Być może stało się tak dlatego, że spiesząc taksówką 
na umówione miejsce przyłączenia się do amerykański1aj 
wycieczki, musieliśmy w jednej z bocznych ulic Moskwy 
zwolnić i niemal przystanąć na chwilę. Zatrzymał nas 
tłum gapiący się na otwartą półciężarówkę, na której dwuch 
rosłych milicjantów siedziało okrakiem na ciele obalonego kil­
kunastoletniego chłopca, broniąceg się zaciekle. Milicjanci usi­
łowali go skrępować tęgim powroZJam, owijanym wielokrotnie 
dookoła ciała, tak by unieruchomić ręce i nogi. 

- Co tu się dzieje, - spytałem zaciekawiony szofera . 
- Nic, miliCja złapała 'bezprizornego' - odpowiedział obo-

jętnie, dddając gazu, aby się nie spóźnić na umówiony termin. 

• 
W siedem lat później wykazywałem daleko większe zaintere-



36 WLKTOR SUKIENNICKI 

sowanie metodami wychowawc~ymi sowieckich obozów. Byłem 
nimi nie tyle zaciekawiony, co wstrząśnięty. Dobitny i poglądo­
wy wykład "fizyki" litewskim chłopom od pługa w wagonie. 
Krótki odczyt o "Bdskiej Komedii" dla wychowanków poleskich 
jeszi!:>otów w tajdze. Jaka inicjatywa i oryginalność pomysłów! 
Tych ludzi - jeśli to byli ludzie - uczono nie tylko "uznawania 
człowieka w człowieku, międzynarodowości zasad społeczeń­
stwa bezklasowego". 

• 
W naszym IV-tym "łagpunkcie" (punkcie obozowym), 7-go 

"otdielenija" Krasłaga (Krasnojarski poprawczy obóz pracy) 
przy przystanku kolejowym "Reszoty" również nie było murów, a ,.­
tylko płoty i druty kolczaste. Na gęstych "wyszkach" stały ka­
rabiny maszynowe i reflektory. Brama zaś była nie tylko zam­
knięta, lecz pilnie strzeżona przez uzbrojoną wartę. Wielu więź­
niów oddzielono - podstępnie- po drodze od ich rodzin, za­
branych równocześnie z nimi z domów i wiezionych początkowo 
w tych samych co oni transportach. Nikt z nich nie _ wiedział, 
co się z tymi rodzinami stało i gdzie się znajdują· ROd;ilily nie 
wiedziały nic o nas. Po przejściu przez bramę byliśmy straceni 
dla świata i odcięci ddl niego całkowiciEl. W obozie nie było ra­
dia. Nie otrzymywaliśmy żadnych gazet. Jakiekolwiek rozmowy 
z nami na tematy bezp~rednio nie związane z pracą 1 codzien­
nym życiem były surowo zakazane. 

Wszyscy byliśmy z~brani z domów. Nikt ni'e wiedział za COl i 
na jak długo. Do pracy w lesie poszliśmy w tydzieJl po przyby­
cłu do obozu. Na "śledztwo" zaczęto wywozić partiami po czte­
rech miesiącach. Większość wywożonych wraca!ła do oboz~ z 
"wyrokami" "OSO" (Osoboj e Sowieszczanie NKWD), przeważ­
nie na 5 - 8 lat jako tzw. S.O.E. (element społeczni'e niebez­
pieczny). Co się działo z tymi, co do obozu nie wracali, nie wiem. 
Ci co wracali nie byli specj amie rozmowni. 

Mnie na "śledztwo" nie zabierano. "Wyroku" nie dosta­
łem. Po siedmiu miesiącach pobytu w obozie zostałem w pełni 
zimy syberyjskiej zeń wyrzucony, jako "amnestionowany oby­
watel polski". Za co mnie do obozu zabrano i :Ga co w nim 
przetrzymywano, nie dowiedziałem się nigdy. 

Gdy opuszczałem obóz, większość skrzynek, które oglądaliś­
my w chwili przybycia przy bramie, była już wykorzystana. 
Wśród pozostałych kollCgów ięźniów wielu zakwalifikowanych 
było jako tzw . . w gwarze obozowej dochodiagi (dochodzący 
kresu).· • 

Zabijały ich nie bezpośrednio ręce ludzkie, lecz - wspólnym 
wysiłkiem - klimat, głód, brud i praca. ., 

I 
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Tak jak w tysiącach innych "łagpunktów:',.i u nas w Re­
szotach prowadzona była praca kulturalno-oswlatowa. Na l?la: 
cu zbiórek piętrzyły się ogromne jaskrawo wymalowane tabhce. 
czerwona "deska poczota" i czarna - hańby, gdzie nie ba:r -
dzo zresztą skrupulatnie odnotowywano "wyczyny" poszczegol­
nych brygad. W pobliżu wciskał się w oczy stalinowski s~o~an 
o pracy, jako diele c::esti, diele slau·y. Opodal było ml'~Jsce 
orkiestry. . 

Dla pOdkreślenia bowiem doniosłości i uroczystości miste­
rium przekształcania i "'odradzania" przez pracę "człowieka" 
przepisy obozowe nakazywały, by wychodzące i wracające ."bry-
gady pracy" były żegnane i witane w obozie przez orklest~ę. 
Niekulturny narod, nie znający "fizyki", ani Dantego? ma 
mógł tego zrozumieć, ani ocenić. Podniosł>e marsze, czy tez we­
sołe walczyki i sko~ne poleczki szczególnie drażniły ob~'3.rtych, 
brudnych, zawszonych i zawsze głodnych nędzarzy, na klIka go­
dzin przed świtem gwałtem wyrywanych z chwilowego zapom­
nienia snu i, po obdzieleniu miską wodnisbej z~pki, sił.ą ,często 
d'oprowadzanych na plac zbiórki, wówczas gdy lch wyclenCzony 
mózg czyrlił rozpaczliwe wysiłki: w jaki sposób choć na ten 
j eden dzień, pozostać "w zonie". Również późnym wiecząrem, 
gdy po całodziennej pracy w lesie ostatnim, wydawało się "nad­
ludzkim", wysiłkiem doczłapało do bramy obozowej - a tam, 
zanim się dotarło do swej nary, drugiej miski zupy i - marze­
nia całego dnia - swego funta chleba, jeszcze trzeba było cze­
kać na wprowadzeni!e brygad i osobistą rewizj ę - skoczne tony 
orkiestry wydawały się szczególnie wyrafinowanym szyder­
stwem. 

Ten nastrój masy udzielał się również muzykantom, toteż, 
choć ja:ko "kulturalni robotnicy" pozostawali "w zonie" i' nie 
mieli "norm" do wykonania, "praca" ich nie cieszyła się zbyt­
nią popularnością. Uważana była za zbyt ciężką - nerwowo 
trudną do zni'esienia. 

' 3 
'Czy można zapomnieć śmierć i piekllo? Czy spowodowana 

przez nie rana psy.chiczna może się kiedyś zabliźnić? M: Mer­
Ieau-Ponty i J. P. Sartre we wstępnym artykule S.tYC~IllO:vęgO 
numeru Les Temps ltIodernes - Dni nas::ego :;yCla ~lSZ.ą: \ 
"Dni życia nie są dniami śmierci. Gdy się po~aca .do ~Cla, 
dobrze czy źle, zaczyna się ponownie rozumowac, wyblerac swe 
prawdy (fidelite) i w stosunku do tych, których się opuściłO, 
robi się wrażenie zimnego, robi się wrażenie, że się zapomniało . 
Za wSZJa się zapomina o śmierci, gdy się żyj e" . 

• 
Gdyśmy odchodzili z obozów, pozostający w nich mieli jladną 

prośbę. - Jeśli naprawdę odzyskacie wolność (gdy się ma pew-
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ne ~oś~adczenie, w Sowietach nie bardzo się wierzy słowom). 
powIe~zcIe całą prawdę o nas. Niech świat wie! ... Myśmy obie­
cywalI, przysięgali, ŻlC dotrzymamy słowa ... 

• 
Bezpośrednio przed wywiezieniem do obozu pracowałem na 

fabryce z jednym z kolegów, profesorem fizyki. Był on nie­
doszłym asystentem Ka.picy. Nie długo pr:red wojną spędził rok 
w Cambridge, który Kapica, nieZ'llpełnie zresztą dobrowolnie 
opuś.cił. Op,owiadał, mi d'uŻlO o angielskim środowisku uniwersy~ 
tec,~' którego wowczas nie znałem. Mówił o dużej popular­
noscI, czy nawet o entuzj'azmie w stosunku do Związku So­
wieckiego i jego "osiągnięć". 

-:- S~k~da, że ich tu nh~ ma, zobaczyliby, jak wyglądają te 
oSIągmęcIa w praX.tyce, a nie w propagandowych wydawni­
ctwach. 

- Ależ oni znają Sowiety bezpośrednio. Jeżdżą tam niemal co 
r~k':l' Podziwia~~ warunki ?~acy. uczon~ch. Rozbudowę pracow­
nI I laboratonow, RozumIeJą, ze kraj musi ponosić wysoki'e 
koszty, lecz one się opłacą w przyszłości. 

• 
.- Dla?zego ci Polacy ta.k nie lubią Sowietów. ppowiadają o 

mch takie szkaradne głupstwa. Ja je znam, byłem tam z dwu­
tygodniową wycieczką Inturista. Dużo jeżdżę po świecie lecz 
tak świ'etnej organizacji jeszcze nie widziałem. Było to trochę 
mę~zące, bo pokazywano nam w s z y s t k o. Wspaniały 
kraJ. Jakie osiągnięcia, j akie perspe~tywy na przyszłość! 

Gdy m?j kolega, który bezpośrednio nie znał Rosj i, zaczął 
tłumaczyc owemu sowieckiemu specowi, wybitnemu lekarzowi 
w Oxforldzie, :?Je Polacy doznali w Rosji wielu przykrości, ten 
znalazł szybko odpowiedź. 
. -:- ~o tak, bo to wojna, a wśród Polaków było tylu przyj a­

clOł Hltl~ra: Pan wie, Beck, i w ogóle. Mogły być jakieś nie­
porozumIema, ale po co zaraz taka fantastycznie kłamliwa i 
oszczercza przesada. Zresztą teraz już wszystko się zmi~niło, 

Czyt~ł Pan w Ti"!e.s oświadczenie Stalina o silnej i ni'<lpod­
ległej Polsce? MUSICIe zaprzestać tej szkodliwej dla wysiłku wo­
jennego antysowieckiej propagandy. 

Wypowiedzenie pewnych wątpliwości co do wartości słow­
n!ch oś~adczeń, .Stalina. za~zęło wyp.rowadzać Oxończyka z 
rownowagl. - J~slI Pan me WIerzy Stalmowi, to może Pan wie­
rz.yć J?nie ~zy. Churchill?wi. C,hurchill i Stalin, to są dziś naj­
WIęksI przYJac~ele Polakow, którzy was uratują wbrew wam sa-
mym. ' 

• 
Rozmowa ta miała miejsce już po moim przyjeździe do Anglii 

w 1943 r. Opowiadanie o niej przypomniało mi moje zdawkowe. 

, 
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lecz szczere, odpowiedZi na liczne pytania dalszych znajomych 
po powrocie z Rosji w 1934 r.: "Nigdy w życiu nie jadłem tyle 
kawioru, nie piłem tyle szampana i nie podróżowałem tyle slee­
pingami, co tam". Obecnie znowu "wróciłem " z Rosji i byłem 
związany przysięgą, że powiem o niej " całą prawdę " '. Lecz 
nikt mnie o nią nie pytał, nikt nie chciał słuchać o Rosji. 
Wszyscy ją znali, dużo lepiej ode mnie. 

Gdy, pomimo to, wykorzystywałem okazję, by dawać SWIa­
dectwo prawdzie, widziarem j'ak najbardziej delikatne napom­
knięcie o rzeczywistości życia obozowego i życia , sowieckiego w 
ogóle natychmiast mroziło towarzystwo. Rozmowa się urywała, 
zaś w oczach dotychczas wydawało się przychylnych mi osób 
widziałem niechęć, pogardę i wstręt, czy - co 'najmniej - wy­
rażny niesmak. I po co tak przesadzać. Tak ' głupio i nieinteli­
~ntnie kłamać. Za kogo on nas uważa. My przecież coś nie coś 
Wiemy o Rosji. Co za bezczelny blagier. 

• 
Po zamieszkaniu w Oxfordzie poszedłem do <lsiadłego tam je­

szcze przed wojną polskiego ekonomisty, który dzięki swej wy­
bitnej inteligencji i usilnej pracy zdobyłł poważn~ stanowisko 
w naukowym świecie anglosaskim. Nie znaliśmy się osobiście, 
lecz wiedzieliśmy o sobi'e nawzajem, że wyznajemy poglądy "po­
stępowe", radykalne, lewicowe. On również wiedział, "coś nie­
coś" o Rosji, lecz słuchał i rozpytywał o nią ciekawie. 

- Jeśli chce Pan osiąść na zachodzie, była j>ego konkluzja w 
sprawie rad i wskazówek, o które go prosiłem, niech Pan nie 
występuje przeciwko Rosji. Są tam złe rzeczy, które przeminą, 
i dobre, które zostaną. W Polsce też nie było dobrze. Inaczej 
znajdzie Pan posłuc~ i poparcie tylko elementów typu Deter­
dinga, wielkich " rekinów " kapitalizmu, bezpośrednio zaintere­
sowanych w walce z Sowietami. Będzie P an musiał :l1erwać z do­
tychczasowym obozem i "stoczyć się w bagno naj czarniej szej 
reakoji ". Taka jest nieunikniona logiczna konsekwencja wystę­
powania przeciwko Sowietom. 

• 
stoczyć się "w bagno reakcji " nie chciałem'. Milczeć, a tym 

bardziej kłamać, nie mogłem. Więc wszyscy w dalszym ciągu 
musieli sądzić, że " łżę jak najęty " . Dopiero powoli, i nie bez wy­
datnej pomocy powojennej polityki sowieckiej, reakcja osób, z 
którymi już zdążyłem zjeść sporo soli, zaczęła się zmieniać. -
Daj spokój, broniła się jeszcze w 1948 r. działaczka lewicowo­
pacyficzna (dawniej "ligonarodowa " , obecnie ONZ-owa), nie 
chcę Cię więcej słuchać. Ni-e chcę do reszty stracić wiary w 
przyszłość świata. Wówczas nie warto by było żyć. 

• 
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PhilIp Grierson w swej bibliografii książek o Sowietach wy­
danych w Wielkiej Brytanii w latach 1917 - 1942 przytacza 
dwadzieścia kilka tytułów wspomnień z przeżyć w sowieckich 
więzieniach i obozach. Wśród autorów są Rosjanie, żydzi, Niem­
cy, Łotysze, Belgowie, Francuzi itd., ich książki noszą przerażają­
~o krzyczące tytuły: "Czerwona Inkwizycja", " Wyspa-piekło", 

W szponach Czeka ", "W sidłach OGPU", "Metody OGPU", 
"Zdemaskowana Moskwa ", "Rosja w kajdanach", "Mówię za 
tych, co mus.zą milc~eć " , "Kobieta, która nie mogła umrzeć " , 
.. Czerwone PIeldo". . 
Każdy z t.ych autorów chciał powiedzieć światu swoją prawdę 

o Sowietach. Być może przysiągł, że to uczyni. Świat pochłonął 
te książki. Niektóre z nich zrobiły krótkotrwałą sensację. Po­
t~m o nich zapomniano. Skrupulatny angielski bibliograf notu­
jąc ich tytuły w swym zbiorze, dodaje od siebie uwagę: :'These 
works must obviously be used with caution". - Z tych prac oczy­
wiście należy korzystać Qstrożnie. Dlaczego ostrożnie? .A no, bo 
kłamią, piszą że sowieckich więźniów karmią surową rybą. Głu­
pia, nieinteligentna antysowiecka propaganda. 

4 
W niemieckim obozie, ani nawet w ogóle pod hitlerowsKą 

okupacją, nie byłem. Znam j'e tylko z literatury. Być może za­
tem mój pogląd na różnice pomiędzy niemieckim a sowieckim 
systemem terroru jest ·błędny. Wydaje mi się jednak, iż Niem­
cy wyrozumowanie narzucali sobie szcz,ególne okrucieństwo i • 
dzikość. Z wyjątkiem spotykanych wszędzie, a w Ni·~mczech bo­
daj szczególnie licznych, sadystów, niemiecki strażnik czy dozor­
ca bywał przeciętnie kulturalnym Gzłowiek4em, udającym dzikie­
go brutala. Nie znaczy to bynajmniej, by "udający brutala" na 
prawdę tylko udawał. Nie, on mógł być' straszny, szczególnie 
gdy ktoś nań patrzył, lub gdy on sam pamiętał, że z tych lub 
innych względów musi być taki właśnie, nie inny. Ni'ekiedy jed­
nak spod tej maski wyglądała twarz ... ludzka. 

Sowieciarze noszą inne maski. Udają "kulturalnych" huma­
nistów. Oni nie chcą, starają się nie być brutalami. U nich nie 
ma więz~eń, aresztów, tortur. Gdy zabierają z domu, to tylko 
dla wyjaśnienia drobnego nieporozumienia. Gdy proszą siadać 
- to się siedzi 5 - 15 lat. Ale przecież to wszystko dla tweg~ 
i ludzkości dobra. Uczą cię. :'fizyki", mówią o Dantem, chcą 
przez pracę i muzykę przeroblc twą naturę ze "złej" na "!dobrą". 
Gotów jestem przypuszczać, że są wśród nich tacy, którzy na­
prawdę nie rozumieją dlaczego ci "brzydcy" wrogowie ludu wo­
lą w obozach masowo wymierać, niż wydajnie pracować dla 
swego i proletar:ackiej ojczyzny dobra. Być może nawet na 
swój sposób boleją nad tym. Skazują więźniów za sabotaż, nie 
mogąc zrozumieć, że ci nie są w stanie pracować w warunkach 
w jakich się znaleźli. Dla nich warunki te są "normalne ", ta~ 

/ 
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kie jakie być powinny. Nie mają na celu drręczenia i "wykań­
czania" ludzi. Gdy będziesz wydaj niej pracować, dostaniesz lep­
szy "kocioł ". Od ciebie tylko zależy. My·"kulturalni humaniści" 
l'obimy wsz.ystko dla cieb~e. 

• 
Nie chcr: przez to powiedzieć, by wszyscy Sowieciarze byli nie-

21dol?y~i d? zrozumienia rzeczywistości prymitywntmi dziku­
samI. CI, ktorzy nimi nie są, są jeszcze gorsi. Kłamią swiadomie, 
podczas gdy pierwsi czynią to raczej nieświad9mi'e. W rezultacie, 
jak to powiedziM kiedyś Borys Suwarin, ZSSR stał się krajem 
kłamstwa, kłamstwa abs01utnego, kłamstwa integralnego. Gdyś­
my zostali po "amnestii" z obozów zwolnieni, niosąc na sobie 
~yraźne ich piętno, spot.kaliśmy się niekiedy ze współczuciem 
l sympatią "wolnej " LUClllOŚCi. - "Jakżeście bladzi ", mówiły koł­
c~oźnicZJki do ubranYCh w więzienno-obozowe łachmany strzę­
~ow ludzkich i wyciągały z pieca miskę kartofli. "Pewnoście by-
11 w SANATORIUM". 

Słmya "łagier " ludność sowiecka nie lltywa. O sznurze ' nie 
mówi się w domu powieszonego. "Wyszki" obozowe są niemal 
l'ównie charakterystyczne dla krajobrazu Sowietów, jak wiatraki 
dla Holandii. 

• 
~iektórzy z komunistów publicZnie twierdzą, że obozy w 

ZWIązku Sowieckim nie istniej ą . Tak przed kilku miesiącami 
uczynił we Francji Andre Wurmser. Znany kryminolog sowiec­
ki, "zasłużony pracownik 'naukowy ", członek-korespondent so­
wieckiej Akademii Nauk, dr. A. N. Trajnin w końcu sierpnia r. 
ub. ogłosił w Manchester Guardian list z Moskwy, w którym 
sprawę przedstawił inaczej. Istnienie obozów w ZSSR jest dowo­
dem postępu i humanitaryzmu. Sowiety zdecydowanie odrzuciły 
wciąż jeszcze panujący na zachodzie i w Ameryce "kult więzie­
nia ". Tam więzienie jest miejscem odosobnienia, miejscem cał­
kowitego Odgrodzenia od świata zewnętrznego i od innych więź­
niów. Przestępcy, osadzeni w poprawczych obozach pracy w 
ZSSR, biorą udział w pożytecznej pracy, wolno im stykać się z 
innymi więźniami i poruszać się swobodnie w obrębie obozu. W 
poprawczych obozach pracy praca jest przymusowa tylko o ty­
le, o ile jest przymusowa reedukaCJa i poprawa przestępcy. 

Kto temu przeczy, ten szkaluje Związek Sowiecki. Zaś tylko 
sabotażyści i zakamien~aii wrogowie ludu wolą w obozach umie­
rać, niż się poprawiać. Władza sowiecka umieszcza ich w hu­
manitarne i kulturalne warunki "sanatoriów", a oni - nie­
wdzięczni - tego nie ooeniają i... umierają. Kto występuje w 
ich obronie, stacza się w bagno naj czarniejszej reaKcji. 

• 
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. W~pomnienia z sowieckich więzień i obozów pracy ogranicza­
~ą SIę ~o przedstawiania działania systemu. Do zewnętrznego 
Jego OpISU. Podają fakty, które wydają się nieprawdopodob­
ne! a zatem nieprawdziwe. Eloqo nie mo:'el b,,!' miał zawo­
łac młody proletariusz sowiecki, gdy mu opowiadano, że prze­
ciętny robotnik zachodni miał w domu dwa ubrania na zmianę. 
. 'ł! wew~.ętrzn!l; i~totę ~ys~emu, w teorię mechanizmu, najgłę­

biej ?odaJ przemkl1 dwaj pIsarze zachodni, z których jeden nig­
tly me był w Rosji Sowi>eckiej. Artur Koestler w Ciemności w 
Poludnie i George Orwell w 1984. 

• 
"Wiedzi'eć i nie wiedzieć; mieć świadomość zupełnej prawdzi­

wości tego co s}ę mówi, wtedy kiedy się opowiada starannie 
skonstruowane kłamstwa przyznawać się równocześnie do 
dwu ch opinii, ~tór.e się wzaje~nie. wykluczają, wiedząc, że są 
one spr~eczne, I v.:I~erząc w ~bIe; .uzywać logiki przeciw logice; 
odr~u~ac moralno.sc,. powdłując SIę jednocześnie na nią; wie­
rzyc, ze ldemokracJa Jest rzeczą nfemożliwą i 'Że partia jest gwa­
rantką demokracji; zapomni.eć o tym o czym trzeba' było ko­
niecznie zapomnieć, potem przypomnieć to sobie w potrzebnej 
chwili i szybko zapomnieć znowu; a przede wszystkim Z'astoso­
wać ten proceder wobec samego procederu. Tu tkwiła ostatecz­
na, subte:no.ść: ·.ś~~domie wprowadzić podświadomość i: potem 
z~?W stac SIę meswIado~ym aktu hipnozy, którego się dokona­
ło - tak charakterYZUje Orwell (w przekładzie W. Weintrau­
ba) technikę tzw. przezeń "podwójnego myślenia " (double­
thing), mającego obowiązii"WaĆ w przyszłym "nowym wspania­
łym świecie" ostatniej ćwierci XX wieku. 

Charakterystyka ta w zadziwiający sposób wydaje się odpo­
wiadać sposobowi myślenia współczesnych komunistów, o ile 
daje się on zaobserwować empirycznie. Pcni'eważ jednak jest to 
tylko wytwór chorej wyobraźni umierającego powieściopisarza 
czy może być traktowany "poważnie"? W stosunku tlo fanatycz~ 
nych powieści nie trzeba nawet ostrzegac, iż nal>eży z nich "ko­
rzystać ostrożnie". 

5 
Człowiek jest miarą wszechrzeczy. Jest to prawda chociaż 

może tylko prawda pozorna czy urojona. Nie jesteśmy 'w stani'a 
ujmować rzeczywistości inaczej, jak przez swój pryzmat. Odrzu­
camy ją, jeśli jest całkowicie niewymierna w naszych miarkach. 
Nie możemy dopuścić, by mogło istnieć państwo, ni·e posiadają­
ce ~owszechnie publikowanych norm Obowiązującego postępo­
wama. Nopm o takiej lub innej treści, lecz wskazująCYCh oby­
watelowi, jak ma postępować i co mu w przeciwnym wypadku 
grozi. Instrukcji ujednolicających postępowanie aparatu wobec 
obywateli. Podręczników dla adeptów, pragnących wejść w skład 
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aparatu. Lub, aby takie rzeczy istniały, lecz były absolutnie 
niedostępne dla nikogo z niewtajemniczonych. Elogo nie mo-

::et byt'. 
Nie może być, by jedynym celem konstytucji i inych ustaw 

ogłaszanych by!ło maskowanie rzeczywistości, wprowadzenie w' 
błąd przeciwnika czy wroga. Jest to absurdem, niemożliwością· 

• 
W myśl teoretycznych założeń marksizmu, warunki określa-

ją granice świaJdomości jednostek. W 1934 r. udało mi się prrez 
WOKS uzyskać dwukrotny kontakt z Eugeniuszem Paszukani"­
sem, czołowym wówczas prawnikiem sowieckim, wiceprze­
wodniczącym Akademii, dyrektorem paru instytutów, wice­
ministrem sprawiedliwości RSFSR, autorem kilku ciekawych i 
inteligentnie napisanych ksiąiek z marksistowskiej teorii pra­
wa. Korzystając z okazji, chciałem przedyskutować z nim parę 
niezupełnie dla mnie zrozumiałych problematów z jego prac. 
Uchylił się od wSZlelkiej dyskusji w sposób grzeczny, lecz stanow­
czy. - Pan żyje w warunkach burżuazyjno-kapitalistycznych. 
Nie będziemy w stanie się porozumieć. Nie warto dyskutować, 
gdy się nie może mieć wspólnego języka. 
Musiałem przyznać rację i pozostać przy swoich wątpliwo­

ściach co do j ego teoryj. Nie długo później Paszukanisa public~ 
nje uznano za "szkodnika", czyjICgoś tam szpiega i wszelki 
ślad po nim zaginął. Mnie zaś udało się wyjść "ca~o" nawet z 
sowieckiego "łagru". 

Po zniknięciu Paszukanisa i jego uczniów w sowieckim prawo­
znawstwie zapanowała niepod2ielnie metoda pseudo-dogmatycz­
na. Zaczęły się pojawiać wie'l'usetstronicowe podręczniki z róż­
nych dziedzin sowieckiego prawa, pozornie zupełnie podobne do 
analogicznych podręczników prawa francuskiego, angielskiego 
czy amerykańskiego. Nie było w nich słowa o systemie sowiec­
kich obozów pracy, ich organizacji, warunkach tam trafienia, 
przebywania i opuszczenia, o kompetencjach w stosunku do nich 
poszczególnych organów władzy państwowej i w szczegÓlności 
NKWD czy (obecnie) UGB. . 
Czyż nie było to dostatecznym i przekonywuj ącym "do­

wodem ", iż obozy w ZwiązkU Sowieckim bądź to w ogóle nie 
istniej ą, bądź też nie odgrywaj ą żadnej istotnej roli? Przecież 
podręczniki te nie były przeznaczone 'dla zewnętrznej propagan­
dy, lecz miały na celu szkolenie prawników sowieckich, przy­
s~łych C21ł?nków aparatu państwowego, którzy musieli być zo­
n.e~towam co do szczegółów organizacji państwa i jego waż­
meJszych instytucji. 

• 
Wszystkie Wiad?moŚ~i, ~otyczące obozów pracy, stanowią w 

Rosji pilnie strzezoną tajemnicę państwową. Surowa odpowie-
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dzialność .za c~ocia~by nieumyślne ujawnienie osobom niepowo­
ła?-ym taJemmc panstwowych została jeszcze bardzi'sj zaostrzo­
na przez ukaz prezydium Rady Najwyższej ZSSR z 9 czerwca 
1947 r. Prz~widziane przez ten ukaz kary wahają się od 5 - 10 
lat (dla osob prywatnych), od 10 - 20 lat (dla wojskowych; zaś 
9 - 12 lat dla urzędników) zamknięcia ... w poprawczym obozie 
pracy. oto dlaczego ludność Związku Sowieckiego nie lubi na­
wet wymien~ać tej nazwy. 

• 
Cha~ak.terystyczne jest, że wspomniany ukaz z 9. VI. 47. r. 

przew~duJ~ kar~ ~mknięcia w obozie od j do 6, a nawet w pew­
nyc~ ok.ollcznoSCI~Ch do .1~ czy 12 lat, za zgubienie wydawnictw, 
zawleraJ~CYCh Wl~don:oSCI ~tanowiące ,tajemnicę państ!Vową. 
Wyda:V~ICtw~ zaWIerające WIadomości o Qbozach pracy są nie­
WątpllwIe objęte tym przepisem. 

• w.. ty~~ warun~ach wysoce małoproawdopodobna staje się 
mozllwosc uzyskama na zachodzie formalnych dowodów stwier­
dzajll;cych. is~ienie w Sowietach obozów niewolniczej p;acy, ich 
rozmIary l zaSIęg oraz warunki bytowania więźniów. Okoliczność 
tę w pełni i z całym cynizmem wykorzystują Sowiety. 

6 
~~y w lutym 1949 r. Amerykańska Federacja Pracy na VIII 

S~SJI Rady Ekonomicznej i Społecznej Organizacji Narodów 
ZJedn~czonyc~. podniosł~ spra':'ę ~t~ienia W ZSSR na szeroką 
skaly I~S~ytU~JI pracy mewolmczeJ l przedłożyła 'dowody z ze­
znan s~adkow, przedstawiciel bezpośrednio zainteresowanej 
m~tropolll, p. Carapkin przebrał pozę szlachetnej, niewinnie 
z:tlesławian~j. dzie~icy. Uważając dyskutowanie meritum spra­
wy za ponizeJ swej godności, delegat sowiecki dumnie oświad­
czył, iż "ZSSR nie jest Grecją, ani Turcją, nie jest krajem zma.r­
shali~owanym i ~ie dopuścj na swe terytorium amerykańskich 
gaulelterów", a Jednocześnie gwałtownie i żałośnie się skarżył 
że ZSSR jest ofiarą niesko~cz?nych k!amstw i kalumii i zapy~ 
~~ał, czy przyczy~ą ~gO me ~est chęc odwrócenia uwagi opinii 
sWI~ta od wzrastającej w.. la:a~ach kapitalistycznych fali bezro­
bOCIa oraz od eksploataCjI EgIptu, Ameryki południowej itd. 

• 
Rolę .~ł~wneg~ adwokat~ in~eresów soWieckich w gwałtownej 

dysk~sJI, J~ka SIę nad ~~los~~em. Federacji Pracy rozpętała w 
R.a~zle? objął delegat regun: u bleru~owskiego, p. Kjl-tz-Suchy. 
LIma Jego obrony była dWOJaka: z Jednej strony demaskował 
p.rzy pomoc~ ~ożl~wie oficjalnych tekstów i ścisłych danych 
llczbowych l~tmeme eksploatacji pracy w krajach kapit-alis­
tyczno-~olomaln~ch, z drugiej kwestionował i dyskwalifikował 
prz.edłozone RadZIe dowody istnienia pracy niewolniczej w ZSSR. 
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Na posiedlZeniu w dniu 18 lutego 1949 r. wołał wymownie: "zą­
dają od nas wydania wyroku skazującego na państwo w opar­
ciu o zeznania trzech przestępców, którzy dali ogólne i mętne 
(vagues) opisy różnych obozów. Członkowie innych delegacji, 
którzy mówili o obozach pracy w Związku Sowieckim, postąpili 
jeszcze lepiej: unikali przytaczania j-akichkolwiek dowodów. 
Przedstawiciele Stanów Zjednoczonych i Zjednoczonego Króle­
stwa mówili o raportach, o informacjach, ale nie zacytowali ani 
jednego dokumentu, ani jednej ścisłej liczby. Wszystko to pły­
wa w mieszaninie tajemnicy i fantazji". 

• 
Sowiecko-satelicka metoda obrony w roku 1949 nie okazała ~ię 

skuteczna. Sprawa sowieckich obozów nie tylko nie została po­
grzebana, lecz na następnej sesji Rady Ekonomicznej i Społecz­
nej ONZ w sierpniu 1949 r.' ponownie podjęta, tym razem już 
przez prźedstawiciela Zjednoczonego Królestwa p. Corley Smi-. 
tha. Najwyraźniej dotknięty formą sowieckiej obrony rząd an­
gielski zadał sobie trud zdobycia i prze'dstawienia sesji żąda­
nych przez p. Katza dokumentów i ścisłych liczb, niebardzo co 
prawda ~ktualnych. 

7 
Koncepcje reformy więzi'ennictwa i zastosowania pracy, jako 

środka poprawy przestępców i stopniowego przyzwyczajania ich 
do normalnego życia, powstały na zachodzie jeszcze w XIX w., 
czy n'awet wcześniej. Pomimo niezbyt szczęśliwego doświadcze­
nia angi'elskich Domów Pracy (Workhouse) w szeregu państw 
europejskich zastosowano, z mniejszym lub większym powodze­
niem, metodę nie odsyłania przestępców, szczególnie młodocia­
nych i przypadkowych, do więzień, gdzie groziła im całkowita 
demoralizacja, lecz umieszczania w koloniach pracy, gdzie pod 
pewnym nadzorem, lecz w warunkach zbliżonych do. normal­
nych, spodziewano się uzyskać znacznie lepsze rezultaty popra­
wy. • 

W pierwszym okresie rewolucji rosyjskiej nie cechowała ją 
obecna megalomania i odżegnywanie się od zachodu. Przeciw­
nie, wszel'kie przejawy myśE postępowej na zachodzie były. skwa­
pliwie przyswajane i pogłębiane. W szczególn<;>ści w dziedzinie 
prawodawstwa pierwszy sowiecki dekret "o sądzie" (5. XII. 17.) 
podejmował koncepcje, "rewolucyjnej" w stosurlku do klasycz­
nej dogmatyki, teorii prawa Petrażyckiego. Pierwszy sowiecki 
kodeks cywilny (1922) opierał się na niemniej "rewolucyjnych" 
koncepcj-ach Duguit. Również w dziedzinie ustawodawstwa kar­
nego przejęte były najnowsze, najbardziej postępowe tenden­
cje zachodnie. Już w 1918 r. Ludowy Komisariat SprawiedliWO­
ści zapowiedział, iż więzienia sowieckie będą miały na celu po­
prawę przestępców, a nie karę. Uchwała zjazdu rosyjskiej partii 
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komunistycznej z 1919 r. głosiła, iż "praca jest główną metodą 
poprawy i reedukacji " i domagała się zastąpienia "więzień przez 
instytucje wychow~wcze " . W myśl tych wskazówek z sowieckie­
go kodeksu karnego (RSFSR 1924) znikły takie terminy, jak 
"kara " (zattąpiono ją" środkiem ochrony społecznej ") , .. więzie­
nie " itp. Wydany w tym samym roku 1924 kodeks pracy popraw­
czej RSFSR ustalał jako cele polityki pracy poprawczej: unie­
możliwienie przeszkadzania budowie socjalizmu, reedukacja i 
przysposabianie do życia w społeczeństwie pracy przez skłania­
nie do pracy społecznie użytecznej przy stopniowym przecho­
dzeniu od pracy przymusowej do wolnej. 

Cele powyższe miały być osiągane przez organizacj ę zróż­
niczkowanego systemu instytucji pośrednich pomiędzy pracą 
przym usową a wolną, od różnego rodzaj u "kolonii" przemysło­
wych i rolniczych (pozbawienie wolności w mniejszym lub więk­
szym stopniu), poprzez pracę przymusową na wolności w zmil/.!­
nionych warunkach bytowania i otoczenia (tzw. wolna zsyłka 
- przesiedlenie), do pracy przymusowej w instytucj ach użytecz­
ności społecznej bez pozbawiania wolności i zmian w ogÓlnym 
dotychczasowym trybie życia. 

• 
Niezależnie od powyżs~ego, racj onalnie przemyślanego syste­

mu instytucji poprawczo-wychowawczych, sformułowanego w 
okresie względnej stabilizacji w zasadzie już zwycięSkiej rewo­
lucji i przeznaczonego "nie tylko dla elementów 'zdeklasowa­
nych', lecz także dla elementów nieustabiliwwanych spośród 
pracujących " (por. art. 1 kod. pro popr.), w toku rewolucji ży­
wiołowo wytworzył się inny system instytucji, przeznaczonych 
dla wrogów klasowych, dla wyzyskiwaczy. 
Już tzw. "Deklaracja Praw Ludu Pracującego i Wyzyskiwane­

go", przedłożona do uchwalenia wszechrosyj skiej Konstytuan­
cie w styczniu 1918 r. i po Jej rozpędzeniu uchwalona przez III 
zjazd Sowietów, proklamowała jako jedno z zadań nowego ustró­
ju "bezlitośne zgniec'enie wyzyskiwaczy ". Zadanie to zrealizowa­
ne być miało nie przez organy Komisariatu Sprawiedliwości, 
lecz przez specja!nie w tym celu powołany "miecz rewolucji " 
_ Komisję Nadzwyczajną, popularnie znaną jako "Czeka". 

W okl'esie wOjny domowej "bezlitosne gniecenie wyzyskiwa­
czy " przybrało formy masowej fizycznej eksterminacji "klaso­
wych wrogów " władzy sowieckiej, bez wchodzenia przy tym w 
szczegóły w.n indywidualnych. Po zabójstWie Urickiego i zama­
chu na Lenina (30. VIII. 18) oficjalnie został proklamowany 
"masowy czerwony terror" i wprowadzona instytucja " zakładni­
ków", rozstrzeliwanych w wypadkach wystąpień antysowieckich. 
W oczekiwaniu na swój los, zakładnicy ci przetrzymywani byli 
w specjalnych obozach w dyspozycji oddziałów Czeka. Następnie 
w analogicznych obozach umieszczano "bandytów" występują­
cych z bronią w ręku przeciw władzy sowieckiej, oraz branych 

, 
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do niewoli jeńców, w ~zczególności ofi?er~w, ~on~rrewolUCyj~ych 
"białych " armii. Prawo dysponowama Ich zyclem było kIlk~­
krotnie cofane i znów przyznawane organom Czeka, '!' ~alez­
ności od Ogólnego rozwoju sytuacji wojennej i rewolUCYJneJ . ~r­
gany władzy sądow.:j nie miały w stosunku do tych obozow 
żadnych kompetencJI. 

• 
\ Po zakończeniu wojny domowej i przekształceniu Czeka na 

OGPU (1922), w 1923 r. stwierdzono oficjalne istnienie 23 ta­
kich obozów "koncentracyjnych" (Ob. M. Isajew, Osnowy pe · 
nitenciarnoj poliLyki, Moskwa 1927, str. 1?1), ro~zu~onych po 
całej Rosji. Zostały one następnie stopmowo zlIkwIdowane. z 
wyjątkiem tzw. Północnych Obozów Specjalnego Przeznaczema 
(SŁON) na wyspach Sołowieckich. "." . 

Jak już wynikało z nazwy, bYły to obozy specjalne lli'cwłą­
czone do ogólnego systemu instytucji poprawczo-wychowa'!'­
czych. Przeznaczone były dla "wrogów kla~owyc~ ": na popraWIe­
nie i reedukację których nie było większej nadZIel. Poza uczest­
nikami kontrrewolucyjnych " białych " armij skier~wywano ta~ 
pozostałe w Sowietach przy życiu nieqobitki ,d~~neJ arystokr~C~1 
i burżuazji, duchowieństwo różnych wyznan l ~e eeznadzleJ­
ne z punktu widzenia SOWieckiego elementy (m. m. uznanych .z~ 
"niepoprawnych " przestępców krym~alnych, oraz ,ta~lez 
prostytutJki). Nie długo do tych kategonl zaczęto dołączac row­
nież ideowych Opozycjonistów politycznych, w pierwszym rzę­
dzie anarchistów, traktowanych jako "bandyci" , następnie 

es-erów i innych. 
Ilość więźniów obozów "specj alnych" wzrosła, osiągaj ąc z oko­

ło 4 tys. w 1923 r. około 20 tys. 'V! ~927/8 r. W tym to. ~kr:sjlc, 
z inicjatywy bodaj jednego z uWlęzlOn~ch (podobno ~leJakiego 
N. Frenkla, żydowsko-węgierskiego busmessmana, ktorego na­
zwisko jest wzmiankowane w Be/omor, str .. 229~, p~v.:st~ła 
myśl, by przeznaczonych w zasa!dzie na ekswrmmacJę wIęzmow 
wykorzystać dla użytecznych społecznie robót. Myśl ta został~ 
zrealizowana i "specjalne obozy " zaczęły szybko przekształca c 

• się w "specjalne przedsiębiorstwo " GPU, dostarc~a~ąc.e innym 
przedsiębiorstwom sowieckim i spółdzioclczym tam eJ SIły robo­
czej, oraz podejmujące produkcję na własny rachunek. 

• 
Nowa era tej, nieprzewidzianej przocz żadne teoretyczne pla­

ny, instytucji rozpoczęła się z okresem planów pięcioletnich (od 
1929) . Przeprowadzona w pierwszej pięciolatoe "likwidacja ku­
łactwa, jako klasy " dostarczyła kilku (czy kilkunastu) milio­
nów w zasadzie przeznaczonych na eksterminację "wrogów kla­
sowych ". Szybkie tempo rozwoju przemysłu stworzyło praktycz­
nie nieograniczone zapotrzebowanie na siłę roboczą· W tych wa-
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runkach "specj alne przedsiębiorstwo" GPU miało nadzwyczaj­
ne widoki powodzenia i rozwoju. 
"Rozkułaczani kułacy" byll z reguły kierowani na północ, 

gdzie najważniejszym przemysłem była eksploatacja lasów. Cięż­
kie warunki życia i pracy powodowały, że przemysł ten stale 
odczuwał ostry' brak siły .roboczej, wówczas gdy drzewo stanowi­
ło Jedną z najważniejszych pozycji ówczesnego sowieckiego 
eksportu. Wzmożenie eksportu było niezbędne dla przewidzia­
nej przez plan rozbUdowy przemysłu i koniecznego w tym 
celu importu urządzeń fabrycznych i maszyn. Toteż rozwija­
jące się na początku lat 30-stych w tempie niesłychanym "spe­
specj alne przedsiębiorstwo" GPU kierowało swą "siłę roboczą" w 
pierwszym rzędzie do przemysłu leśnego. . 

Znaczny wzrośt eksportu sowieckiego drzewa, oferowanego 
(dzięki "taniej" sile roboczej) na rynkach światowych na wa­
runkach wyjątkowo dogodnych, zaniepokoił kapitalistycznych 
konkurentów. Stworzyło to zasa'dniczo odmienną atmosferę dla 
przeciekających od dawna na zachód wiadomości o warunkach 
życia i pracy w obozach SŁON'u i j'Cgo pochodnych. Wiadomości 
te, dotąd traktowane jako nieinteligentne wybryki antysowie­
ckiej propagandy, raptem odbiły się poważnym echem w parla­
mencie brytyjskim, w kongresie amerykańskim. Za słowami po­
szły czyny. W lipcu 1930 r. rząd Stanów Zjedn. nałożył krótko­
trwałe zresztą embargo na sowiecki eksport produktów drzew­
nych. Rozpętała się trwająca lat kilka dyskusja światowa na 
temat sowieckiego "d.,umpingu" i "pracy niewolniczej w przemyś­
le drzewnym". Pojawiały się liczne pUblikacje i sypały się argu­
menty "pro" i "contra". 

• 
Ten pierwszy proces rządu sowieckiego przed trybunał·em opi­

nii światowej o eksploatację siły niewolniczej został przezeń, 
nie bez pewn'Cgo co prawda wysiłku, wygrany. Zasadniczą linię 
obrony wykreślił, dotąd światu nieznany funkcjonariusz par­
tyjny i współpracownik Stalina jeszcze z okresu przedrewolucyj­
nego, Mołotow, który w toku "procesu" zastąpił na stanowisku 
premieI'a ZSSR RY'kowa, usunięt-ego pod zarzutem "prawicowe­
go odchylenia" i w kilka lat później rozstrzelanego jako agent 
j apońsko-niemiecko-polski. • 
Mołotow nie negował faktu, że w Sowietach jest wykorzysty­

wana na wielką skalę przymusowa praca więźniów, twierdził 
jednak, że nie jest ona stosowana w przemysłach eksportowych 
i, w szczególności, drzewnym, oraz, że warunki życia i pracy 
więźniów są tak dobre, iż ich pozaZdrościłby niejeden bezrobot­
n~ w krajach kapitalistycznych. Obóz pracy określał jako osied­
le, w którym więźniowie poruszają się "prawie swobodnie". Za 
niewolnictwo uważał istniejący na zachodzie system prac~ na­
jemnej. 

8 marca 1931 r. na VI zjeździe Sowietów Mołotow mówił: "Pra-
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ca tych spośród osób pozbawionych wolności, które są zdro,,:e 
i zdolne do pracy, jest przez nas używ~na dla. ?ewn~ch ~obot 
komunalnych i komunikacyjnych. Takesmy robill,. robImy l bę-
d · Y robić g'dyż jest to korzystne dla spoleczenstwa. Jest to Ziem , . . h . b' 
'wnież pożyteczne dla przestępców, gdyz uczy lC, pra~y I ro t 

~ytecznymi członkami społeczeństwa " , W zakon czemu ,prze-
' wienia Mołotow zapraszał zagranicznych korespond'entów, by n:o 

przekonali że praca więźnló\v nie obejmuje dóbr eksporto­
SIę , .' b ł r pe­ch oraz wzywał zagranicznych robotmkow, a y wysy a l. s 
~~ln~ delegacje do Rosji dla przekonania się o prawdz~wym 
stanie rzeczy w obozach północny:!h.. ., . 

W warunkach sow1eckich zaproszema t~kIe n~e b~.ły n~~bez­
pieczne. Wymagały co najwyżej pęwnych msc~mzacJJ: które ?-

. J'a Dallin i NikołaJ'ewskiJ' (Forced Labol1J' 111 Souzet RlISSla, plSU , . .. 
str. 225 i nast.). Z reguły wycieCZki do Sowietów by~ wysmNmlC~e 
zorganizowane i ich uczestnicy wracali ,zacI:w~cem ?o praCOWI­
tym zwiedzeniu Bołszewa i jego odpow~ednikow w mnych czę­
ściach Rosj i. 

• 
Z odnie ze stanowiskiem zajętym przez nowego premiera, w 

'er;"szej połowi'e lat trzydziestych w Sowietach stosunkow~ 
;~erOko omawian<Y zagadnienie obozów przymusowej pracy l 

podkreślano niezwykł'e ich o.siąg?ięcia, zarówn? w dzie'Clzinie 
produkcji dóbr materialnyc,h Jak 1 prz~kształcanla natury ludz­
kiej (reedukacji przest~pcow): ~z.c.zegolny rozgł~~ nadano bu­
dowie przez kilkaset tYSlęCY WlęznlOW w dysPOZYCJI GPU kanału 
długości 227 km. łączącego morze B~łtyckie z ~iałym, Na sP:­
cjalne zaproszenie Centralnego Komlt~tu partu grupa 12~ PI­
sarzy i artystów sowieckich z M. Gor~ n~ cze~e uda~a Slę ?a 
budowę na kilkudniową wycieczkę, po. ktorej w ~lągU k~ku mle­
sięcy 35 autorów przygotowało entuzjastyczną l ws~amale v:y-
daną książkę pt.: Ba/tycko-Białomol'ski Kanał zm. Stall11u, 
niezwłocznie przetłumacz0!1ą pa angielski. W następnym 1934 r. 
wyszła książka S. Firyna, zastępcy szefa utworzonego. przy O .. G. 
P. U. Głównego. Zarządu Obozów (Gułag), p~.: Bz~ans . Bza­
łomoJ'sll'ojll. Zagadnieniu budowy kanału i zwlązaneJ z mą ~e­
generacji przestępców poświęcona była sztuka N. ,~ogo~ma 
Arystokraci (1935), Specjalny rozg~os n~dano tlecyzJI sow~ec­
kiego rządu amnestiującej po zakon czemu budowy 72 tYSlą~e 
"reedukowanych przestępców". Również w 19~7. r., gdy zakon­
czono budowę kanału Moskwa - Wołga, długoSCI 128 km" ,ogło­
szono o udzieleniu amnestii 55 tysięcom więźniów. 

Niezależnie od wspomnianych wyżej wydawnictw w tym sa­
mym okresie ogłoszono kilka innych prac omawiaj~cych cało­
kształt zagadnienia przymusowej pracy poprawcooJ w Sowie­
tach i jej rezultaty. Były to: Od wię:ic'l do [,nstytucji ~Vy~ho­
wan'c:yclt praca zbiorowa pod redakcją A. Wysz~nsklegO 
(1934), B. Utiewskiego, Sowiecka Polilylw Poprowc:e) Pracy, 

• 
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(1935) i I. Awerbacha - Od pr:eslr pslwa do pracy, (1936). 
Vlreszcioe wychowankom osławionego Bołszewa poświęcona by­
ła praca zbiorowa pod redakcją M. Gorkiego - Bols::;ewcy 
(1936) . 

Z teaoi okresu datuje się dość powierzchowna nowelizacja w 
1933 r ~ kodeksu pracy poprawczej RSFSR z 1924 r., formalnie 
właczająca "specjalne" dotąd obozy GPU w legalny system so­
wie"ckich instytucji poprawczej pracy. To wydawnictwo również 
nie było tajne i zostało przetłumaczone na obce jęzYKi. Tłuma­
czenie angielskie p. ~sinwoo Chao wyszło w Londynie w 1~36 r. 
u Sweet & Maxwella. 

• 
Następny po dojściu do właElzy Hitlera w Niemczech rok 1934 

był rokiem pewnego "'Zeuropeizowania" Rosj i i j ej ~bli.ż<enia do 
demokracji zachodnich. 18 września ZSSR został oficjalnie przy­
jęty do Ligi Narodów. O Id:va miesiące ~cześniej zlikwid0v.:ano 
ukazem 11 lipca spadkobIercę krwaweJ Czeka - osławlOne 
OGPU i utworzono "normalny", analogiczny do istniejących w 
innych państwach, resort spraw. wewnętr.znych. W związku ~ 
tymi faktami powszechnie spodZlewano SIę dalszych reform. l 
"liberalizowania" ustroju sowiec;kiego. Nadzieje te wstały gwał­
townie przekreślone, gdy po zabójstwie Kirowa w dniu 1 grud­
nia nastąpiła nagle nowa fala masowego krwawego ter;or~. 
Formalnie zmniejszone przez ukaz z 11 lipca uprawmema 
NKWD zostały w praktyce niezmiernie rozszerzone. Odbyły si~ 
liczne egzekucje; więzi.enia i Obozy zapełniły się dziesiątkamI 
czy nawet setkami tysięcy "zabójców Kirowa". Wkr?tce "~zt.e­
rv :itery" (NKWD) ~taly sie takimż postrachem mleszkancow 
Sowietów, co uprzednio "trzy" (GPU) czy "dwie" (Cze-Ka). 

• 
NKWD które, j'eszcze przed zamachem na Kirowa, w koń-

cu paźd~iernika obj ęło Po? ~wój z.arzą? wszystki~ sowieckie 
"miejsca zamknięcia", zmle.mł~ .zasa~mczo upraw1aną Id~tą~ 
przez Komisariat. Spr.awi:,dll:"OSC.l .~.olltyk~ p~p~ary~ow~ma l 
reklamowania SOWleCklCh oSlągmęc w dZledZlme polltykl kry­
minalnej i, w szc~ególności, więziennictwa. przygotowywa.ne 
uppednio wydawnictwa się ukazały, po czym na sprawy Wlę­
ziei i obozów zapuszczono ścisłą zasłonę. stały się one pilnie 
strzeżona "tajemnicą państwową " . \ 

Fcrmainie dawne ustawodawstwo poprawczej pracy pozostało 
w mocy. W praktyce "postępowe" kolonie i inne "wychowawcz~­
poprawcze" instytucje zac~ęły więdną~ i utra~iły w system~e 
sowieckim wszelkie znaczeme. Potworme natorruast rozrosły s~ę 
obozy pracy, oficjalnie nazywanej "poprawczą"· W rzeCZYWI­
stości nie miały one nic wspólnego z " wychowawczo-po~raw­
czymi" instytucjami Komisariatu Sprawiedliwości, były zas bez­
pośrednią kontynuacją obozów "specjalnYCh" SŁON'u. 
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8 
"Zdobyte" przez rząd brytyjski i przedłożone przez p. Corley 

Smitha na sierpniowej sesji Rady Ekonomicznej i Społecznej 
dokumenty i dane liczbowe pochodziły z pOłowy lat trzydzies­
tych, tj. okresu, kiedy rząd sowiecki nie tylkG nie ukrywał 
faktu istnienia pracy przymusowej w ZSSR, lecz ją nawet re­
klamował. Przedłożenie zatem znowelizowanego w 1933 r. ko­
d-eksu pracy poprawczej RSFSR w odbitkach fotograficznych i 
z ~aniem do zrozumienia że "zdobycie" tego dokumentu zwią­
zane było z dużymi trudnościami, potrzebne nie było: obrońcy 
rządu sOWiec~iego nie bez racji podkreślali, że dOkument ten 
od 1936 r. m?gł .być nabyty w Londynie na Chancery Lane ko­
szte~ 3.szYlmg.ow i 6 pensów .. Tym niemniej opinia światowa 
o n.lm me pamlętał~, aczkolwiek - jak to podkreślał p. Oorrey 
Sl~ruth ----: poszczegolne jego części były tak fantastyczne, że 
W:1ele .osob mogłOby wątpić, aby pOdobny dokum~nt mógł być 
~edYs wyd.any. Były to skutki próby ujęcia "specjalnych" obo­
zow w normy ?rawne, włączenia ich do systemu pr:rewidzianych 
przez kodeks mstytucji "popra~czo-wychowawczych " 

Aczkolwiek k?~eks 1933 :. daw3ił tylko blade i zupełnie nie 
adekwa~ne Od?lCl~ warunkow bytowania w sowieckich obozach 
pracy ruewol~lCzeJ v.: roku 194~, z przepisów jego wynikało, że: 

a) dla umleszczerua w oboZle pracy poprawczej nie jest po­
t~zebny .wy~ok sądowy, wystarcza postanowienie władzy admi­
rustracYJneJ - NKWD (art. 45); 

. ~) więźn~owie politYC~i są poddani w obozach Władzy więź­
mow kry~ru.nalny.ch, kto:zy. mogą by~ UZbrojeni (art. 9 i 10); 

c) admlmstracJa obozow Jest osffiJiscie finansowo zainter'eso­
wana w wydajnej pracy więźniów (art. 138-b). 

• 
O rozmiarach zasięgu pracy niewolniczej w Sowietach świad­

czyły przytoczone przez p. Corley Smitha ofiCjalnie ogłoszone i 
nawet r~klam.owane przez rząd sowiecki liczby amnestiowanych 
p~ zako~czem~ ?udOw~ dwuc~ kan~ł?w. Wprawdzie dotycz.yły 
okresu. młodzlenC~g~ .rozwoJu teJ mstytucji: według opinii 
zagramcznych specJahstow zaludnienie sowieckich obozów w 
latach 1933/5 osiągało "zal'edwie" 5 milionów osób w końcu 
~a:k cz~erdziestych przekraczało 10 czy nawet 15 mili~nów. Jed-

h~zba. 127 tys. amnestiowanych była przerażająca. Rów­
nała SIę ~emal, jak to przypomniał przedstawiciel Zjednoczo­
nego Krol~st,,:,a, ogólnej ilości więźniów w carskiej Rosji w 
1~1~ r., zas wlelokrotnie przekraczała obecne zaludnienie wię­
Zl~n na Wy~p'ach BrytyjSkiCh. Paryskie Les T emps .lIodemes, 
ktore StyC~lO~ ze~zyt w 1950 r. pOŚWięCiły w znacznej mierze 
zag~d~ienlU SOWI~cklCh obozów pracy, "dla porównania" przyta­
czaJą, ze obecna llczb~ więźniów we Francji nie osiąga 40 tys. (w 
tym 9 tys. kolaborantow), zaś w okresie amnestii sowi<eckich była 
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poniżej 20 tys. Od siebie dodajmy, że w Polsce w 1934 r. ilość 
wszystkich więźniów wynosiła 48.444, zaś w roku 1941 dnia 14 
października p. Andrzej Wyszyński oświadczył polskiemu am­
basaldorowi, że do dnia 1 października trago roku władze sowiec­
kie "amnestiowały" 345.511 polskich "przestępców" wywiezio­
'nych ze wschodniej połowy Polski do ZSSR. 

• 
Liczba amnestionowanych z natury rzeczy zawsze wynosi pe­

wien tylko - większy lub mniejszy - odsetek ogOlu więźniów. 
Stwierdzając, że władze sowieckie w ciągu ostatnich lat podej­
mowały setki przedsięwzięć podobnsch do kanałów Białomor­
skiego czy Moskiewskiego, p. Corley Smith zapytywał retorycz­
nie, czy to natura systemu sowieckiego jest t-aka, iż produku~e 
olbrz'ymią ilość przestępców, czy też masa więźniów w tym kraju 
nie jest wcale przestępcami, lecz po prostu osobami, które nie 
są w zgodzie z rządem i które, 'f konsekwencji, są wykorzysty­
wane jako rezerwuar taniej siły roboczej. 

Rozumowanie powyższe wydawało się logiczne. Była to jednak 
tylko dedukcja, a ni'e współczesne urzędowe dokumenty i ścisłe 
liczby, których żądali aJdwokaci sowieccy. Tych nie mogła zdo­
być nawet Inteligence Service. NKWD skutecznie chroni ponure 
sowieckie "taj emnice państwowe". 

• 
Kontynuując linię p. Carapkina, delegat sowiecki p. Arutiu­

nian w odpowiedzi Anglikowi oświadczył, że podjęta przez bry­
tyjskie "klasy kierownicze'~ "oszczercza kampania" "pachnie 
mocno szantaiem i oszustwem ", przypomina kłamstwa i per­
fidna propagandę Goebbelsa. Jest powtórzeniem kampanii 1931 
r., którą p. Bevin, nie będąc wówczas c'lJłonkiem ~z~~u, określił 
jako opartą na kłamstwie i 'kalumniach. Celem Jej Jest rozto­
czenie zasłony dymnej nad agresywnymi planami Paktu Atlan­
tyckiego oraz odwrócenie uwagi mas od narastającego kryzysu. 

To Anglia, twierdził delegat sowiecki, jest tradycyjnym kra­
jem niewolnictwa we wszelkich jego formach, sprowadzają­
cym obecnie Dipisów, uchodźców i więźniów nil{)mieckich obo­
zów koncentracyjnych. Tam, jak również w Norwegii, Danii i 
Columbii, istnieją ustawy przewhiujące przymusoWą pracę wię­
źniów jako karę dyscyplinarną, a nie, jak w Sowietach, w celu 
ich reedukacji. 

W podobnym tonie przemawiał również p. Katz, przytaczając 
drastycznI{) pJ:Zykłady pracy niewólniczej w innych krajach, 
szczególnie kolonialnych. Konkluzją przemówień obu mówców 
było poparCie propozycji sowieckiej · powołania wielkiej, liczącej 
ponad 100 osób, komisji z delegatów związków zawodowyC? dla 
zbadania "istotnych warunków pracy" w krajach kapitalistycz­
nych, w ZSSR i "demokracjach ludowych ", ze szczególnym 
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uwzględnienil{)m sytuacji' bezrobotnych. Projekt komisji, która 
miała być tak skonstruowana, by większość w niej stanowili 
komuniści, zaś postaWione jej zadanie mogła wykonać w ter­
minie co najnmiej lat dziesięciu, uzyskał poparcie tylko dwuch 
głosów. Amerykanie proponowali powołanie .komisji uprawnio­
nej dq ewentualnego przeprowadzania badań w sprawie pracy 
niewolniczej na miejscu - za zezwoleniem zainteresowanych 
rZą!dów - oraz do przyjmowania zeznań świadków (już bez po­
trzeby tego zezwol'enia). I ten jednak wniosek został odrzucony 
przez większość popartą przez Anglię i Francję. Ostatecznie zo­
sta1a ~otwierdzona Powzięta już na lutowej sesji Rady uchwała, 
P?le.caJąca sekretariatowi Rady wejście w kontakt ze wszyst­
klm1 rządami w c'elu wyjaśnienia w jakiej formie i w jakim 
stopniu byłyby gotowe współpracować w ' przeprowadzeniu bez­
str?nnych badań nad znaczeniem, jakie praca 'przymusowa ma 
w 1ch krajach, w szczególności nad powodami, dla których jed­
~os~ki są skierowywane do pracy przymusowej i spasobem w 
Jaki są traktowane. 
Ponieważ stanowisko w tej sprawie rządu sowieckiego nie 

mogło budzić żadnych wątpliwości, trudno było mieć jakieś na­
'dzieje, by powyższa uchwała przyniosła jakieś praktyczne re­
zultaty. . 

9 
Poruszenie sprawy niewolniczej pracy w Sowietach w oficjal­

nym organie ONZ, sposób i forma sowieckil{)j obrony oraz całość 
chwilami namiętnej dyskusji nie pozostały bez wpływu na opi­
nię światową. Szczególnym echem sprawa odbiła się we Francji, 
gdzie 12 listopada 1949 r. Dawid Rousset, znany ze swych lewi­
cowych przekonań pisarz i publicysta, były więzień obozów nie­
mieckich i autor wstrząsającej książki Les Jours de no/re 
Mort, ogłosił 'IV Figaro Litterail'e apel do swych kolegów z 
obozów, wzywając ich do podjęCia akcji utworzenia społecznej 
komisji w celu zbadania na miejscu sprawy sowieckich obozów. 
Proponując utworzenie takiej komisji z byłyCh więźniów obozów 
niemieckich, wśród których ,byli liczni komuniści i w ogóle 
osoby przekonań lewicowych, Rousset wyrażał nadzieję, że rząd 
sowiecki zgodzi się na jej prace na swym terytorium, by sko­
rzystać z okazji oczyszczenia się z pOd,noszonych przeciwko 
Z~R z~rzutów przed komisją, co do bezstronności i "fachowo­
ŚC1 ktorej nie mogło być wątpliwości. 

Apel ~ousseta wywołał natychmiastowe i gromkie echo. Po­
sypały, SIę, artykUły, odbywały się wiece i konfenmcje prasowe, 
zapow1edZIane są budzące duże zainteresowanie procesy. Pod­
c~as gdy. bowie~ lewicowcy nie-stalinowcy, w zasadzie gOdząc 
Się z kO~leczn~sc1ą walki z zarysowującą się wizją " świata kon­
centracYJnego , domagali się rozszerzenia prac proponowanej 
komisji na inne kraje, jak Grecja, His~pania itd., na co Rousset 
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natychmiast się zgodził, stalinowcy - jak piszą Les Temps 
Modernes - ograniczyli się do "negowania oczywistości, znie­
ważania Rousseta wynaturzania (tronquer) odpowiedzi 
Bourdeta". 

• 
W przybierającej na sile akcji Rousseta przykrym zgrzytem, 

dużą niespodzianką i częściową dywersją było stanowisko, za­
jęte przez miesięcznik Les Temps Modernes, redagowany 
przez J. P. Sartre'a, którego wpływy i stanowisko we współczes­
nym życiu intelektualnym Francji są no~ryczni'e znane. O do­
tychczasowych stosunkach pomiędzy Roussetem ·a Sartrem 
świadczy wytdanie przez nich wspólnie książki pt. Enlreliens 
sur la Politiql!e. Poświęcając w styczniowym zeszycie miesięc2 
nik a sporo miejsca dyskusji w Radzie Ekonomicznej i Społecz­
nej, jego redaktor łącznie ze znap-ym publicystą francuskim 
M. Merleau-Ponty podpisał artykuł wstępny, zatytułowany pa­
rafrazą tytułu głośnej książki Rousseta - Les Jours de eJ10tre 
Vie. Art)"kuł nie kwestionował, lecz przyznawał fakty: decyzja 
administracyjna wystarcza w Rosji dla odesłania do obozu; 
przebywa w nich od 10 do 15 milionów osób w charakterze nie­
wolników; rodziny ich są w rozpaczy, "a więc jeszcze 20 czy 30 
milionów Rosjan " ; "nie ma socjalizmu, gdy ,co dwudziesty oby­
watel jest w obozie". A jednak - pisał - " ... mamy te same 
wartości, co komunista". Wprawdzie praktyka sowiecka je kom­
promituje: "prawdą jest, że te idee znajdują w dzisiejszym 
komuniżmie tylko ni'ewiernego wyznawcę (porteur), służą mu 
"de decor plut6t que de moteur", wprawdzie komuniści podobno 
nie uznaj ą wartpści, a tylko wierność, lecz "dzięki Bogu, nikt 
nie może żyć nie oddYChając". Nie mamy natomiast "nic wspól­
nego z wielu prz.eciwoikami komunizmu". Nie twierdzimy, że 
trzeba być wyrozumiałym dla komunizmu, lecz w żadnym wy­
padku nie można paktować z jego przeciwnikami. Słuszną jest 
krytyka wyzysku i ucisku - w Z.SSR i poza ZSSR, lecz wszelka 
polityka, która się skierowuje przeciwko Rosji i tam umiejsca­
wia swą krytykę, jest rozgrzes:reniem dawanym światu kapita­
listycznemu. oto dlaczego zawsze odmawialiśmy łączenia się z 
nia. Formułka bowiem, że ZSSR jest "wrogiem Nr 1", oznacza 
również: obecnie nie ma wrogów poza . ZSSR. Niech rządy i 
sztaby główne, którym nie braknie współpracowników, robią 
swoją robotę. Lecz właśnie dlatego konieczne jest utrzymanie 
"kilku przynajmniej wysepek, gdzie się kocha i uprawia wolność 
inaczej niż przeciwko komunistom ". 

Rousset, rozpoczynając swą kampanię, porzucił to stanowisko, 
toteż nasza współpraca z nim jest "aujourd'hui deiinitivement 
terminee". Za nim pójdzie publika, która jest wstrząśnięta przez 
obozy i więzienia tylko wówczas, gdy są to obozy i więzienia 
sowieckie. H!więte przymierze przeciwko systemowi rosyjskiemu 
zabiega (sollicite) o wszystkich, którzy go nienawidzą, dla złych 
powodów równie dobrze jak dla dobrych; mierzy w - i osiągnie 
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poprzez system koncentracyjny - wszelkie natchnienie. s?cjalis­
tyczne. Ta publika, ci sprzymierzeni, to nie będą lUZ masy 
ludowe. • 

Gdy to czytałem, gdy piszę, dźwięczą mi w uszach słowa z 
Oxfordu z 1944 r.: " ... stoczysz się w bagno naj czarniejszej re­
akcji..." 

• 
Odpowiedź Rousseta była natychmiastowa - w Figaro Lit-

teraire z 14 stycznia. 
- Uznajeci'e fakty, uznajecie istnienie milionów rosyjskich 

"łagierników". I co proponujecie czynić? Nic. 
Nie zamierzam zwalczać obozów sowieckich w towarzystwie 

Franco. Lecz pragnę to czynić przy pomocy wszystkich tych, co 
walczyli przeciwko tyranii Hitlera. W prawdziwej "Resistance" 
nie pytano bojowców o ich poglądy, prawicowe czy lewicowe. 
Nieprawdą jest, że akcję swą ograniczam tylko do Rosji. Hisz­
pańska federacja politycznych deportowanych i internowanych 
jedna z pierwszych odpowiedziała pozytywnie na propozycj ę po­
wołania międzynarodowej 'komisj i śledczej. podkreślałem z na­
ciskiem i prasa to obszernie cytowała, że zgłoszę wniosek by 
komisja r o z p o c z ę ł a swe prace zwracając się jednocze­
nie dCl Rosji, do oskarżanej przez Rosjan JugOSławii , do Grecji 
i Hiszpanii. 

la 
Gotowość uznawania prawdziwości faktów odncśnioe Rosji so­

wieckiej, wiara - choćby niechętna - w prawdziwość zeznań 
Dallina, Buber-Neumann, czy - nawet - Krawczenki, świad­
czą, że redakcja Temps Modernes ma już szmat drogi poza 
sobą. Gotowa uwierzyć, że więźniowie sowieccy karmieni są su­
rową rybą, lecz pomimo to wciąż wierzy w nadzwyczajne zdol­
ności obslugujących ich kucharzy i w, ich słodkie słówka o tym 
jak wspaniałe potrawy potrafią przygotować dla całej ludzko­
ści. Nie choe ~ jak to czyni Rousset - napiętnować jako 
"bluźnierców " zarówno tych, co, wyznając zasady świata "kon­
centracyjnego ", gotowi są co zdanie cytować Marksa, jak i tych, 
co obłudJ;li'e wielbią Chrystusa. 

• 
Przytoczyłem na wstępie niektóre z sowieckich opinii o Sar-

tre. Nie sądzę by, przez nieobcą mu przekorę, a może nawet i 
pozę, c:t:ciał istotnie wyczyniać "piruety ", raz na prawo, raz na 
lew? Nle pozwolą mu zresztą na to komuniści, otwarcie wy­
znaJący zasadę: "kto nie z nami ten przeciw nam ". Przecież 
twierd~ oni,. iż "mit ;trzeciej siły' został rozwiany " ostatecz­
nie. Byc moze o tyle mają rację, że gdy dochodzi do walki 
wręcz, trudno "egzystować", siedząc okrakiem na barykadzie. 

• • 
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Być może nie jest również łatwo zdecydować t e o r e t y c z­
n i e, która ze stron bardziej "uznaje człowieka w człowieku", 
której sprawa jest słuszna, czy beż tylko "słuszniejsza", której 
zwycięstwo grozi większym niebezpieczeństwem dla Człowieka. 

Szczególnie ' gdy się jest - sophistica ted ", lecz nie posiadło 
sztuki "doublethink'u", gdy żyje się w świecie słów i ogólnych 
idej i wierzy w nie i ich prawdziwość, bo "Bogu dzięki, nikt nie 
może żyć nie oddychając". 

• • 
Dlatego też należy być wyrozumiałym dla wahań, zygzaków i 

nawrotów, które przecież znacznie ' przedłużają drogę. Prned ni- . 
kim, kto ostatecznie nie spalił mostów, nie należy zamykać 

, drzwi. Cierpliwie czekać, aż dojrzeje do ostatecznej decyzji. 
Okres dojrzewania nie może być długi: komuniści robią wszy- ' 
stko, aby go jak najbardziej skrócić. Szczególnie tam, gdzie 
uzyskują możność ściągania, nie bez właściwej im brutalności, 
zagadnień z "nieba" teorii na "ziemię" praktyki. Kto wiedział 
setki trupów, nie zawaha się przed współpracą nawet z rako­
watymi w walce przeciwko nadciągającej 'dżumie. 

• 
Wówczas gdy Sartre po osiągnięciu połowy drogi "kluczy" i 

"pomimo wszystko" dziś j eszcZJe wypowiada się praktycznie za 
Moskwą, Arthur Koestler, Ignazio Silone, Andre Gide (wpro­
wadzany przez Enid Starkie), Richard Wright, Louis Fisher 
i Stephen Spender, poprzedzani prrez Richarda Crossmana, da­
ją publicznie przed światem świadectwo, że wyznawany przez 
nich niegdyś "bóg upadł", gdyż był fałszywy. Opierał się bo­
wiem nie na równości, lecz przywiliCju, nie na wolności lecz tyra­
nii, nie na zaufaniu lecz powszechnej pod-ejrzliwości, nie na bra­
terskiej miłości wreszcie, lecz gorzkiej wszystko obejmująClaj 
nienawiści. (Tlle God that Failed. Six studies in Commu­
nism. London, Hamilton, ::'950). 

• 
Oby Sartre mógł odbyć resztę drogi, siedząc spokojnie w 

swym gabinecie w stolicy "douce France", co ongiś za "Ville 
Lumiere" i stolicę świata była uważana. W bydlęcym wagonie 
podążającym w kierunku "trzeciego Rzymu" i jego "sanato­
riów" jedzie się znacznie szybciej, ale też i dużo mniej przy­
jemnie. Wi-em o tym z własnego doświadczenia. 

LOl/dyn, II' llllym 1950 /'. 

Wik.tor SUKmNNICKI. 

Walka o świat 

ROZDZIAŁ IV. 

Cel najwyższy polityki stanów Zjednoczonych: ofensywa. 

1. 

Strategia defensywna z tytułu swego negatywnego charak­
teru jest zawsze nie wystarczająca. polityka defensywna, którą 
opisaliśmy w poprzednim rozdziale, byłaby zdolna do powstrzy­
mania na cZ'as jakiś, a może nawet do spowodowania odwro­
tu, posuwających się sił komunistycznych w Eurazji. Mogłaby 
ona pochód ich utrudnić i opóźnić osiągnięci'!! ostatecznego celu. 
Tym nie mniej zwyeięstwo komunistyczne musiałoby nastą­
pić jako rezultat ostateczny. 

Słabą stroną czysto defensywnej pOlityki, przeprowadzanej 
nawet z powodzeniem jest to, iż nie rozwiązuje problemów, kt,.Ó­
re wywołały kryzys światowy. Nieznośne zachwłanie równowa­
gi politycznych sił światowych trwałoby w dalszym ciągu. Po­
lityka defensywna nie wznosi konstrukcji, w ramach której 

, prowadzić by można było politykę światową bez wytwarzania 
nieusta.nnego zniecierpliwienia. Sprawa, która dzieli świat na 
komunistów i niekomunistów i z której wyrasta niezmienny 
cel podboju świata - nie zostałaby uregulowana. Cywilizacji 
zagrażałoby w dalszym ciągu stałe niebezpieczeństwo zniszcze­
nia, spowodowaneg'o wojną atomową· 

W tych warunkach każde cofnięcie się komunistów miałoby 
charakter tymczasowy. Z chwilą, gdy dysponuj ą . oni planem 
dającym się realizować, ludzie, bez względu na to jakie koszta 
realizaCja planu tego miałaby za sobą pociągnąć, zwracać się 
będą w jego stronę, jako do jedynej odpowiedzi na rzucone 
wyzwanie. Jeżeli nie ma alternatyw, to nie ma wątpliwości co 
do wyboru. 
Rozwiązanie kryzysu światowego według planu komunistycz­

nego -:- to stworzenie światowej Federacji Socjalistycznych 
Republlk ~owieckich, inaczej komunistycznego Imperium świa­
towego .. Jezeli nie chce się dopuścić do zwycięstwa komunistów, 
to nal~zy przedstawić rządom i ludziom na ziemi inną alternaty­
wę! .ktora zastąpiłaby plan komunisLyczny i która czyniłaby za­
dosc wymaganiom kryzysu. chociażby w tej samej mierze co 
ten plan. Lecz ludzkość nie zaakceptuje nicości w zamian za 
imperium komunistyczne. 
Tą drugą alternatywą może być tylko niekomunistyczna Fe-

• 

\ 



58 .JAMES BUR~HAM 

deracj a światowa - Federacj a, która byłaby dostatecznie ro­
zlep'ła. bv r7ecz:vwiście panować nad głównymi zagadnieniami 
polityki światowe~ Lecz - - j ak stwierdziliśmy poprzednio _ 
żadnej federacji sWiatowej nie uda się stworzyć dobrowolnie 
za naszych czasów. Poza komunistami, jedynie stany Zjedno­
czone dysponują odpowiednimi możliwościami, by federację ta­
ką . siłą wprowadzić w życie. A powstałaby ona tylko wtedy, 
gdyby stany Zjednoczone, zachowując monopol w kontroli nad 
bronią atomową, wzięły na siebie odpowiedzialność za kierow­
nictwo nad światem. 

Federacj a jednak, w której członkowie nie są równi, gdzie 
jeden z nich kieruje innymi i jest w posiadaniu decydującego 
narzędzia władzy materialnej - jest w rzeczywistości, imperium. 
Słowa tego nie możemy przyj ąć; draźni ono w równej mie­
rze ucho obywateli amerykańskich, jak i wszystkich innych na 
świecie; dlatego też słowo to nie będzie nigdy prawdopodobnie 
w praktycznym użyciu. Nie chodzi tutaj jednak o brzmienie 
słów, ale o poznanie rzeczywistości. A rzeczywistość polega na 
tym, że jedyną alternatywą w stosunku do 'komunistycznego 
imperium światowego jest impeł-'ium amerykańskie, które o ile 
nie będzie obejmować granicami swymi całego świata, to w 
każdym razie zdolne będzie do rozciągnięcia światowej kontro­
li. Do niczego innego nie może zmierzać faza pozytywna, czy 
ofensywna racjonalnej polityki amerykańskiej. 

Stworzenie takiego ~perium skla~e komunizm na bezsiłę. 
Niebezpieczeństwo powstania imperium komunistY'Cznego zo­
stanie wyeliminowane. Zadaniem podstawowym imperium ame­
rykańskiego, skoro tylko zostanie ono ukonstytuowane, będzie 
zredukowanie wojny do stopnia, w którym nie zagrażałaby ona 
dalszemu istnieniu cywilizacji. Zasadniczym krokiem w tym 
względzie będzie utrzymanie monopolu broni atomowych: Trzeba 
będzie stale upewniać się, czy posiadanie broni atomowych i 
środ,ków, Służących do jej produkowania nie przeszło do rąk dwu, 
lub kilku współzawodniczących między sobą krajów; kontrola 
nad nimi spocząć musi na zawsze w jednym ręku. 

To minimum wystarcza do rozwiązania bezpQśredniego świa­
towego kryzysu politycznego, to znaczy, że umożliwia przetrwa­
nie cywilizacji przez następny, co najmniej, okres historyczny. 
Jest ono dalekie j'cdnak bardzo od rozwiązania stałyCh proble­
mów społecznych i od umożliwienia stworzenia świata, który' 
odpowiadałby naszym pragnieniom. Problemy ogólne nie wcho­
dzą w skład zagadnień, porusl:::anych w niniej szej książce, któ­
ra ogranicza się jedynie do politycznej analizy współcZlasnego 
nam kryzysu. Zagadnienia, leżące poza obrębem tego minimum 
pozostawiam otwarte. Rozwiązanie problemu obecnego kryzysu 
jest tylko warunkiem przedwstępnym do rozwiązania probl'a­
mów o charakterze znacznie szerszym. Lecz bez owego warun­
ku przedwstępnego nie będzie dalszych problemów i tym bar­
dziej ich rozwiązania. 

2 

Jak należy zrozumlec powiedzenie, że należy stworzyć "im­
perium amerY'kańskie" i przy pomocy jakich środ,ków możn by 
je ukonstytuować? Chciałbym, aby nie interpretowano moich 

,. 
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słów w znaczeniu szerszym, niż je~t to moi~ zamiare!ll' . 
Istnieje już imperium amerykanskie, ktore znacz~lle P?wlęk-. 

szyło się w czasie ostatnich pi~ciu lat .. Z pu~ktu wldz~ma ~z~­
czywistości politycznej ter.ytor.la ~ego Impermm,. tak . J ak kaz­
dego imperium, nie ogramczaJą SIę do Zl~m takIch, Jak Porto 
Rico, czy Wyspy Dziewicze, które legal~le uzna?e zo~tały za 
jego kolonie czy terytoria zawisłe. Impenum rOZCIąga SIę ~szę­
dzie tam, gdzie władza imperialna ma charakter d~cydUJący, 
nie we wszystkich sprawach, lecz w sprawach zasadmczych, od 
których zależy byt polityczny. 

Z tego punktu widzenia, imperium ~~erykansk~e. w. chwili 
obecnej i zapewne w ciągu jeszcze długl~J pr~~s~łosCl. SIęga na 
zachodzie aż po tereny obejmujące Japomę· Flllpl.ny. me z:ostały 
oderwall'a od imperium wskutek prawnego uzna:ma l~h mepod­
ległości. Ich sytuacja, na forum wewnętrznym ~penum! I?rz~­
~rała formę bardziej zaszczytną, lecz }os ~oweJ Republlkl ~I­
lipin zależy calkowicie od władzy Stanow 2iJedno~zon'ych, ~tore 
w kaŻdym momencie mogą ją zlikwidowac i ktor~ J edyma są 
w stanie obronić ją przed atakiem z zewnątr~. LIc~e ~yspy 
n~ Atlantyku i Pacyfiku, chociażby z txtułu znaJd?w~ma SIę na 
mch WOjskowych i morskich instalaCJI amerykansk;ieh będące 
pod kontrola stanów Zjednoczonych, wchodzą takze w skład 
imperium amerykańskiego. W baj samej sytu.acji znaj,dują. się 
te części Afryki i Europy, w których siły zbrOJne Stanow ZJed­
noczonych są w chwili obecnej naj potężniejsze. 

Ale obecne imperium obejmuje znacznie bardziej rozległy 
okręg; w skład jego wchodzą narody obu Ameryk. Czyż jlCst do 
pomyślenia, by jedlen z narodów amerykańskich, czy nawet kom­
binacja kilku takich narodów, mogła rozpocząć wojnę prze­
ciw Stanom i czyż można wojnę taką nazwać inaczej niż opę­
tańczym gestem? Czyż jest do pómyślenia, by Stany Zj edno­
czone zezwoliły na to, by bQgactwa narturalnlC jednego z tych 
narodów wpadły w ręce wroga światowego? FederaCja impe­
rialna Ameryk jest związkiem luźnym i członkowie jej korzy­
stają z dużej - zbyt dużej czasami - autonomii. Polityka Sta­
nów Zjednoczonych jest wahająca. i mało zdacydowana; nie 
kieruje ona Amerykami tak łatwo i dobrze, jak mogłaby 
to robić przy lepszym ki'erownictwie; obie Ameryki skarżyłyby 
się mniej prawdopodobnie na "imperializm yankes'ów". Tym 
niemniICj, jeżeli chodzi o sprawy decydujące, imperium ma zna­
czenie realne. Gdyby w kierownictwie Stanów Zjednoczonych 
było mniej hipokryzji, fil więcej znajomoścj, rzecz~, ?ar?dy ,te 
nie miałyby podstaw do uskarżania się. Gdyby me Istmał ow 
związek imperialny, niIC przeżyłyby w d~iejszym św,iecie. ostat­
nich dziesięciu lat; już dawno kilka panstw !?o~udnlOv.:eJ Ame­
rYki, położonych na zachodnim brzegu, zamIerułoby. S.lę w ko: 
l~nie japońskie; a kilka innyc.h, odg,ryYłałob~ w Chw,BI obecn~J 
mezbyt przyjemną rolę satehtow sWlatoweJ POtęgI komunI­
stycznej. 

Z punktu widrenia prawnego Kanada jest częścią brytyjskie.­
go Commonwealth'u. Lecz Kanada, jeżeli chodzi o rzecz~l­
stość polityczną, także winna znaleźć się w .~rbicie impenum 
amerykańsklego. By twierdzenie to udowodruc, 'Yystar~zy po­
myśleć chwilę nad następującą hypotezą. Przypuscmy, ZIC Sta-
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ny Zjednoczone, prowadz~c w dadszym ciągu swą niepewną i 
wahającą się politykę, doprowadzają. pośrednio do tego, że An­
glia wchłonięta zostaje przez imperium komunistyczne i że wy­
bucha wojna. ~o której stronie stanie Kanada? utworzyłaby 
się bez wątpienia .angielsko-komunistyczna frakcja" którą na­
leżałoby zlikwidować. Lecz jest rzeczą pewną, że większość ka­
nadyjskich bogactw w ludziach i przemyśle - bez względu na 
to, czy Kanada życzyłaby sobie tego czy nie - znalazlaby sie 
po stronie stanów Zjednoczonych. DIaJ tych też względów, od 
wielu lat mapy, ilustrujące za'Opatrzenia stanów Zjednoczo­
nych podczas wojny, obejmują także Kanadę. 

Polityka imperialna nie jest więc czymś nowym dla stanów 
Zjednoczonych. ZostałaJ im narzucona i ciągle jest narzucana 
układem stosunków sił i faktem, że potęga stanów Zjednoczo­
nych jest proporcjonalnie zbyt duża na to, by pozwolić im na 
zajmowanie biernego stanowiska; nie mogły one nie stworzyć 
imperium. Jednak opinia publiczna stanów Zjednoczonych nig­
dy nie chciała zrozumieć rzeczywistego położeniaJ politycznego 
i kierunku pOlitycznego własnego kraju. Fakty, dotyczące real­
nej walki o władzę przykryte są warstwą pseudomoralnych ba­
nałów, przy pomocy których kierownicy polityczni i obywatele 
stanów usiłują przekonać siebie samych, że zaWSZe wypełnia­
ją pełne altruizmu wskazówki. Zwyczaj ten jest może hołdem, 
złożonym amerykańskiemu sumieniu, lecz wywołuje poza gra­
nicami najzupełnililj żałosne skutki. 

Obywatele innych narodów, po doświadczeniach ostatniej woj­
ny i demonstracjach bomby atomowej, zdają sobie doskonale 
sprawę z potęgi amerykańskiej. Patrzą się na nią z pomiesza­
nymi uczuciami strachu i nadziei, strachu na myśl o tym jak 
daleko sięga jej siła, gdy zwrócona zostaje w kierunku zniszcze­
nia, i nadzie:, że potęga ta zajmie się rozwiązaniem prob e­
mów, które bez jej pomocy nie zostaną rozstrzygnięte. Do tych 
nadziei i strachu przyłącza się stale wzrastające uczuci1c po­
gardy, wszystkie bowiem moralne komunały urastają w oczach 
innych do rozmiarów hipokryzji i głupoty. Czyż Europejczyk 
umierający z głodu w'mieście, zdruzgotanym bombami amery­
kańskimi będzie mógł poważnie traktować amerykańSkie potę­
pienia, rzucane pod adresem " polityki mocarstwowej"? Czyż 
zagraniczny obserwator w Bikini będzie mógł przywiązywać du­
żą wagę do amerykańskich zapewnień o "pokoju"? Czyż oby­
watel małego narodu, który dostrzeże amerykańskie podpiSY 
pod lukladamf, gwarantującymi wykonywrunie kontroli przez 
wielkie mocarstwa będzie chciał słuchać amerykańskich dekla­
macyj na temat "równości wszystkich narodów"? Czyż oj ciec, 
którego córka została zgwrułcona i dom Obrabowany przez żoł­
nierzy amerykańskich będzie chciał Wierzyć w to, że stany 
Zjednoczone są głosicielami zasad moralnych na świ~cie. Czyż 
moż~ ' podobać się anglikowi amerykańSka retoryka, piętnują­
ca imperializm brytyjski w Palestynie i Indiach, jeżeli stany 
Zjednoczone nie podejmują żadnych konkretnych kroków, by 
pomóc Anglii w rozwiązywaniu ważnych problemów jej nie­
szczęśliwych krajów? 

stany Zjednoczone dysponują na św!€cilC największą potę­
gą, jaką! kiedykolwiek jakikolwiek naród posiadał. Korzysta­
ją one z przyjemnością z wielu bezpośrednich owoców tej po-
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tęgi a w szczególncści z najbardziej wys?kiego poziomu ży~ 
cia,' jaki kie~kolwh1k osiągnięto. Stany. ZJ~oc~~ne wykon~­
wuja jednak władzę bez poczucia odpowled~l~nOSCl. ~ P?C~UCle 
takie jest pierwszym warunkiem pozytym:eJ l Odpo.wled~l.leJ . po­
lityki. Gdyby poczucie to w . s~~nach ZJedI:lOczon~ch 1stmało, 
wyrosłaby przed! nimi ko?ieCzn?Sc otwarte~o. l odwaznego doma-
gania się politycznego ~lero:vm.ctwa nad sWI::,-te~. . .' 

Nie należy wyobrażac sobIe, ze tego rodzaJU ządame p:z~Jęte 
zostanie jednomyślnie i z entuzjazmem przez r~szt~ SWlata. 
Tym niemniej nie ma podstaw: do. l?rzypuszczema, ze gdyb:: 
wysunięto je w 'formie odpO\~lledmeJ~, zostałob~ . prze~ wszy, 
stkich odnucone. Dosyć powazna częsc lu~~kosCI zdaJ~ ~oble 
doskonal-e sprawę z katastrofal?ej. głębo~oSCI .krYZYsu sWIato­
wego Jest ona gotowaJ do prZYJęCIa rOZW1~zama.' n~w.et gd!~y 
miał~ pociągnąć ono za sobą poważne ofiary w dZledzull€ mme~­
SZYch potrzeb; ten stan umysłów je.st główn~ przycZY~ll: rO~I­
jania się przyciągającej siły lromumzm~, O !łez. b.ardZIeJ pOCIą­
gająca będzie perspektywa rozwiązanIa, rO,wme~ skutec~e~o 
jak rozwiązanie komunist;rczne, lecz za ktore me za'l'łaCI SIę 
totalitarnym zdegradowamem. , , 

Pod tym względem może nas wielu rzeczy nauczyc mep?wo-
dzenie Hitlera. Pod koniec wojny hitlerowska .~aszyna WOJsk<?­
wa została rozbita, lecz jest prawdopodobne, IZ p~zyczyna, kt~­
raJ zdecydowała o jej porażce miała char~k~e~ polityczny, a ~le 
wojskowy. Omówię poniżej jeden z wazrueJszych elementow, 
wchodzący w skłoo stosunków politycznych. 
Zwycięstwo w pierwszej wojnie świato~ej uczyniło z Francj.i 

jedno z kierujących mocarstw .w EuropIe. Traktat wersalski, 
który pociął Europę w myśl francuskich życ~eń, przeznaczo~y 
był dO uwiecznienia jej pozycj~. ~m niemnieJ, "! 1940, ~rancJa 
runęła przy pierwszym p~wazmeJs~ym. uderzemu: C~ła dok~­
mentacjru z rej epoki - mImo .troskl z Jaką, pr~gme. SIę obecn~~ 
ukryć jej rzeczywiste znaczerue, udowa~ma, ze :w:ększ~ częsc 
ludności Francji była zdecydowane przeCIwna wOJme. NIe zn~­
czy to, że Francuzi byli tchórzami; myśleli, tyl~o po prost';1, ~e 
nie ma powodu do walki. Przede wszystklm Jednak CZulI, ze 
dalsze istnienie Europy, podzi€lonej na grupy zazdrosny~h na­
rodów ekonomicznie nastawionych do siebie wrogo, staraJąc;rch 
się w~ajemnie wyniszczy~ ~ prowadząc~ch mię~zy s.obą c~ ~lłka 
lat wojny _ jest niemozllwe. FrancuZI go~ow.!: byll 'przYJąc to, 
co ogólna sytuacja im narzucała: fedlćlrax::Ję ~uropeJ.ską. Oczy­
wiście, nie zaproponowaliby jej dobrowolme HItl1erowl; lecz ~go­
dZiliby się na nią z łatwością, gdyby ich ~o teg? :popc~męto. 
GdYby nie było innego wyj ścia, got?wi byli. przYJ!l;c naJ gor~ze 
dl~ nich wyjście, to znaczy, federaCJę pod kieFownlCtwem Olic-
mIeckim ' 

yv 194Ó, z punktu widzenia ' polityczn.ego H~tl~r posill:da~ naJ­
WIększe szanse zwycięstwa. Gdyby, zamIast z~Jąc Fra~cJę l tr:ak-
tować ją jak pokonany naród podpisał z mą wspamałomyslny 
układ i zaproponował jej wejście w r?li par,tnera - partne~a 
drugOrzędnego, oczywiście, lecz nie marIonetkI - w skład, a~mI­
nistracji zjed1I1oczonej Europy, to trudno przypuszczac, ,ze?y 
Fran.cjli: _ będąc psychologicznie przygotowa~a t- o~mowlł3: 
przYJęcIa równie korzystnej oferty. Układ mIędzy ~lemcaml 
a FranCją wystarczyłby całkowici-e na to, by FederaCJa Euro-
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pejska ~tała się rzeczywistością, Anglia mi~łaby wówczas przed 
sobą. n~~ ~urop~ po?b~tą, kipiącą wewnętrznie i zapełnioną 
przy~ aClOł~~ ,anglels~mll, .lecz EU,ropę obudzoną, i niecierpliwią­
cą. SIę, by ISC naprzod. H~tllCr mogłby był żądac w imieniu ca­
łeJ Europ>, . zakończenia wOj,ny na zachodzie. Anglia utraciłaby 
uzasadnIeme do prowadzema dalszej walki. W skład nazizmu 
wChOdziły bezwątpienia elementy, które uniemoż1iwiły Hitlerowi 
wyk?rzys.tanie . tej pOlitycznej okazji, lecz spoglądając wstecz 
zdac S?ble mozemy sprawę z tego, czym ta okazja była i co by 
nastąpIło, gdyby została odpowiednio zużytkowana. 

Jest rzeczą oczywistą, że stany Zjednoczone nie mogą w wy­
~~czonym czasie zdobyć rzeczywistego kierownictwa polityką 
sWlatową, przy', pomoC'y' jedyni'e wezwania, skierowanego po 
p.rostu do . ,1~dzklegO ~ozsądku. By cel ten osi.ągnąć będą mu­
SIały pr~e~sc up~zedn.lO przez ~tadium udzielania na przer- 1 'łn 
k~msesYJ l wywlera!1la nac.~kow. Tak jedne jak i drugie są 
mez~ęd!1e. stany ZN~noc~one nie posiadają dostaJtecznie nie­
z~.lezneJ władzy, by llczyc ~ylko na naciski. A opory są zbyt 
SIlne, by same tylko koncesje mogły je usunąć. 

Konsesje, o których mowa, dzielą się na trzy gatunki: kon­
cesje ekonomiczne, polityczne i te, które nazwać by można sen­
tymentalnymi, czy moralnymi. stany Zjednoczone z ich kolo­
salnym, a nawet zanadto rOZbudowanym aparatem produkcyj­
nym mogłyby, gdyby chciały, przyjąć nieortodoksyjne metody 
~dzielaz:ia og~om!1ych koncesji ekonomicznych, idących po linii 
mteresow n!l;Jwyzszego celu politycznego. W pewnych wypad­
~ach, ~oncesJe te. mogłyby"wymagać tymczasowego poświęcenia 
mteresow własnej ekonomn, lecz ich konsekwencje byłyby czę­
sto. pozytywne, gdyż, stanowiłyby podnietę dla ogólnej produkcji. 
Pozyczki, pomoce, układy handlowe, korzystne dla obu stron 
maszynr, rzeki towarów pożądanych przez konsumentów, łatw~ 
wa~unki spłaty - przemawiają językiem zrozumiałym dla wszy­
stkICh. Tego rodzaju postępowanie wyjaśniałoby w sposób prze­
konywujący, że jest rzeczą przyjemną i materialnie korzystną 
być spólnikiem stanów Zjednoczonych. 

W polityce jak i w małżeństwie należy zawsze ustępować we 
wszystki~, z w~jątkie.m rze?zy istotz:ych. W st?sunkach między 
narodamI, w ktorych Jed,en Jest potęzny, a drUgI słaby nieustan­
~e ~ieszanie się do spraw dru~.orzędn~ch jest zwykie bardziej 
IrytUjące dla narodu małego, mz energIczna i stanowcza inter­
wencja" ograniczająca się do nielicznych, lecz decydujących za­
g!l:dz:ień: stany Zjednoczon~ po?ełniłyby . fatalny błąd , gdyby 
ofl,cJalni.a uznały przekoname WIelu swoich obywateli, według 
ktorego wszystkie kraje winny przyjąć socjalne i polityczne in­
stytucje amerykańskie jako modele dla siebie. Modele te mogą 
bardzo łatw<? nie podobać się ludziom, którzy mimo to ani ni,~ 
są baTbarzyncami, ani nie zagrażają bezpieczeństwu świata. 

W dziedzinie swej polityki zagranicznej stany Zjednoczone 
narażają się często na, zarzut, że wprowadzaj a w życie to co na­
zywane jest czasami "polityką prestiżową ". o"kreślenie t~ odnosi 
się do działalności pOlitycznej, której uzasadnieniem są raczej 
~ormy, a nie, substancja polityczna. Uprawia się politykę presti­
zową wtedy, gdy chce się iść na czele procesji i być prz'ewodni­
czącym na konferencjach i komitetach, gdy wymaga się szacun-
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ku i żąda się umieszczania .~iebie na pierWszycł~ miejs~ac?- list. 
Uprawia się politykę prestIzową wtedy, r;dy me znOSI Sl-ę, by 
ktoś inny złożył wcześniej jakąś I?r?pozycJę naw.et, gd.yby pyła 
(ma zgodna z waszymi poglądamI l g~!, chce. SIę . zasladac na 
pierwszym miej scu w czasie konrerencJ l. PokOJ 0:veJ, . wb~ew po­
rządkowi alfabetycznemu. Roz:;ądna po~tykaJ ~aJmuJe SIę tylko 
realnymi faktami, dotyczącymI władzy l ,chętme zezwala na t?, 
by inni korzystali z prestiżowych pozorow. Gdy Rzym sta~ SIę 
Imperium, a Oktawian cesarzem, dbał on o .ta, by .poz~stac se­
natorem wśród wielu innych; było mu . o~OJętne, ze. me nazy­
wano go królem, skoro był królem. Je,zell sta~y Z,Jednoczone 
chcą być pierwsze wśród innych narodo~, to me OSIągną tego, 
domagając się by te narody upokorzyły Slę pr~ed orłem bez 'ko­
rony. Zrobią natomiast dobrre, ~~y udow?dnlą ty;~ narodKlm, 
że zachowaj ą one i zwiększą swoJ honor l godnosc narodową, 
gdy.~:ędą w przyjaźni ze stanami. 

Najmniej kosztownymi z~ wszyst~ich kon?e~yj :v dzi.edzini~ 
stosunków mlędzy narcdaml, lecz .me z:aJ~~~J waz!1yml są . ~e, 
które dotyczą uczuć moralnych, wjerzen r~l1gIJn'Yc~, l ~w~czaJow 
Socjalnych. Tutaj także prowu:cjon.alizm l pewnosc: SIebIe sta­
nów Zjednoczonych wyrządzają ~lel~ kr.zywd P?l1tyce z!l;gr~­
nicznej. Turysta amerykański, wysmlewaJący SIę gruboskorn;e 
z "cudzoziemców" jest odpowiedinikiem dyplomaty amerykan­
skiego nie znającego języka kraju, w którym jest akredytowa­
ny, bak samo, jak film amerykańSki, wyśmiewając~ się z nie­
znanej Ameryce wrażliwości religijnej pokrewny Jest amery­
kańskiemu reklamiaTstwu, które wychwala się koszrem .całego 
świata. Polityka zwrócona w kierunku nawyższego celu, w ,kie­
runku klucza sytuacji, zaleca jadr największą ostróżność w 
stosunku do zwyczajów, uczuć i wierzeń innych narodów. 

Lecz same koncesje nie wystarczają; w rzeczywistości wywo­
łują u innych w~ażenie ?ie wsp~niałomyślności, lecz słabości. 
W koncesjach wmna byc tylko Jedna strona medalu, na od­
wrotnej stronie, któr·ego widnieć musi siła. Przekonanie, iż jest 
rzeczą korzystną bY.Ć przyjacielem sta!1ów ,~j~dnoczonych. musi 
być nieodłącznie ZWIązane z przekonanIem, IZ Jest rzeczą mebez­
pieczną być ich wrogiem. Koncesje, które służą do kon~trukcji 
porządku światowego muszą być podtrzymane podpora~l. w .P?­
staci siły. Trzeba, by ludzilC wiedzieli, że siła ta ~tme,J~ l ze 
w kaŻidej chwili może być ona użyta czy to w posrednleJ, for ­
mie paraliżujących sankcji ekonomicznych, c~y, w b~zposred­
niej formie _ bomby. Ostatnią rezerwą; w seru srodkow, opar­
tych na siloa, byłby monopol w Igmtroli na~ bronią rutomową· 

.Jedynym racjonalnym celem polityki zagranicznej stanów 
Złednoczonych jest stworzenie ś~ato~ej Federll:cji nieko.mu­
lllstycznej. Federacj ę tę zbudowac mozna, w, kazd.ym razl~ '!' 
potrZJabnych granicach i w stopniu, posługUjąc SIę odwazrue 
wspan.iałomyślnymi koncesj anni i posi!l:daną, prze,!,agą ~ ,u~a­
dZle .slł. Oba te niezbędne i wystarczające s~odki. są dZlSlaJ -
choClaz nie na długo - w posiadaniU stanow ZJedm:)?~onych. 
I?la .~YCh względów też, odpowiedzialność za przyszłosc . cywi­
llzacJI Spoczywa dzisiaj nieuchronnie na stanach ZJedno­
czonych. 
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l\;1am wrażenie, że sformułowana w rozdziale tym najwyższa 
poll~yka. P~yktow~ła~y. stanom Zjednoczonym bezwłoczne 
zwrocen~e S.lę do 'YlelkieJ Br.ytanii) jej Dominiów z propozycją 
us~~now.lema -.yspolnego obywawistwa i utworzenia całkowitej 
unu pOlItyczneJ. 
G~y .zestawimy wniosek tlm ze świeżo pozostajacą w naszej 

parruę~l neg~tywną odpowiedzią, złożoną przez stany Zjedno­
c~one l AnglIę r~uconemu przez Churchilla projektowi stworze­
mru mocn~g~ alIansu a.ngielsko-amerykańskiego _ to wniosek 
ten ~~ac SIę n~ moze. nieoczekiwany. Negatywna odpowiedź 
AngIn l. AmerykI była Jednak bardzi'ej hałaśliwa niż rozpo­
wszechmona. W Stanach Zj ednoczonych została pn:esadnie roz­
~mu.chana ~rzez "a.ntyangielsko nastawionych zawodowców z 
. Chlca~o Tnb~e ~ z prasy Hearsta. U nas, jak i w Anglii, pod­
zega~ Ją ?rganlzacJe .frontu k?m';lnistycznego, których energiiC 
skupl.ały. ~lę na spraWIe pogłęblema nienawiści angielsko-ame­
ryka~skleJ. Ale cała ta ~g~tac~a. posiada charakter do pewnego 
stopma ~bs~rd~lny, gdyz lstmeJe przecież de facto angielsko­
amerykanski talIans. 
Doświadczenie polityczne wSkazywałOby poza tym na to że 

całkowita unia; powinIl:aby ~ieć więcej zwolenników i mn'iej­
szą wywoływac .0P?zycJę, m~ z:VY~!y alians. Cel oznaczeniu 
s~erszym, szc~egolnle gdy czuJe SIę, lZ doprowadzić może do wh~l­
klCh rezul~ato",:" posiada często większe szanse wzbudzenia zain­
teresowama wsrod publiczności, niż cel o mniejszej wadze któ­
ry - nawet l?dy zostanie osiągnięty - nie stanowi praWdzIwego 
k:0ku naprz~d. Cel o zasięgu ograniczonym WYWołuje to samo 
mezadowolen.le, co cel o zasięgu szerokim, lecz nie jest zdolny; 
do wzbudzen.la ~ego samego entuzjazmu. Formalny alians mię­
d~y StanamI ZJOOnoczonymi a Wielką Brytanią nie wniósłby 
me nowego; podpisanie dokumentu nie uczyniłOby bardziej 
bardziej stał~m is~niejący. obecnie niezupełny alians de facto. 
Dok~men~y Jedyme. notują rzeczywiste stosunki polityczne, 
lecz Ich me stw:arzaJą. RzeCzywista unia między Stanami Zjed­
nocz~nymi a WIelką Brytanią i jej Dominiami byłaby natomiast 
kat.aliz~t?r~m, wprowadzającym natychmiastowe zmiany do 
polI tYki SWla toweJ. 
Przy~n~jemy, że ,unia tru nie mogłaby narodzić się w sposób 

całko~lCle spontanlCzny; może trzeba by było UŻYć kleszczy a 
'!' ~a~dym razie musiałyby one być pod ręką. Tym niemniej 
lstmeJe dost~tec~a ilość prze.słan~k historycznych wskazują­
~ych na. to, ze uma ta powstac moze. Pochoj·zenie historyczne, 
Języ~, lIw~artura, zasady. pra~e, formy rządu - stanowią 
~spolne dZl.edzictwo. Okol.lCznoscl kry~ys~ ś~iatowego popycha­
J~ Stany Z}ed,noczone, .. W:elką ~rrtar:l1ę l jej Dominia do szyb­
kIego p~wzl~cla deCYZJI l staWiają Je w obliczu tego samego 
przeznaczema. Bez względu na to, o.zy potrafią uznać prawdę 
tę zawc.za~u, czy J?-ie - musz~ one zginąć lub przetrwać wspól­
n~e. JezelI Impermm komUnIstyczne zarwładnie Anglią, Stany 
ZJedno~zone J?-ie .będą długo czekały na swą kolej. Jeżeli Anglia 
~yobraza s.oble, ze kroczyć może własną drogą., prZlCciwstawia­
~ąc komuruzm Ameryce, to w niedługim bardzo czasie czekać 
Ją będą bolesne rozczarowania. 

, 
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Unia jest możliwa i racjonalnie domaga się jej kryzys. Przy­
puśćmy, że po krótkim okresie ~rzygotowań oficjalnych i nieofi­
cjalnych z obu stron propozycJę utwor~enia unii złożą otwar­
cie nie poszczegÓlne lub prywatne osoby zorganizowane grupy, 
poruszane najlepszymi intencjami, lecz Prezydent stanów Zjed­
noczonych. I że propozycja ta ni:~ odnosi się do dalekiej, 
abstrrukcyjnej przyszłości, lecz dotyczy najbliższych dni. Dlacze­
go wierzyć mamy, że oferta ta zostałaby lub zostanie odrzuco­
na? Gdyby była szczera i wspaniałomyślna i gdyby zawierała 
ukrytą między liniami aluzję, mówiącą o tym jakimi konsek­
wencjami groziłaby odmowa - to musiałaby rozniecić ogień w 
którym spłonęłyby wszyst kie zazdrosne niepokoje samolubnych 
interesów. 

Dzisiaj jedyną możliwością ucieczki z coraz bardziej zacieśnia­
jącej się sieci izolująCYCh nacjonalizmów, z ich kordonami 
granic, paszportów, ceł, dewiz, policji i biurokracji - jest dla 
ludzi dusząca totalitarna jedność imperium komunistycznego. 
Unia Wielkiej Brytanii i stanów Zjednoczonych otworzyłaby 
przed ludźmi perspektywę innej drogi, na której nie byłoby ba­
riery, ani konieczności składania totalitarnej opłaty. 

Unia taka oznaczałaby, że Wielkru Brytania, Dominia i stany 
Zjednoczone stały się członkami federacji imperialnej. W pierw­
szym stadium Wielka Brytania byłaby z konieczności partne­
rem drugoplanowym. Fakt ten, nie będący wynikiem popular­
nych przesądów, lecz rzeczywistych stosunków między potęga­
mi jest największą przeszkodą w powstaniu unii. Jest rzeczą 
niezmi'ernie przykrą prosić wielki naród, który kierował świa­
tem przez trzysta lat o to, by zajął inne miejsce niż pierwsze, 
szczególnie gdy tego pierwszego miejsca domaga się parweniusz, 
którego jedyną wyższą kwalifikaCją - niestety kwalifikacją de­
cydującą - jest ciężar jego potęgi materialnej. Po.trzeba by by­
ło wyjątkOWYCh mężów stanu i głębOkiego zrozumienia w obu 
narodach, znaczenia obecnego kryzysu - by przeszkodę tę 
przezwyciężyć. 

4. 

Dzisiejsza skurczona Europa przyciśnięta jest do ściany Atlan­
tyku. Wysunięte Oddziały potęgi komunistycznlCj rzucone zo­
stały na kontynent we wszystkich kierunkach i sięga ,ją dale­
ko poza żelazną kurtynę, dOCierając do mórz. Za kurtyną kon­
soliduje się władzę, pOSługując się batem N.K.W.D. Po tej stro­
nie kurtyny, w części niekomunistY'Cznej kontynentu, osłabio­
ne i wygłodzone narody wyc2lCrpują resztki swej energii w 
kłótniach o obgryzione koście, w' nieufnym deptaniu sobie po 
piętach i w odnawianiu przegranych wczoraj walk. Jest to 
smutne i przygnębiające widowisko. A jest przecież tak jasne, 
że istni~je tylko jedno wyjście. 
Należy stworzyć, możliwie jak najszybciej, pod kierowni­

ctwem i protekcją anglo-amerykańską federację europejską, w 
skład której weSZłyby wszystkie narody kontynentalne, niepod­
dane jeszcze władzy komunistycznej. Gdy wzrośnie siła atrak­
cyjna tej federacji przyciągnie ona do siebie ofiary z tamtej 
strony kurtyny. Kierownicy komunistyczni kpić muszą z te­
go, że tylkO nieliczni ludzi'c mają odwagę mówić o tym, tak 
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oczywistym i narzucającym się, planie. Z jaką pogardą mu­
szą oni wysłuchiwać tChórzliwego wypierania się "Bloku Za­
chodniego ", na którY' oni napadają. Z jaką przyjemnością 
przypatrywa~ się muszą narodom zachodu, kłócącym się o kwe­
stie prestiżowe i odwetowe. 
Czyż można wierzyć w to, że Europa wytrzyma jeszcre dzie­

sięć lat podobnych warunków? Czyż w sytuacji tej istnieć mo­
że jakieś inne rozwiązanie, niż Federacja europejska? 

Gdyby Anglia i stany Zjednoczone, zamiast zrucLowolić się 
uznaniem narzuciły F1ederację europejską, byłoby to dla nich 
równoznaczne z całkowitym odwróceniem POlityki, prowadzonej 
przez Anglię od trzech wieków, a przez s tany Zjednoczone od 
dwu generacji. Oba te narody prowadziły swoje największe woj­
ny, mając za swój oel polityczny zapobieżenie powstaniu zjed­
noczenia Europy. By móc liczyć na tego rodzaju 'Odwrócenie 
polityki trzeba, by sytuacja tak dalece uległa zmianie, że dal­
s:oo prowadzenie polityki tradycyjnej stałoby się już niedopu­
szczalne. 

Sytuacja jednak uległa takiej właśnie zmianie. Tradycyjna 
polityka oparta była na. fakcie historyczn~,. stwierdz~jącym 
że jeszcze jedną generacJę temu, większa częsc władzy sWIato­
wej skupiała się na kontynencie europejskim; gdyby. nastąpi~o 
zj ednoczenie tej władzy 'Opanowałaby ona całą ZIemIę, łącz me 
z Anglią i Stanami Zjednoczonymi; oba te narody musiały więc 
we władzy europejskiej utrzymywać podział i równowagę, aby 
móc zachować swą własną niezależność. 

Dzisiaj przeważna część władzy światowej podzielona jest.m~ę­
dzy Stanami Zjednoczonymi, a op~no~an~ przez komurusto:v 
Eurazją. To, co pozostaje w EuropIe me Jest zd~lne w c~Ie 
najbliższych dziesiątków lat do niezależne go współzawodIllcze­
nia z dwoma głównymi przeciwnikami. Nie wynika jlCdna~ z 
tego, że wydarzen~a na terenie europejskim nie mia~yby wpły­
wu na przebieg walki. Natomiast wynika z tego to, .ze rola po­
tencjonalnych sił europejskich będzie rolą po~ocn~czą, czy to 
po stronie zachodu, czy komunizmu; lecz ~d~lał Ich zadecy­
dować może o tym, na którą stronę przechyll SIę waga. 

Tradycyjna polityka angielsko-amer~kańsk.a, która w prze­
szłości zapewniała bezpieczeństwo Angl1kom I Amerykanom, w 
warunkach obecnych wywołuje skuoo.k wprost przeciwny. Je­
żeli utrzyma się w zachodniej Europie skłócenie i podział, to 
tym samym umożliwi się komunistom pOdbój Europy. Każdą 
szczelina przecieka komunizm do Europy; jedynym sposobem 
zatkania tych szczelin przez Anglików i Amerykanów jest pra­
ca nad konsolidacją Europy. Trzeba, by połączona taktyka kon­
cesyj i przymusu stworzyła jednocześnie zjednoczenie Europy 
i wvzwo~iła ją od wewnętrznego komunizmu. 

o'd 1870 Francja obawiała się Federacji europejskiej, gdyż 
wiedziała iż w zj'cdnoczonej Europie Niemcy posiadaliby prze­
wagę. Dzisiaj niepokój ten nie ma racji bytu. Anglia i Stany 
Zjednoczone z pomocą Francji zdolne są do rozciągnięcia kon­
troli nad federacją. Mogą, jeżeli chcieć będą, ustalic warun­
ki tej federacji w ten sposób, ile Niemcy będą mogły ':lczc~wie 
żyć i pracować w łonie zjednoczonej Europy, nie posiad~Jąc J~ 
nak możliwości zagrażania jej politycznie i militarnIe. Jezeli 
Francja wysuwa zarzut. iż z czasem każde zarządrenie traci na 
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swej bezwzględności i że w przyszłości Niemcy podj ąć znowu 
mogą próby opanowania świata - to należy jej odpowiedzieć: 
tak, to jest możliwe. Lecz niebezpiecZ'dństwu temu poświęcony 
będzie dopiero następny tom historii. W międzyczasie niezależ­
ny "problem niemiecki " nie istniej.e. Dzisiaj pytani-epolega nie 
na tym, czy Niemcy raz jeszcze próbować będą opanować Eu­
roję i świat, lecz na tym, czy istnieją jakieś środki, mające prze­
szkodzić wchłonięciu ich przez imperium komunistyczne. Nh:!ch 
F~ancj.a, o ile niepokoi się odległym o dwie generacje' niebez­
p~eczenstwem odnowienia się g>ermanizmu, zastanowi się uważ­
me ~ad realną perspektywą graniczenia ze zj ednoczonymi, ko­
~umstycznymi Niemcami, perspektywą, która może stać się w 
CIągU dwu lat rzeczywistością. 

5. 

Problem~stosunków Ameryki z Chinami, Indiami, Malayami, 
Indiami Wschodnimi, Arabami, innymi muzułmanami i prymi­
tywnymi okręgami Afryki, jakkolwiek o poważnym znaczeniu, 
nie posiada w obecnym kryzysie tej samej ostrości, ze względu 
na fakt, że społeczeństwa tych kraj ów nie należą bezpośrednio 
do zachodniej cywilizacji i nie dysponują ' daleko posuniętym 
uprzemysłowi'eniem i techn'Ologią. Przyczyna ta urliemożliwia im 
w czasie najb1.i~szego okresu historycznego podjęcie na własną 
rękę prod ukCJ l broni a tomowej. Ponieważ istnienie broni 
atomowych jest czynnikiem zaostrzającym kryzys, polityka w 
stosunku do tych krajów może zadowolnić się - mimo iż win­
na mIec bardziej ambitne aspiracje - sukcesami o charakte­
r.ze czysto ~egatywnym, cz?, defensywnym. To znaczy, że po­
lItyka ta OSIągnie swe komeczne minimum, o illC uniemożliwi 
opanowanie tych krajów przez komunizm i zapobiegnie utwo­
rzeniu z nich strategicznych baz komunistycznych. 

W rozdziale poprz'ednim omówiłem sprawę wprcwadzenia w 
życie właŚCiwej polityki w Chinach. Japonia nie stanowi specjal­
nego problemu politycznego, gdyż jest rzeczą oczywistą, iż ra­
cjonalna polityka amerykańska winna bY' zmierzać do utrzyma­
nia Japonii jako wysuniętego przyczółka amerykańskiego na 
wybrzeżu eurazyjskim, do wyeliminowania komunizmu z życia 
japońSkiego i do kierowania Japonią w ten sposób, by ją wciąg­
nąć do niekomunistycznego światowego systemu politycznego. 
Mówiąc ogólnie, metOdy połączenia siły i koncesyj byłyby na­
rzędziem tej pali tyki. 

. Nie wolno nam wydać Indyj komunizmowi. Jeszcze długo 
m~ będą one zdolne do obrony własnej niepodległości. Dlate~ 
~ez, bez względu na to, co mówią i co zrobią ekstremiści, 'Żąda­
Jący :r:iez~leżności, mocarstwa zachodnie uzyskać musiałyby 
Odp.o~ledl11e gwarancje, jeżeli chodzi o obronę Indyj i orien­
tacJę Ich polityki zagranicznej. W tych warunkach, które zresz­
tą trzeba .by obecnie narzucić każdemu narodowi, wydajlC się 
rzeczą mozliwą,. ch<?ciaż dosyć trudną, ustalenie statutu Indyj 
w P?do.tmy. Sposob! Jak zamierza się to zrobić z Filipinami. Mam 
wrazeme, ze nalezy też zwrócić tutaj uwagę na ogromne lro­
rzyści, które stałyby się udziałem wszystkich naTodów, gdyby 
doszedł do skutku sugerowany przez nas projekt federacji. Fakt 
zniesienia barier politycznych wywołałby ożywienie stosunków 
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socjalnych, handlowych i przemysłowych w takim stopniu że 
stałbr się możliwy szybki ogólny rozwój ekonomiczny. Udział 
IndYJ byłby na tyle poważny, że doprowadziłby naród ten do do­
stosowania swych nadziei i ideałów do zmienionej sytuacji. 
Należy &dać, iż byłoby rzeczą pożyteczną dla stanów Zjed­

noczonych, gdyby przyczyniły się do pOdniesienia materialne­
go. poziomu życia ~niej rQzwiniętych krajów świata. Motywy, 
ktore za tego rodzaju postępowanięm przemawiają mają cha­
rakter ba:rdziej polityczny niż bezinteresowny i wspaniałomyśl­
ny; przemysłowa produkcja stanów prrekracza znacznie zdol­
n~ci .k0:tsumpcyjne rynku wewnętrznego i jedynym sposobem 
~mkmęCla katastrofy deflacyjnej jest zwiększenie eksportu do 
mnych części świata. Z drugiej strony, trudno będzie tylko sa­
mą siłą utrzymać Chińczyków, Hindusów Muzułmanów miesz­
ka~c?w Ind~me~ji i Ma~ayów w linii pol'itycznej stanów, o ile 
dO~Wladczerue. n~e wsk~e narodom tym materialnych korzyści, 
ktore staną Slę lch udzlałem, gdy zgodzą się na polityczne kie­
rownictwo Ameryki. 

Wysuwa się czasami argument, że stany Zjednoczone rekon­
struując pod względem politycznym i przemysłowym na przy­
kład Ch~y, stworzyłyby !ywala, k~ry, ?-ysponując rozległymi 
zasobamI w ludziach, zmszczyłby kiedys swego opiekuna. Tu 
także odpowiedzieć możemy: tak, jest to naj zupełniej prawdo­
podobne. Lecz możliwość ta wchodzi także w skład innego okre­
su historycznego, którego problemy rozwiązywać będzie następ­
n~ ~eneracja .. W międzyczasie jednak obowiązuje nas zagad­
meme pr:1)ezycla okresu obeqnego. Osobiście jestem skłonny do 
poddania w wątpliwość takich przepowiedni. dotyczących Chin 
(czy Indyj) i formy w jakiej zwykle się je ujmuje. Zapomina­
my o tym, że cywilizacje Chin i Indyj są całkowi ci-c odmienne 
od naszej. Nawet gdyby przyjęły one, lub gdyby im narzucono 
zewnętrzny mechanizm zachodu z wszystkimi jego maszynami 
i udogodnieniami materialnymi, to prąd właściwego im życia 
kulturalnego jest zbyt głęboki, by ulec absorbcji. Jeżeli w przy­
szłości Chiny i Indie podbić by miały świat, to nie nastąpiłoby 
to na skutek faktu, że przyjąwszy tryb życia zachodni zwracają 
się przeciw zachodowi, by go zniszczyć. Stałoby się to raczej 
na skutek tego, że cywilizaCja zachodnia zawaliłaby się od wew­
nątrz. Chiny, Indie i Islam odegrałyby wówczas rolę likwidato­
rów masy l,lpadłościowej zachodu. 

6. 

Sukcesy w dziedzinie realizacji wszystkich wymienionych do­
tycl:czas środkó;v 'politycznyc~ nie ~rzyniosłyby jeszcze rozwią­
zama kryzysu SWlatowego, mlmo, ze byłyby one rewolucją w 
stosunkach między mocarstwami. Dałyby w rezultacie to że 
Stany Zjednoczone wzięłyby inicjatywę polityczną we wł~sne 
ręce; komunizm światowy byłby w defensywie. Lecz forteca ko­
munistyczna istniałaby w dalszym ciągu, jaR: również podział 
świata na' część niekomunistyczną i komunistyczną z jej aspi­
racJami zagarnięcia absolutnego monDPolu władzy. Wywód więc 
dotyczacY' polityki pozytywnej będzie niekompletny, o ile w 
skła.dI .ie~o nie wejdzie omówienie zadania penetracji fortecy 
komunistycznej i wyzwolenia narodów i terytoriów, łącznie z 

WALKA O śWIAT 69 

narodem rosyjskim, bę~ących obecnie we władaniu komunistów. 
D.o pro~l.eI!l~ tego, ktory poruszyłem uprzednio, wrócę j>aszcze 
meco pozrueJ. 

7. 

Nawet ci, których nie przestraszy fakt, że omawiana w obu 
~ych rozdziałach polityka, nazywana będzie "imperialistyczną" 
~ z~pewne "faszystowską " , będą ją wol'cli odrzucić, twierdząc 
ze Jest ··nierealna··. Chciałbym zastanowić się przez chwilę nad 
tym przymiotnikiem. 
IS~ieją dwie przyczyny, całkiem zresztą odmienne, 'które u­

powazniają nas do stwierdzenia, że dana polityka jest "nie­
realna ". poli\,yka jest nierealna wtedy, gdy wprowrucmenie jej 
~ zycie wymag.a od l~dzi cał~owicie Odmiennego zachowania 
Slę od tego, ktore - Jak wskazuje doświadczenie - było ich 
zwyczajem. vy tym też sensie polityka! pOkoju, którą można by 
było osiągnąc przy pomocy wyrzeczenia się władzy a którą omó­
wiliśmy w części drugiej tej książki - jest niere~lna. Ten sam 
charakter mają , inne polityki, w szczególności utopijna poli­
tyka socjalistów, w myśl której ludzi'€ u władzy zdolni są do 
wyrzeczenia się jej dobrowolnie, lub do posługiwania się nią 
tylk~ dla dobra! innych. Do tej samej kategorii polityki za:liczyć 
nalezy ----: jak to stwierdrziliśmy uprzednio - plany natychmia­
stowego 1 dobrowolnego utworzenia światowego państwa demo­
'kratycznego. 

. J~szcz~ rzadziej d?str~ga się, że polityka jest również, cho­
Claz w lnnym s ens.le , mel'ealna, jeżeli - osiągnąwszy nawet 
pewne su~cesy - me rozwiązuje jednak problemu który prag­
nęła rozwląz.ać. Polityk:!: zmierzająca do wyleczenia ludzi z ra­
ka, a pole~aJąca na aphkowaniu im siln.ych dawek sulfamidów 
mogłaby być. wprowadzona ~ życie, lecz nie przyczyniłaby się 
do polepszer:la stanu .. zdroWla .chor?,c~. Polityka, zmierzająca 
do zwalczarua depresJl ekonomlCzneJ l zezwalająca na dowol­
ne bicie srebrnych monet mogłaby być zastosowana w praktyce 
lecz nie uwolniłaby kraju od kryzysu. ' 

Podkreślanie ostrości współczesnego pOlitycznego kryzysu 
światowego nie jest żrudną przesadą· Błąd wielu sugerowanych 
a nawet wprowadzanych w życie planów politycznych zmierza~ 
jących do jego rozwiązania: polega na tym, że na~et mimo 
triumfalnych osiągnięć nie zmniejszyłyby one na pewno ostrości 
t~go ~yzysu. Czyż można poważnie wierzyć w to, że podpisa­
me kilku traktatów odsunie niebezpieczeństwo bomby atomo­
wej? Czy~ istnieje jeszcze ktoś, kto by myślał, że debaty na 
posledzemach Rady Bezpieczeństwa wyeliminują "nieporozu­
mie;tia " :r;niędzy komunistami a zachodem? Kto jeszcze wyo­
braz~. soble, potem co się stało we wschodniej Europie, że ko­
mumsci d?trzymają jakichkolwiek zobowiązań o ile ich się 
do teg? me zmusi? Czyż dyplomaci amerykańscy myślą, że 
uzysk~Ją pra~o d? wprowadzenia wolnego handlu w dolinie 
DunajU starając Slę przekonać kierowników komunistycznych 
że wolny.handel jest. "lepszą" zasadą ekonomiczną, niż mono~ 
pol to.tahtarny? Pohtyka zagraniczna Stanów Zjednocżonych 
ostatl!lch lat walczyła o zwycięstwa, o które nie warto było za­
biegac. 
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. Pol~tyka, kt~rą naszkicowałem j'Cst na pewno wielka; nie 
Jest Jednak merealna w żadnym z wyżej podanych sensów. 
WrsU\,;a ona przypuszczenie, że ludzie, grupy ludzi i narody 
dZIała~ . będą w datszym ciągu w dziedzinie polityki tak, jak 
to robilI .dotychcza6: to znaczy głównie (chociaż nie wyłącznie) 
we własnym interesie z tym,' że działalność ich ulegać będzie 
w m.~łym, ale. pote~lCjal~ie ważnym stopniu wpływom inteli­
~encJI i dobrej wolI. PolItyka ta poza tym bierze pod uwagę 
IStOt~y fakt podziału władzy na świecie i to czego ż~a w 
grapICach tego podziału jest materialnie możliwe. W końcu, 
polItyka ta prreprowadzona z sukcesem, czy z racjonalnie do­
puszczalnYI? proc.entem sukcesu, rozwiązałaby realnie - to 
znacZł' CZęSClOWO l czasowo, a to tylko w naszym życiu socjal­
nym Jest m~~liwe --:- najważniejsze problemy, którym zawdzię­
czamy ostrosc wspołczesnego nam kryzysu. Nic nie może być 
bardziej .. realistyczne" . , 

ROZDZIAŁ V. 

Wewnętrzne wprowadzenie w życie polityki zagranicznej. 

Pragnąc ograniczyć się w teJ książce do deskryptywnej ana­
~y świat?weg? kry.zysu politYCf\nego. i .alte~natyw dotyczących 
Jego rozwIązama, me poruszę zagadmen zWIązanych z tym co 
Amerykanie nazywają "polityką praktyczną", to znaczy' ze 
sp~awami kandydatów, nominacyj, wyborów, organizacji par­
tYJ itd. Nie ~h!!iałbym wywołać wrażenia, że zmniejszam wagę 
tych zagadmen. Sama polityka nie może torować sobie drogi 
na świecie. Najlepiej obmyślana i dostosowana do Stanów ZjlCd­
nocz~mych p~lityka .nie miałaby żadnego znaczenia, gdyby wo­
~a. kIero:vnI~.oW polItycznych i partii politycznej nie pragnęła 
Jej realIzaCJI. NIe mam zamiaru atakować znaczenia, które 
Amerykani'e przywiązują do "polityki praktycznej"; stawiam 
lm tylko zarzut, iż zbyt często wierzą, że nie ma innej; i 
chCiałbym dlatego, dla przeciwwagi, .skierować uwagę ich w 
stronę głównego programu i celu tego, co nazwałem. "polityką". 

Polityka, któreł nakreśliłem główne linie ~usiałaby zetknąć 
się w Stanach Zjednoczonych z dwoma.> specjalnymi problema­
mi, tak zasadniczymi, iż nieodłącznie wchodzą one w skład 
samej polityki. Zostały one częściowo omówione w rozdziale 
drugim części trzeciej tej książki, wtedy, gdy poruszyłem za­
gadnienie wprowadzenia w życie polityki przez Departament 
Stanu i inne organizmy rządowe. Zobaczymy, iż oba te proble­
my wiążą się z koncepcjami, które ludzie wyrobili sobh! na 
temat i~toty rządu demokratycznego. 

1. 

Pierwszy z tych problemów postaWić można w sposób na­
stępujący. Jaką politykę należałoby prowadzić w rządzie o 
ustroju demokratycznym i w jakim związku powinnabY ona 
pozostawać z opinią obywateli? Czy ma być ona wynikiem, 
przeciętn'ą czy też kompromisem pomiędZY różnymi opiniami, 
wyrażonymi pr~z różnych obywateli na temat zagadnienia, bę­
dącego na porządku dziennym? Czy też ma być możliwie naj-
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wiermeJszym odbiciem stanowiska, które w każdym z poszcze­
gólnych momentów, zajmuje daną więkswŚć. Na. pierwszy rzut 
oka obie te koncepcje wydają się d·emokratyczne. Lecz istnieje 
może jeszcze trzecia możliwość, która leżałaby VI naturze rządu 
demokratycznego? 

Zakładając, że życzymy sobie utrzymania, w granicach moż­
liwości, demokratycznej formy rządu w Stanach Zjednoczo­
nych, podane poniżej rozważania ukażą nam dlaczego postaWio­
ne przed chwilą pytania o charakterze raczej filozoficznym, 
nie sa nie na miejscu. 

Mimo braku dostatecznych dowodów jestem skłonny przy­
puszczać, że gdyby przedstawiono z odpowiednią siłą i w for­
mie dostosowanej do publicznej dyskusji wyżej określoną po­
litYkę, to okazałoby się, że odpowiada ona nastawieniu więk­
Szości dojrzałych Obywateli Stanów Zjednoczonych. Jestem 
przekonany również, iż pewna w każdym raziła zasadnicza 
mniejszość przeciwstawiałaby się energicznie wszystkim jej 
aspektom. Jeżeli więc demokratyczna polityka repre~ntować 
ma przeciętność, czy też ma być wspólnym mianownikiem opi­
nij obywateli, to polityka ta nie mogłaby być polityką Stanów 
Zjednoczonych tak długo, jak długo będą one demokracją· 

Bez względu na to, czy mój pogląd na obecne nastawienia 
większości jest słuszny czy nie, należy zastanowić się .nad tym, 
że , czy teraz, czy w niedalekiej przyszłOŚCi wię~zość politykę 
tę uzna. Lecz wprowadzenie w życie polityki tej będzie pro­
oesem trudnym, długim, a może nawet strasznym. Powstać mo­
gą okoliczności, w których wydawać się nam będzie, że polity­
ka ta prowadzi nas do katastrofy; i inne, w czasie których 
zmniejszające się napięcioe sytuacji światowej wywoływać u 
nas. ~ędzie przek?nanie, że jest ona niep?trzeb~a. Mimo, że więk­
szosc uznac moze w pewnym momenCIe polItykę te za swoja 
doświadczenie uczy nas jak dal'ece opinia mas jesf zmienna "{ 
podlega gwałtownym przeobrażeniom. Możemy być prawie pew­
ni, że pozytywne nastawienie większości do tej polityki nie 
będzie trwało stale i podczas całego okresu gdy będzie to po­
trzebne. Jeżeli więc polityk,ru demokratyczna ma być wiernym 
odbiciem przekonań większości, w każdym momencie, to Sta­
ny Zjednoczone nie będą mogły przeprowadzać jlCdnocześnie z 
wymaganą stanowczością i konsekwencją zamierzonej polityki 
i być demokracj ą. 

Jak dotychczas, należy dojść do wniosku, że o ile Stany 
Zjednoczone nie porzucą demokracji, będą musiały zrezygno­
wać z przeprowadzenia tej polityki. Stany Zjednoczon'C roz­
stać się mogą z demokracją zawsze i z różnych przyczyn. lecz 
w każdym razie nie zmuszą ich do tego przesłanki tej polityki, 
ponieważ w rzeczywistości te dwa sposoby określenia właściwych 
stosunków pomiędzy polityką a obywatelami nie wyczerpują 
wszystkich możliwości jakie daje demokracja. żaden z nich bo­
wiem nie jest naprawdę demokratyczny Pierwszy j-est tylko 
gwarancją niemożliwości przeprowadzenia żadnej polityki i 
sprowadza rząd do roli pn'edsiębiorstwa pośrednictwa pracy. 
Drugi określa nie demokrację, lecz demagogię. Jest to baoria 
wyznawana przez demagogów, którzy manipulują tł~mem po­
zwalając mu wierzyć, że oni są niczym innym jak tylko wyrazi­
cielami zmiennych myśli i nastawień tego tłumu. 
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Jeże~i d~mokraty.czna forma rządu nie daje się pogodzić z 
o~P<?wI~dzIalnym kIerownictwem, to nie zasługuje na przetrwa­
me l me przetrwa na pewno. Aleksander Hamilton, który inte­
resował SIę bardziej zagadnieniem realnych wolności, niż re­
toryką . demokratyczną, pozostawiając ją swym prZleciwnikom, 
zrozumIał ten dylemat i rozwiązał go w "Federalist ": 

. ~i~którz~ uważają, że największą zasługą władzy wykonawczej jest 
Jej mewol~Icze posłuszeństwo w stosunku do przeważającej opinii. Lecz 
te~o ~·odzaJu. przekonania są niedojrzałe zarówno jeżeli chodzi o zrozu­
mIem~ z~dan, dla .wykonrwania których rząd został powołany jak i o 
docen~eme prawdzIwych srodków, przy pomocy których osiągnąć moż­
na ~golne sz~zęście. Zasada republikańska wymaga, aby swobodna wola 
wspoln~ty kIerowała postępow~niem tych, którym powierza ona pro­
wadzeme swy.ch spra.w; lecz. me wymaga, aby schylali posłusznie gło­
wę przed. ~azdym ~lespodzlewanym podmuchem gniewu, przed każ­
dym I?r~eJ~cIowym Impulsem ludu, wywołanym przez tych, którzy 
schlebIają Jego krzywdom by zdradzać Jego interesy. 

. W reżimie <;emokratycznym kierownicy, a dzięki nim ich po­
lltyka, składac muszą obywatelom co pewien czas sprawozdania. 
~oddanie się ich "woli ludu" ogranicza się. w praktyce do tego, 
IZ w reguloarnych odstępach czasu pOdllt!gaJą ocenie, wyrażonej 
w tajnym g~osowaniu, ';lmożliwiającym wyborcom danie wyra­
zu swemu mezadowolenlU. Zasady demokratyczne nie zakazują 
j~dnak .ab~olut:nie lud~iom u władzy w chwili, gdy u władzy tej 
SIę znaJduJą kIerowama narodem zgodnie ze swoim najlepszym 
prz'ekonaniem i bez brania pod uwagę chwilowych nastawień i 
słabości tłumu. Nie zabraniają poza tym kierownikom demokra­
tycznym - ~dy ich przekonania różnią się od opinii pewnej licz­
by oby:"watel.I, c~y na:~e~ w.ięk~zośCi --;- podejmowania prÓby prze­
konama teJ wIększoSCl, ze Jest w ołędzie. Tego rodzaju prób 
demagog ni'e pOd,ejmuje nigdy; demagog jest cyniczny; pogar­
dza masami, pogardza nimi przede wszystkim dlatego że go 
słuchają i idą jego śladami i schlebia on "ich krzywdom, by 
zdradzać ich interesy". Lecz otw.arte przeciwstawienie się więk­
szości i otwarta próba przekonania jej :lie błądzi jest dowodem 
nie pogarjry, lecz głębokiego sz&cunku dla mas. Tego rodzaju na­
stawienie jest częścią istotną rządu demokratycznego. 

Polityka tu wysunięta, może być wprowruc&ona w życie tylko 
przy tego rodzaju koncepcji demokr,acji i jedynie przez odpo­
wiedzialny rząd, zdolny do odważnego i szczerego realizowania 
niezmiennego i jedynego celu w oparciu o zgodę odłamu uświa­
domionego społe~eństwa. 

2 

Drugi problem wyłania stwierdzenie, że Sli3my Zjednoczone 
nie mogłyby prreprowadzić p.owyższej pOlityki światowej ani 
też żadnej innej polityki tego rOdzaju, o ile w łonie sw~ nie 
zniszczą komunizm. W tym celu należałoby uznać komunizm 
za organizację nielegalną i znieść go. Nie trzeba łudzić się na­
dzieją. iż we właściwym okresie czasu wychowanie i nawracanie 
doprowadzi do wystarczającego osłabienia komunizmu. Prze­
prowadzePlie wyżej wspomnianej polityki będzie ni·emożliwe -
dodam nawet, że przetrwanie stanów Zjednoczonych będzie 
niemożliwe - o ile nie pozbędzi1emy się wewnętrznego komu-
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nizmu. I tutaj znowu zadać sobie musimy pytanie: czy tego 
rodzaju postępowanie zgodne będzie z zasadami rządu demo­
kratycznego? 

Niewątpliwie, odpowiedzią komunistów i ich sympatyków 
formułowaną w sposób najbardziej eI}ergiczny - jest twierdze­
nie że uznanie za nielegalną i zniesienie wewnętrznej organi­
zach komunistycznej byłoby oczywistym pogwałceniem podsta­
wowych praw demokratycznych do swobodnego wypowiadania 
się i łączenia się w z~iązki i wobec tego taka decyzja była~y 
niezgodna z zasadamI rządu demokratycznego. DemokraCJa 
musi przyznawać kaŻldemu prawo posiadaniru własnych prze­
konań swobodnego ich wypowiadania, pI"aiWO nawracania. i 
stwarz'ania organiz.acji politycznej, zmierzającej nie tylko do 
rozpowszechniania swego przekonania w społeczeństwie, IldCZ 
nawet do narzucania go rządowi. Logika tej ,a:rgumentacji wy­
daje się bez zarzutu. Wiele osób nie widzi nawet możliwości 
zaatakowania jej. Qi, w naszym kraju, którzy skłonni byliby 
do zniesienia wewnętrznego komunizmu czują jednocześnie, 
że przystępując do tego rodzaju akcji zdr·adzaliby zasady de­
mokracji. 

Należy jednak zaznaczyć, że nigdy nie zrozumiemy za­
gadnień politycznych, jeżeli podChodzić do nich będziemy, 
opierając się na logicznej analiZie założeń abstrakcyjnych; 
założenia abstrakcyjne studiować należy w zestawieniu z kon­
kretnymi doświadczeniami historycznymi. W wypadku, który 
nas interesuje zrustosowanie tej metody doprowadzi nas do 
stwierdzenia, że wspomniana argumentacja pozbawiona jest 
uzasadnienia. Spróbujmy przeanalizować ją, omawiając przy­
kładowo prawo swobodlIlego wypowiadania się. Tego samego 
rodzaju rozważania odnosić się mogą również do wszystkich 
innych praw demokratycznych. 

W praktyce, demokracj a. nigdy nilt! widziała i nie mogła 
widzieć w prawie swobodnego wypowiadania się abs.olutu, nie­
posiadającego żadnych granic. Nikt na przykład nie jest upo­
ważniony do występowania w obronie czy organizowania ma­
sowych morderstw, gwałtów i podpalań, nikt też nie widzi w 
zakazie takich poczynań pogwałcenia zasad demokratycznych. 
DlacZ'dgo? Dlaczego nie można logicznie utrzymywać, że wszel­
kie ograniczenie jest przeciwne absolutlliej zasadzie demo­
kratycznej wolności wypowiadania się? 

oto wytłumaczenie. tej zagadki logicznej. Prawo swo­
bodnego wypowiadania się, j ak również każde inne prawo, 
czy zespół praw, nie może być rozważane w oderwaniu. Musi 
być związane z osnową, lecz nie tylko z osnową słowną jakiejś 
konstytucji czy serii praw, lecz z osnową socjalną i historycz­
ną. Prawo swobodnego wypowiadania się implikuje istnienie 
rządu demokratycznego, rzeczy znacznie bardziej złożonej niż 
prosta wolność wypowiadania się; a istnienie rządu demokra­
tycznego implikuje istnienie zorgani~owanej wspÓlnoty spo­
łecznej. Otóż masowe mortderstwa, gwałty i podpalania ni1a 
dają się pogodzić nie tylko z istnieniem rządu demokratycz­
nego, lecz z istnieniem jakiejkolwiek zorganizowanej wspól­
noty społecznraj. Jakiekolwiek byłoby stanowisko czystej lo­
giki, żadne zorganizowane społeczeństwo nie może materialnie 
pozwolić sobie na to, by wprowadzić w życie reguły postępo-
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wania nie daj ące s~ę po~od~ić z. jego istnieni'ilm. żadne pra­
wo ~8:rantowane przez Jaklkolwlek rząd nie może w prakty­
ce byc mterpretowane w sensie, iż zezwala obywa licI om na; wy­
stępo~~e w obr~nie i organizowanie masowych morderstw 
gwałtow l podpalano ' 
~ożemy uogólnić to w następujący sposób: zasady w oor­

gamzowapym społeczeń.stwie nie mogą w praktyoo być inter­
pretowa~e w ten sposob, by untemożliwiały organizację tego 
społeczenstwa: SpecJalne zasaJdy specjalnej flQrmy rządu, w da­
nym ~adku rządu demokratycznego, nie mogą być w prak­
tyce mt~rpre:tow,a:n~ w ten sposób, by tę właśnie formę rzą­
du czyniły lll'cmożhwą. 

Wszelkie prawa i wolności indywidualne rozciagnięte być mo­
gą ~~ tych tylko, którz~ uznają podstawowe' zasady demo­
k~aCJl, na tyc~. t~lko, ktorych działalność polityczna, jakkol­
wlek byłaby roznorodna, nie wykracza poza ogólne r.amy rzą­
dU demokratyczne~o,. ?ez któryc~. to ram rząd ten nie byłby 
demokratyczny. !e,zell m~erpretacF tej nie przyjmiemy, to rząd 
demo.kra~yczn~ lS~ będzle z, !tlQmec~ości w kierunku własnej 
~ę~kl. Nl~ moze sIę on broDlc; gdyz w rzeczywistości utrzymu­
JiC l karml własnego mordercę. 
Należy zaznlac~yć ~oza qrm, że ża~,e~ rząd suwerenny, demo­

kratyczny lub me, ~le mo~e pozwollc l d~browolnie nie pozwa­
la na to, by w granlCach Jego suwerenneJ jurYSdykCji przeciw­
ne mu suw.erenne państWIQ rp,zwijało przy pomocy swych agen­
~ur zo~ganlZ?Waną aktywnosc. I w praktyce nie mogłoby> być 
maczeJ, ~,yz tego rOdzaju aktywności są zaprZeczeniem su­
werennoścl rządu. 

, ~omunizm w kraja~!l demok~~tYCZ?ych posługuje się wolno­
SClą słowa, by wolnosc tę oballc. Mowiąc to szerzej istotnym 
c~leI? komuniz~u jest obalenie ~ządu demOkratycznego i zastą­
pleme go totallzmem3G). Innyml słowy, komunizm nie uznaje 
podstawO\~~ych zasad demOkracji, które określają samo istnienie 
demo~acJl. Fakt ten !lie podlega wątpliwości i potwierdzają 
go. zarowno pr.aktyka Jak l doktryna komunistyczna. DJ.;:l.tego 
tez zas~dy demokracji nie mogą być logicznie interpretowane 
w .sens~e umożliwiania rozwoju i swobodnego ' działania sile 
z~ue:z~J ~cej przede wszystkim do ich zniszczenia, lecz odwr{)t': 
m~, Jezel." rząd demokratyczny m~ zdać swój historyczny egza­
m!?, to Jego zasady muszą mu me tylko umożliwić lecz naka-. 
zac odrzucenie, zwalczenie i wyeliminowanie tegO' rOdzaju si­
~. Czy~ istnieć m.oile społeczeństwo, które wychowałoby sobie 
meprzełednanego l zdecydowanego mordercę i które otwarcie 
nastawIłoby swą pierś pod jego nóż? 
Z~ wzglę~ów, ~tóre łatwo możn~ U~OW?dnić, komunizm na te­

reme stanow ZJednoczonych znaJdUJe SIę poza granicami praw 
demokratycznyc~ .. Jest on agenturą obcego mocarstwa suwe­
rennego. W teor~ l pr~ktyce odrzuC:lł: s~werenność Stanów Zjed­
~oczonych, uznaJe zas suwerennosc sWiatowego komunizmu i 
Jego centrum sowieckiego. 

Nic więc ~ie ~sk.az~je na to,. by zasady demOkratyczne mia.­
ty zakazywac zmeslema komumzmu; akt zniesienia go nie był-

36) Wyniki analizy tej dotyczą OCZYWiście i faszystowskiej formy 
totalizmu. 
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by Vi żadnym wypadku niezgodny z formą rządu demokratycz­
nego. Lecz wywód ten zaga<inienia nie wyczerpuje. O zasadach 
można powiedzieć, że są wieczne. Stosowanie jednak zasad 
ma miejsce w ściśle określonym czasie. stosując zasady zada­
wać musimy zawsze pytanie: kiedy? jak? w jakich okoliczno­
ściach? Jeżeli w zasadzie mam prawo do noszenia karabinu to 
nie wynika z tego, że zawsze i we wszystkich okoliczriościach 
noszenie tego karabinu będzie uzasadnione. Stosowanie zasady 
jest także sprawą odpowiednich 'okoliczności. 
Doświadczenie może nauczyć nas, że mimo, iż w zasadzle 

likWidaCja ruchu takiego jak komunizm nie pędzie aktem an­
tYdemOkratycznym, to jednak każdy i jakikolwi~k akt Lniesie­
nia stanowi zawsze pra;ktyczne niebezpieczeństwo dla demokra­
cji. Przyczyna tego tkwi - jak wiemy - w tym, że ci, którzy 
są u władzy i dysponują wszelkimi środkami, nie zawsze zada­
Walają się tym, co posiada swe teoretyczne uzasadnienie. Uwa­
żają oni często za rzecz wygodną stwarzanie amalgamatów i 
dołączanie do grupy, która słusznie winna być zniesiona, rów­
nież tych sWC9ich przeciwników, których działalność nie wy­
kracza poza granice i reguły demokracji. Komuniści wygrywają 
dzisiaj bardzo zręcznie to niebezpieczeństwo. Powtarzają ciąglic: 
jeżeli zniesie się komunizm, to gdzie zakreśli się linię graniczną? 
Czyż nie będzie to pierwszym krokiem, który zaprowadzi nas 
do zniesienia całej opozycj i? 

Jest to zupełnie możliwe. Zaprzeczanie istnieniu tego niebez­
pieczeństwa byłoby absurdem. Lecz tak w życiu politycznym 
jak i w życiu w ogÓle istnieje zawsze ryzyko. Każda decyzjoa' 
którą pobieramy zaprowadzić nas może do katastrofy' nic ~ 
tego co zrobimy nie zapewni nam spokOjnego bytu. Jeżeii cel~m 
naszym jest zachowanie demokracji, t.o należy położyć na S:mL­
lę wszystkie możliwe niebezpieczeństwa. Kiedy wystawiamy de­
mokrację na większe niebezpieczeństwo: czy zezwala;jąc na 
dalsze swobodne istnienie komunizmu, czy beż znoszą-c go? 

Do zasady, zezwalającej na likwidację należy dorzucić regu­
łę o odpowiednich okolicznościach, która może nam pomóc w 
zdaniu sobie sprawy z tego, kiedy tę zasadę stosować. Z punktu 
widzeni a. negatywnego wydaj 'e się słuszna zasada, w myśl któ­
rej nie należy nigdy działać przeciwko tak małej i słabej gru­
pie, że wpływy jej w kraju pozostają bez znaczenia. Nawet jl8-
żeli jej program i działalność wykraczają poza dopuszczalne 
granice demokratyczne, to słabość jej mówi nam, że korzyści 
z jej likwidowania będą ni1e duże i na pewno niewystarczające, 
by zrównoważyć niebezpieczeństwa pośrednie, wywołane aktem 
jej zniesienia. Z punktu widzenia pozytywnego reguła ta wy­
magałaby zniesienie grup, które st.anowią jasną, silną i bezpo­
średnią groźbę. W podobnych wy-padkach, mimo, że ustalenie 
momentu, w którym następuje zachwianie równowagi nasu­
wać może pewne trudności, niebezpieczeństwo, zagrażające dl8-
mokracji z tytułu istnienia tej grupy jest większe niż możliwe 
ryzykO wywołane jej zniesieniem. 

Prasa Hearsta dzięki swemu sposobowi traktowania "czer­
wonego niebezpieczeństwa " oddaje nam bardzo złą prZYSługę. 
W naszym kraju czerwone niebezpi'eczeńtwo istniej~, i tylko 
kłamcy albo ignoranci temu zaprzeczaiją; niebezpieczeństwo to 
wywołane jest oficjalnym ruchem komunistycznym i jego po-
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mocniczymi legionami sympatyków. !.Jacz prasa Hearsta używa­
jąc określeń "czerwony", "bolszewik" i "komunista" nie sto­
suje rozróżnienia czy chodzi o oficjalnych komunistów, komu­
nistów z opozycji, socjalistów, populistów, anarchistów, i róż­
nego rodzaju liberałów. Jedynie oficjalni 'kom'uniści oraz ci, 
których idee i działalność bezpośl'adnio im podlegają czynią 
zadość warunkom reguły, wymagającej, by groźba była "jasna, 
silna i bezpośrednia;". Można by utrzymywać, że socj alizm mógł­
by, dzięki politycznym skutkom kolektywizacji, spowodować po 
upływie dłuższego czasu zniszczenie demokracji. Lecz tego ro­
dzaju twierdzenie ni'e byłOby "jasne", to znaczy, że nie posia­
damy jeszcze historycznych dowodów, które mogłyby uzasad­
nić to przypuszczenie. ZI'esztą, niekomunistyczne grupy socja­
listyczne są zbyt słabe, by stanowić czy to "bezpośrednią " czy 
"silną" groźbę. Reguła nie może usprawiedliwiać likwidacj i, 
przeprowadzanej w przewidywaniu t~go, co może się stać 
za pięćdziesiąt czy sto lat. Wpływy anarchistów są :})ez 
znaczenia. Jeżeli zaś chodzi o ruch populistów i indywidualnych 
liberałów, (których należy odróżnić od pseudO-liberałów z New 
Republic, Nation czy P.M., którzy zawodowo sympatyzują z po­
lityką komunistyczną), to dla zniesienia ich nie znajdziemy 
uzasadnienia ani w teorii ani w praktyce: ich działalność i 
program znajdują się bez wątpienia w granicach demokracji w 
sposób znacznie bardziej oczywisty, niż działalność prasy Hear­
sta, która dosyć często wykracza poza te granice. 

Groźba! wywołana ruchem komunistycznym odpowiada pod 
wszelkimi względami warunkom reguły o odpowiednich okolicz­
nościach, wymagająCYCh rzeczywistej likwidacji vago ruchu. 
niebezpieczeństwo komunizmu dla rządu demokratycznego jest 
całkowicie jasne i udowodnione; jest poza tym bardzo bezpo­
średnie w zestawien'iu ze światowym kryzysem politycznym; a 
totalne wpływy wewnętrzne jego złączonych sił, wspomagane 
presjami zewnętrznymi jego aparatu światowego są tak potęż­
ne, iż stanowić mogą wyzwanie, rzucone pod adresem suwaren­
ności rządu. Niebezpieczeństwo, z-agrażające demokracji w Sta­
nach Ziednoczonych z tytułu istnienia w ich łonie ruchu ko­
munistycznego j'est o tyle wieksze od ewentualnych niebezpie­
czeństw wywołanych aktem jego likwidacji, iż wszelkie waha-

ia demokratyczne nie mają podstaw. Dalszy byt demOkracji 
w naszym kraju wymaga już teraz likwidacji komunizmu. 

Likwidacji komunizmu nie przeprowadzi się w ciągu jednego 
czy kilku dni. Najpi'erw przyczyny tej likwidacji muszą być wy_ 
tłumaczone narodowi w sposób jasny i SZczery. Trzeba będzie 
komunizm, jego przyjaciół, jego program i działalność nazwać, 
wskazać, pozbawić tak chętnie używanego przezeń zamaskowa­
nia. Konieczność wprowadzenia w życie polityki zagranicznej 
nakazuje w sposób imperatywny usunięcie wszystkich komuni­
stów i ich sympatyków ze wszystkich ministerstw, organizmów 
państwowych i sił ZbrOjnych. Czyż możliwe jest prowadzenie 
Skutecznej walki z komunizmem ŚWiatowym, gdy komuniści 
znajdują się we wszystkich punktach kluczowych najistotniej­
szych narzędzi tej walki? 

Po wytłumaczeniu i zdemaskowaniu aktywności komunizmu 
tr:lJeba będzie uznać za nielegalną partię komunistyczną wraz 
z jej wszelką propagandą, bez względu na front czy nazwę pod 
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którą ukrywać będzie swą działalność; .zarządzenie to musi być 
wprowadzone w życie w sposób energiczny. 
Dosyć często mówi się, że "zlikwidowanie komunizmu jest rze­

czą niemożliwą ". Dodaj'e się , że jest on naturalną konsekwen­
cją niezadowolenia! mas, które żyją w nieodpowiednich warun­
kach socjalnych. Jedynym sposobem zlikwidowania komur~izmu 
jest zniesieni.e .ty'ch złych warunkó:v i stworzenie społec:lJCnstwa 
szczęśliwego l zYJącego w dobrobYCIe. 

Ci którzy wysuwają taki argument, nie zdają sobie spr~wy 
z tego, iż został. on im podsunięty prz~z sam~ch kom~~stów: 
jeszcze mniej uswiadamiają sobie to, ze samI komunl~cI wen 
nie wierzą· W przekonaniu komunistów klaJSyczne ob~len~e "~e<?­
rii o spontaniczności" znajduje się w wyżej wspOmnIanej kSIąz­
('p. Lenina "co robić " . Lenin słusznie utrzymuje, ile same ",nI.' 
runki " socjalne nie mogą wywołać w m.asach "socjalno-demo­
kratycznego uświadomienia " (przez "socJal-demokratY<JZIle" ro­
zumie on to, co dzisiaj nazywamy "komunistyc~e l.' ). " Uświa­
domienie to - pisze - może im być tylko przyn~e~lOne z zew-
nątrz " . . 

Prawda częściowa, nadająca temu argument?wI I?ozory pr~w­
dopodobieństwa', polega na tym, że złe. warunki socJli;lne są Jed­
nym z czynników, mogących wywołac w masac~ ruezadowole­
nie i bunty, zagrażające istniejąoem~ por~ądkowl. (~ezultat ten 
wywołują nie zawsze, gdyż mogą rowniez prowadzlC .do maso­
wej bierności). Same w sobie komunizmu nie wywołUJą. Komu­
nizm nie jest samotną falą niezadowolenia; jest ruchem spe­
cyficznym naszej epoki o skomplikowanej i da'leko posuniętej 
organizacji zarówno w praktyce jak .i teorii. Nie powstaje w 
"sposób spontaniczny". Jest celowo budowany przez wyszko­
lonych i zdyscyplinowanych ludzi, których !.Jenin nazywa zawo­
dowym.i rewolucjónistami świadomej awangaTdy. Prawdą jest, 
że złe warunki socjalne są rodzajem nawozu, ułatwiającego za­
wodowym komunistom wyprodukowanie bardziej obfitego plo­
nu. Gdyby nie było tylu bardziej uz~sadniony~h powpdów, to w 
interesi~ nas~ym leżałoby pol~pszeI1!e warunkow sOCJalnych, by 
bronić się przeciwko komu~lzmo~. Lec~ w ~aszych czasa~~ 
specyficzny problem komuruzmu, )est n!ezalezny od bardZiej 
permanentnego problemu warunkow s.ocJalnyc~ ... Komunizmu 
nie moŻ'emy porównać do An~eusza, ktory przYClsru~t~ ~o ma~:­
ki Ziemi podnosił się za kazd~ .ra'Ze~ Jeszcze sI~rueJ.szy mz 
przedtem. Komunizm trzebll; zlikwIdow~c truk, br SIę me .I?od­
niósł. O ile chcemy uratowac demokraCję - nalezy to zrObIC. 

(Dokończenie nastąpi). , 
I 

James BURNHAM. 

(Alltory::owany [Jr=eklad Jó=e{a Ursyna). 

Copyright 1947, by James Burnham. 
Originał publication by the John Day Company, Inc., New York, 

U.8.A., with the titłe The Struggle for the World. 
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Ziewnęło okno. 

* 
* * 

l'liatr podskubuje [brankę· 
Przyfrllnr!l promieli - wróbel złoly -
zło lą gwi;d;,e piosenkę . 

Jezdniq podklllą szynami, 
Uniącą jak buly wyczyszczone 
pastą leiwi, 
id=ie świe;,obarwny młodzieniec 
rankiem przezwany. 

Ludzie i pojazdy uczą się pierwszych 
liler ruchu, 
by o dziesiątej 
powslał pękqly lom. 

TraJnlcaj na zakręcie 
poka=ał tylek czerwony 
z napisem: WORKMAN. 

Jest piąty dzid" stycznia 

1950 r. 

/ 
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Notatka z Londynu 
Latarnie świdrami swiateł 
weszły w cielsko Tamizy, 
na brzegu klaszczą blaskiem 
o asfalt. 

Most jest gąsienicą 
na rozło:'ystym drzewie - nocy -
przebiera rytmicznie 
łukami świateł. 

Park pod ścianą nieboskłonu 
podsłuchuje ro=mowę miasta 
i coraz bardziej 
czernieje. 

Wieża kościołka 
spowiada się niebu 
w konfesjonale 
mroku. 

Tramwaj z chmurą zgrzytów 
i błyskawicą kół 
pisze poemat pt.: 
«Powrót do domów». 

Przes=łość w karocy zamyślenia 
odbywa podró:., 
dudnią kopyta 
wydarzeri. 

Iskrą z mózgu drgną nogi. 
Rytmem kroków przer=ucą przez most 
w ulicę, 
by siać się oglqdanym 
przez bogactwo wystaw. 

Ju:' dom. Wsunęły, jak list 

• 

do koperty. Skr=ypnięciem drzwi zaklejony 
mieszkam. 

/ 
" 
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Piiany dom 

M6j dom się upił cieniem brzozy, 
na rogu chwiejnie stoi, 
latarnia wzięła go pod rękę, 
spać pewnie pójdzie do niej -

Do cZachu przypiął sobie księ:yc, 
okna mu s'wiatlem zas=ły, 
drzwiami us'miecha się skrzypiąco 
i mrokiem piwnic straszy. 

Kominem krzyu'ym na świat dymi, 
na troski i kłopoty. 

\ . 

M6j dom - be=cZomny - w cieniu brzozy -
z księ:'ycem . =łotym. 

CZESLA W BEDNARCZYK 

, 

• 
I 

• 

I 

kuftu'tatna 

/ 

George Orwell 

Raz jeden, jedyny spotkałem się z Orwellem. Było to u p. Je­
leńskiej, tłumaczki jego "Folwarku zwierzęcego" 1 szkiców. Wy­
soki, chudy blondyn o zmiętej, pomarszczonej twarzy i krót­
kim, przystrzyżonym wąsiku robił wrażenie kogos bardzo typo­
wo angielskiego. Nie tylko z wyglądu, ale przede wszystkim z 
całegOI zachowania się. Bardzo spokojny i opanowany w ru­
chach, mówił głosem bezbarwnym, monQtonnym, ra.czej ci­
chym. Człowiek z tłumikiem. Kiedy się w rozmowie sprzeciwiał, 
pol'emizował, robił to jakby z zażenowaniem, dyskretnie, ani 
trochę nie podnosząc głosu. Ale równocześnie czuło się, że do 
tych swoich tak nieemfatycznie wypowiedzianych poglądów jest 
przywiązany, że gotów jest ich bronić spokojnie, ale z uporem. 

Gospodyni hojnie poiła nas whisky. My, j'ego polSCY rozmówcy 
_ Stanisław Ba1iński i ja - ożywiliśmy się, gestykulowaliśmy, 
podnosiliśmy głos. Orwell pił . również, ale whisky jakoś na niego 
nie działało. Przez cały czas rozmowy był tak przytłumiony, sza-
ry opanowany. . 
. Raz tylko ożywił się, oczy jego zaświeciły, głos nabra} lirycz-
nych akcentów. Było to wtedy, kiedy mówił o Joyce'ie. MówU, 
iż uważa go za największego artystę prdzy angi'ełskiej. Mówił 
nam o pięknie kaden.cji Joyce'a, o tym jaki to wspaniały poeta 
prozą. Było rzeczą oczywistą, że to pisarz bardzo mu bliski i 
drogi. 

. ~la mnie była to niespodzianka. Znam chyba wszystkie waż­
m~Jsze jego szkice krytyczne. I ni.e przypominam sobi-e, l8.:Oy w 
kt~~m~olwiek z nich mówił o Joyce'ie, a na pewno w żadnym 
b~lze.J s~ę Joyce'em nie zajął. Sądząc z tych szkiców, jego ulu­
?le~l ?lSarZe to byli krwiści, popularni reaEści typu Dickensa 
l Kipl~n~a, ~acy u których w powieściach dużo się dzieje i na 
tle tej ~eJ akcji rysują się plastyczne, wyraziste charaktery. 
Oraz z ktorych można się wiele dowiedzieć o stosunkach spo­
łecznych, i to zarówno z tego, co sami mówią, jaki i z tego, z 
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czym się zdradzają, co tkwi w ich powieściach niepowiedzia~e, 
a nieraz i nie uświadomione przez autora. W wychwytywaniu 
takich właśnie charakterystycznych a wymownych społecznie 
rysów Orwell miał dziwn'iie wyostrzony wzrok. To była jego fa-
culte maitresse jako krytyka. . 
Interesował się też żywo tym, co jest w dzisiejszych, nowo­

czesnych spoLeczeństwach odpowiednikiem sztuki ludowej: po­
pularnymi pocztówkami, tygOdnikami dla chłopców, filmowy­
mi "szlagi1eram'i". Fascynowała go niekiedy swoista brzydota 
tej popularnej sztuki, ale kryt'Yk~ jego by~a tutaj nie estetycz­
na, lecz SOCjologiczna. Interesowało go, jaką funkcję społeczną 
te popularne filmy czy pocztówki spełniają, jaki'e potrzeby du­
chowe zaspakajają u otibiorców, co nam o tych odbiorcach mó­
wią, czemu zawdzięczają swoją popularność. Stanowisko jego 
tutaj było zawsze ostrożne, empiryczne. Trzymał się faktów, 
miał nieufność !do szerokich_ koncepcyj . i teoryj. Rodzaj 'llm 
swoich zainteresO'Wań bliski krytyce marksistowskiej, odrzucał 
jej założenia. Krytyka ta - dowodził - zakłada, iż taki a ta­
ki styl uwarunkowany jest takim a takim układem sw społecz­
nych, ale tżad>en krytyk marksista nigdy nie potrafił nam od­
słonić mechanizmu oddziaływania warunków społeczn'Ych na 
styl, udowodnić, że taki właśnie rodzaj związków musiał za­
chodzić. 

Krytyka Orwella w tej dziedzinie była tak odświeżająca nie 
tylko dlatego', że wychodziła spO'd' pióra człowieka, który umiał 
wyjątkowo jasno i r:retelnie' myśleć, ale i dlatego też, że kapi­
tał doświadczeń i obserwacji życiowych, jakie nagromadził, był 
wyjątkowo bogaty. 

Nazywab się na prawdę Eric Blair. Był synem urzędnika ad­
ministracji brytyjskiej w Indiach. Dzięki stypendium dostał się 
do sławnej arystokratycznej szkoły internatowej w Eton. Po 
jej skończeniu wstąpił do służby w policji brytyjskiej w Bur­
mie. Pociągała go romantyka Wschodu, życie wypełnione przy­
godami. Ale w zetknięciu z rzeczywistością życia politycznego i 
społecznego Burmy> przyszedł wstrząs. Entuzjasta Kiplinga prze­
rodził się w głosiciela buntu społecznego. 

Orwell był człowiekiem wyjątkowo prawym i prostolinijnym. 
Stąd w książkach jego jest !dużo pesymizmu, ale nie ma nic z 
tej zgagi moralnej, jaka charakteryzuje pisma róinych salono­
wych "rewolucjonistów". I dlatego, kiedy stracił wiarę w s>ens 
moraln'Y tego porządku polityczno-społecznego, którego jako ofi­
cer policji miał bronić, służbę tę rzucił. 
Doświadczenia z tej służby zużytkował potem w powieści 

"Burmese Days". Uważał, ż-e dni panowania angielskiego w 
Azji są policzone. Gorąco sympatykował z ruchami niepodleg­
łOŚCiowymi narodów aZjatyckich. Tak się złożyło, że spotkałem 
się z nim akurat wkrótce po ogłoszeniu niepodległości Burmy. 
Rozmowa zeszła i na ten temat. Orwell niepOdległość ta jed­
nak już nie cieszyła. Dręczyło go nowe zmartwienie, co się stanie 

• 
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pod rządami młodego, drapieżnego i barbarzyńskiego nacjona­
lizmu z burmańską mniejszością narodową, z Kal'enami. Dal­
szy rozwój wypa.dków pokazał, że Karenowie potrafią się sami 
doskonale obronić. Tym niemniej ówczesne zmartwienia Orwel­
la były bardzo charakterystyczne dla niego, który instynktowni1e 
stawał zawsze po stronie 'tego, kto był czy""\mógł być bity. 

Przed jakimiś dwoma laty> przez radio londyńskie odczytano 
fragment z "Burmese Days", scenę opisującą śmierć postrZ'lllo­
nego słonia. '-Dobra recytacja wyraziście wydobywała charakte­
rystyczne wartości artystyczne prozy Orwella. Była to proza, 
która jak ognia unikała wszelkiego fraz-esu, ~rywania głosu, 
"łezki", chciała być tylko prosta, bezpośrednia, rzeczowa. Frag­
ment składał się wyłącznie z "sucho" zanotowanych, drobnych 
a bystro zaobserwowanych szczegółów. W sumie składały się one 
jednak na scenę, która nie tylko wrzynała się w pamięć, ale 
i jakby mimowoli, a tym n~odporniej wzruszała. 

Porzuciwszy służbę w policji, Orwsll osiadł w Paryżu. Chciał 
się utrzymywać z pracy literackiej. Ale n~e wyszło. Wydawcy 
odrzucali mu powieści. Zajrzała mu w oczy najpierw bieda, a 
potem nędza. Taka autentyczna nędza, kiedy człowiek nie ma 
już nawet kilku franków, za które mógłby kupić sobie chleba dla 
zapchania głodnego lŻJOłądka. Wałęsał się długo bez zaj ęcia, 
przez pewien czas utrzymywał się .iako pomywacz naczyń w re­
stauracji. Potem, wróciwszy do Anglii, żył życiem włóczęgi -
trampa, nocująC!ego po przytułkach. 

życie to opisał w najbardziej osobistej ze swoich książek 
"Down and Out in Paris and London". Jest to książka, którą 
pochłania się jednym tchem. Samo przez s:ę nasuwa się tu 
porównanie z "Głodem" Hamsuna. Hamsun umiał przetopić 
swoje doświadczenie w dzieło sztuki,które wstrząsa; zajrzał 
bardzo głęboko w przepaści natury ludzkiej. W porówn'aniu z 
"Głodem " obserwacja Orwella - zawsze rzetelna i tchnąca 
prawdą - robi wrailenie troc1;l.ę powierzchownej. Me, rzecz cie­
kawa, nie jest to książka przygnębiająca. Paryskie i londyńskie 
przejścia musiał"} się katastrofalnie odbić na stanie zdrowia 
tego astenika (może już wtedy gruźlika), natomiast ani głód, 
ani upokorrenia nie zdołały go nadgryić moralnie. Z książki 
promienieje wyjątkowa dobroć, prawość, sympatia dla czło­
wieka. Promienieje w sposób tym milszy, że dyskretnie, po­
przez "rzeczową" narracj ę. 

Włóczęgostwo Orwella było próbą realizowania wolności w 
warunk~ch współczesnego życia człowieka bez majątku. Jego 
wrastam e z powrotem w organizm społeczny okazało się pro­
cesem. t:Udnym i długotrwałym. Chwyta si~ różnych zajęć, jest 
n~uczycll~lem, właścicielem sklepiku wiejskiego. Zawsze klepie 
bledę· . Kle~.y zaś wybucha hiszpańska wojrra domowa, jedzie 
tam Slę blC. Wstępuje w szereO"i _ znowu charakterystyczny 
wybór - katalońskich anarchistów POUM. Zostaje ciężko ran­
ny w kark. Po powrocie swoje doświadczenia wojenne opisał w 
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książc'e "Hommage to Catalonia ". "Naj uczciwsza książka o woj­
nie hiszpańskiej" - twierdzą ci, co ją czytali. Chętnie temu 
wierzę· 

W Hiszpanii zetknął się Orwell nie tylko z międzynarodowym 
faszyzmem, ale także i z bolszewicką bestią. I tego doświadcze­
nia miał już do końca swego życia nie zapomnieć. Co więcej, w 
dużej mierze zadecydowało ono o charakterze wszystkiego, co 
potem napisał. 

Na krótko przed wojną wydał książkę o drogach i możliwo­
ści'ach angielskiego socj alizm u "The Road to Wigan Pier ". Miał 
do napisania takiej książki wyjątkowe kwali!fikacje. Miał dobrą, 
z pi1erwszej ręki znajomość warunków ~ycia mas brytyjskich, . 
taką jaka wyjątkowo tylko była udziarem człowieka z jego sfe­
ry. A równocześnie przynależność do tej sfery czyniła go nie 
tylkO wolnym od urazów, ale także dawała mu niezwykle cen­
ny dla obserwatora dystans. Doskonale zdawał sobie też już 
wtedy sprawę z- przepaści między hasIami komunistycznymi a 
rzeczywistością życia w ZSRR. 

Jako publicystyka książka ta, napisana przed potopem wo­
jennym, jest już dzisiaj przestarzała. Ale zawarte w niej fakty 
były jako dokument społeczny - przynajmniej dla autora tych 
słów - właśnie dzisiaj niezwykle ciekawe. Irytująca nieraz po­
lityka zagranicma (stosunek do spraw kontynentalnych, Pa­
lestyna), ni'ewątpliwa szarzyna życia na wewnątrz, wszystko 
to łatwo pozwala nam zapominać o tym, co zrobiła Labour Par­
ty}przez cztery i pół roku swoich rządów, jakim wspanialym 
OSIągnięciem jest zmontowanie ustroju, w którym nie ma ludzi 
głodnych, jaka jest waga słów "bezpiec~eństwo społeczne" -
"social security". Z książki Orwella można się dowiedzieć ile 
wyzysku, nędzy, głodu, raChitycznych dzieci było jeszcze nie- -
dawno w dostatnich, tłustych latach przedwojennej Anglii. 

Gdy wybuchła wojna, Orwella do wojska 'n~e wzięli. Nie l po­
/lwolił na to stan jego zdrowia. Ale w cywilu ~ię nie oszczędzał. 
Był w Home Guard, pracował w BBC, a przez pewien czas tak­
że jako robotnik w fabryce. Systematycznie pisywał artykuły 
i recenzje do "Triobune", reprezentującej lewe, radykalnie spo­
łecznie (ale wyraźnie antykomunistyczne) elementy Partii Pra­
cy. wtedy też napisał książkę, która przynieść mu miała sła­
wę i pieniądze, "Folwark zwh~rzęcy" - ujętą w formę apologu 
zwierzęcego satyrę na totalizm sowiecki, nawiązującą do tra­
dycji intelektualistycznej prozy Swifta czy Woltera. Tak jak tam 
urok polega tu przede wszystkim na sprowadzeniu problemów 
i sytuacji do naj ogólniejszych, naj prostszych formuł, tak jak 
tam sucha rzeczowa narracja ożywiona jest pierwszorzędnymi 
dowcipami (jak ów przepis poprawionej redakcji konstytucji: 
"Wszystkie zwi'erzęta są równe, ale niektóre z n~ch są równiej­
sze"). 
Ksi?żka ta napisana została w r. 1942, kiedy krytykowanie , 

Rosji sowieckiej było w Anglii bardzo źle widziane. Orwell miał 
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duże trudności ze ~alezieniem nakładcy. Kiedy wreszcie książ­
ka wyszła, wojna się skończyła, i wtedy okazał? się, że. jest bar­
dzo na czasie. Doczekała się szeregu przekładow (m. m. wyda­
no ją w Niemcz'ech w przekładzie na język ukraiński), szcze­
gólnym zaś powodzeniem cieszyła s~ę. w. stanac~ Zj.edn~czo­
nych. Autor tych słów z wielkim Zd~wI7~le.m d0'7'I~dzIał SIę. ze 
wspomnień pośmiertnych, że ma ona ~ZISI~ n~lezec ~~ ulublO­
nych lektur dzieci amerykańskich. pomew~z naj pewm~.J sz.a. d~o­
ga do nieśmiertelności literackiej prowadzI przez pokoJ dZIec~ę­
cy, trzeba to uznać za bardzo dobry omen. 

Przyj emnie też wspomnieć, że właśnie -ten pisarz okazał się 
w swoich artykuł1a,ch z lat wojennych pewnym i oddanym 
przyjacielem sprawy polskiej i Polaków. Czytało .się te jeg? ar­
tykuIy z przekonaniem, że głos jego nigdy tu me zabrzmI fał­
szywfe, zgrzytliwie, a argumentacja - nie zaplącze się w so-
fizmaty. 

W r. 1947 wydał niewielką a bardzo cenną ksiąa;kę "The En-
glish People". Czytelnikowi Polakowi, który sobie poj ęcie o An­
glikach urcbił najpierw na lektur~e "Małego Lorda", a póź­
niej powieści i filmów o różnych większych lordach, i który 
potem nieraz nie zdaje sobie sprawy z tego, jak taki konwen­
cjonalny a głęboko zakorzeniony w świadomości obraz. prze­
szkadza mu widzieć rzeczywistość Anglii, książkę tę trzeba 
przede wszystkim polecić jako źródł'O ciekawych informacji 
o Anglikach. Nie ma w niej nic z propadandy . Wystarczy 
przypomnieć choćby to, co Orw-ell mówi o ksenofobii robot­
ników angielskich. A przy tym Wszystkim w uwagach jego 
pełno jest jakiegoś zrzędliwej, mrukliwej, nieskorej do wy­
lewności, ale bardzo serdecznej miłości do własnego narodu. 

Ostatnią wreszcie książką, którą pisał już jako człowiek cięż­
ko chory na gruźlicę i którą OgłOEił na krótko przed śmiercią, 
było "1984", powieść utopijna o Anglii pod rządami totalizmu 
sowieckiego typu. Opisuje ona dzięje dwojga zwykłych, typo­
wych Anglików, którzy 'dostali się w tryby machiny takiego to­
talitarnego państwa. .. Pedagogiczne " założenia tej książki są 
jasne. Anglikom, mającym skłonność pociesl'Jenia się myślą, że 
totalizm jest rezultatem pewnych swoi&tych a egzotycznych 
warunków, które nie do pomyślenia są w :ch własnym kraju, 
p0'7'~~ść ta kazała przymierzyć się do takiego właśnie ustroju, 
weJ~c w skórę ludzi, którzy muszą żyć w takim. policyjnym pań­
~t~le . . At~osfera zmory, od której aż duszno przy czytaniu, 
~wIetllle. Jest w tej ksią,ice wytrzymana. Przy tym wszystkim 
J~dn~k Jest ona trochę n~€ludzka, i to nie tylko w tym znacze­
mu, ze opisuje nieludzki ustrój. Kiedy się ją raz przeczytal'O, 
trudno o ni'ej zapomnieć. Ale nie wyobrażam sobie czytelnika, 
który by chciał do niej wrócić. 

?z.y i w jakiej miel\ze ludzie będą wracali do innych jego 
kSIązek? - Trudno się bawić w proroctwa. To pewne, że zaj-

, 
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muje on w literaturze angielskiej miejsce swoj'e, odrębne, je­
dyne, i że swoistość tę w dużej mierze zawdzięcza niezwyk­
łym okolicznościom swego życi a. "Trudniej dobrze dzień prz~­
żyć niż napisać księgę " . Nieostatnią wartością książek Orwella 
jest to, że wyrosły one z trudu dni dobrze przeżytych. ., 

Wiktor WEINTRAUB. 

Zamówienie społeczne 
i sprawy pokrewne 

Pogląd, który się nie zmienia, przestaje być prawdziwy, gdyby 
nawet to, co wyraża, było przekonywująoo. Nie rosnąc w treść, 
staje się nieużytkiem i kończy swoją karierę w archiwum fra­
zesów. Tam przychodzą go szukać nędzarze. Na łamach "Kul­
tury" natrafiłem na uwagę, że pojęCie zamówienia społecznego 
w sztuce zawiera treść bogatszą niż się wydaje jego przeciw­
nikom i że cała sprawa ma wymiary głębsze niżby wielu chcia­
ło. Uwagi, iktóre tu spisuję, dotyczą właśnie tej sprawy. 

Najpierw stan rzeczowy. Nic fałszywszego jak traktowanie za­
mówienia społecznego w sztuce jako jakiejś nowej szykany, wy_ 
myślonej przez rząd bolszewicki i posłusznie powtórzonej przez 
rząd warszawski. Zamówienie społeczne ma u nas mocną trady­
cję, sięgającą korzeni'ami w "dobre czasy". Bez grzebania się w 
historii, przypomnijmy sobie lata naszej niepOdległości, 1918-1939. 
Kto z plastykÓW, literatów, muzyków . tworzył co chciał i jak 
chciał? Historia pomnika wdzięczności w Poznaniu ilustruje pa­
nUjące wówczas stosunki. Nigdy zamówienie społeczne nie wystą­
piło wspanialej uzbrojone. Ten biedny pomnik wciąż przez ko­
goś poprawiany, zawsze miarOdajnie, mandatowo, obywatelsko 
i patriotycznie, kiedy wyszedł nareszcie spod magla cenzury 
ojców i synów narodu, kardynałów i proboszczów, pań z towa­
rzystwa i babulek - był już tylko zmęczonym kawałkiem bron­
zu, nudą zaklętą w kształt plastyczny. Nie z winy rzeźbiarza. Z 
winy zamówienia. 

A literaci, poeci, publicyści? - K;to z nich pisał ruezależnie? 
Ten kto był zabezpieczony materialnie. Ale kto ze świata lite-
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ratury był nim w tym st?P~iU, 'aby nie licząc .s~ę z .tym.'. co .kto 
powie i pomyśli, mógł byc Wierny ~ylkO własnej l?spu:aCJ1? Lite­
rat radził sobie dwojako. Albo pisał do gazetki, ObieCUjąc so­
bie "wolne chwile" użyć na własną, naprawdę własną pracę. 
Albo wyrabiał swoje minimum egzystencji w firmie Apf~lbaum 
i Kiełbasiński, znowu licząc na gOdziny pobiurowe: Druga me­
toda - o ile nie dał się zagnać w "pozabiurkówki" - była lep­
sza. Nie psuł sobie ręki, nie partaczył we własnym zawodzie. 
Nie gnał, nie dopingował się. Zaszywał się w podziemie, ale w 
tym podziemiu było czyste powietrze. Jeśli ktoś pisał w prasie, 
musiał nie tylko liczyć się z wymaganiami stronnictwa czy gru­
py, która pismo wydawała, ale z mnóstwem warunków lokal­
nych, przyjmowanych milcząco, a często decydujących. Nie tyl­
ko trzeba było iść po linii pana ministra (pana prezesa, księ­
dza prałata itd.) , ale trzeba było też pilnować, aby była zado­
wolona pani ministrowa, prezesowa, drypcie z parafii itd. O 
"wziętości " literata decydowała nie tyle oficjalna góra, ile ra­
czej właśnie zaplecze. Aby być uznanym za swojego, trzeba by­
ło być dobrze z zapleczem. Komu te komedie zbrzydły, ten zgła­
szał akces do tzw. prasy niezależnej. Ale ta prasa też nieżyła 
"bez dogmatu". Tu nie tylko można było, ale trzeba było po­
zwalać sobie na ekstrawagancje. Niechby kto rJożył w redakcji 
rękopis żywota św. Zyty, choćby naj mądrzej, najlepiej napisa­
ny. Odeślą go do ks. prałata, a tam drypcie powiedzą, że takiej 
św. Zyty im nie potrzeba. One wiedzą, jak się pisze żywot św. 
Zyty. I tak w kółko. Wszędzie zamówienie. Zamówienie kapryś­
ne, o kryteriach równocześnie mętnych i nieustępliwych. Te 
stosunki były szkołą cwaniactwa i, naturalnie, topienia naj­
lepszych. 
Zacząłem od literatury, bo tutaj zamówienie jest najdotkliw­

sze. Technika plastyczna tym więcej muzyczna, nie jest tak 
wyrazista j ak technika słowna. Obraz endecki czy pepesowski 
jest nonsensem (Chyba, że ograniczyć się do najbrutalniejsze­
go tematyzmu). Tym więcej muzyka "partyjna". Ale znowu w 
tych sztukach dużo miejsca zajmuje pojęcie awangardy. Utar­
ło się (w Europie), że awangard,a to lewica, a pompieryzm -
konserwa. Tow. Stalin zrewolucjonizował te stosunki. Za "zdro­
wy" lUdowy kierunek uznał dyktator sowiecki właśnie naj ordy­
narniejszy pompieryzm. Sowiety nie są na pewno rajem dla plas­
tyków. Wraca poznańska "szafa wdzięczności" w wersji sier­
po-młotowej, przemalowall'!łI na czerwono. Tylko procedura za­
mówienia jest bardziej energiczna i zwięzła. 

I 
Znał~m rzeźbiarza, który zwierzył mi się z żalem, że nikt nie 

~amaWla u niego rzeczy naprawdę zajmujących. Wciąż portrety 
l portrety. Ma tego dosyć. Ach, gdyby tak kto zamówił np. ko­
minek przedstawiający cztery pory roku. Palił się do tego lma­
ginacyjnego zamówienia. Zapytałem go dlaczego sam nie zro­
bi takiego kominka. Apatycznie kręcił głową. Nie mogłem wte­
dy nic więcej z niego wydostać. Ale, rozumiem go doskonale. Po-
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mijając, że nie mógł sobie pozwolić na pracę absorbującą dużo 
czasu bez żadnej korzyści materialnej, zamówienie było tu istot­
nym, inherentnym elementem dzieła. Bo taki kominek nie jest 
"rzeczą samą w sobie". Nie stanienigd:ie ale przeciwnie, ma 
jakieś określone przeznaczenie. Jego miejscem może być pa­
łac (salon, a może j ad~lnia, może sala balowa), albo: prezy­
dium rady ministrów, sala audiencyjna Prezydenta. To są naj­
grubsze determiI)anty. A styl, epoka gmachu, którego kominek 
ma być ozdobną, rozmiary, materiał dostosowany do otoczenia 
itd.? Są dzieła plastyczne, które budzi do życia dopiero zamó­
wienie. Nie z przyczyn materiai~ch, lecz czysto artystycznych. 
Bez zamówienia nigdy by się nie narodziły . 

Gdzież jest ten cenzor, ten urzędnik obwieszony gwiazdami 
za' "wysługiwanie się reżimowi", który by poderżnął gardło 
"świętej" inicjatywie prywatnej tak, by nie mogła więcej pro­
dukować swych strasznych szmir filmowych. Który by rozpędził 
szajkę macherów szargających po wszystkich ekranach świata 
arcydzieła literatury? Ci panowie mają bardzo ładne preteksty. 
Oni przecież chcą, żeby człowiek z tłumu też coś wiedział o 
Otellu albo o Raskolnikowie. I rzeczywiście, osiągają swoje. 
"Ta co jo czarny udusił? Ja zawsze mówię, kobiety so głupie". 
"Student co zabił lichwiarkę. A kto go podmówił, nie jest po­
wiedziane". Takie są mniej więcej wyniki. Przetrząśnięcia te­
go bagna może dokonać tylko państwo. Naturalnie państwo, 
które wyrosło ponad ordynarną propagandowość. W tym kie­
runku idzie prawdziwa linia postępu. 

Najbardziej niezależni od "zamówienia" są chyba muzycy. 
Naturalnie i u nich się zamawia (pieśni, marsze), ale krąg tych 
zamówień jest ograniczony. Do nich nie można się wtrącać, bo 
ich sztuka jest najbardziej hermetyczna. W naj gorszym poło­
żeniu są literaci. Ze względu na wszechstronność funkcyj sło­
wa. Nie można napisać paru wierszy, aby nie dać okazji do 
niezliczonych przyczepek. Z drugiej strony jest właśnie litera­
tura (podobnie jak muzyka) sztuką samotniczą, ascetyczną, 
zwróconą na wewnątrz. Autor wchłania wpływy, jest determi­
nowany przez epokę, itd., ale to 'Wszystlw to procesy powolne 
i takie, które nie dają furtki do interwencji. 

Nie myślmy, że zamówienie z a w s z e faworyzuje plastykę. 
Brzypominam sobie bombonierki Wedla, ozdabiane podkolo­
rowanymi rysunkami Str.yjeńskiej (np. kto pamięta 'Clziś ZOfię 
Stryjeńską? Jedną z najbardziej meteorycznych egzystencji pla­
stycznych). Nie widzę żadnej korzyści w przenoszeniu na kar­
ton pudełka tych stylizowanych figurek słowiańskich. 

Czy jednak te wszystkie obserwacje tłumaczą doktrynę "za­
mówienia społecznego", głoszoną przez czerwoną dyktaturę mo­
skiewską i podczerwoną warszawską? Takby się mogło wydawać. 
Nawet otwiera się furteczka do deklamacji. "Więc, kiedy zama­
wia krwiopijca-obszarnik, krwiopijca-fabrykant, albo reakcyj­
ny redaktor - to nic, to leży w naturze stosunków. Ale kiedy 

\. 
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państwo, mając dobro narodu na widoku" itd. Tra-Ia-Ia. Obu­
rzające jest właśnie to, że zamówienie społeczne pojęte brutal­
nie i prymitywnie dostało parafę urzędową, że zostało kanoni­
zowane. Że pa~two stanęło na straży barbarii. 

Jeśli rząd zamawia powieść o górnikach, to jest oczywiście jak 
najdalszy od gestu pani VI Meck, zapewniającej Czajkowskie­
mu sutą rentę i dającej mu swą willę do rozporządzenia bez 
najmniejszych pretensji do inspirowania jego twórczości, (Ta 
dama pozostanie w historii ideałem mądrego mecenatu). Rząd 
nie zamawia byle jak. Wie dobrze o co mu chodzi. I jacy mają 
być ci górnicy. I co ma z powieści wynikać. Czytywało się nie­
raz wylizane smokingowe emeszetowskie artykuliki w przedwo­
jennej prasie ("inspirowane"). Na milę cuchnęły mydłem. Ta­
ką samą mydlarnię, tylko z czerwoną pianą zakłada dziś rząd 
warszawski, topiąc VI niej wszystko co ludzkie i niezależne . 

W Polsce wolnej zamówienie harcowało ku szkodzie sztuki 
i nie chcę mu szczędzić żadnej ciemnej barwy. Ale Qstatecznie, 
zamówienia można było nie przyjąć. Często tę niezależność o­
kupywało się nędzą. Ale i z nędzy jakoś się wychodzi. Ale czy 
t a m można odmówić? Można się czasem wykręcić z zamó­
wienia zbyt utiążliwego. Ale p r z e c i w s t a w i ć się poli­
tyce zamówienia w sztuce, to znaczy wpaść do ja'kiejś bardzo 
niemiłej kartoteki, jeśli nie wprost do więzienia. 

Tak. polityka "zamówienia społecznego" j e s t skandalem 
kulturalnym. ale warto przypomnieć sobie jej historię choćby 
we fragmentach, by zrozumieć, ile win obciąża konto dzisiej­
szych oskarżycieli. Skandal tkwi w oficjalnym proklamowaniu 
barbarzyńskiej zasady. PraktyczrUe mało się zmieniło. 

Sprawa pokrewna. Jest to właściwie problerhat oceaniczny. 
Ale mam wrażenie, że mogę zaproponować pewne skróty. Pro­
blemat sztuki popularnej, tematycznej. Przypominam sobie ar­
tykuł Czapskiego w l-ym numerze "Kultury". Entuzjastyczny 
artykuł o Bonardzie. Złapałem autora, tak zawsze dżielnie wal­
czącego o sztukę czystą, na przelotnie sceptycznym uśmiechu 
pod adresem stypendystek, malujących swoje "martwe" i wie­
dzących na pewno (och, jak na pewno), że to tylko co one ro­
bią jest sztuką prawdziwą. Wypłynęło nazwisko Matejki (no 
jakże by) wieczny kłopot z Matejką! "Czystość" 'sztuki każe go 
odrzucić. Ale "z drugiej strony" ... Ta druga strona bardzo prze­
szkadza. Matejkę za życia nazywano królem. Nawet w społe­
czeństwie, tak j ak nasze, skłonnym do przesady, to jednak coś 
znaczy. Kończy się ten kontrowers na jakiejś formule, która 
nikogo nie zadawala. Coś w rOdzaju "wielkie serce, ale zły ma­
larz". 
Występuję z propozycją pokojową. Ale najpierw proszę po­

wiedzieć czy Skarga jest pisarzem "na poziomie". Zwłaszcza 
Skarga z "Kazań Sejmowych". potępia, gromi, i ciągle wie o 
co mu chodzi. Nie można mówić tak po prostu. Rozwój ekspreSji 

/ 
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literackiej idzie w kierunku największego maskowania. Już zwy­
kłą metaforę odczuwa się jako nietakt. Rozwija się potężnie 
savoir-vivre milczenia. O wartości dzieła pisarskiego coraz bar­
dziej decydują dobre maniery. Ma to swoje dogodne strony. 
Dochodzi się do recept. Np. do recepty na "piękny wiersz". 
Przyznaj ę, że sztuka jest pracą - pracą - pracą. Ale dlaczego' 
czytaj ąc niektórych dzisiejszych poetów ciągle słyszę lata pię­
ciopalcówek i gam? Woale gęste jak mgła w Londynie, ściany 
wyko~kowane, a ja jednak słyszę gamy. To mnie niepokoi. Dla­
czego np. czytając Rilkego nie słyszę tych gam. A to był też 
"ein Fachmann " . , 

Skarga mówił bardzo wyraźnie, ale mówił wspaniale. Zmierzał 
do celu, był "publicystą". Ale czy wielu jest takich publicystów? 
Był gwiazdą, wielkością. 

Wiem co mi powiedzą. Powi'edzą mi, że tu nie chodzi o epokę. 
' Poussin, Chardin, Rembrandt, Wouverman - starzy, a co za 
malarze! U Matejki wszystko szło w fabułę. I to przyjmuję. Z 
jednym z~strzeżeniem. Tema16w Matejki nie można było wy­
razić inaczej. Bardzo bym chciał zobaczyć Batorego pod Psko­
wem "na poziomie", namalowanego tak, żeby go uznały "mart­
we" stypendystki. 

To samo w muzyce. Ciarki mnie przechodzą na myśl o pio­
sence żołnierskiej, do której tekst ("poziomowy") napisałby 
Czuchnowski, a muzykę Szymanowski. "Przeszła wiosna, prze­
szło lato już ... " tak się śpiewa. "Pęki białych róż" - natural­
nie! To jest cała żywa dziedzina bytu. Można jej nie lubi'Ć, nie 
pracować dla niej, ale nie można negować jej istnienia, jej 
praw. 
Chcąc być konsekwentnym, trzeba by powiedzieć: malarzo­

wi nie wolno podejmować takich prac, jakie wyPełniły życie 
Matejki. Jakich pl"ac? - piłuję dalej. Prac propagandowych, ten­
dencyjnych, z celem pozamalarskim. Nie wolno? - Ale naród 
chce nie tylko myśleć i czytać o swej sławnej przeszłości. Chce 
tę przeszłość też oglądać. Chce patrzeć na karty tej sławy. Żad­
na stypen'dyst~a tego nie przekreśli. Tak jest. 

Tej potrzebie Matejko czynił zadość. Zupełnie jak Skarga -
zrobił to wspaniale. Był jego malarskim ekwiwalentem. Przyj­
mując to założeni:e, trzeba się zgodzić, że kr.ól musi być dum­
ny, bardzo dumny. Pokonany wróg poniżony, bardzo poniżo­
ny. Rycerze piękni, giermki też piękne, tyle re więcej pucołowa­
te. I konie jak smoki. Tu kropka. Nie podejmuje się obrony 
św. Stanisława unoszącego się nad pOlem grunwaldzkim. To 
wszystko można zrQbić nudno, wazelinowo - ;1' wspaniale. Ma­
tejko właśnie zrobił to wspaniale. 

Rozumiem trudność z jaką malarzowi przychodzi zgodzić się 
ze mną. Dystans pomiędzy kaznodziejstwem, operującym środ­
kami plastyki, a malarstwem "właściwym" jest wielki. Wystę­
puje skrupuł 10gi'Czny: jark określać tym samym terminem roz­
maite rzeczy? Tu jestem bardziej ustępliwy. Stwórzcie termi-
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nologię, przeprowadźcie rozgraniczenia, ale nie zaprzeczajcie 
wartości temu co żyje, bo to na nic się nie zda. 
Nienawiść tematyzmu, którą tak dumni'e obnoszą pewni pla­

stycy zawsze mi się wydawała snobizmem i to dość naiwnym., 
Możn.a być wielkim malarzem tematykiem- i atematykiem. Naj­
więksi malarze byli jednak tematykami (kulminacyjny punkt: 
Goya). Njeplastyk wchodzi do plastyki przez okno tematu. To 
też coś znaczy. Co do mnie, to gdybym umiał malować, brał­
bym takie tematy: Alpengliihen - szczyty żarzą się jak węgle, 
śnieg różowy, niebo j.ak farbka. Albo: las. (Przypominam obra­
zy "na pięterku" warszawskich kawiarenek. Salki bilardowe). 
świeżuteńka zieleń. Mech Obowiązkowy. Smugi słońca przedzie­
rają si:ę przez drzewa. Tu i ówdzie łatki świetlne:- Jedna z nich 
pada na muchomor. Nie zawadzi jaszczurk<a, wąż, sarenka. W 
ogóle tematy, gdzie przyroda przyroda jest łatwa jak kokota 
z Monte Carlo. - Kwitnąca jabłoń, no naturalnie - to wszyst­
ko - i na poziomie, ,aha! 

Karol ROGALIN'SKI. 

Polonica francuskie 

W najbliższYI!l czasie ukaże się nakładem domu wydawniczego Cal­
mann - Levy w Paryżu powieść naszego współpracownika Józefa Ur­
syna pt. Torricola., przetłumaczona na język francuski przez p. 
Marc S,ens. 

Akcja książki Ursyna toczy się we Włoszech po zakończeniu wOjny 
i są to dzieje kilku osób, które - każda dla innych powodów i przy­
czyn - wsiadają w określony dzień do pociągu pospiesznego, idące­
go z Rzymu do Neapolu. Na małej stacji, Torricola, leżącej na linii 
Rzym - Neapol, wszystkie te osoby cudem unikają śmierci w wypad­
ku kolejowym. I życie ich toczy się dalej w Neapolu, pełne niepo­
trzebnYCh komplikaCji i trudności. Wmieszana jest w to akcja o cha­
rakterze kryminalnym, trzymająca czytelnika w napięciu. 

Autor porusza poza tym w książce swej szereg zagadnień o znacze­
niu ogólno-ludzkim, wybiegających poza troski i zainteresowania dnia 
dzisiejszego. I dlatego powieść Ursyna powinna wzbudzić szerokie 
zainteresowanie. 

• 
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o niektórych sprawach krajowych 

1. ROBINEAU . 

Historyk czasów dzisiejszych nie będzie mógł nie zwrócić uwa­
gi na tę mnogość i wszechstronność spraw i procesów szpiegow­
skich, w jakie obfituje od paru lat kronika polityczna. Nie 
będzie on mógł również nie stwierdzić, że u podstaw 'wszystkich, 
bez wyjątku wszystkich tych spraw jest akcja sowiecka. Albo 
na terenie państw kapitalistycznych wykrywani są szpi'cdzy 

- sowieccy (chociażby ostatnio w St. Zjedn. sprawy Caplan­
Gubiczew i Algera Hissa, w Wlk. Brytanii - Klausa Fuchsa we 
Francji - niektóre elementy "afery generalskiej" itd.) ~lbo 
t'eż na terenie bloku SOwieckiego wykrywani są szpiedzy' "ka­
pitalistycznego imperializmu" (procesy Rajka, Kostowa, Dobo­
szyńskiego i sprawy czysto-szpiegowskie w Bułgarii, na Węg­
rzech, w Czechosłowacji i w Polsce>. Historyk ten nie będzie 
również mógł mi nie przyznać, że wówczas gdy procesy szpiegów 
sowieckich mają istotnie charakter par excellence szpiegow­
ski i to z reguły bardzo poważny, procesy szpiegowskie na 
terenach okupowanych przez Sowiety tchną prowokacją i służą 
zgoła innym celom, nie mającym nic wspólnego ze zwalczaniem 
samego szpiegostwa jako takiego. Chcąc być obiektywnym, hi­
storyk t-en będzie musiał również zauważyć, że do tej drugiej 
kategc,rii procesów, wytaczanych przez Sowiety, przyczyniła się 
w znacznym stopniu, niebywała nieraz lekkomyślność "kapita­
listyczna", nieChlujstwo i partactwo organizacji emigracyjnych 
i zbrodnicza łatwość z jaką dla bylejakich celów narażane są 
Okupowane społeczeństwa. 

• 
Cały okres konfliktu między reżim.am warszawskim a rządem 

francuskim - można nazwać: sprawą Robineau. Robineau zo­
stał areszto~any pcdstępnie, na lotnisku, gdy odlatywał samo­
lotem linii lotniczej "Lot" do Paryża. Drobny ten na pozór 
fakt, podobny do tysiąca tego rodzaju aresztowań w Polsce, 

, stał się hasłem do kampanii antyfrancuskiej. Nie wielu było 
Francuzów w Polsce, ale w tym okresie wyłapano prawie wszy-
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stkich. Pewna ilość znalazła się w więzieniu, reszta została wy­
siedlona: do Francji. 
Władze francuskie nie pozostawały w tyle. Nawet dominowały 

nad reżimem, bo miały większy wybór. Istniały przecież we 
Francji dobrze zorganizowane organizacj'll komunistyczne wśród 
polskiej emigracji zarobkowej, działali zręczni agenci Komin­
formu. Agenci w kilku kolejkach zostali odstawieni do granicy, 
organizacje zostały rozwiązane. Korzyść niewątpliwa z tego 
rozpędzenia na cztery wiatry agentpw rządu warszawskiego 
wraz z ich organizacjami, all~ moment bardzo źle wybrany. 
Rząd wal'Szawski zdawał sobie doskonale sprawę, że wcześniej 
czy później jego organizacje i agenci na terenie Francji ulegną 
likwidacji. Był nawet tak przezorny, że co znaczniejszych dzia­
łaczy W'llzwał na wszelki wypadek przedtem do Warszawy. To­
też akcja władz francuskich szła całkowicie po linii prowokacji 
warszawskiej. Te ekspulsje były jednak reżimowi potrzebne dla 
wytworzenia właściwej atmosfery, dla wywołania wrażenia 
represji. 

W rezultacie tej "zimnej wojny" między reżimem a rządem 
francuskim śladu nie zostało z. umowy konsularnej, kulturalnej 
i emigracyjnej. Umowy te stanowiły zasady wzajemnej współ­
pracy między Francją a Polską. Śladu nie zostało również po 
Instytucie Francuskim w Polsce. Zamierzony cel reżim osiągnął. 

Wszystkie te sprawy, choć tak zasadniczego znaczenia, biegły 
jakby bocznym nurtem. Punktem szczytowym tej afery były 
procesy: wrocławski i szczeciński. Procesy te w pewnym sensie 
stanowią całość. Obydwa miały! ten sam ' cel propagandowy, 
skierowane były przeciwko wywiadowi francuski~mu. 

Proces wrocławski i proces szcZieciński miały ten sam charak­
ter procesów pokazowych. Różnica polegała jedynie na tym, że 
proces wrocławski przeznaczony był na użytek propagandy we­
wnętrzn'Cj, proces szozeciński był na eksport zagraniczny. stąd 
różne nieco akcenty propagandowe i techniczne. 

W procesie wrocławskim, do spraw działalności wywiadu fran­
cuskiego w Polsce, wplecione zostały oskarżenia o charakterze 
emocjonalnym i demagogicznym. Mowa była ~ pewnym kon­
sulu francuskim, który kazał niszczyć ?rządzema ,wentyl~cyjne 
w kopalniach polskich, aby w ten sposo~ z~truwac pracujących 
tam górników. Inne oskarżenie ? brzmI1emu podobnym zarzu­
cało wywiadowi francuskiemu, ze nakazywał swym agentom 
niszczenie 1Irz::j!dzeń fabrycznych w tlen sposób, aby odpowie­
dzialność spadła na pracujących tam robotników. 

Jeśli jednak odrzucić te sztuczne i wyraźnie bzdurne przybu­
dówki propagandowe, proces wrocławski staje się zwykłym pro­
cesem o szpiegostwo i stanowi jakby pierwszą część procesu 
Robineau w Szczecinie. 

Wszyscy oskarżeni w obydWU procesach przyznali się do winy. 
Dokonali tego w sposób, jaki cechuje wszystkie procesY' "spon­
tanicznych zeznań". Mówili często więcej niż było potrzeba. 
Przyznali się, że celem ich działalności było notowanie miej­
scowości w których stacjonowało wojsko, w szczególności so­
wieckie, interesowała ich ilość tego wojska, transporty sowieckie, 
lotniska, nawet rozkłady pociągów towarowych i plany pewnych 
miast i dróg. Nie był to więc wywiad na wielką skalę, wywiad 
strategiczny. Ot, drobny i niepowainy wywiadzlk, jaki prowa-
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dzą . mł?dz; o~icerowie .na POgranic~u. Robineau jednak miał 
wrazeme, ze Jest drugun Lawrence m. Traktował jednocześnie 
.tę sp.r~wę j.ak zaba:Vę w India~. Było w. tym co robił, dużo na­
lwn.o~c~, ~uzo pozy l gry młodej wyobrazni. Człowiek tego typu 
c~ęscIeJ .. Jest prowokatorem czy n~rzędziem w rękach przeciw­
mka, n~z boha~ere~ własn~go kraJU. Ta zabawa w Indian skoń­
czyła Sl~ tragICznl~ ~la mego i dla młodej ' Yvonne Bassaler 
skaz.aneJ we Wrocł~wlU. Ale bardziej tragicznie skończyła się t~ 
wsp,ołpraca z WYWiadem francuskim, niestety wyraźnie lekko­
mysl~y~, ~la wszystkich Polaków w tych procesach skazanych. 
WymIemem w procesach nie wyczerpują sprawy i ilości. Licz­
b~ reszt~ arl~szto:vanych przy tej okazji prawdopodobnie nigdy 
me będZIe uJaw.m<?na. Sa~o. aresztowanie Robineau pOCiągnęło 
za .s~bą z~mkmęcIe w WIęZIeniu przeszło 200 Polaków. Na:j­
mmeJ~zy sIad kontaktu był już dostatecznym powodem aresz­
towama. 

~.kazanie Robineau zamyka zaledwie j'eden okres konfliktu 
reZImu z rządem ~rancuskim. Na porządku dziennym jest je­
s~~ze . proces przecIwko konsulowi reżimowemu z Lille, Szczer­
bIDskIem~, Ę'os~dzonemu przez władze francuskie o szpiegos­
two. W ~lęzl~mu w ,Warszawie znajduje się również wicekonsul 
francuskI BOltte, ktorego nazwisko wymieniane było w procesie 
wrocławskim i szczecińskim. 

2. "INŻYNIEROWIE DUSZ". 

Dziś ~ikt już nie ma wątpliwości, że sowietyzacja Polski od­
bywa .. s1ę .wedłu~ vego s~mego planu, co SOwietyzaCja Ukrainy 
~ruzJI, B~ałorusl, Uzbekistanu czy później Litwy czy Estonii i 
ze . z koleI ten p~an by.ł powt~rzeniem tego schematu, według 
~t~rego odby~~ SIę SOWIetyzaCja samej Rosji. Różnice są tylko 
~Ial.e~tyczne , t? z~ac~y uwarunkowane lokalnymi osobliwoś­

CIamI I antynOmlamI historycznymi, gospodarczymi i kultural­
nymi: I st~d. - szczerość. wypowie~zi Stalina, że każdy naród 
budUje SOCjalizm własnymI drogamI. Lecz preceptor i kontroler 
jest jeden - partia bolszewicka. I cel jest j1eden - jedno uni­
wersalne państwo sowieckie. A w dziedzinie kultury - jedno 
hasło: "kultura winna być socjalistyczna pod względem treści, 
a na!od0'Ya po~ ,?ględem formy ". Więc i treść ma być j<ednaka:, 
nommalnle socJahstyczna, praktycznie - sowi~cka, bolszewicka. 
Długa jest droga do socjalizmu, nawet jeżeli ten socjalizm 

bud~je w~t~enowany partyjny aparat biurokratyczny w oparciu 
o me mmeJ wytrenowany aparat poliCJ"jny. Najdłuższa i naj­
trUdniejsza dla aparatu sowioetyzującego, najbardziej cierniowa, 
pełna upokorzeń, załamań, pesymizmu i rozpaczy - to droga 
do zsowietyzowania kultury. Duch jest bardziej oporny niż ma­
teria. Trudniej jest wyplenić nawyki i powiazania w tej dziedzi­
nie niż w dziedzinie cywilizacji czy organiŻacji życia. W Euro­
pie bolszewicy, jak dotychczas, mają najWięcej kłopotów pod 
tym względem z dwoma narodami: z Ukraińcami i z Polakami. 
I uderzające jest pc,d obieństwo metod, jednakowość skutków. 
I w jednym i w drugim wypadku zagrożone społeczeństwa łu­
dziły się tymi samymi nadziej ami: przecież musi pozostać jakiś 
bOdaj najwężsZ'j" margines, na którym uda się zakonserwowaĆ 
jakąś najskromnioejszą bodaj niezależność duchową. Po trzy-



102 z. - w. 

dziestu dwóch latach Ukraińcom pozostał tylko język i to zna­
cznie zrusyfikowany, "odkosmopolityzowany" . Po pięciu latach 
demokratyzacji ,Polski znaleźliśmy się mniej więc'ej w okresie 
1930-1931 roku na Ukrainie. A więc w 13-14 roku sowietyzacji. 
Można byłqbY . doszukiwać się w nieskończoność analogii i 

szuJłać w poezji polskiej odpowiednika dla Tyczyny, Rylskiego 
czy Chwylowego, w literaturze dla Kulisza i Mykytenki, w te­
atrze dla Kurbasa i Jury. Ale analogie nie byłyby właściwe: 
partia bolszewicka jest nieskończenie dzisiaj pewniejsza siebi<e, 
bardziej uzbrojona w doświadczenia, mniej obawiająca się "ka­
pitalistycznego otoczenia". Tuwim nie może liczyć, że spotka 
go los Aleksego Tołstoja, a Schiller że otrzyma tytuł "ludowego 
artysty Wszechzwiązku Sowieckiego ". Związek Sowiecki wszedł 
w okres bezkompromiso,wej walk\ z kosmopolityzmem, w prak­
tyce - z Zachodem. Polska ze wszystkich satelitów ma w sobie 
największy głód tego Zachodu. Walka z Polską w tej dziedzinie 
jest celem zasadniczym całego Związką 
Twórczość artystyczna w Polsce poddana została najbardziej 

surowym formom kontro'li, znacznie prędzej, aniżeli można było 
obliczać obiektywnie. Powieść, poezja, dram.at, film muszą służyć 
propagandzie i agitacji. Mają "włączyć się w nurt socjaliz­
mu", jak to określa slogan partii komunistycznej i bacznilC za 
tym nurtem podążać. Najmniejsze odchylenie grozi niełaską i 
napiętnowaniem. Drogowskaz, jaki został przed każdym twórcą 
postawiony, to "realizm socjalistyczny", ale nie w przejściowej, 
liberalnej formu}.e Gorkiego, lecz w ostatecznej - żdanowa. 
ReżimoV{!Y' agitator od spraw kultury i sztuki Włodzimierz So­
karski v! ten sposób pisze: "Realizm socjalistyczny jest jedyną 
naukową metodą poznawczą bez której żaden wielki twórca nie 
może dziś ani dojrzeć, ani zrozumieć istoty procesów historycz­
nych, bez czego nie ma dzisiaj żadnej wielkiej twórczości. " 

Praktycznie rzecz biorąc, twórczość ma stać się ' środkiem ściśle 
współdziałającym z rządem i partią nad przeobrażeniami, jakim 
poddany jest kraj, czyli nad sowietyzacją życia polskiego. Twór­
ca, nawet muzyk, nawet plastyk. obracać się musi w granicach 
potrzeb aktualnej propagandy. Wolno mu być realn;vm w ściśle 
okreąlonych warunkach. Natchnieniem jego ma byc rzeczywis­
tość faktów i zdarzeń, oglądanych od strony zamierzeń rządo­
wych, od strony urzędowego optymizmu. 

Droga wytyczona w t'en sposób jest wąska i pełna zasadzek. 
Trzeba mieć dużo oportunizmu i mało talentu, aby w tych gra­
nicach się utrzymać. Wolność twórcza, indywidualizm, subiek­
tywne patrzenie na fakty - potępione są w sposób jak na.ibar­
dziej talmudyczny. Posądzenie o skłonność do formalizmu, o 
tendencje mieszczańskie lub kosmopOlityzm w twórczości -
równe joest przestępstwu najwyższego rzędu. 

Nawet poznanie zasad marksizmu nie jest ratunkiem. "Mark­
sizm - pisze Jerzy Andrzejewski - ~ rękach indywidualizują­
cego inteligenta jest podobny do lwnia ze złym jeźdźcem na 
grzbiecie .. , 
Myśl twórcy musi kształtować się według wzorów standartu, 

ustalonego przez twórczość sowiecką. Z tej twórczości wszyscy 
mają czerpać wzory, mają się na niej uczyć. Jakub Berman, 
pOdsekretarz stanu w Prezydium Rady Ministrów, na odprawie 
zorganizowanej dla literatów zaleca w ten spOSÓb naśladow-

o ~IEKTóRYCH SPRAWACH KRAJOWYCH 103 

, 
nictwo pisarzy sowieckich: "Moglibyśmy - powiedział - wiele 
się dowiedzieć, wiele sobie ułatwić pracy, gdybyśmy prześledzili 
tę pełną szlachetnej pasji i uporu drogę poszukiwań pisarzy ra­
dzieckich". Berman zresztą takim stanowiskiem nikogo nie dzi­
wi. Dziwi Tadeusz Borowski, który o tym naśladownictwie mówi 
ni'emal z ' egzaltacją: "Literatura radziecka jest dla nas kopalnią 
wiedzy estetycznej ., . 

Nie ma na to rady. Sztuka, w każdym swym wyrazie ma być 
upolityczniona, gorzej jeszcze, bo .. upartyjniona ", ma' być grze­
czn" i posłu;;;zna. 

Powojenny okres teatru w Polsce mógł łatwo wprowadzić w 
błąd. Nie było najmniejszego nacisku na wybór l"epertuaru. Na 
afiszach utrzymywały się sztuki zachodnie i polskie. Mówiono 
nawet głośno o bojkocie s'ztuk sowieckich. Aktorzy i d'yll'ektorzy 
teatrów mów"ili z uznaniem i respektem o wiceministrze kultury 
i sztuki, który się zajmował teatrem. 

Jf;st zupełnie zrozumiałe to pozostawienie teatru i jego reper­
tuaru w spokoju. Rzeczą najbardziej istotną była w owym okre­
sie czasu ogólna organizacja całego aparatu teatraln·ego, szkol­
nictwo artystyczne i zbliżenie publiczności proletariackiej do 
teatru. Do wszystkich tych spraw, przyznać trzeba, przystępo­
wano z dużą rozwagą, bez pośpiechu, ale z uporem. 
Powstały nowe teatry w takich miastach jak m. in. BiałystOk, 

Częstochowa, Gdynia. Zorganizowane zo.stały objazdowe teatry 
dramatyczne. Teatr zjawiał się często tam, gdzie nigdy nikt nie 
marzył o dobrym przedstawieniu. W owym czasie organizowano 
i reogranizowano. Nawet cyrk uległ całkowitej reorganizacji. 
Aktorzy cyrkowi przeszli na pensje rządowe; poddan·c zostały 
grun1>ownej rewizji wszelkie teksty clown'ów i kuplecistów. W 
Warszawie powstało nawet liceum cyrkowe. 

Na szkolenie nowych sił aktorskich położono duży nacisk. 
Wpajano te wszystki'e zasady, które zakreślają granice sztuki 
w systemie życia sowieckiego. Uczono "realizmu socjalistycz­
nego " siegano do wzorów, a n.awet do wykładów specjalistów 
od te~tru· w Związku Sowieckim. Wyniki tego szkolenia nie są 
jednak nadzwyczajn~. Oficjalne na ten temat, wypo~edzi ~ą 
raczej bliskie pesymizmu. Podobno 800 aktorow powmno Slę 
doksztJałcić. Nie wiadomo tylko jaki to ma być rodzaj dokształ­
cenia. Zresztą sam system szkolenia artystycznego nie został 
jeszcze ostatecznie ukształtowany. Jest w stadium tworzenia: 
W najbliższym jednak okresie czasu zyska on formę jednolitą, 
ostatecznie sprecyzowaną. . 

W zakresie upowszechnienia teatru dokonano jednak zmian 
naprawdę rewolucyjnych. Chłop, robotnik, po raz pierwszy za 
czasÓW reżimu, widzieli prawdziwy teatr, widzieli grę dobrych 
aktorów. Nowy widz upodobał ' sobie teatr. Stary aktor upodobał 
sobie nowego widza. Było tak, jak w Moskwie w 1918-1921 r., 
gdy aktorzy ze wzruszeniem grali wspaniały rep,ertuar dla wzru­
szonej widowni, przepełnionej robotnikami, żołnierzami i mary­
narzami. Ani aktor ani widz nie przypuszczali - tak jak nie 
przypuszczali w swoim czasie aktorzy teatrów Stanisławskiego, 
Tairowa i Meyerholda, jak nie przypuszczali ich oczarowani 
widzowie - że to wzajemne przyzwyczajanie się było również 
Uw planie". Przyzwyczaić widza do teatru poprzez sztukę do­
brą, by później oglądał już tylko polityczną. 
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Okres przygotowamczy w zakresie zorganizowania całego apa­
ratu teatralnego zamyka się faktem upaństwowienia teatrów. 
Generalna Dyrekcja Przedsiębiorstw Artystycznych, która pow­
stała przy Ministerstwie Kultury i Sztuki już miała zadanie 
uła twione: pierwsze trudności zostały pokonane. 

Teatr, w którym aktorzy stali się urzędnikami, płaconymi 
przez państwo przystępuje do wielkiej imprezy. Jest to Festiwal 
Sztuki Sowieckiej. Festiwal ten organizatorzy określają, jako 
"wielką bitwę o sztukę realistyczną". Był on jednocześni18 dla 
aktorów i reżyserów formą próby i egzaminu. Próba ta wypadła 
źle dla aktorów i niektórych reżyserów. Impreza wykazała duże 
niedociągnięcia. Reżimowi str.~nicy teatru orzekli, 'Ż!e teatr nie 
jest jeszcze przygotowany do grania sztuk politycznych. Dostało 
się przy tym niektórym reżyserom, którzy nie mogli zrozumieć 
realizmu socjalistycznego. Spotkali się z publiczną naganą. Tę 
gorycz niezdanego egzaminu l'Ieżyserskiego przeżyli Horzyca i 
Iwo Gall. Horzyca nie mógł sobie poradzić z Gorkim, Iwo Gall 
"oblał się" przy "Wiśniowym Sadzie" Czechowa. Skarcony zo­
stał Teatr Polski w Warszawie, ale już ogólnie, bez nazwisk, za 
to, że kładzie z zasady Gorkiego i Żla nie wyszły mu "Odwety" 
Kruczkowskiego. 

Nieudana impreza Festiwalu Sztuki Sowieckiej zaostrzyła uwa­
gę reżimu. Postanowiono porzucić drogę ewolucyjną a przejść 
w sposób bardziej brutalny do przełamania w teatr:zle reakcyj­
nych nawyków i odchyleń. Przystąpiono do gruntownego bu­
rzenia dotychczasowych pojęć o teatrze, do stosowania nowych 
w Polsce form reżyserii i gry aktorskiej. Wypowiedziana została 
walka dotychczasowemu pojęciu znaczenia aktora. "Gwiazdo­
rów" ma zastąpić zespół. Przygotowanie sztuki i j'8j wykonanie 
ma od'bywać się systemem kolektywnym. ,-

Taki pierwszy kolektyw aktorski gra w Łodzi. Kolektyw ten 
został zorganizowany jeszcze w roku 1947 w teatrze Leona Schil­
lera. Praca tego kolektywu pOlegała w pierwszym okresie na 
studiowaniu marksizmu-leninizmu, na analizie teatru Stanis­
ławskiego i na nauoo języków obcych. Po zdobyciu w ten sposób 
zaprawy politycznej, zespół rozpoczął przygotowywanie wybra­
nej specjalnie sztuki pokazowej czeskilego pisarza Kani, pod ty­
tułem "Brygada Szlifierza Karhlana". Sztuka ta pomyś­
lana jest jako model do naśladownictwa. Grana' jest 
obecnie w Łódzkim Teatrze Nowym. Po każdym przed­
stawieniu odbywają się dyskusje. Sztuka poddaWlana jest 
krytyce. Robotnicy wypowiadają się co llważają za do­
bre a co za złe. W pewnym sensie robotnik staje się współ­
twórcą sztuki. Jeśli uwagi są słuszne, kierownictwo teatru jest 
obowiązane wpmwadzić żądane zmiany. Wspomniana już "Bry­
gada Szlifierza Karhana" dopiero po trzydziestu przedstawie­
niach, po trzydziestu dyskusj,ach, przybrała ostateczną formę. 

, I znów wszyscy są zaChwyceni. Zachwycony jest Schmer, 
~tóry wygłasza dytyramby na cześć reżimu, otwierającego przed 
teatrem nowe drogi. Zachwycony jest kolektyw, który nie ro­
zumie że nowy system z punktu zabija w nim talient, czyni 
manekiny, naśladujące fotograficznie życie. Z,achwycony jest 
widz-robotnik czy ogłupiały inteligent, któremu się wydaje, że 
współpracuje z teatrem. I nikt z nich - ani Schiller, ani aktor, 
ani widz - nie rozumie że to znów tylko etap przejściq.wy. Że 

• 
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dziś, jutro lub pojutrze Schiller podzieli los Meyerholda czy 
Tairowa (za form.alizm, za przerosty "intel18ktualizmu", Bóg 
wie zresztą za co!), że aktor nigdy już nie będzie miał prawdzi­
wie artystycZnych, aktorskich wzruszeń jakie daj e rola zagrana 
a nie mechanicznie, naśladowniczo odtworzona i że widza za­
stąpi "partkom", który nie pozwoli na żaden "realizm", tylko 
wytłumaczy wszystkim - .i następcom Schillera i aktorom, a 
przede wszystkim publiczności - 'Że typ pozytywny ma być gra­
ny nie taki jaki jest w życiu, lecz taki jakim go widzi p.artia­
państwo; że czarny charakter nie ma mieć ani jednej cechy 
ludzkiej lecz kapać od smoły i dziegciu. I dopiero wówczas gdy 
teatr stanie się teatrem białych i czarnych cieni, stanie się on 
teatrem "socj alistycznego, stalinowskiego realizmu". 

• 
Powoj enny okres twórczości literaCkiej w Polsc'e w niczym 

nie naruszył tego porządku poprawnej przeciętności, jaki pow­
stał, jeszcze przed wojną,' po śmierci żeromskiego i Reymonta. 
Pojawiły się tylko nowe nazwiska, przed wojną ni'eznane, lub 
mało znane, jak: Gołubiew, Dygat, Żukrowski, Dobraczyński, Bo­
rowski. 

Rynek wydawniczy po okupacyjnym milczeniu b~ pełen oży­
wienia. Ale rzeczywistość polityczna wytworzyła klimat daleki 
od atmosfery, w jakiej każdy z tych piszących dojrzewał. To z 
kolei wymagało czujności, odrobiny oportunizmu. Możność dru­
kowania trzeba było okupić jakimś slogan'8m o złej Polsce przed­
wojennej, o faszyźmie i nie dobrej sanacji. Zresztą dominowała 
tematyka okupacyjna. 

Ale pierwszy spontaniczny okres wyId'awniczy doznał w miarę 
upływającego czasu zahamowania. Warunki w jakich pisarz 
mógł tworzyć zmieniały się w sposób niepokojący. Pisać to ma­
ło, ale jak pisać, dla kogo pisać? oto problem, który narastał 
przed każdym z piszących. Pisarz wobec przemian społecznych 
i politycznych zajął stanowisko wyczekujące. Stał na uboc~u: 
Choć był wobec tej rzeczywistości politycznej w Polsce popraw­
ny, nawet pozytywny - wiadomo było, że to jest za mało. 

Jeśli nawet dojrzał do rewolucyjnych zmian społecznych, a 
dojrzał na pewno, bo rewolucja w Polsce zaczęła się w r. 1939, 
choć słyszał naokoło słowo "rewol ucj a", to widział przemoc i 
gwałt obcej siły, zatracał wyczucie gdzie się zaczyna a gdzie 
kończy rewolucja właściwa. Znajdował się w samym środkU po­
wikłań, konfliktów, przeciwności i zawodów. Walił się w gruzy 
cały jego świat rzeczy dobrych i złych, świat dzieciństwa i mło­
dości. Wiedział. że w tym świecie, który go otacza, ni'e ma miej­
sca na szczerość artystycznej wypowiedzi, lecz że zarazem nie­
poradnie-śmieszny stałby się 'każdy odruch buntu przeciwko tym 
siłom, pOdobnym kataklizmowi. 
Reżim się niecierpliwił. Polacy ni'8 zdobywali się nawet na to, 

na co zdobyła sie uniesiona rewolucją inteligencja rosyjska czy 
ukraińska lat "wojennego komunizmu". Konkurs z okazji zje­
dnoczenia ruchu robotniczego w końcu roku 1947 był imprezą 
dla grafomanów. Żadna z nadesłanych prac nie mogła być na­
grodzona, bo żaden z utworów na nagrodę nie zasługiwał. Na 
odbywającym się, mniej więcej w tym samym czasie, zjeździe 
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Związku Literatów Polskich w S3czecinie prowadzono 'spory ide­
ologiczne, ale nie według ustalonych metod· stalinowskich. Jak 
skarżą się reżimowi specjaliści od spraw kultury i sztuki - li­
teraci polscy nie mogli się oderwać od wpływów "dekadenckiej" 
Młodej Polski, cd skamandrytyzmn, od indywidualizowania, su­
biektywizowania. Według tej samej opinii pisarze polscy tkwili 
korzeniami w zatęchłym drobnomieszczaństwie. 

starano się wszelkimi środkami sprowadzić z tych .dróg błą­
kające się talenty. Kazimierz Wyka pisze, że krytycy literaccy 
ciągnęli wiele utworów i wi'elu pisarzy za uszy do realizmu so­
cjalistycznerto i dziś zauważyli, że zostały im w rękach tylko sa­
me uszy. 
Właściwa batalia rozpoczęła się niedawno. Pozornie rozpo­

częło się od dyskusji. Rozpoczął ją bodaj Czesław Miłosz, który 
wystąpił z krytyką współczesnej poezji. Krytyce poddał stronę 
formalną. Młody poeta Woroszylski, krytykując stan współcze­
snej poezji, wskazał za jedyny milernik poematy Majakowskiego. 
Zgromił go KaZimierz Wyka za ten pomysł już przestarzały. 
Woroszylskiemu 'dostało się ponadto za kuytykę wierszy starych 
marksistów jak Wygodzki. Organ partyjny "Trybuna Ludu" na­
pisał, że w artykule Woroszylskiego doszło do głosu drobnomie­
szczaństwo, ahistoryczność i negowanie pos~ępowych t~adycji 
Związku Sowieckiego. 

Atmosfera gęstniała i krytyka prz·erodziła się w samokrytykę 
a nawet w najbardziej klasyczny spOSÓb "kajania" się. Oskar­
żał się redaktor "Kuźnicy" Hc.ffman, że pismo, którym kierował 
nie spełniło sweg-o zadania w zakresie kształtowania nowej, re­
wolucyjnej poezji polskiej. Zażądano podobnej samokrytyki od 
"OdrodZ!enia", które taką pokutę już zapowiedziało. 

Berman na konferencji zwołanej dla literatów, jak dobrotliwy 
wuj zachęca do samokrytyki, dając do zrozumienia,że to znowu 
nie jest takie straszne, nie trzeba tylko popaqać w przesadę i 
utożsamiać jej z samobiczowaniem się, z ekshibicjonizmem. 

W środku tej całej wrzawy odezwał się głos Jerzeg~ Andrze­
jewskiego. Jest to niewątpliwie pozycja czołowa w l1ter~turZ'~ 1 
powojennej w Polsce. Andrzejewski dokonał s~mokrytykl. swej 
dotychczasowej ideologii i stanowiska pis,arskiego-.. Po.tęplł nie 
tylko swój debiut literacki, ideologię plsarza kato~lCklegO, po­
tępił nawet swoją książkę "Popiół ~ dilamen~", napIsaną już po 
wojnie. Rzuca przy tym hasło wspolzawodmct:va pracy w lite­
raturze. "Współzawodnictwo - pisze ApdrzeJewski - to nie 
jest jedynie ilość, szybkość pro~ul{cji i )ej sprawność. ~a~ad­
nienie współzawodnictwa pracy Jest o WIele głębsze, gdyz SIęga 
do podstaw ideologii. A ideologia jes~ motorem ułatwiającym 
pracę. Jeśli tak zrozu~iemy tę ~~rawę, to zagadni~nie współ­
zawodn,ctwa pracy mazna postawI c na naszym tereme ... - Pod­
stawa współzawodnictwa pracy w literaturze winno być noczu­
cie pisarza. że klęska czy nieudane dzieło kolegi jest klęską nie 
tylko lwlegi, ale również jego osobistą. Chodzi bowiem o to. że 
pisarze są zespołem, stojącym po jednej stronie barykady. Ka­
żde potknięcie kolegi, ltażdy brak jego dzieła, musi być przyjęte, 
jako własne potknięcie". . I • 

Niektórzy nie dokonali aktu kajania się w sposób całkOWIty. 
Brandys zrobił to tylko połowicznie. To samo Sandauer, f.'\do~f 
Rudnicki. Tadeusz Breza sprzedaje się po kawałeczku, naJ-

I 
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piel:v.: palec, potem dł?ń, Sl~rce na samym końcu". Tak przynaj _ 
mme3. ~ tym. wszystkIm pIsze T~deusz Borowski. Tadeusz Bo­
:'OWSkI J~st pIsarzem młodr,m, ~.tóry, - )~k określa go Kisiel w 
Tygodn~ku. ~owszechnym - znakomlCle pisze, tylko nie wie 

o czym plsac . ~orowski akt. sal?okrytyki wypełnił w sposób ni<e­
sł.ychame ~mocJonalny. Moz~ smieszne i naprawdę ekshibicjo­
rust~czn~ Jest. to sam?o~~arzanie się BorOWSkiego z tego powo­
du, ze me ,umlał 'podzlelI~ kl~so.wo ob?z~ koncentracyjnego, alI(! 
poza t~ J~go blCzo~a.r;lle SIę Jes~ m~eJscami pełne szczerości, 
Jest ~rzezYClem: przezycIem głęboklm l tragicznym. 
~oz~a dosta~ m?łości przy kaj aniu się Konstant<ego I. Gał­

czyn?kIeg?,. mo~e smieszyć Iwaszkiewicz, nawołujący do zwal­
cza~lla w~rod ~lsarzy P~~?y, ale samej sprawy, zjawiSka jako 
takIego me mozna zbyc swiętym oburzeniem". Trudno przecież 
w. ~anym wypad~u ustalić granicę m.iędzy oportunizmem, ser­
wIlIzn:~m. ~ konfh~t~m moralnym i ideologicznym. Łatwiej jest 
POtęPIC mz zrozumlec. 

A zrozumieć trzeba. .. Samokrytyka" czy .. kaj anie" się pisa­
rz~ c.zy .a~.tyst.ó~ 'polskic~ nie j.est podobne do "samokrytyki " czy 
ka~an SIę . dZ1SI~JSzych hteratow rosyjskich: Zoszczenki czy Ka­
taJ ewa. Nle ~aJą o~e właściwie prec·edensu w dotYChczasowej 
p~a~tyce ~owIetYZ~CJI kultur. Nie mÓWimy oczywiście ani o Tu­
Wlmle, aru o Słommsk?n czy .Gałczyńs~, tak jak nie mówimy 
o ~orzy~y. To s.ą l,u~Z1~ dl~ hteratury l sztuki skończeni. Rewo­
l ue] ę PO] mowalI 9 ezelI pOJ m owali ! ) j ako kawiarniany in beli­
genck?-de.kad~nckl ~unt. Ale inaczej jest z Andrzejewskim, Bo­
rowsk:~,. J~k macze] . z Schillerem czy Kreczmarem. Ci albo 
przeru.eslI l ~a~howah d~wną wizję rewolucji, albo wytworzyli 
w SObl": tę. WlZJę w okresle, gdy kataklizm zniszczył dawne pod­
stawy zrCla, a na gruzach, zdawałoby się, można było zacząć 
budowac no;ve, wlasne, niezaleine życie. Ich "samokrytyka" to 
zar~zem prob~ o~rony bodaj częŚ?~. tych własnych wizji. ' ''Nie 
mozr:a .ogl.ąd~c ~eba ~ dn~ st~dm. - powiada chińskie przy­
słOWIe l. m~ Je~t Ich Willą z·e n~e Wldzą! a może nieraz boją się 
zoba~zyc, z~ me }~a kompro~l~u pomIędzy ich wizją a "pla­
nem , pomIędzy Ich rewolUCją a tamtą rewolUCją postulowa­
ną: J~sieI1:in czy ~ajakowskij, Pil~iak czy Chwylowyj ginęli bez 
~aJ anIa SIę, bo me wymagano wowczas tego. Dziś inny okres 
mne wymogi. Któż z nas tutaj wiedzieć może ile treści wkłada: 
w "kaj anie się " człowiek, który zachować pragnie odrobinę wia-
ry w to co wierzył. _ 

KrytYki. i samokrytyki przewidziane były w planie. Miały one 
:vY.tworzyc atmosferę, potrzebną do publicznego zebrania, po­
sWlęco,nego sprawom twórczości literaCkiej. Zebranie takie od­
było SIę .z udziałem nie tylko przedstawicieli świata lirerackiegó 
~ecz takz~ przedstawicieli rządu, związków zawodowych, partii: 
lJlstytuCYJ l społecznych i wydawniczych. 

Przemów.ienie programowe wygłosił Leon Kruczkowski, jako 
prezes ZWIąZ~U ZaWOdowego Literatów Polskich. Kruczkowski 
- nasz polski Łunaczarskij - do tego rodzaju przemówienia 
.~ył pr~dystynowany, .gdyż on pierwszy rozpoczął twórczość upo­
lItyCZnIoną· Jego dWle sztuki sceniczne "Odwety" i "Niemcy" 
oparte są na problematyce aktualności politycznych. Ale rola 
pisarzy na. tym zebra!~i~ ?graniczała się przede wszystkim do 
wysłuchama przedstawlCleh rządu. Przemawiał Berman, Jędry-
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chowski, Sokorski. Każdy z tych przemawiających ukazywał 
problematykę właściwą obecnej rzeczywistości politycznej i je­
dyną, jaka musi znaleźć wyraz w twórczości literackiej. Ta pro­
blematyka to plan 6-letni, to praca górnika. spółdzielnie pro­
dukcyjne, współzawodnictwo pracy. W tym świecie pisarz ma 
prawo obracać się, o tych sprawach pisać, dla tych ludzi two­
rzyć . Konflikt, przeżycie, osnowa artystycznego tworzywa muszą 
z tych spraw wynikać i ujęte w popr.awne, sztuczne ramy "so­
ej alistycznego realizmu", maj ą służyć walce pOlityczno-społecz­
nej. Patronka literatury polskiej pod względem treści staje się 
odtąd :2:danow, pod względem formy - Klementyna z Tańskich 
Hoffmanowa z jej opowiadaniami o grzecznej Helence. 

Konferencja literatów z przedstawicielami rządu i partii była 
jednocześnie odprawą przed wyjazdem na praktykę. Zaraz bo­
wiem po tej konferencji przeszło 70 literatów wyjechało do ró­
żnych wsi, ośrodków przemysłowych, fabryk, w zależności od 
przydziału czy zgłoszeń, aby na miejscu, żyjąc w danym środo­
wisku, szukać natchnień i poznawać zagadnienie z bliska. Spo­
sób może sztuczny, brutalny, ale dla potrzeb propagandy wys­
tarczający. 
I Nia tym zdeklasowany~ Pegazie, który .zszed~ d? rzę~u tucz­
nika w akcji hodowlane] ("H"), daleko u]echac me mozna. Ko­
lektywizm pisarski Andrzejewskiego i jego współza~odn.ictwo 
pracy literackiej również utkną gdzieś po drodze, za ]akąs sto­
dołą spółdzielni prOdukcyjnej. Jeśli kiedyś powstanie w tej smut­
n ej rzeczywistOŚCi rzecz wielka, to na pewno przy jej narodzi­
nach nie będzie stał ani urzędnik .ani policjant. Tragedią lite­
ratury pOlskiej jest to, że w momencie styku dwu r ewolucji: 
polskiej i obcej, narzuconej, nie ma ona wielkości typu J esieni­
na, Kluj ewa, Majakowskiego, Tyczyny, Kolasa, Tołstoja czy 
Szołochowa. Tragedią tej literatury jest to, że na naszą polsk~ 
rewolucję, słabą i rachityczną, Wieje od razu mrozem .. od ta~teJ, 
rzekomo światowej, lecz już dawno martwej reWOlUCjI moskIew­
skiej . 

z.-w. 

POLS 'KA 
PLACóWKA KSIĘGARSKA W A R G E N T Y N I E . 
SKŁADNICA KSIĄZKI POLSKIEJ 
w BU ENOS AIRES, Av. Leandro N. Al em. 641 

zapewnia emigrantowi stały dopływ dobrej polskiej 
leklury oraz najpo\yainiejszych polskich czasopism 
wychodz'lcych na emigl'acji, m. in. KULTURY, 

WIADOMOŚCI i ORŁA BIAŁEGO. 

Rubel narzędziem agresji 

28 lutego rb. ogłoszono dekret Rady Ministrów ZSSR i Cen­
tralneg? Komitet~ Partii Bolszewickiej "O nowej zniżce pań­
stwoweJ cen detallcznych na artykuły spożywcze i towary prze­
m~slowe " or~z je~ocześnie z tym. postanowienie Rady Minis­
trow ZSSR oparCIa rubla na baZIe złota i podniesienia war­
tości rubla ". Oczywiste jest, że to drugie postanowienie ma nie­
skońc~nie bardziej do~osłe znaczenie i stanowi punkt zwrotny 
w. pOlltyce gospodarczej Związku SowieCkiego zarówno na tere­
me ~ontrol?w~nym przez Sowiety, jak też i w stosunku do oto­
czema .kapItallstycznego. Prasa sowiecka - prawdopodobnie ze 
wzgl~~oW czysto ~ropagandowych - ogłosiła jednakże dekret 
o znIzce cen na pIerwszym miejscu. 

Postanowienie o ~parciu rubla na bazie złota. mówi, że z dniem 
l-go marca rb. zamechane zostaje określenie kursu rubla w sto­
sunk~ d? walut obCYCh na bazie dolara i wprowaazone zostaje 

tOk;~slełmte tego kursu na podstawie złota, stosownie do zawar­
OSCl z o a w rublu. Zawartość tę ustalono na 0,222,168 gr. czy­

ste.go złota (rub71 przedrewolucyjny zawierał 0,774,233 gr.). W 
zW1ązku z powyzszYI? wyznaczony został nowy kurs na obie 
podstawowe waluty sW1atowe: 4 rb. za 1 dolara am. (zamiast 
dotychczasowego kursu - 5 rb. 30 kop.) i 11 rb. 20 kop. za 1 
funt szterling (zamiast 14 rb. 84 kop.) . 
. ~a pOdstawie tego postanowienia Państwowy Bank Sowiecki 
JUZ 2.-go marca opublikował pierwszą cedułę kursu walut cu-
dzoziemskich, która m. in. ustaliła w rublach: . 

Franki francuskie (za 1.000) ...... rubli 11,46 
Franki szwajcarskie (za 100) ...... 91,47 
Lity włoskie (za 1.000) ............ 6 40 , 

Złote polskie (za 1.000) ........... 10,00 
Leje rumuńskie (za 1.000) ........ 26,74 
Korony czeskie (za 100) .......... 800 
Le ' wy bułgarskie (za 100) ......... 140 
F ' orynty węgierskie (za 100) ...... " 34,10 

Jak wiadomo, rubel (a dawniej czerwoniec) sowiecki był zaw­
sze tra~to~any przez rząd sowiecki zarówno Oficjalnie jak i pra­
ktycznle, Jako waluta wewnętrzna. Sowieckie obroty zagraniczne 
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dokonywane były w walutach obcych. Zr'esztą nie były one duże 
i wynosiły m. in. w latach 1933-1938 od 2.600 do 3.600 milicnów 
rb. rocznie (w cenach bieżących), wówczas, gdy obrót zagra­
niczny Rosji carskiej wynosił w ciągu ostatnich kilku lat przed­
rewolucyjnych ok. 12.000 milionów rb. rocznie (w cenach ów­
czesnych). Maksymalny eksport ZSSR wyniósł w 1930 r .3,5% 
całej produkcji, a przeciętnie wynosił rocznie ok. 1 % produk­
cji. Wywóz miał opłacać jedynie import i uzupełniać niezbędne 
zapasy waluty. Zarówno import sowiecki, jak też i cała so­
wiecka pOlityka finansowa czy walutowa nie kierowały się po­
trzebą mas ludności, lecz wymogami państwa. 

System finansowy i pieniężny w Związku Sowieckim jest wy­
soce skomplikowany. Jako jeden z najważniejszych 'elementów 
gospodarczych jest on ściśle pOdporządkowany nie potrzebom 
ludności lecz wyłącznie potrzebom państwa, jako narzędzia ge­
neralnej polityki partii. Nie znaczy to jednak, by bolSZewicy w 
jakimkolwiek momencie swej gospodarki stosowali posunięcia 
chaotyczne, względnie nie kontrolowali w każdym momencie 
efektów swych poczynań. W szczególności notowali oni zawSZ'e 
z ogromną uwagą wahania nabywcze rubla i stosunek ludności 
do rubla jako środka płatniczego. W tym celu rubel był oparty 
o tę walutę zagraniczną, która w danym okresie była najmoc­
niejsza i ul'zgala najmniejszym wahaniom. 29-go lutego 1936 r. 
rubel był przyrównany do 3 fr. fr. Francja w tym okresie była 
jedynym krajem kapitalistycznym, który zachował twardy kurs 
swej waluty na określonej pOdstawie złota. Lecz już l-go listo­
pada 1936 r. kurs rubla był zwiększony do 4,25 fr., a 19-9o lip­
ca 193"7 r. rząd sowiecki uważał za potrzebne rozpocząć oblicza­
nie rubla w przeliczeniu na dolar po kursie 5 rubli 30 kop. za 
dolara. Kurs ten utrzymany został do ostatniej chwili. 

O ile poprzednio notowania rubla miały charakter czysto we­
wnętrzny i potrzebne były przede wszystkim dla zachowania 
wewnętrznej kontroli nad rublem, o tyle ostatnie postanowienie 
należy rozumieć inaczej. Wykracza ono daleko poza in teresy 
właŚCiwego Związku Sowieckiego. 

By to zrozumieć trzeba przede wszystkim wziąć pod uwagę, 
że każde sowieckie posunięcie polityczne (a cała gospodarka 
sowiecka zwłaszcza zagraniczna - jest nasycona polityką i 
służy polityc'~), bez względu na to ozy ma charakter ofensywny 
czy obronny, jest niezmiennie podporząodkowane jednemu ge­
neralnemu celowi strategicznemu: zwycięstwu rewolucji w Sk3li 
światowej, a praktycznie r:recz biorąc rozszerzeniu systemu so­
wieckiego na świat cały. I dopiero tak rzecz ujmując, możemy 
stwierdzić, że samo w sobie takie czy inne posunięcie politycz­
ne może odpowiadać jednemu lub nawet kilku celom pośred­
nim. Politycy sowieccy speCjalizują się w takich wielostronnych 
i wielocelowych pociągnięciRch politycznych i administracyj­
nych, by za jednym zamachem osiągnąć kilka równorzędnych 
celów doraźnych. Tak jest i w tym wypadku. 
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Naczelnym zadaniem taktycznym sowieckiej polityki powo­
jennej jest przeistoczenie sowieckiej Isfery wpływów w zwarty, 
jeżeli nawet nie całkowicie scentralizowany, blok. Zwartość po­
lityczno-wojskowa tego bloku może być OSiągnięta oczywiście 
tylko w drodze maksymalnej unifikacji gospodarczej. Jesteśmy 
świadkami stale postępującej kon&ekwentnej i nieustępliwej so­
wietyzacji gospOdarczej i politycznej wszystkich państw i na­
rodów okupowanych po r. 1939 przez Związek Sowiecki. Mo­
skwa stosuje w tej sowietyzacji caly ogrom swego doświadcze­
nia z okresu 1917 - 1939, a stosując metodę dialekty<CZIlą nile kie­
ruje się jednym uniwersalnym szablonem, lecz reguluje zarów­
no tempo jak i metody zależnie od c.koliczności regionalnych. 
Stąd pozorna rozmaitość, czy niekiedy nawet iokalne sprzecz­
ności w poszczegóinych planach gospodarczych poszczególnych 
krajów Okupowanych. Pozorna jednak tylko, gdyż ostatecznie 
widzimy, jak z roku na rok, z miesiąca na miesiąc plany te są 
ze sobą coraz bardziej zsynchronizowywane i sprzęgnięte, a 
przede wszystkim coraz bardzięj związane z gospOdarką Związ­
ku Sowieckiego. 

Tego rodzaju polityka twcr'łenia skoordynowanego ze Związ­
l.-1em S?wieckim bloku " państw demokratycznych ", a raczej roz­
szerzama systemu gospodarki sOwiecki'ej na pańs~wa okupowa­
n~, . wymaga, rzecz prosta, zasadniczej refOl"my waluty sowiec­
k~eJ, tak by rube~ był nie tylko partnerem dla jednostek płat­
nl?zyCh ~oszczegolnYCh. państw bloku, lecz by był nadrzędną i 
orIentacYJną walutą ogolno-blokową, absolutnie wolną od wszel­
kich-Wahań innych walut zagranicznych, chociażby najmocniej­
szych. Interes gospodarczy jest tu ściśle związany z interesem 
politycznym, a jednocześnie z celeP1 psychologiczno-propagan_ 
dowym: poderwania zaufania do innych walut. 

Należy wspomnieć na marginesie, że nowe przewruutowanile 
rubla zmienia zasadniczo zobowiązania poszc~cgólnych państw 
bloku w stosunku do Związku SowieCkiego: w wyniku nowej kal­
kulacji, państwa te otrzymają mniej towarów, a będą zmuszo­
ne ZWiększyć swój wywóz bezpośredni do Związku SOwieCkiego. 
Z punktu widzenia Związku Sowieckiego obroty jego z tymi pań­
stwami nie są duże, ale inaczej rzecz wygląda z punktu widze­
nia odnośnych państw. Oto jak w procentach do cało~oi obro­
tów przedstawiały się pozycje importu i eksportu 5 "państw 
demokratycznych" w relacjaCh ze Związkiem Sowieckim: 

IMPORT EKSPORT 

r. 1938 r. 1949 r. 1938 r. 1949 
Polska 0,8 28,9 0,1 17,8 
Rumunia 0,6 49,0 0,04 50,0 
Czechosłowacj a 1,1 15,7 0,7 16,5 
Węgry 0,06 21,8 23,3 
Bułgaria 0,9 60,0 0,08 51,0 
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W początkach 1950 r. dokonano rewizji sowieckich umów han­
dlowyc~ ze wszystkimi państwami satelickimi i zwiększono 
znacz~ll~ (od 20 do 40 % ) obroty. Zmniejszono poważnie - i bez 
tego J.uz bardzo .nikłe - obroty handlowe tych państw z za­
chodmą Europą l Ameryką. Wprowadzenie zasady "pierws:reń­
stv.:a " dla p~ńs~w bloku sowieckiego przy zawieraniu przez be 
panst:v~ umow dwustronnych z Zachodem praktycznie coraz 
b~rdzIeJ zamyka blok sowiecki we własnych granicach i coraz 
wlększ~ otwiera możliwości dla bezkonkurencyjnego panowania 
rubla Jako waluty nadrzędnej. 

Jeszcze bardzi'ej doniosłe znaczenie z punktu widzenia inte­
resów Moskwy odegrać ma reforma podstawy rubla w sto­
sunku do Ludowej Republiki Chińskiej (a w przyszłości i do no­
wy~h zdobyczy ..rewolucyjnych na terenie azjatyckim czy ko­
lomalnym). Tu reforma ta nie tylko ułatwi Moskwie kontrolę 
go~podarczą w stosunku do "socjalistycznej" czy "komunistycz­
neJ .gospodarki ': planowej na tych terenach, lecz pozwoli Mo­
skWle zachowac stale rolę czynnika nadrzędnego w tych pań­
stwach, nawet wtedy, gdy pod względem politycznym państwom 
tym. będzie pozostawiona względna swoboda działania. Dla te­
renow tyc.h rubel sowiecki, opa~ty na złocie, będzie wartością 
re~lną; me ma bowiem wątpliwości, ile Związek Sowiecki ma 
całkowite pokrYCie w złocie dla rubla. 

Inaczej mówiąc, nowa reforma sowiecka stara się uczynić z 
rubla :valutę podstawową olbrzymiego bloku składającego się 
na raZIe z samego Związku Sowieckiego, "państw demokratycz­
nyc.h" Eur?py, Mongolii i cał,ego obszaru Chin. Obszar ten wy­
~O~l obecme 39.457.480 km.2 i liczy 753.800.000 mieszkańców. Je­
zelI bolszewikom uda się naprawdę stworzenie realnego bloku 
rublowego na tym obszarze, to oczywiście będzie to olbrzymie 
zagrożenie dla dwóch dotychczasowych bloków finansowych 
świata: sberlingowego, a przede wszystkim dolarowego. 
Całą s~ą politykę "poszerzania rewolucji światowej" Moskwa 

prowadzi ~ wiarą w nieustanne pogłębianie się kryzysu gospo­
da~c.zego l sp.ołecznego w świecie kapitalistycznym. Nie jest to 
z .JeJ stro~y.~edyni.e slvgan propagan.dowy. Jest to I.1ajgłębsza, 
me~al rehglJna WIara, stanowiąca meodzowną część doktryny 
lenmowsko-stalinowskiej. Ale wiara ta nakłada na bolszewików 
według tejże doktryny ogromne obowiązki. Pozostawione same 
sobie ~r~zysy w świe~ie kaP1tali~t~cznym mogą mimo wszystko 
zdobyc SIę na całkoWltą czy CZęSClOWą regenerację. Baza rewo­
lucji świato~~, a .więC ~wiązek Sowiecki ze wszystkimi nabyty­
mi przyległoscl.aml, m~sl ca~ s~ą ?olityką oficjalną i podziem­
ną, wSZYStkimI swymI poclągmęClami propagandowymi całą 
swą dywersją, a rozumie się, również i całą swą polityką gospo­
darczą uderzać nieustannie w naj słabsze mi'ejsca systemu ka­
pitalistycznego, by uniemożliwić mu nie tylko regenerację, nie 
tylko wytworzenie własnych rewolucyjnych sił rekonstrukcyj­
nych' lecz nawet by nie pozwolić mu na pr:rejściową bodaj ogól-

• 
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ną czy lokalną stabilizację. Do ta;kich pociągnięć dywersyjnych 
zaliczyć nalleży niewątpliwie i ostatnią reformę walutową· 

Skierowana ona jest przede wszystkim przeciwko wrogowi 
głównemu Związku Sowieckiego - Stanom Zjednoczonym. (Na­
wiasem mówiąc propaganda sowiecka nawet nie ukrywa jak 
dalec.e nowa reforma jest skierowana przeciwko stanom Zjed­
noczonym: pisma sowieckie, państw satelickich i Chin przepeł­
nione są mniej lub więcej szczegółową analizą "wzrastania kry­
zysu gospodarczego w Stanach Zjednoczonych " l. Sowieckie pi­
sma gospodarcze z radością konstatują fakt, że w czasie od 18 
września do 6 października 1949 r. "30 kapitalistycznych państw 
zmuszonych było dokonać dewaluacji ", a w szczególności, że 
kurs dolara "sta,je się niewspółmiennie wysoki " do swojej no­
minalnej wartości w złocie (0,888,671 gr .) Moskwa stale pod­
kreśla, Ż'e obecny dolar przedstawia 50 % wartości przedwojen­
nego i około 33 % wattości dolara ze stycznia 1934 r. Procesy 
dewaluacyjne i . polityka, Stanów Zjednoczonych w stosunku do 
bloku sterlingowego bYły uważnie śledzone przez Moskwę, któ­
ra uważała, że "dewaluacja walut, dokonana w większości kra­
jów kapitalistycznych, musi doprowadzić do pogłębienia sprzecz­
ności, zarówno wewnątrz tych państw, jak też i pomiędzy ty­
mi państwami a st. Zjedn.". 

Wydaje się, że zagadnienie ustalenia wspólnej waluty nad­
rzędniej dla całego bloku scwieckiego musiało być pomyślane 
znaczr:ie dawnieł' w chwili gdy przystąpiono do n arzucania po­
szczegolnym panstwom bloku sowieCkiego przepracowanych w 
Moskwie, względnie ściśle z Moskwą uzgodnionYCh, planów go­
spodarCZYCh. Lecz, reaJizacja tego zamierzenia została odłożona 
do chwili obecnej, która się wy~ała Moskwie najbardziej sprzy­
jającą w wyniku osłabienia przez politykę gospodarczą amery­
kańską bloku sterlingowego, w wyniku zarysowania się du­
żych sprzeczności gospodarczych pomiędZY Stanami Zjednoczo­
nymi i Wielką Brytanią i w związku z pogłębiającymi się trud­
nościami gospodarczymi i konfliktami społecznymi na terenie 
Europy ZaChodniej, a przede wszystkim w związku z zaogni,~­
niem na całym świecie problemu narodów kolonialnych i pół-
kolonialnych. 

W zestawieniu z postanowieniem w sprawie waluty, dekret 
o nowej obniżce cen na artykUły spożycia i towarów prZ!cmysło­
wych posiada znaczenie drugorzędne, aczkolwiek pod względem 
prcpagandowym Moskwa stara się go nie tylko wygrać jak naj­
efektowniej, ale nawet wysuwa go na plan pierwszy, przed re­
formą rubla. Istotni'C, trzeba st'wierdzić, że na tle kryzysów go­
spodarczych świata, taka poważna obniżka cen detalicznych 
może poważnie oddziałać psychicznie na pesymistycznie uspo­
s~bione masy .. pracujące Europy i Ameryki. Nie jest to zresztą 
pIerwsza obmżka cen w Sowietach od czasów wojny Już w 
grudniu 1947 r ., wraz ze zniesieniem systemu kartkowego i pierw­
szą, wewnętrzną, reformą rubla, ustalono nowy cennik deta-
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liczny, który według danych statystycznych sowieckich miał dać 
ludności w ciągu jednego roku oszczędność w wysokości 86 mi­
liardów rublL W marcu 1949 L zarzą!d'zona został!a druga obniż­
ka cen, która miała dać znowu ludności w ciągu roku oszczęd­
ność w wysokości 71 miliardów rublL Obecna obniżka cen -
jak ~alkuluje rząd sowiecki - ma dać ludności co najmniej 
110 miliardów rubli oszczędnoścL 

Bolszewicy, jak zresztą prawie zawsze, tak i w tym wypadku 
nie ukrywają celów nowego dekretu. Najważniejsze są następują­
ce: wzrost siły nabywczej rubla, wzrost wartości rubla radziec­
kiego w porównaniu z kursem walut obcych, pOdwyżka realnej 
wartości płac urzędników i robotników, wzroSt dochodów lud­
ności rolniczej wskutek znacznego zmniejszenia się wydatków 
na zakup towarów przemysłowych. (Nawiasem mówiąc nowy 
cennik, bardzo po reklamiarsku sprezentowany na pierwsZ!cj 
stronie "Prawdy" i "Izwiestii", - jest wielce. szczegółowy. 
Dowiadujemy się z niego, że masy pracujące sowiecki'e bę­
dą miały duże możliwości taniego nabywania elektroluksów, 
wyrobów ze zlota i srebra, aparatów fotograficznych, win 
deserowych - które bajecznie, bo aż o 49% potanitały - stu­
procentowej wełny pl'aszczowej itp.). 

Gdybyśmy nawet założyli, że nowa obniżka cen w Sowietach 
przyniesie poprawę bytu masom pracującym, to w żadnym wy­
padku poprawa ta ni'e wpłynie zasadniczo na tę nędzę w jakiej 
te masy się znajdują i niewiele zmniejszy różnice pomiędzy by­
tem obywateli w ZSSR a na Zachodzie. Wskaźnik siły nabyw­
czej przeciętnego zarobku robotnika przemysłowego w ZSSR i 
w innych krajach wynosi wciąż: ZSSR - 100, Italia - 133, 
Francja - 194, Anglia - 394, Stany Zj€dnoczone - 556, Au­
stralia 606. Na zakupienioe 1 kg chleba robotnik musi pracować 
w Anglii - 11 minut, w st. Zjedn. - 13,2 min., we Francji -
22 min., w Italii - 37 min., a w ZSSR - 55 min. 

Jak to już wspomnieliśmy, Moskwa śledzi uważnie wahania 
siły nabywczej rubla. Jednym ze sprawdzianów tej siły jest m. 
in. tzw. "rynek kołchoźniczy", którego obroty w-ynoszą od 12 do 
20% sowieckiego handlu wewnętrznego. 

Zakr'2s nota~ki niniejszej nie wyczerpuje całości zagadnienia 
związanego z obu uchwałamL Nie mamy również miejsca na 
omówienie całego szeregu celów pośrednich lub ubocznych, ja­
kim niewątpliwie oba te postanowienia mają służyć, jak np. 
propaganda wyborcza dc władz Związku Sowieckiego, jak chęć 
skaptowania nastrojów sowi'~ckich mas włościańskich itp. W 
,każdym bądź razie, ograniczając się do pOdkreślenia momen­
~ów najważniejszych, phcieliśmy przez to stwierdzić, że uważa­
my oba te pociągnięcia za jedne z naj donioślejszych w polityce 
rządu sowieckiego lat ostatnich. 

R. WRAGA. 

, 

/ 

Bereza Kartuzka z innej strony 

Po zamachu na ministra Pierackiego, organizatora słynnej 
:pacyfikacji w 1930 roku, przyszła wielka fala aresztowań. Aresz­
towania te przeprowadzano według specjalnego klucza tzw. 
"kontyngentów", to znaczy, że każdy wOJewGda i starosta miał 
dostarczyć do obozu, stworzonego prze3 Kostka-Biernackiego, 
tych działaczy politycznych, których poL.cj3. uważała za "nie­
bezpieczne elementy wywrotowe". 

Aresztowano mnie w połowie maja 1934 roku, w trzy miesią­
~e po przyjeździe z zagranicy. Jednak po trzech miesiącach 
śledczego więzienia, przy czym ani razu nie byłem przesłucha­
ny, zwolniono mnie w sierpniu tegoż roku. Właśnie w chwili 
załatwiania formalności, związanych z opuszczeniem 'ńięzienia 
przy u!icy Kazimietzowskiej we Lwowle, :t.jawił się w kancelarii 
'więziennej profesor StarGsolskyj, znany z procesów pOlitycznych 
obrOllea, aby zobaczyć się z jednym ~!'! swych licznych klij€n­
tów. Zorientowałem się od razu, że cały ceremoniał mego zwol­
nlenia należy do ~-ypróbowanego zespoiu pSYChicznych metod 
śledczych i że natychmiast za bramą więzienną zostanę ponow­
nie aresztowany, co potwierdzała obecność dwóch agentów po­
licyjnych, starannie mnie obserwujących, a właściwie' nie ma­
jących tam nic do roboty. Zwróciłem się więc do prof. Staro­
solśkiego z prośbą, aby !\\<-yszedł z więzienia i zawołał taksówkę, . 
przy pomocy której chciałem zniknąć z oczu agentów. Rzecz by­
ła naj zupełniej legalna, gdyż dokument zwolnienia miałem już 
w rękach, a jako człowiekowi wolnemu przysługiwało mi prawo 
udania się taksówką, gdzie mi się żywnie podobało. Dr Starosol­
śkyj był jednak zdania, że taki skomplikowany sposób opu­
szczenia z więzienia jest niepotrzebhy, gdyż, gdyby mnie chcia­
no (wysłać do Berezy, uczyniono by to bez zbędnej ceremonij 
zwalniania. To mnie uspokoiło, ale po wyjŚCiu z bramy więzien­
nej spostrzegłem jednego ze szpiclów. Próbowałem "ulotnić się", 
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ale, niestety, nie przejeżdżał żaden tramwaj, do którego mógł­
bym skoczyć w biegu. Mimo to, udało mi się, na pół biegnąc, 
przedostać się aż na ulicę Jagiellońską, gdzie dogonili mnie za­
dyszani i źli agenci. Od razu też wytknęli mi moje zachorowa­
nie, na co odparłem, że jestem sportowcem i wolno mi treno­
wać biegi na wytrwałość. Agenci nie zareagowali na tę uwagę, 
gdyż naj widoCzniej byli zadowoleni, że udało im się uniknąć 
grubszej nieprzyjemności. Tak zaczęła się moja droga do Bere­
zy Kartąskiej. 

Do Berezy odwoziło mnie dwóch policjantów. Przyjęcie w 
obozie koncentracyjnym nie odznaczało się niczym specjalnym, 
gdyż spodziewałem się czegoś znacznie gorszego. Jednakże przy 
pomocy regulaminowych rękQczynów dano mi do zrozumienia, 
że całe moje dotychczasowe doświadczenie, JWYIliesione z pol­
skich Więzień, nie nadaje się do nowych warunków. Przeświad­
czenie to jeszcze wzmocniło się po całonocnej mustrze w izolo­
wanym pokoju. Rankiem następnego dnia wprowadzono całko­
wicie wyzbytego z sił do mycia się lWTaz z innymi więźniami Be­
rezy. Pierwszym znajomym, na ,którego wpadłem z rozbiegu 
(wszystkie w Berezie robiło się bIegiem), był inżynier Milanycz 
ze Lwowa. Zapytałem go niezbyt równym słosem, ile rozstrze­
lań przypada w obozie na dobę, na co otrzymałem odpowiedź 
z wysoka, że jestem typowym "szuwaksem". Był to naj wid ocz­
niej, jego rewanż za rok 1930, kiedy to Milanycz, jako świeżo 
upieczony inżynier glctańskiej politechniki, pr~był prosto z ko­
lejowego dworca do celi 109, gdzie musiał przejść prz.ez cały 
ceremoniał przyjęcia, odprawiony przeze mnie, Mycyka, nie­
boszczyka Romana Bidoja (zm. w Kijowie 1942), Kruszelnyc­
kiego (zm. 1932 w Kijowie) i całą resztę mies2lkańców celi. 

Koncentracyjny obóz w Berezie Kartuskiej znajdow:ał się w 
dawnych rosyjskich koszarach, rozłożonych w dwóch komplek­
sach bloków po obu stronach szosy Berestje-KobryIl. ObYdwa 
kompleksy otoczone były wysokim drewnianym parkanem. W 
połUdniowym zespole znajdowała się komenda obozu, w pół­
nocnym przebywali więźniowie i stu wartowników. Ta część 
obozu bvła mocno odrutowana, a napr7'eciw bramy wyiściowej 
znajdowało się policyjne pogotowie. Więźniów rozmieszczano 
po trzydziestu na izbę. Każdy więzień miał do dyspozycji woj­
skowy koc, dwa prześcieradła, menażkę, łyżkę i manierkę _ 
wszystko wojskowego typu. Chustki do nosa były zabronione, 
ratomiast wolno było posiadać mydło i ręcznik. 
Cały regulamin obozu polegał na biciu i bezmYŚlnej pracy. 

Prócz tego wynaleziono cały szereg mało inteligentnych szykan, 
jak nprz. znienawidzony "lufcik", który dbał o to, by powietrze 
w izbach było możliwie najbardziej zanieczyszczone. 

Osobne znaczenie miał głód, który w pierwszych miesiącach 
istnienia Berezy gruntownie ludzi WYCieńczał. Wszystko to jed­
nak były jedynie rytualne dodatki do tego "demokratycznego" 
obozu koncentracyjnego, gdyż główny nacisk kładziono na Czło-

,. 
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wieka zarówno w stosunku do więźnia - obiektu ekspel!'mentu, 
jak policjanta - bezpośredniego wykonawcy pomysło,,:, war­
szawskich polityków i in.ter?ret~t?r~. obozowego regula~u .. 

Już samo prawne połozeme wwzmow stw.arzało sytuacJę, me­
znaną nruwet stałym bywalcom. pol~kich ~ęzień. ~eporta~j.a do 
Berezy Kartuskiej odbywała Slę me na podstawIe deCyZJI są­
dowej, czy chocby nawet zarządzenia .policyj~~gO, Ob?Wiązu]ą­
cego na czas śledztwa, .ale na podstawIe a~uustracYJnego po­
stanowienia pana starosty, lub pana WOJewody. Nawet my, 
starzy działacze podziemia, którzyśmy nie uznawali polskiego 
prawodawsbWJa w jego politycznym aspekcie, odczuwaliŚ(llY całe 
bezprawie pozbawienia nas wolności i to przy tym w formie 
jak najbardziej jaskrawej. Możliwe, ż,e to właśnie leżało w in­
tencji chrzestnych ojców Berezy. Ale eksperyment ten okazał 
się niewdzięczny zarówno z punktu widzenia ludzi, którzy za 
drutami siedzieli, j.ak i tych, którzy drutów pilnowali. 
Główny kontyngent więźniów Berezy stanowili Ukraińc!, pra­

wie wyłącznie członkowie OUN. Bezwarunkowo Berezy n~e mo­
Żtna zestawiać z Solówkami, czy też Oświęcimiem, ale OSIedlem 
wypoczynkowym również nie była. Uważam, że głównym błędem 
chrzestnych ojców Berezy było ograniczenie deportpwanych do 
elity organizacyjnej OUN. Tych niespełna dwustu naCjonalistów 
stworzyło tak zwarty moralnie blok, że wszelkie próby "reedu­
I::acji " ze strony administracji obozowej musiały się załamać. 
Pomijam jU21 fwkt, re w ciągu pierwszych trzech naj gorszych 
tygodni Berezy Ukraińscy nacj onaliści sabotowali rozkazy po­
licjantów, "służbowo" używali wyłącznie ukraińskiego języka i 
nie reagowali na prowokacje. Akcji tej zaprzestano po stwier­
dzeniu, że fizyczne maltretowanie czyni coraz większe wyłomy 
w szeregach. Pewnego poranka wszyscy przeszli na polski język, 
gdy trzeba było zwracać się do policjan~ów, ale ?,oza tym w~z~­
scy mówili po ukraińsku. Było to powazne ZWYCIęStwO: adffi1l1l­
stracja obozu i policjanci udawali, że nie ~a~ą ~obie z. tego 
sprawy. Prawda, kary mnożyły się nadal, !ile JUZ me za uzywa­
nie ukraińSkiego języka, lecz w ogóle za " rozmowy", które re­
gulaminowo były zabronione. Może to i nie była sprawa zbyt 
ważna, owa narodov.'a "pryncypialność". miała ona jednak swo­
ją wymowę. Realiści moż,e tego nie zrozumieją, nie był jednak 
pozbawiony znaczenia fakt, ż,e żadne bicie podczas pracy nie 
było w stanie nas zmusić, byśmy przestali rozmawiać głośno i 
po ukraińsku. Była to zawzięta walka "słowem" i o "słowo", 
która zakończyła się naszym zwycięstwem. 

W okresie głodowania nie tylko nie było ża\inych objawów 
psychicznego załamania, ale wręcz przeciwnie, nigdy nie bra­
kowało brawury i dobrego' humoru. Brawura przejawiała się 
głównie w próbach zdobycia za wszelką cenę codziennej prasy, 
i tu pomysłowość szła w parze z odwagą. Pamiętam takiego S. 
z Gaj ów Wielkich pod Tarnopolem. Któregoś dnia przyniósł 
świeży numer "Ilustrowanego Kuriera Krakowskiego" i, wrę-
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czaj ąc go do przeczytania, soczyście zaklął. "Cały czas - po­
wiada - udawałem, że pOluję na chleb i poliCjant tak był 
zaj ęty pilnowaniem go, że gazetę ściągnąłem przepisowo. A 
chleb - dodał - był biały i świeży". Inżynier S. z Gdańska 
wpadł na inny pomysł: założył "ETB", czyli "Enten Telegra­
phen Biiro", fabrykując polityczne wiadomości i bawiąc nimi 
cały obóz oczywiście, na koszt nah'mych, którzy im wierzyli. 

Naj głodniej bywało każdej niedzieli i 'kawa izba zabawiała 
się układaniem pomysłowych "menu", przy czym znawcy przed­
miotu cieszyli się wielkim wzięciem. Wytworzył się swoisty "bon 
ton" obozowy, pOlegający na kpinach z dozorców, w czym ce­
lowali dwaj młodzi studenci z Przemyśla, Pik i Beric, którzy 
też z tego ' powodU byli naj częstszymi gośćmi w karcerze. ów 
styl konwersacji z policjantami ,wydawał się zrozumiały sam 
przez się, tak, że nikt nie darował żadnej okazji, by podkreślić 
go jeszcze dosadniej. Nawet i mnie trafiła się taka okazja. Kie­
dyś poprosiłem o zwolnienie w celu udania się za swoją po­
trzebą. Po powrocie chciałem zgłosić go regulaminowo, ale star­
szy posterunkowy wciąż odwracał się do mnie plecami, zmusza­
jąc do biegania w koło niego. Wobec tego zatrzymałem się i. 
nie zwracając uwagi na plecy pana posterunkowego, wyrecy­
towałem przepisową formułkę. Na to policjant krzYknął: "A 
cóż to? Aresztowan'Y mówi do dupy?" "Tak jest!" - odparłem 
przepisowo. Wszyscy w śmiech i mój prześladowca również, ale 
po chwili spostrzegł się, że powodem śmiechu jest on sam. Po­
nieważ jednak .najbardziej i naj głośnie śmieli .się jego koledzy­
policjanci, tym razem uszło mi na sucho. 

Byli wśród nas również i nie-nacjonaliści; wszyscy oni wyja­
wiali małoduszność i słabość charakteru, czego nawet postawa 
otoczenia nie była w stanie zmienić. 

Inny elemeńt ludzki stanowili więźniowie Polacy, poza nie­
licznymi wyjątkami, młodzi inteligenci, studenci i rObotnicy z 
ONR-u. Większość z nich uważała się za kategorię pośrednią 
między policjantami i nami, zachowując się odpowiednio do ta­
kiej postawy. Ci zaś nieliczni,. którzy właściwiej oceniali swoją 
sytuację, wprawdzie nie szukali z nami zbliżenia, ale ustosun­
kowywali się do nas ' poważnie i często wdawali w dYSkusję na 
aktualne tematy. . 
Komuniści - żydzi, Ukraińcy i Białorusini - tworzyli liczne 

i niedobrane towarzystwo. Nieco lepiej trzymali się Ukraińcy i 
Białorusini, którzy ciążyli bardZiej do nas, swoich '''\\'l"ogów kla­
sowych ", .niż do własnych towarzyszy partyjnych. Wśród ko­
munistów Żydów było zaledwie kilku ludzi z charakterem, jak 
nprz. doktór R. ze Stanisławowa i Feldblum, warszawski roQ.ot­
nik. Inni stroszyli się mocno na nas, ale padali plaCkiem przed 
policjantami. Pamiętam pewnego komunistycznego intelektua­
listę, zdaj e się, że był , to poeta Zołotow z Warszawy. Możliwe, 
że z naganem w ręku i pięcioramienną gwiazdą na czapce byłby 
zupełnie inny, ale w Berezie zachowywał się jak moralna po-
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kraka Nawet jego właśni partyjni towarzysze odetchnęli z ulgą, 
gdy g~ zabrano z Berezy do więzienia na odsiedzenie wyroku. 

+ 
W skład policji i administracji obozowej wchodziły bardzo 

różne elementy. Nie mam pojęcia, czym kierowano ~ię przy d~­
bieraniu policyjnego personelu do Berezy, ale stWIerdzam, ze 
był on mocno niedobrany pod każdym względem. Obok znanego 
sadysty, inspektora Grefnera z Poznania, był obozowy lekarz; 
major W. P., który w sposób ostentacyjny wypowiadał swe obu­
rzenie z powodu złego traktowania więźniów (zmarł w Berezie 
na udar serca, w listopadzie 1934); obok kretyńskich typów, za­
pracow'ujących na aw.ans przy pomocy policyjnej pałki, byli 
tacy ludzie, jak posterunkowi Ryś, Rąfałowicz, Nowak, czy Ma­
larczyk, którzy wyraźni.e szli więźniom na rękę, niekie?-~, jak 
w wypadku Rysia, narażając swą opinię dobrego pollcJat;ta. 
Zdąrzali się i tacy, którzy mówUi: "Ja ich tu będę ka t~wac, a 
oni mnie później zastrzelą", - coś w rodzaju typowej men­
talności "współżycia" ze światem "kryminalistów". 
Większość pOlicjantów były to młodziki, świeżo wypuszczone 

z policyjnej szkoły i jeszcze bez zawodowej rutyny stróżów bez­
pieczeństwa. Trzeba podkreślić, że prawie wszyscy policjanci z 
biało-niebieskim sznurkiem cenzusowca od razu odżegnali l się 
od używania gumowej pałki. Prawda, był wśród nich niejaki 
Komorowski - zwracano się doń per "hrabia", - który, choć 
z r.acji stanowiska intendenta nie miał obowiązku noszenia pał­
ki, nigdy nie opuszczał okazji wypróbowania na więźniu swej 
pięści czy kopniaka. Toteż więźniowie Berezy strzegli się go 
jeszcze bardziej, niż nprz. takiego Sitka, którego twardą łapę 
każdy poznał na sobie. . • 

Stosunki między policjantami i ,więźniami charakteryzowały 

się w pierwszym okresie przede wszystkim wzajemną obserwa­
cją. Przewaga była po stronie uwięzionych, czego policjanci -
element w większości inteligentny - nie mogli nie 1ostrzec. 
To pociągnęło za sobą wyraźną demoralizację więziennego per-;­
sonelu, tak, że już po pół roku większość sabotowała dyrektywy 
komendanta obozu. Bicie stało się zjawiskiem wyjątkowym, zaś 
przymusowa praca zamieniła się w zabawę "kopania dołków" 
przy niemal powszechnej tolerancji naszych stróżów. Gdy po 
upływie pół roku nastąpiła częściowa zmiana policyjnego pers?, 
nelu, Bereza wykoń-ozyl'a nowicjuszy j uż po dwóch tygodniacn. 
Bez żadnej przesady można powiedzieć, że Bereza nie była żad­
ną "sZk~łą " dla więźniów, za to stanowiła teren, na którym 
łamały SIę charaktery 'adeptów policyjnego powołania. 

Zachowanie się policjantów wobec więźniów-Polaków budziło 
w nas niejednokrotnie sentymentalne refleksje. Przypominam 
sobie pewne wydarzenie: było to w lecie 1935 roku, przypadało 
właśnie jakieś święto rzymsko-katolickie, ale o charakterze wy- _ 
łącznie lct)ścielnym, to znaczy, że nie było zaznaczone w kalen-
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darzu crerwoną datą. Jak zwy>kle, wypędzono nas na roboty. 
Zna~azłem się wraz z kilkoma Polakami.w grupie kopiącej rów. 
PeWlen ~łody rob0tz:tik z Łodzi, członek ONR-u, niezbyt przy­
kładał SIę do pracy l na okrzyk dozorującego policjanta odpo­
wied~iał: " Dziś święto". Rozgniewany posterunkowy podbiegł i 
przecIągnął go gumową pałą przez plecy. Uderzony głośno zapro­
testaw:ał: "Panie, joestem Polak i katolik!" na co policjant 
zd~ielił pobożnego oponenta jeszcze kilka ra~y, skandując przy 
kazdym uderzeniu: "To masz za P0laka, a to za katolika! " 
Cała scena uczyniła niesłychanie przykre wrażenie, nie przez 

saIll: fakt znęcan~a się, ale przez okoliczności, w jakich to znę­
canIe odbywało SIę: - oto polski po}fcjant bijący własnego ro­
daka za wyzna.nie polskości. Dla nas ów młody robotnik był 
pr~ede WszystkIm .towarzyszem niedoli, i już po incydencie, 
kto~ wywołał w nIm szok nerwowy, wytłumaczyliśmy mu jak 
nal:zy zac~owywać .si~ ~, ta~ich wypadkach. Nie wiem: czy 
PObIt! .zr?bIł z te~o JakIs uzytek. Sam incydent wskazywał 
przeClez, ze w ocenIe zagadnienia obozów ikoncentracyjnych nie 
należy robić zasadniczych rozróżnień. Brutalny poliCjant nie 
miał zapewne intencji wyładowywać złego humoru (dzień był 
bardzo. upalny i pracowali~my na słońcu) w tak niezwykłej, 
nawet Jak na Berez~, formIe, i wątpię, czy komukolwiek przy­
szło. do ~ł~wy szukac wytłumaczenia w sadyźmie lub religijnej 
oboJętnoscI posterunkowego. Wyjaśnienie jest o wiele prostsze:' 
zasada koncentracyjnego obozu jest zawsze ta sama, a tylko 
kształt .z~wz:ętrzny zmienia się w zależności od warunków, przy­
zwyczaJen I kUlturalnego poziomu. Treść jednak jest zawsze 
taka sama .. 

Na specjalną uw.agę zaSługują dwaj kOlejni komendanci obo­
zowi: inspektor Grefner z Poznania i inspektor Kamala ze 
~wowa. Gre~ner. był typem inteligentnego sadysty, lubującego 
s~ę w wymyslanIu coraz to nowych szykan. Gdyby wśród poli­
cJantów było więcej ludzi tegoż pokroju, Bereza na pewno wy­
trzymałaby konkurencję z Oświęcimiem. Natomiast Kamala był 
przykrym durniem, którego mało wybredne pomysły denerwo­
wały nawet policjantów. Ulubioną ich rozrywką stało się naśla­
~o~anie ton~ i postawy swego szefa, co niekiedy czyniło wra­
zenIe wystudIOwanych kabaretowych występów. Pewnego 'razu 
Kamala przyszedjl na i'nspekcję izb, czego raczej nie lubił z 
uwagi na "lufcik", obrzucił wszystkich okiem Sherlock Hol­
.mesa i zapytał: "A dlaczego muchy siadają na stole? ,. Niemal 
do końca ~ierw~zej Be~ezy pytanie to stało się głównym tema­
tem kawałow~ nIeraz nIezwykle dowcipnych, ze stron policjan­
t,ów: Taka to była nieoficjalna atmosfera nastrojów wśród po­
lICYJnego personelu. 

Najwidoczniej były jeszcze inne, obiektywne pOWOdy szybkiego 
rozkładu pOlicyjnego "ducha". Bereza Kartuska - to typowa 
poles.ka dziura, o beznadziejnym krajObrazie i nie lepszych mie­
szkancach. Doglądanie więźniów przy pracy, która nie miał.a 
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żadnego sensu - to drugi: powód niezbyt pochwalnych nast:0 -
jÓw wśród policjantów. Wprawdzie co sobotę urządzano dla nIch 
zabawy, na których obtańcowywali miejscow~ kras.awice,. ale z~ 
to istniał zakaz używania. alkoholu. Doszło Wlę.C ?-~ ,tegO, .ze naSI 
dozorcy szukali rozrywki I po~rudy u sa~ych. WIęZruOW:. MIst:zem 
od taktch "porad " stał się sp .. ~opatynskYJ ze. StrYJa, który z 
niezwykłą swadą opowiadał R a u?'e.r g e s ~ ~ I C h t e n o wy­
czynach OUN i o nieszczęsnych halIckich polICJantach. Na~ sa­
mym czyniło się nieraz markotno od po.dobnych fan~aZJI, ale 
policj an tów to "brało " . Gdy pierwsza Zffilana o.dchodzIła z Be­
rezy, po.}icjanci usprawiedliwiali się przed namI! a :r:,awet pr.o­
sili o "listy żelazne " . Wiem, :?Je Tymczij ŁopatynskYJ dav.:~ł lm 
owe "zaporuky " pod warunkiem "blatowania" przed .od.eJscie~ 
nowych poliCjantów'. I rzeczywiście, tak ich blatow~lI, ze. nOWI 
byli zastraszeni od pierwszego dnia, co znowu odbIjałO SIę na 
nas. Jeden z takich zblatowanych dzień w dzień przez dwa ty­
godnie z rzędu nie wypuszczał przy dozoro~a~l~. nas r~wolweru 
z ręki, aż wreszcie Ryś czy też Nowalk :WYJa~nih:r;nu prywat­
ny", niepisany regulamin Berezy. W rezultaCIe .kazda .następr:a 
zmiana poliCjantów przynosiła nam polepszerue, gdyz kanalI~ 
szybko odchodziły z awansem, a "zwariowani" Rysie i Nowakl 
zostawali "za karę" na dalszy pobyt w Berezie. 

Nie brakowało wśród poliCjantów ludzi z poczuciem humoru. 
Przez pewien czas dowódcą eskorty głównego robotniczego od­
działu do "kopani'a dołków" był! pokraka, którego nazwiska już 
nie pamiętam. Gruby, czerwony na gębie kurdupel wysilał się 
w wynajdywaniu coraz to nowych szykan, za co odpłacaliśmy 
się fatalnym wykonywaniem musztry. Wystarczało, aby wydał 
jakikolwiek rozkaz', aby natychmiast zaczęło się paniczne za­
mieszanie. Każdy udawał przerażenie i wszysbko wychOdziło na 
odwrót. Wówczas interweniował Ryś albo Nowak, podawał ko­
mendę "aść " - i wszystko szło jak na defiladzie. Ową zabawę 
w musztrę pnowadziliśmy tak długo, aż kurdupla zabrano ze 
stanowiska dowódcy eskorty. Za udział w tej zabawi~ szli do 
paki zarówno więźniowie jak policjanci, i to urozmaicało jed­
nym i drugim jednostajny pobyt w Berezie. 

Swoiste poczucie humoru posiadał pewien poznaniak z biało­
niebieskim sznurkiem o nazwisku - ooaje się - Wieczorek. Był 
on dyżurnym na bloku, na zmianę z ordynusem Sitką· Wie­
czorek przyłapał Myrowycza na dyrygowaniu "własną orkie.st­
rą " w pace. Myrowycz dostał za to coś siedem dni paki - Jak 
sam mówii', po to by nie pracowac na deszczu - zało~ył t~m 
"małą scenkę " i odstawiał tanga. W sobotę przy raporCIe WIe­
czorek zameldował Karnali, że "Myrowy~z dyryguje w pace or­
kiestrą " i ten dostał ponownie siedem dni. Tak trwało przez 
siedem tygOdni pod rząd: Myrowycz w dalszym ciągu dyrygował 
swoją orkiestrą i dostawał nowe siedem dni. Aż wreszcie, gdy 
skończyły się ostatnie deszcze, Wieczorek oświadczył Myrowy­
czowi: .. Teraz na dworze już sucho; podam aresztowanego do 
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nas.tępn~go raportu, gdy nast i . 
wm

7
m JUż na pamięć". ąp zmIana programu, bo stary 

WIeczorek nie miał sz o. . 
chodziłem z Berez ci czę~cla, l gdy w kwietniu 1936 roku wy-
pOwiedział mi .;~ yzn' ą~lde Jeszcze tkwił w obozie. Przy odejściu 

,<= a Je en tYlko sp ob . 
Berezy: .wstąpienie do OUN I oso na wydostame się z 
~z~rka za swego wroga nr l' z:s~ektor , Kamal~ uważał Wie­
zrodłem anegdot na temat s:.v:olICJant ~en b'ył n~ewyczerpanym 
no.sili o tym Kamali. Gdy sta~O ~zefa l, b~c .moze, .koledzy do­
dZlestu ludzi, Wieczorek wybier łO "o: zmmeJsz!ł" SIę do czter­
prowadził niby do pracy przewa . .s rą gwardIę z 1934 roku, 
sze odbywało się w któr'ejś aZ~le d~ rąbania drew, co zaw­
opowiadać wesołe kawały. K~r;Jl:'iYCh Izb, przy czym należało 
Rzecz prosta, Wieczorek nie z ~ły ną;ve~ I?rzestarzałe wice. 
ju: "D1~czego muchy Siadają a;~~~~:?~,tawlac pytań w rodza-

To dZIwne: Bereza Kartuska 'k t .. . 
przecież żadnym miejscem wyp Ja kO JUz pIsałem, nie była 
plamą na polSkO-Ukraińskich sto~~~~ ~wym. i został~ ciemną. 
przypomnieć sobie nazwiska notoryc~C hA Jedn8;k, t:udno mi 
s~rna dyrektora gimnazjum w Tarnop rc S~dYS~OW, Jak nprz. 
doskonale takiego Rysia. B ł on n o u, na .omlast pamiętam 
przy pracy na szosie i pod j ;gO kie aszY?lt pIerwszym dozorcą 
dowało ,W' ciągu trzech miesięcy ół r~~IC wem 150. ludzi zbu­
rozlazła się wraz z PierwSZymi" P ?metra drogI, która też 
sia stać było na odwa na Jesl7nn~1 słotami tego roku. Ry­
brutalne zachowanie sri wo::mY~I~n~~ koledze-policjantowi za 
paki. Albo znów taki Nowak C_Wl~Z~I:, za co ~ykle sredł do 
poza służbą całymi godzinam' y praWdZIWY Nowak, bo 
ukrywać prawdę! _ nawet IU~i grywał na skrzY~Cach. Po cóż 
narażał się J'ak Rys' l ono go powszechnie. Nowak nie , , a e za wsze zachowy ł . . 
bec wszystkich bez wyjątk ... , ~a SIę poprawme wo-
dów, zwłaszcza pOdkreślają u wlęzm~w. ~leczorek r;ie lubił ży­
tów. Nowak znowu w . c sw~ an, ypatrę. do Żydow-komunis_ 
ności' w wydawa' Jednym me mogł sobIe odmówić przYJ' em 

. mu rozkazów i kom e dł' -
przerażenie. Ten prawdziwie inteli e~tJ g osem. OblIczonym na 
widpC~~j pod~eślić w ten sposób ~ała :b~:~:lek ° ~hciał .n~j-
stytUCJI, Jak oboz w Berezie KartuskieJ. lnosc takiej m-

. Wspo~iałem już n~zwisko Rafałowicza ' .. 
blało-mebleski sznurek. Był to młod 'esz . Ten ~owmez miał 
wstępie sprecyzował w dosadny spo~ób . ~z: ~zł0w.lek. Zaraz na 
do Berezy, i postępował zgodnie w t ' J ~ ~est Jego stosunek 
łowicz zwykle otrzymywał niewielk ~r;- oswl~d,cz.e.niem. Rafa­
lub do susrenia bielizny. Sam kładł b .upę Wlęzru.OW'. do pracy 
uprzedzając, by go obudzono gdy zj Sl~ ~a tr~wI~ l zasypiał, 
lub. ich zauszników. Rafałowi~z miał ~;:~os:~ ktorys ,z oficerów 
zabIerał się re swoją grupą Żyda-k . sc do ŻYdow. Zwykle 
bluma, i oddawał mu komend omum~tę z Warszawy, Feld­
jąco' "Feldbl . ę· Ceremoma wyglądała następu-

. um przy WOjsku był?" "T . 
dancie!" "Jaki miał stopień?" "K' ak Je~t, panie komen-

. aprala, parue komendancie!" 
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"strzelać umie?" "Wyborowy strzelec, panie komendancie!" 
"Feldblum, wziąć karabin i pilnować mi tych wywrotowców!" 
Feldblum brał karabin i odgrywał rolę pOlicjanta z prawdziwie 
warszawskim humorem. Rafałowicza wkrótce zwolniono z Be­
rezy i, zdaje się, w ogóle z policji, zaś zwrot - "panie komen­
dancie " _ pozostał w oficjalnym użyciu do końca Berezy. Uży­
waliśmy go z wielką satysfakcją i dziwić się jedynie należy, że 
ni:kt z posiadających władzę w Berezie nie zorientował się co do 
cB.łej niewłaściwości tego zwrotu, który powstał w l nie co god­
niejszych warunkach: na szlaku Pierwszej Kadrowej w 1914 
roku. 

życie więżniów unormowało się dość szybko. Nasi dozorcy 
również zorientowali się po niedługim czasie, :ile nadawanie 
"stylu" należy do nas. Nprz. sakramentalne "biegiem" wykO­
nywaliśmy z taką precyzją, że, gdy istotnie chodziło o poś­
piech, policjant dodawał: "Ale nie biegiem, psiakrew! " Byli 
wśród poliCjantów i tacy, którzy, pragnąc podkreślić swój ludz­
ki do nas stosunek, proponowali nam chleb i irulą żywność, 
przy czym wielka była obraza, gdy głodny więzień ostro odma-

, wiał. powstało wreszcie coś w rodzaj u "dyplomatycznego poro­
zumienia", mianowicie więźniowie kradli chleb, zaś policjanci 
udawali, że tego nie dostr:regaj ą. Pewnego razu nastąpił wpa­
dunek. Więżniowie otrzymywali czarny chleb, policjanci - bia­
ły. Przy kontroli wyszło na jaw, że czarnego chleba wychodzi, 
zgodnie z rwrachunkiem, natomiast białego przypada po trzy 
kilogramy dziennie na policjanta. Wobec tego zabroniono wię­
źniom wstępu do piekarni, ale i tak Ikonsumcja białego chleba 
pr:rewyższała :vYznaczoną normę· 

Inną nowością, wprowadzoną już przez samych więżniów, sta­
ła się specjalizacja. Pierwszym specem został inż. M., uznany 
oficjalnie za obozowego inżyniera. Swoje pomiary prowadził 
niezwykle skrupulatnie, gdyż, jak zwykł mawiać, "dobrą pracę 
należy szanować " . Ja osobiście zostałem "specj alistą " od łaźni 
i dezynfekcji, posada, którą pozostawił mi mój poprzednik, in­
żynier B., ,wtajemniCZYWSZY mnie uprzednio we wszystkie zawo­
dowe tajniki. Kiedyś zajrzał do łaźni inspektor Kamala i za­
pytał, czy para wodna może spowodować wybuch kotła. żad .. 
nego kotła tam nie było, prócz wielkiego baniaka do grzania 
wody. Zrobiłem mu cały wykład teoretyczny z powołaniem się 
na 'wszelkie zasady termodynamiki. Z graficznego przedstawie­
nia cyklu Carnot'a inspektor zrezygnował, ale następnego dnia 
podał w porannym r02lkazie, że "aresztant W. jest odpOWiedzial­
ny za łaźnię 1 dezynfekcję, i że nikomu innemu nie wolno do­
tykać żadnego kranu. Wszyscy mieli wielką frajdę, a Rafało­
wicz nie odmówił sobie przyjemności złożenia mi wylewnych 
gratu~acji. Właściwie wszyscy stali się w obozie specjalistami. 
Śp. Tymczij został murarzem i dłubał dziury w ścianach, po­
dobno potrzebne dla jakichś rur czy przewodów; potem inż. M. 
na podstawie swoich pomiarów dochodził do wniosku, że dziw'y 
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należy ponownie zamurować, co równie powoli wykonywał tenże 
Tymczij. Śp. Hrycaj został brukarzem i we wszystkich kierun­
kach przeprowadzał brukowane ścieżki. B. z Krzemieńca awan­
sował na szklarza, wyjmował szyby z jednych okien, by je 
wstawiać do drugich, a ponownie szklić puste ramy. W wol­
nyc~ zaś chwilach dekorował pOlicyjną świetlicę w stylu Buto­
wycza. Wkrótce Bereza zaludniła się "specjalistami " i z daw­
nych "wywrotowców" nie pozostało ani śladu. Nie, jeden nim 
pozostał aż do samego uwolnienia. Był to Chłop z Sokalszczyzny, 
stary, sześćdziesięcioletni działacz "Proświty". Kiedyś, pówra­
caj~c z pracy dość późno, potknął się w -korytarzu o wystawiony 
kocIołek z kaszą i WyWrócił go; w konsekwencji nazywano go 
aż do końca Berezy "wywrotowcem". 

W międzyczasie specj alizowałem się coraz bardziej i zostałem 
"kowalem ". Wyglądało dość zabawnie, gdy na rozkaz: "Kowale 
wystąp!" - wychodził przed szereg dwumetrowy Łysiuk z Ko­
wla i ja. Starszy przodownik, komepdant bloku, przyglądał się 
naszej parze spode łba i pOkaszliwaniem usiłował pOkryć zmie­
szanie. Ale ceremonia. cerem{)niałem, pozostałem na posadzie 
kowala, gdyż na uwagę st. przodownika - "Wygląda za Słaby 
na kowala ... " - inspektor Kamala odpowiedział: "Kuźnia znaj­
dUje się w sąsiedztwie łaźni". Któż miał dawać dalsze wyjaś­
nienia? Jedynie Wieczorek zdobył się na uwagę, że w kuźni 
pali się węglem, węgiel potrzebny jest do wytwarzania pary, 
zaś łaźni'a bez pary nie może istnieć. 

Kuźnia znajdowała się tuż obok jednego z zewnętrznych po­
sterunków i do piln{)wania nas przydzielano 'zwykle poliCjanta 
z pistoletem maszynowym, o nazwisku, Zdaje się, Malarczyk. 
Swoją specjalność od broni maszynowej Malarczyk brał równie 
poważnie, j ak my nasze kowalstwo. Często rozbierał w kuźni 
swój pistolet, ucząc nas, jak należy go składać i z niego strze­
lać. Były to dla mnie pierwsze lekCje obchodzenia się z brOnią 
maszynową· Na moją /prośbę Malarczyk zrobił szereg zdjęć "ro­
dzajowych " z Berezy, wyłącznie niecenzuralnych, zgadzając się 
ze mną, że jest rzeczą konieczną zachować te ZdjęCia dla 
historii. 

Reedukacja policjantów w Berezie sięgała aż do podstaw. 
Przypominam sobie, że przed odejściem grupy POliCjantów, wy­
znaczonych na stanice do Ziemi Czerwieńskiej, poszczególni 
poliCjanci odWoływali nas na stronę, usprawiedliwiając się i be­
sztaj~c ~nicjat?r.ó~ Berezy. PoliCjant Oliwka, który dał się we 
znaki WIelu wIęzmom, wywołał mnie, inżyniera Krawcewa i 
śp. Tymczija do stajni i prawie ze łzami w oczach usprawiedli­
wiał się, mówiąc, że jedynie wykonywał rozkazy. Tymczij go 
pocieszał, ale Oliwka po tych pocieszeniach stał się jeszcze mar­
kotniejszy. Krótko mówiąc, sam pomysł ohozu koncentracyjne­
g~ był poroniony, gdyż poliCjanCi, wyznaczani do Berezy, całko­
Wlcie się do tego nie nadawali. W większości bylu to l u d z i e 
w policyjnych mundurach. 

/ 
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Z perspektywy kilk,unastu lat, :v~el~ tragicznych c~wil wy­
gl'ąda zupełnie inaczej, tym bardZleJ, ze przyszły po mch prz~­
życia jeszcze tragiczniejsze .. ~oi tO\yarzysz~ z Berezy zg~dzą Slę 
ze mną, że nie przyjmowallsm! wowćzas. zad~ych herOlcznych 
póz w otoczeniu, które tego w zad en sposob me wymagało. Na­
sza moralna przewaga nad oficjalnymi panami położenia była 
tak oczywista, a niechęć przeciwnej strony do stawania na ko­
tumy obrońców "całości i niepodzielności ': tak widocz?a, i~ 
nikt nie może dziwić się, dlaczego Bereza me stworzyła zadneJ 
legendy. Nic też dziwnego, że wyszło stan:tą~ tyle ta.n~ i fox­
trotów. To także miało swój styl. Pozbawleme wolnoscl odczu­
waliśmy bardzo boleśnie, ale czyż można był{) brać tragicznie 
całą imprezę, jeśli jej główni inicjatorzy robili wszystko, ~by 
ośmieszyć samych siebie. Bardzo szybko Grefner przestał lm­
ponować, a zresztą on sam nie omieszka~." z~.be.zpiec~ć się " na 
wszelki wypadek. On pierwszy zaczął roblC roznlCe mlędzy przy­
wódcami OUN-u i ogółem więźniów, puszczając mimo uszu do­
nosy swych hajduków na temat "spisków", "nauczania w na­
Cjonalistycznym duchu " itd. Odnosiłem wrażenie, że przy całym 
Swoim sadyźmie ten diabeł był zwykłym tchórzem. Nic więc 
dZiwnego, że policjanci również uni~ali stawiania ludzi do ra­
portów za "intelektualne przestępstwa". 

A panowie z Warszawy? Zdaje się, że Gi w ogóle nie wiedzieli, 
co robić z tym fantem. Trukich rzeczy, jakie działy się w Brze­
ściu, w Berezie nie było. Wspomniany już syn dyrektora pol­
skiego gimnazjum w TarnopOlu, który w mundurze policjanta 
chciał odrobić to, czego nie umiał osiągnąć w mundurku ucz­
niowskim pod ręką swego taty, próbował naśladować Kostka­
Biernackiego swoimi interwenCjami w klozetach. Ale i to skoń­
czyło się bardzo szybko. Miałem właśnie kolejny dyżur w ustępie 
i dyrektorski syn stał nade ~ną podczas p~kania. wiad~~.ego 
naczynia. Rzecz zrozumiała, ze we własnym mteresle roblhsmy 
to bardzo starannie, ale, gdy policjant oświadczył, że naczynie 
śmierdzi, zaproponowałem mu, by go powąchał, co też uczynił. 
Ceremonia mycia i wąchania powtarzała się wiele razy. Po­
nieważ akCja ta była skierowana przeciw mnie, cała dyżurna 
grupa wraz z policjantem pilnie śledziła ceremoniał. Dopiero za 
piątym czy szóstym razem st. posterunkowy zorientował się, 
że wszyscy przyglądają się jego ruchom przy wąchaniu, i czer­
wony na twarzy, wyszedł z ubikacji. 

Rzecz prosta, do raportu mnie nie postawił, gdyż nie był na 
tyle głupi, by wystaWiać się na śmiech. Za to Wieczorel.. zaczął 
używać jeszcze jednego "służbowego" zwrotu: "Czy pan ko-. 
mendant już wąchał?" 

W list{)padzie 1934 roku przyjechał do Berezy szef Departa­
mentu Bezpieczeństwa przy Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych. Był to eleganCki panek około czterdziestki, o wykWintnych 
manierach. Zapraszał do siebie po kolei najbardziej znanych 
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działaczy podziemia. Byłem dość daleko na liście i miałem czas 
zaznajomić się z atmosferą tych "tete-a-tete". Gość z Warsza­
wy przyjął mnie sam w kancelarii komendanta bloku i popro­
sił, bym usiadł. Chciałem stwierdzić identyczność tego warszaw­
skiego gościa i przeprosiłem go, że muszę ograniczyć się do ty­
tułowania go po prostu "pan", gdyż nie znam j ego stanowiska 
ani godności. Dygnitarz zaśmiał się na moje dyplomatyczne za­
chody i odpowiedział, że mimo wszystko zachowa incognito, re­
wanżując się jednak w ten sposób, że i do mnie będzie mówił 
per pan, z pominięciem nazwiska. Protokółowi stało się zadość. 
Gość z Wars'liawy przystąpił od razu do rzeczy, zaglądając co 

chwilę do grubego maszynopisu. Expose trwało blisko godzinę i 
ja nie przerywałem mu ani jednym słowem. Od razu zoriento­
wałem się, że - niewią.domo dlaczego- identyfikuje mnie z 
doktorem Martyńcem z Pragi. Podał mi cały "mój" życiorys, 
działalność, podróże, pseudonimy, przy czym nie szczędził sen­
sacyjnych informacji policyjnych, dotychczas mi nie znanych. 
Wreszcie, gdy już uznał, że wykazana przezeń znajomość dzia­
łalności OUN powinna mnie była "wykończyć", zapytał: " I cóż 
pan na to?" Odpowiedziałem, że nie mogę wypowiedzieć się w 
tej sprawie, gdyż od samego urodzenia nigdy doktorem Mar­
tyńcem nie byłem. To była p o i n t e 'a i po krótkim milczeniu 
urzędnik zakończył rozmowę słowami: " A bodaj pana szlag 
trafił!" O mojej osobie mowy już nie było i dalszych " tete-a­
tete" nie urz!!!dzał. Po j ego wyj eździe zwiększono nam racj e 
żywnościowe. 

Ukoronowaniem systemu, stworzonego przez inicjatorów Be­
r'ezy, była obozowa biblioteka. Najwidoczniej jakiś ministerialny 
rabin wyobraził - sobie, że z ukraińskich nacjonalistów można 
zrobić polskiCh pJl.triotów ,w bardzo prosty sposób, a mianowicie 
przy pomocy propagandowej literatury. W bibliotece, z której 
można było korzystać tylko w niedzielę, polska literatur;a nie­
podleZłościowo-rewolucyjna znajdowała się niemal w komple­
cie. Administracja obozu była zachwycona naszą pilnością w 
studiowaniu tych książek, wśród których nie brakło pełnego wy­
dania dzieł Piłsudskiego. To zupełnie tak, j8ikby złOdziejom na 
czas iQh pobytu w więzieniu dano do dyspozycji fachową litera­
turę. Nic dziwnego, że niektóre książki czytywane były przez 
podziemnych działaczy po dwa i trzy razy. I czyż po tym wszy­
stkim można dziwić się, że policjanci napraszali się u więźniów 
wychodzących na wolność, by ci pozwolili im, oczywiście poza 
służbą, odprowadzić się na stację? 

Myślę, że udało mi się uzupełnić obraz Berezy z nieco innej 
perspektywy, która wymowniej, niż opisy wszelkich ekscesów, 
wyjaśnia dysproporcję moralnych sił obydwu walczących stron. 

E. WRECIONA. 

(Tłum. z ukraillskiego Juzef ŁOBODOWSKI). 

• 
Zgadzam się z majorem Polejką 

"Gdy dwóch mówi to s,amo, to nie jest to już to samo". 

"Nie łudźmy się, panowie - dowodziłem z siłą przekonania 
właściwą dopiero co osiągniętej pełnoletności - że sojusz Hit­
le~a . ze Stalinem, to małżeństwo koleżeńs,kie zawaroe na parę 
m.Iesl~cy czy choćby na parę lat. Dla obu partnerów był to zbyt 
wIe.lkl, Zbyt trud~y. odsk<;>k o~ dotychczasowej polityki, zbyt po­
wa~~ ~onieczn,?scI mUSIały Ich do tego Skłonić, abyśmy mogli 
SądZIC,. z~ chodZIło tyl~o o jakiś chwilowy "bluff" z jednlCj czy 
~ ~rugleJ. strony. A?gha wspom~gana przez Amerykę, to dosyć 
Jak I?-a. Jednego .HItler? ~zal~n:>twem by ,było z jego strony 
pc.hac SIę n.a ROSJ~, przyn.aJ~leJ zanim nie upora się on z An­
ghą. RaczeJ zgodZIłbym SIę JUZ z przypuszczeniem, że to Stalin 
u~erzy na .Hitlera, po:viedzmy - wtedy, .gdy Niemców spotkają 
pIerwsze mepowodzema. No, ale na te mepowodzenia wcallC się 
nie zanosi. W tej chwili sojusz rosyjsko-niemiecki daje Niem­
com i Rosjanom to czego im najbardziej potrZ!eba: Jednym -
ropę i żarcie, drugim - pokój. Pokój, to znaczy możność na­
brania sił, które będą potrzebne w chwili podziału łupów po 
bardzo prawdopodobnym' pobiciu Anglii przez Hitlera i przy za­
wierani~ jakiegoś kompr,?misowego pokoju z Ameryką ... " 

Tak Sl~ zatokowałem, ze nawet nie zauważyłem, jak się robi 
koł!;> mme .I;lusto; od owej chwili najlepSi koledzy zaczęli ode 
mme strC;ll1lC, po baraku poszedł szept, że "albo wariat albo 'ka­
puś" .. D~la~,o się to jeSienią 1940 r. w ".san-gorodku " dla "do­
chodlagow . Znaczny ich odsetek stanowili Polacy, których wy­
delikacon~ organizmy nie mogły znieść atmosfery socjalistycz­
ne~o wspołzawodnictwa i z reakcyjnym uporem odmrażały swe 
konczyny przy głupich kilkudziesięciu stopniach mrozu, jak ma­
~iał nas~ " ~o~pitatiel ". Choć gazet nie było, tenże "wospita­
tlel " zdązył J uz nas z nietaj onym zadowoleniem uświadomić o 
upadku Francji i z dnia na dzień przepowiadał zajęcie Lon­
dynu. 

polskie " dochodiagi" puchły , ropiały, pluły krwią, dogorywa­
ły i - wierzyły. Niezłomnie, uparcie, contra spem. Że wiosna 
lub lato, a najpóźniej już wrzesień (notariuszowi z Mołodeczna 
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śniły się samoloty z białoczerwonymi znakami uformowane w 
kształt liter: W -R-Z-E-S-I-E-Ń) przyniesie nam wolność. Że 
Hitler uderzy znienacka na Stalina. Że Stalin zaskoczy Hitlera. 
Że alianci pogodzą się z Niemcami i pójdą razem z nimi na 
Rosję· Że dojdzie do sojuszu angielsko-sowieckiego. Że w Nh~m­
czech będzie rewolucja. Że w Rosji. Że ofensywa ruszy od stro­
ny Persji (nafta, panie, rządzi światem). Że od Japonii przez 
Syberię. Że przez Alpy na Kraków. Że w całej tej wojnie chodzi 
o otwarcie rynku rosyjskiego dla kapitału. Że żydzi, Że papież ... 

W czerwcu Hitler uderzył na Stalina, we wrześniu wyszliś­
my na wolność. "Oni mieli racj ę, choć ich optymistyczne prze­
powiednie (było ich zresztą tyle, że szansa trafienia na jedną, 
która się sprawdzi, musi'ała, być spora) opierały się na prze­
słankach wprost żadnych, niepomierni'e słabszych od krUChych, 
ale bądź co bądź n~e ~ałkiem bzdurnyćh, przesłanek mojego pe­
symizmu. 

Z bajki nauka: Nie zawsze czarnowidztwo jest ostrowidztwem 
i nie zaws~e myślenie pod prąd prowadzi do słusznych wniosków. 

• 
Dawno już nie czytaliśmy po polsku tak pobudzającej rozpra­

wy (także od: "rozprawiać się z czymś") jak "Klub TrzeCiego 
Miejsca". Należy ona do tych rzeczy, po przeczytaniu których 
człowiek nie poprzestaje na chwilc'e zastanowi en ta, na west­
chnieniu: "mój Boże, jakie to miłe (ciekawe, mądre .. .>, albo: 
"ale mu dał b6bu! ", ale zaczyna chodzić po pokoju, potykać 

/się o stołki, palić papierosa za papiiCrosem. Czuje, jak mawiał 
Irzykowski, że mu ktoś meble w głowie przestawia. Redaktor 
"Kultury " powiada_ że "świetne i wstrząsające studium M. Wań­
kowicza zajmie niewątpliwie j'cdno z czołowych miejsc w lite­
raturze narodcwej". Może to trochę za. dużo, jedno wszakże 
jest pewne: gdyby nasi liczni publicyści emigracyjni (~yślę o 
szeregowych, nie kilku czołowych) nic innego nie r?blll tylko 
rozwijali myśli tego literata "bez temperam~ntu pollty~znego" 
lub z nimi dyskutowali, mieliby dość tem~tow na ~gl, dłu~ 
czas i bardzo by podnieśli przez to przeclętny pozlOm nas~cJ 
prasy na emigracji. 

Redakcja "Kultury" nie po to jednak otwiera dyskusję nad 
rozprawą Wańkowicza, abyśmy mu prawili same dusery, choć 
to może i wdzięczniejsze byłoby zajęcie niż polemika. Miałbym 
np. ochotę na mały szkic literacko-krytyczny o tym, jak cel­
nie Wańkowicz posługuje się anegdotą, albo jak się to dzieje, 
że jego polszczyzna nic a nic nie ucierpiała na tyloletnim oder­
waniu od gleby. Polemizować zaś - jest bardzo trudno. Nie 
tylko dlatego, że, jak Wańkowicz sam mówi, "list " jego ma 
luki myślowe, że cechuje go obrazowy styl pisania, (powiedział­
bym nawet : mozajkowy styl myślenia), że obfituje w momenty 
osobiste ... Przede wszystkim z powodu rozległości i rozpiętości 
spraw w nim poruszonych, potl'ąconych, muśniętych. Dyskutuj 
tu z... panoramą! . 

Nie czuj ąc się na siłach do dyskutowania punkt po punkCIe 
spornych dla mnie twi'erdzeń Wańkowicza, chciałbym się ogra­
niczyć po postawienia mu jednego, dość istotnego dla przyszło­
ści całej dYSkusji, zarzutu dotyczącego metody, przy pomocy 

, 
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której jak mi się wydaje, autor dochodzi do swych wielokrot­
nie s~sznych, ale i nieraz ryzykown~cł;. .tez. 'O~óż podejrzewa~, 
bo dowieść tego nie byłbym w stame, ze Wankowicz popełnla 
tu na wyższym oczywiście poziomie, ten sam grzeszek, w jaki 
ja' wpadrem w jesieni ~940 r. Z czar?-owidz~wa i myśleni~ po~ ~ 
prąd robi metodę - pod-prądyzm. Powledzm,y to krotko l 
węzłowato, ~oże nawet trochę n~eg~zecznie.: POdejrze~am, że 
Wańkowicz me dlatego np. przeWIdUje ZWYCIęStWO ROSJI, bo to 
jest nieuniknioną konsekwencją wytężonej rozpoznawczej pracy 
.jego myśli, ale dlatego, że ogromna, jak w stalinowskich plebi­
scytach - 99 %-wa, większość jego rodaków z p. Prztyprztyckim, 
z maj orem Polej ką'), z oboma poetami B. - pragnie klęski So­
wietów, uważa ją za jedyny dla nas ratunek i w nią wierzy. Nie 
potrafię powiedzi'eć, kto w tej sprawie ma rację: Wańkowicz 
czy Polejko, ale też nie mogę się oprzeć wrażeniu, iż autor 
"Klubu Trzeciego Miejsca" dorabia przesłanki do wniosków, co 
nie znaczy niestety, że wnioski muszą być mylne. 

Na jakich poszlakach opi'eram ten zarzut? 
Gdyby, jak się to robi w dziełach naUkowych, do rozprawy 

Wańkowicza dodać indeks poruszonych zagadnień, to skorowidz 
taki rozpoczynający się od Armii Krajowej, Ameryki, Andersa, 
Andrzejewskiego, Anglii, Apokalipsy, atomowej bomby, Atylii i 

, autokratyzmu, a kończący się na Zachodzie, Z.S.S.R., Związku 
Pisarzy, żelaznej epoce, żydach i żymierSkim - zająłby kilka 
bitych stron. otóż ni'e łatwo mi uwierzyć, by nawet pisarz tego 
formatu co Wańkowicz, ale zajmujący się historią i publicysty­
ką tylko dorywczo, mógł takie mnóstwo zagadnień na prawdę 
solidnie przestawić, w każdej sprawie mieć mocno podbudowa­
ne, a przy tym zazwyczaj odbiegające od utartego, zdanie. 

Wydaje mi się znamienne, :ile w wielu wypadkaCh, kiedy Wań­
kowicz ma bezspornie rację, argumenty jego są zadziwiająco 
słabe. Takie wrażenie robią np. jego "niezmiernie proste prze­
słanki" prowadzące go kiedyś do wniosku, że druga wojna świa­
towa potrwa sześć lat (str. 11). Dlaczego nie - pięć albo sie­
dem? Trwała sześć, ale opieranie, mniejsza o to, że ex post -
tej pewności na kalkulacji bio!!l;~ef po~ uwag~ c~rowy. t~lko ~t<?­
sunek zmagająCYCh się koahcJl w pIerWSZej l drugIej wOJ me 
(Ameryka czy Włochy w tamtej i tej wojnie, to zupełnie inne 
wielkości) trąci Ossowieckim. Albo czyż na twierdzenie, że dziś 
w kraju "przetaczanie krwi wyzwala niespodziewanie wiele uta­
jonych sił, do których wyzwolenia na próżno wzywał autor 
"Przedwiośnia" (str. 21), nie ma na prawdę mocniejszego do­
wodu niż "rewelacyjny" spadek liczby samobójstw? Jeśli nawet 
pominąĆ nieufność do statystyk obecnego reżimu, ten spadek 
nie musi się tłumaczyć tak prosto, jakby chciał korespondent 
Wańkowicza, któremu pisarz chyba przytakuje. By znowu sięg­
nąć do wspomnień "łagiernych " , nikt w polu mego widzenia. i 
słyszenia nie popełnił w łagrze samobójstwa, choć żadne się tam 
utajone siły nie wyzwalały, a sposobności nie brakło, jako że 
w przeciwieństwie do więzień, w których konfiskowano sZJelki, 
sznurowadła i sprzączki, w obozie można było dojść nawet do 
posiadania brzytwy. Ludzie odbierają sobie życie, gdy jest im 

*) Z "Podróży na horyzonty" Z. Florczaka. 
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źle, natomiast kiedy jest im bardzo źle, kurczowo się go ni,eraz 
trzymają. Komu ,by tam w głowie były tragedie miłosne! 

Wreszcie - sprawa, którą poruszam z dużym wahaniem. 
Niemal każdy z mych znajomych, którzy czytali studium Wań­
kowicza, wykrywał tam różne "sprzeczności " . Temu się zdawało, 
że rozdziały "Arogancj a wobec Anglików" i "Kompleks niższo­
ści " wobec tychże Anglików przeczą sobie, tamten zwracał uwa­
gę, że nie łatwo pogodzić opinię o "rozhisteryzowanej" Amery­
ce z licznymi przytoczeniami wyjątkowo trzeźwych opinii wy­
głaszanych właśnie przez amerykańskich speCjalistów, ów nie 
bardzo zrozumiał, jak w parze z uwagami o "historycznym Po­
laku " (str. 46 i 47) może iść hasło: w wojnę nie leźcie ... Cała 
bieda w tym, że te i inne "sprzeczności " w wywodach autora, 
mogą być właśnie odbiciem sprzeczności tkwiących w samym 
materiale. Poza tym: słusznie mówi Wańkowicz, że luk myślO­
wych nie ma tylko w komunałach: dodajmy, że także -
"sprzeczności". Nie mniej jednak sądzę, że są i pewne sprze­
czności zbędne. Dla przykładu:' przypisek o gen. Andersi'e, n.a­
wiasem mó",!iąc, utrzymany w bardzo szlachetnym tonie, tro­
chę się przecież kłóci z ostrą krytyką przegrania takich spraw, 
jak pomoc wrześniowcom, jak dwustronna umowa demobiliza­
cyjna, jak przekaz:3.nie Funduszu Społecznego, na które to spra- ' 
wy, jak niewtajemniczonym sądzić chyba wolno, gen. Anders 
nie był pozbawiony wpływu. 

I • 

"La vraie fa<;on de ce trouver, c'est de marcher toujours a 
contl"€-courant" - napisał kiedyś Daniel Rops. Wn~ósłbym nie­
śmiało małą poprawkę: nie zawsze, raczej zazwyczaj. Czasem 
bowiem myślenie pod prąd, gdy staje się jedyną lub główną 
metodą, nie różni się niczym od przekory. Niekiedy prawda skry­
ta przed umysłami samotnych myślici'eli objawia się tłumowi 
maluczkich. Zdarza się, że w tej czy owej sprawie panowie 
Prztyprztycki, Polejko i notariusz z Mcłod.ec~a. mogą mieć 
słuszność wbrew Wańkowiczom, Florczakom l bl1sklm. To samo 
odnosi się do czarnowidztwa, które u nas, prz~ naszym po­
wszechnym, samobójczym optymizmie, pokrywa Slę bez reszty z 
pod-prądyzmem. 

Z bogatej Wańkowiczowej kolekcji pod-prądOWYCh opinii wy­
bieram dla przykładu trzy sprawy, w których Chciałbym stanąć 
po stronie majora Polej ki, co oczywiście nie znaczy byśmy mieli 
przyjąć jego sposób myślenia., czy raczej - hezmyślności. 

Zabawmy się w udramatyzowal,lie tego sporu pod-prądowców 
z opin;ą większości, uosobioną - nie bez uproszczeń - w po­
staci polej ki: 

Kopać w Anglii czy w Polsce 

Wańkowicz: " ... Górnikom mówiłem, że lepiej kopać w Pol­
sce niż w Anglii..." (str. 64). 

Polejko: "Przejadł ci sie boczek angielski, jedź gryźć korę w 
"polsce": Obrzydło c~ "God save the King ", pokrzyczysz sobie 
do woli: "Niech żyje Najjaśniejszy Obywatel Prezydent Bierut". 
Będziesz kopał 16 godzin na dobę, a co wykopiesz, prościutko 
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pojedzie do Sowietów. Jeśli zresztą w ogóle zamiast na śJąsk 
nie trafisz wprost na Kołymę. Poza tym: na wiosnę się zacz-
ni'e, przekujemy kilofy na miecze itd. " 

. Wańkmyicz ~m?gł~y na ~o odpowiedzieć): Na wiosnę nic się 
n~e ~czme. Wlęz.len~a bezplek~ są p.ełne, ale nie wypełniają ich 
gormcy. Z wywozema na ~yblr roblą w kraju skecze (zob. re­
portaz Jan ty). Po spł~ce~ u ~araczu, część węgla idzie jednak 
n~ odb~dowę. ,P?kolem~, ro~me dobrych Polakow, jak Pan, Pa­
ru~ Maj orze, spIewały Boze caria chrani " i " ... Przy cesarzu 
mlle włada c~sa.rzowa pełn!7 łask ... " bez żadnej ujmy dla swego 
honoru. POmIjając emIgraCje po-powstaniowe, kto w XIX wie­
ku, w okresach najgorszego nawet uci!sku dobrowolnie opu­
s~~zał k,ra~, aby "nie żyć w niewoli ", choć ~ielu mogło to zro­
blC, bo sWIat był wtedy otwarty? Czy Pan na prawdę w to wie­
rzy, że w Polsce ciastka jedzą tylko pepeerowcy? 

Autor (próbuje zająć "trzecie miejsce"): Tadeust'. Nowakow­
s~i ,~łuszn~e wytknął n,am w jedn~~ ze s~ych artykułów w "ży­
ClU. głupI nawyk myslowy wyrazaJący S!lę w przeciwstawieniu: 
EmIgraCja -. Kraj tak jakby 50 % Polski było tu a 50 % tam. 
Cała Polsk~ Jest t~m. "Ich:' są miliony, "nas " tysiące. W tej 
perspektY~le po~rot do krajU garstki górników, inżynierów czy 
lekarzy me ma Istotnego znaczenia dla wydobycia węgla dla 
?dbudowy, dla zdrowotno~ci.. Dają sobite. radx bez nas. A my 
Jedna!t mamy tu do spełniema pewną mIsję, o czym za chwilę. 
Ale me tylko to. 

Najlepsz.ym ~jęc.iem tego co robią ~olszewicy, wydaje mi się 
::zuco~e kled~s mlmo~,ho~em przez J ozefa Czapskiego zdanie: 

S t~lm bud uJ.e nową egIpską ~yw~l~zacj ę " . Nie zbudował, ale 
dopIero. bud~Je. My t.ymczasem Jestesmy skłonni do patrzenia 
~a So:m~t~ Ją.k na dZleł~ do~onane, potworne, ,ale nie zmienia­
Jące SIę J~Z na gorsze. NIe mowmy o Polsce, która dopiero prze­
zYY'~ ~WOl.St,y N,.E.P., ale. nawet "na nieludzkiej ziemi" rosyj­
skIeJ Ist?leJ~. Jeszc~e clą~l~ spore. marginesy ludzKości. Są 
wprawdzIe m1llOny mewolmkow bUdUjąCYCh nowoczesne pirami­
dy"), są metody ś!'edcze zdolne złamać juŻ' nie tylko Ruba':' 
~,z?wych, ~le ~awet l\;lidszentych, jest sowiecka hitlerjugend, jest 

a.oublethmk - mlIDO to Jednak d-aleko jeszcze bolszewikom 
<lo urzeczywistnienia ponurej Wizji Orwella, oczywiśCie w in­
nym, ~(:mg?lskim, nie anglosaskim stylu. Na n:'ektórych odcin­
kach J~z HItle: ~yprze.~z~ł był Sta1in~. N,ie ma jeszcze w Rosji 
~orgamzowan~J menaw.lsc~ ~dp0Y'ladaJąceJ hitlerowskiemu żydo': 
~erstwu (ch oc. s~szy SIę J uz o .~dących z dołu i z góry nastro­
~ ach an tys~ml~kICh) , a ~org~mzowana miłość do wodza ciągle 
Jeszcze znajduje wyraz raczeJ z.ewnętrzny i narzucony, \V mon­
strualnych wąsatych ikonach, niż wewnętrwy i samorzutny -
w. serc~ch fan~tyczny.c.h rll:bów. Ale już żołnierz czerwonej armii 
m~ d~Ją.cy SObl~ p:ze:łl~zac arteri'i, bo "nas mnogo", jeśli wzgar­
?ozlł ~rclem w ,ImIę l~~l, to - nie w imię itiei ludt'.kiej. Takie 
i~ee ~ogą s·ę .rodt'.lc. tylko w kopcu termitów. . 
. LudZI, dla kto:ych .lmponderabilia są droższe nad życie wi­

dZIałem przy umleramu polskich żołnierzy ... Sawczuk umierał 

~) "Po.d ~u~~,ym pr~gieI? położę ~złowieka. ale , linię kOlejową wybu­
dUJę do Jeslem - mIał Slę wyrazie naczelnik "Workutstroju ". 

, 
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pewny, że mu nie zostanie odjęte jego naj droższe impodera­
bilium - dusza" - pisze Wańkowicz (str. 27 i 28). Czy na­
mawiając braci, kolegów, a zwłaszcza synów Sawczuka do powro­
tu, Wańkowicz był pewny, że im to "najdroższe imponderabi­
lium " nie zostanie odjęte.? Że gdy przyjdzie im ki'edyś umierać 
- w najlepszym razie - "w grenadzkim powiecie", znajdą wte­
dy jeszcze w sobie inne słowa niż tylko "nas mnogo "? 

Niech 'każdy, kto myśli o powrocie teraz do kraju, a zwła­
szcza ten, kto do powrotu namawia, odczytuje sobie co wieczór 
jeden urywek z tak obfitej już literatury o okrucieństwach hit­
lerowskich, tej li'teratury, której już rzekomo "mamy dosyć". 
Pow~edzmy - wstrząsającą opo~ieść J. Mackiewicza "Ponary­
Baza". Parę stron zaledwie. Daleki jestem od demagogii sta­
wiającej znak równania pomiędzy zbrodniami hitlerowców i 
stalinowców. Siedziałem w sowieckim łagrze i porównując to co 
przeżyłem z relacj ami Morcinka czy Szczuckiej ni'e mógłbym 
twierdzić, że "to było właściwie to samo". Ale w łagrze "kolego­
wałem" z pewnym Żydem niemieckim, który przed wojną był 
parę mi'esięcy w osławionym Dachau. Skazany w 1939 na osiem 
lat za przejście Bugu, dość rzewnie wspominał panujący w nie­
mieckim obozie "porządek", higienę, margarynę i marmeladę. 
Na pewno nie łatwo by mu było uwierzyć, jak w ciągu mniej 
niż dziesięciu lat hitlerowcy "udoskonaHli" swe metody "li'kwi­
dacji niepożądanych elementów", tak samo jak nam dziś brak 
wyobraźni, by zgruntować otchłań, w j.aką za parę lat może .się 
jeszcze stoczyć nieludzka ziemia i jej nieszczęśni satelici'. 

Sprawa "misji" 

Polejko: Pozostajemy na emigracji, aby trwać na posterunku, 
zaświadczać swoim istnieniem, stanowić żywy protest, nie dać 
zabliźnić się sumieniu świata, ot co i basta! 

Wańkowicz: Wszelkie fikcje lubią mieć akcesoria. Chłopcy 
polujący na Komanczów noszą indyjskie pióropusze. Emigranci 
- w dziewięciu dziesiątych ludzie, którzy albo nie mogli, albo 
nie śmieli wracać, albo sądzili, że tu będą mieli l:rejszy chleb -
na -gwałt musieli sobie posprawiać takie pióropusze. Znane to 
zjawisko, że brzydk,a kobieta, kt~rej nik~ nie chce, tłumaczy, 
że bez miłości nie chciałaby wyjśc za mąz, grafoman - że nie 
może znaleźć wydawcy, bo za nic nie obniży poziomu, zły urzęd­
nik - że nie awansuje, bo nie jes~ wazeliniarzem, zły doktór 
- że nie uprawia blagi, a zły kupIec - bo za nic nie będzie 
paskarzem. 
Dlaczegoźby więc pułkownik, urzędnik, którzy nic przydatne­

go na tę sytuację nie umieją, prokurator, policjant, dwójkarz, 
pisarz, którzy wracać nie mogą, pan Iks, który wracać nie chce, 
bo ma tu inną kobietę, pan Igrek, który był już na .Kołymie 
i obawia się powtórki, robotnik, który znalazł znośny zarobek, 
dlaczegoźby oni wszyscy nie mieli sobie też stworzyć ideowego 
uzasadnienia, że pozostają na emigracji, aby... (patrz wyżej .. .) 
(str. 56). 

Autor (usiłuje rozbroić zaperzających się anoagonistów za 
pomocą dość nieoczekiwanego twierdzenia): Oba ujęcia, choć 
nie grzeszą nadmiarem precyzji, są w zasadzie słuszne, gdyż 

ZGADZA:\I SIĘ Z :\IAJORE:\I POLEJIL\ 133 

każde z nich ujmuje co innego. "Dlaczego " i "po co" to są dwa 
różne pytania, a "mi'sj.a" historyczna nieraz przerasta możli­
wości rozpoznawcze tych, co ją spełniają. Europejczycy emigro­
wali do AmerykI, bo dostali gorączki złota, bo im groził stos 
za nieortodoksyjne wierzenia albo kryminał za długi, bo nie 
mieli w starym świecie co do gęby włożyć, bo im jakiś agent 
naopowiadał banialukóv.: o nowej zie.mi o~ieca~~j, bo. !V!-eszcie 
mieli tysiąc innych OSObIstych powodowemIgracJI ... DZIs Jednak 
widzimy że jechali szlakiem Kolumba (n. b. szukającego drogi 
do Indii!) po to, by spełnić wielką dziejową misję: przenieść 
cywilizację europejską na drugą pół.kulę i w szczególnie sprzy­
jaj ących warunkach rozwinąć tam technologiczną stronę tej 
cywilizacji do takich rozmiarów, .że. - na ~e czy n~ dobre -
zmienia ona teraz oblicZle całego sWIata. To Jest tak Jak z mał­
żeństwem: człowiek się żeni, bo się zakochał, albo dlatego że 
ma k,atar żołądka i stos niepocerowanych s'karpetek - ale wstą­
piwszy w związki małżeńskie zakłada r?dzinę, ~zyli spałnia 
szczytną misję nie mającą nic albo nie WIele wSĘ>o~eg9 z mo­
tywamr, które pchnęły go na tę drogę. A dorabIame . nadbu­
dowy ideologicznej" w wyjątkowych tylko wypadkach Jest c~a­
ruactwem Normalnie jiCst jedną z najgłębszych potrzeb człOWIe­
czych. Ładnie wyraziła się Maria D~browska V:' "Nocach. i 
dniach" : "Biedny człowiek, czemukolWIek był słuzył, chce WIe­
rzyć, że słUJi;y cz'~muś wi~l~iemu i ",:,iec~emu. I nie wiad~mo, co 
j<est większą rzeczywistosClą : czy WiedZIone samolubnym mt~re­
sem «zyny, czy tęsknota ducha, co je usiłuje osłonić idearami 
i podnieść do godności obowiązku ". 

Nie wiem czy słusznie, za najważniejszy obowiązek emigracji 
uważa się zazwyczaj robienie propagandy, boć do tego sprowa­
dzaj ą się wszystkie ?-asła '~~ywego protes.tu .... ś:viadczen.ia "swoim 
istnieniem" itp. Duzo by SIę tu dało powIedzlec o tym, Jak s'kłon-

' ni jesteśmy przecenić .ro.lę arg~en~w etyc~ych w pr~p~gan­
dzie, wpływ jej na oplmę p';lbhczną. I z kol~l. ~~w oP1Il? pu­
blicznej na politykę, wr,eszc~~ -. mkłe mo.zh~o~CI nas~eJ p~o­
pagandy nie maj~cej ~ bodaJ~e ~le mo~ące~ z;ruec .bezp?~edn~e-:­
go dostępu do rad~a, fIlmU, wIelklcł,l dZIe~m~ow, n~~, mowląc ~UZ 
o niedołęstwie tej propagar:dy . z~rowr:o o~~cjaln<eJ (~sI?o~ma 
Q tym Wańkowicz) jak i meOfI~JalneJ (dosc pr~yĘ>~mnI~c, ze w 
Anglii spotyka się "ambasadoro~ sprawy .po~SkleJ , kt9r~y mi­
mo wieloletniego tam pobytu. me ra?zyh SIę nauczyc Ję~y~a 
tUby1ców; nie bardzo wyobr.azam sobIe propa~andę na 1!UgI). 
Mimo to wszystko jednak trudno zaprzeczyc, ZJe pozostarue na 
Zachodzie Wielotysięcznych rzesz emigrantów, bez względu na­
wet na "istotne" pobudki niewracania, miało i ma doniosłą 
wymowę polityczną. Inaczej np. trudno byłobr sobie wytłuma­
czyć furię, w jaką wpadają sowieciarze, ilekroc w U.N.O. dysku­
tuje się sprawy opieki nad uchodźcami. 

Z zagadnieniem propagandy kojarzy się sI?rawa inne!?i0 ~a­
dania emigracji, jakim jest informowanie kraJU o sytuaCJI ~Ię­
dzynarodowej, którą tylko stąd, przynajmniej w teorii,. mozna 
wyraźnie zobaczyć. Utarł się frazes, że emigra?j~ ma. byc. "us~a-:­
mi zmuszonego do milcz-enia kraju". Nie ~meJ wazn.a Jest JeJ 
rola jako j ego oc~~ i usz~. Słys~ymy. dZ1S. często, Ile Polskę 
kosztowało niewłascIwe pOJmowame teJ roll l?rzez rz~y. gen. 
Sikorskiego i p. Mikołajczyka. Jak się zachowac na naJblizszym 
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zakręcie historii, postanowić może tylko kraj, ale obowiązkiem 
emigracji jest dostarczyć mu elementow tej decyzji, w postaci 
rzetelnej, trZleźwej, wolnej od "wishful thinking " lnformacji. 
Kraj nie może być zdany na czytanie między wierszami prasy 
sowieckiej w języku polskim, ani na "Głos Ameryki ", którego 
krz~kliwa antysowieckosć nie powinna przysłaniać faktu, że 
słuzy on oczywiście intJeresom stanów, rażąco nieraz sprzecz­
nym z naszymi. Do jakich schorzeń doprowadza stałe i wyłącz­
ne korzystanie z zatrutych źródeł informacji, można zobaczyć w 
niektórych artykułach "Tygodnika Powszechnego " na tematy 
polityki międzynarodowej. Obok dających się po fałszywym to­
nie dość l.a two rozpoznać chwytów "asekuracyj nych", czytamy 
tam niekiedy oCleny różnież idące po linii propagandy sowieckiej. 
ale głoszone z takim akcentem szczerości, że niesposób je uwa­
żać za jeszcze jeden "diabłu ogarek". 

Ni-e jest ta'kże bez znaczenia fakt, że oto po r,az pierwszy w 
swych dziejach Polska' wysłała na Zachód, czy raczej na Za­
chodzie zostawiła, masową, nie elitarną, można by powiedzieć 
- ludową emigrację polityczną. Nigdy dotąd tylu i tak róż­
nych Polaków nie otarło się tak blisko o ten Zachód, od którego. 
na przekór naszej megalomanii narodowej, mamy przecież ty­
le do nauczania się w każdej dziedzinie. Brak porywającej idei 
do przeciwstawienia komunizmowi, obłudna moralność politycz­
na i społeczna, niedojrzałość kulturalna Ameryki, wyprzedaż 
Imperium brytyjskiego itd., itd. - to jedna strona medalu, ale 
Zal!hód, to nie tylko to, to także asfaltowe szosy i uregulowane 
rzeki, el'ektryczność n.a zapadłej wsi, fotele w mieszkaniach ro­
botniczych, fantastyczny zbyt mydła O), szczoteczek do zębów, 
papieru toaletowego, porady w szpitalach, zastrzyki, szczepie­
nia, sterylizowane smoczki, pasterywwane mleko, obuci pastusz­
kowie, uśmiechnięci policjanci, uprzejmi urzędnicy. dobrze wy­
chowani dygnitarze, zamożni literaci, porządek na przystan­
kach autobusowych, pewność i zaufanie winberesach, "time­
sa ving devices" , pasj a do szczegółów, zdolność do mądrych 
kompromisów i tysiące innych rzeczy, których nam tak rozpacz­
liwie nie dostawało. Jak szary emigr.ant polski w Anglii tego 
Zachodu się uczy, a raczej jak nim nasiąka, bo z dobrymi chę­
ciami do świadomej nauki jest już gorzej I - pokazał świetnie 
ZygmlUlt Nowakowski w doskonałym artykule pt. Przemienieni 
kołodZieje" ogłoszonym nie dawno w " Wiadomościach " . Gdy do 
tego otarcia się o Zachód dochodzi jeszcze oswojenie się z ku­
lą z~emską (iluż to rodaków łatwiej się dziś decyduje na prze­
jażdżkę z Kenii do Kanady i ze Szkocji do Australii niż przed 
wojną na wyprawę z Piotrkowa do Tomaszewa!) i z warunka­
mi życia dość niezwykłymi i ciężkimi na to, by wyrobiły u emi­
gra.nta nowe i ważkie cnoty, a dość znośnymi na ogół, by nie 
dały mu się załamać - można zaryzykować twierdzenie, że na 
emigracji powinien się narodzić nowy typ Polaka, który, gdy i 
jeżeli Bóg pozwoli przymusowym obieżyświatom wrócić, przy-

O) Warto tu przytoczyć pyszną przedwojenną fraszkę nieodżałowa-
nego Jerzego Paczkowskiego: 

Są dwa poważne powody, 
Dla których Polska mi zbrzydła: 
Za dużo święconej wody, 
Za mało zwykłego mydła. 
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czyni się walnie do uzachodnienia i rozruszania Polski, do wy­
p len iellla zaściankowości i ni·emrawości jako naszych cech na­
rodowych wyn~kłych m. in. z braku okna na świat, floty, ko­
lonij ... Potwierdzenie tych przypuszczeń znajduję nieoczekiwa­
nie w czytanej właśnie książce prof. Stanisława Pigonia " Z 
Kombomi w świat " , w -uwagach autora o tym, ile życia wno­
sili do jego rodzinnej wioski reemigranci z "Hameryki ". 

Kto mówi, że życie umysłowe nie może się rozwij ać w niewo­
li i że. wobec tego Bóg nam, emigrantom, powierzył prawdziwą 
kulturę polaków - popelnia nie tyl1ko to co krewki Wa~ko­
wicz nazywa "chamstwem wobec kraju", ale i - oględnie mó­
wiąc - grubą nieścisłość. Po pierwsze, popularne twierdzeni'e, 
że do rozwoju kultury trzeba wolności, przyjąć można tylko z 
dość daleko idącylI).i zastrzeżeniami. Listy św. Pawła, jeden z 
fil,arów kultury Chrześcijańskiej, powstały w okresl'e prześlado­
wań; a niektóre z nich pisane były w więzieniu. Po drugi€, choć­
by nawet "Czytelnik" miał-już monopol na wydawnictwa w Pol­
sce, nie zmonopolizuje tak rychło myśli polSkiej, skrytej w nie­
napisanych dzi'ełach, może nawet w niecenzuralnych rękopi'­
sach, rodzącej się w ciszy i szukającej potwierdzenia w nocnych 
rozmowach, do których podsłuchiwania bezpieka ma za mało 
(jeszcze?) szpiclów. Po trzecie, jak prawie wszystko na tym 
świecie niewola nie występujoa nigdy w chemicznie czystej po­
staci, zawsze są w niej przymieszki wolności; dopóki więc po 
uiszczeniu haraczu w postaci milczenia lub nawet prawomyśl­
nych wypowiedzi' na pewne tematy, twórcom wolno się ze 
względną swobodą poruszać w neutralnym pasie, dziś jeszcze 
wcale rozległym, dopóty będą oni wzbogacać kulturę narodo­
wą, co oczywiście nie jest równoznaczne z j ej harmonijnym roz­
wojem, ale jest równie dalekie od ponurego obrazu pustyni kul­
turalnoaj, jaki w swych notatkach "z Kraju" malują niektórzy 
emigracyjni' " spłyciarze " ol. Ba, dzięki wyjątkowemu ześrodko­
waniu najlepszych sił na tym pasie neutralnym, mogą się tam 
dziać rzeczy dziwne i podnoszące na duchu. Jeden przykład: 
krakowski "Tygodnik Powszechny". O .piśmie katolickim w tym 
rodzaju, na takim poziomie i z takim zespołem, współpracowni­
ków, nie można było nawet marzyć w dwudziestoleciu niepod­
ległości, a londyńskie " życie" redagowane przecież "w atmosfe­
rze wolności i swobodnych kontaktów z myślą Zachodu", to pra­
wile że ... "Gazeta Niedzielna" w porównaniu z tym prsmem kra­
jowym. Po czwarte, nie wszystko co w dziedzinie kultury po­
wstaje pod znakiem marksizmu i "demokracji ludowej" na­
leży bez śledztwa wyłączyć z kultury narodowej. Trz.eba będzie 
zrobić ni'ejeden wyjątek: np. dla prac literacko-krytycznych 
Andrzeja Stawar,a, rozumnego "przedwojennego" marksisty, al­
bo dla st udiów socjologicznych prof. Chałasinskiego , mimo. że 
się ukazywały w "KuźnicY''' , .lalbo dla teatrów objazdowych, dla 
'wieczorów autorskich stołecznych pisarzy na. za'Jitej deska­
mi prow:ncji, dla bibliotek wiejskich, w których przo<!cie utwo­
ry czterech ewangelistów komunizmu nie zajmą wszystkiCh 
półek.. . Po piąte , jako środek przeciw zarozumialstwu emi­
granckich frazesowiczów przyłóżmy do dzieł pisarzy naszych 

O) Termin Witkacego, powstały ze skrzyżowania "sprytu " i .. płyt­
kości 'I . 
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zagranicą tę surową , ale sprawiedliwą miarę, jaką jeden 
~ rozmówców Pawła Hostowca mierzył wartość niemieckiej 
llteratury, tworzonej przez antyhitlerowską emigrację: - pro­
szę wymienić choć jedną książkę, dla przemycenia której do 
kraju warto by na prawdę narażać życie! 

Dopiero z tymi zastheżeniami: można mówić o misji kultu­
ralne~ , którą emigracja ma do spełnienia i którą zresztą już 
speł11la na tyle, na ile ją stać. Misję tę trzeba określić skrom­
nie,. jak najskromniej, jako - powiedzmy - uzupełnianie pracy 
k;-a.Ju. W . tych zwłaszcza ,dzi'ed'loinach, na których najbardziej 
CIązy nacIsk zaborcy (mysI polityczna i społeczna "najnowsza 
historia Polski ", y.riązanie naszej kultury z Zachodem ... ) zada­
dania, możliwości a nawet osiągnięcia emigracji są be~porne. 

• 
Sprawa nie tylko smaku, ale i... instynktu samozachowawczego 

wa~kowicz (wyraża się uszczypliwie o Prezydencie RP., 
str . 8~ ) . 

Polejko (protestuje przeciw I szarganiu świętości, uzewnętrz­
niając swe oburZlenie za pomocą nieartykułowanych dźwięków). 

Autor (robiąc z dialogu monolog): Rozumiem cał'ą "smako­
witość literacką historyjki o dwóch panach "ubranych w takie 
krawaty, kapelusze, spodnie, jak właśnie trzeba " a jedna'k za­
pominanie o tym, że jeden z tych panÓw jest ~a prawdę, bez 
cudzysłoWU, Prezydentem R P. uważam za niewłaściwość. :2:e 
też my zawsze musimy się miotać między skrajnościami! Albo 
wszystk? jes~ dla, na.s święte i ~ietykalne ("~więty LOPP i świę­
ty COP - Jak arwIł przed wOjną Hemar) , albo nic. Szkoda że 
Wańkowicz, który okazał tyle zrozumienia dla "ni'eumówionych 
a silnych imponderabiliów" angielskich (str. 27), w odpowied­
niej chwili nie przypomniał sobie tego pogardliwego wzruszenia 
ramion, z jakim caia brytyjska opinia publiczna przyjęła n ioe tak 
dawno wyskok, stojącego już wówczas nad grobem, H. G. Wel­
łsa przeciw rodzinie król'ewskiej. 

Argumenty, 'które, ochłonąwszy, mógłby wytoczyć major Po­
lejko ( że. ".władza ~o wład~a", że obecny p!ezydent jest mężem 
0l?atr.zn~sclOw~~, ze ?znaJe go przytłaczająca większość Pola­
kow I kIlkanasCle panstw z Watykanem na cZlele że gorsząca 
wojna s~kcesyjna po zgonie śp. w.ła~y.sła:va RaczJdewicza była 
tyl~o obJ.a:vem warcholstw~, part.YJz:.tk,?W Itd.) , a nawet najin­
telIgentmeJsze argumenty legalIstow wysunięte swego czasu 
przez Stanisława Mack~ewicza (że urząd Prezydenta RP. chro­
ni s'p~awę pols~ą prz.ed wp31dnięciem w sidła obcych agen­
t l;lr ~ ze prawdZIwa dOJrza~osc pOlItyczna wymaga czasem ustą­
~)}e.t:lla nawet ~tedy, g~y SIę ma formalnie rację) - nie trafia­
Ją ~es.zcze, n;Olm zda~lem, w samo sedno zagadnienia, czy się 
z m~m zgodzlm,Y czy me. Do ~e~o sedna Zbliżył się właśnie Wań­
kOWICZ, gdy w mnym kontekscle zadumał się nad sprawą "pier­
wiastków irracjonalnych ", bez których " ludzie tworzą luźne 
zbiorowiska, nie zdOlne do czynów na wielką skalę " . "L'obeis­
sance de tous a des regles, meme absurdes, - stwierdza Berg­
son - assure a la societe une cohćsion plus grande ". 
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Każda społeczność emigracyjna, pozbawiona tylu przyrodzo­
nych więzi łączących człony normalnych społecZleństw, jest 
szczególnie zagrożona rozbiciem, dochodzącym często aż do za­
.tomizowania, któremu zapobiec może tylko powsZlGchne przy­
j ęcie kilku prostych reguł, powiedZllly brutalnie: przestrzeganie 
pewnych "tabu ". Nie ob ej dzie się tu bez udziału "pierwiastków 
irracj onalnych" , nawet przy regułach opieraj ących się na tak 
mocnych rozumowych przesłankach, z jakich wywieść można 
konieczność uznawania p. Augusta Zaleski'ego za Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

• 
podobno w Meksyku był niegdyś w modzie pojedynek na pi­

stolety, który staczano w zupełnie ciemnym pomieszczeniu, z 
tym, że cel wyznaczały tylko ogniki .papierosów tkwiących w 
zębach przeciwników. Tak się to miało odbywać przez dłuższy 
czas, aż znalazł się spryciarz, który zamiast w ustach, trzymał 
papierosa to w jednej to w drugiej ręce, to bliżej to dalej od 
głowy, zmniejszając przez to znacznie szanse swych ptzeciw­
ników. Nowa metoda prtyjęła się Wkrótce powszechnie. Rewo­
lucję w tym obyczaju zrobił z kolei pewien sławny zabijaka, . 
który naj prościej w świecie (genialne pomysły bywają pono 
bardzo proste) znów nie wyjmował papierosa z ust, śmiejąc się 
z kul wysyłanych w kierunku, w którym według reguł poprzed­
niej metody "mogla się " znajdowac jego nieprzecięt.na mózgow­
nica. Postępował on więc tak samo jak pierwsi naiwni poje­
dynkowicZle, ale ... si duo faciunt idem, non est idem. W rozu­
mowaniu swoim dos~dł on do tego samego wniosku co oni, ale 
oparł go na innych przesłankach, na przezwyciężeniu poprzed­
niej metody. 

W dziejach m~śli ludzkiej pełno jest takich pojedynków mek­
sykańskich. Raz po raz zajmujemy jak gdyby na nowo stare 
stanowiska, k tóre okazały się kiedyś nie do utrzymania, docho­
dzimy jednak do nich nową drogą: przez przezwyciężenie tego, 
co niegdyś Zlllusiło nas do ich porzucenia. Oczywiście nie są to 
już właściwie te same stanowiska. DlatJego nie jest to cofanie 
się, lecz - rozwój. Naiwny realizm - idealiZIn - realizm fi­
lozoficzny w teorii poznania, romantyzm - realiZIn - neoro­
mantyzm i "nowy realizm " w lit eraturze, oto dwa z nielicznych 
przykładów tych ustawicznych nawrotów w historii kultury. 
Wracając się do przenośni o posuwaniu się pod prąd, można 

powiedzieć, że odpowiada ono drugiej fazie naszego pojedynku 
meksykańSkiego będącej reWOlucją, pójściem pod prąd, w sto­
sunku do pierwszej fazy - naiwnej . " Zgadzanie się z majorem 
POlejką " jest w intencji autora tych uwag fazą trzecią, mają­
cą popchnąć sprawę naprzód . Pójście pod prąd jlest fazą ko­
nieczną, ale nie zawsze można i należy na niej poprzestać. Ka­
jakowiec płynący tylko w górę lub tylko ku jej ujściu, nie dozna 
nigdY uroku dobrze zaplanowanej wycieczki, którą zaczyna się 
pod prąd a kończy z prądem. 

• 
Ograniczywszy się do "metodologicznego" sporu na przykła­

dzie t rzech zagadnień wybranych n iekoniecznie gwoli ich waż-
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ności, z żale~ mu.siałem zostawić na boku centralny problem 
r<?zprawy . Wan~oWlcza, .a zarazem - najistotniejsze zagadnie­
me naszej epokl. J~~t .mm oczywiście to, co optymiści nazywają 
kryzysel!l, a pesymlscI - zmierzchem cywilizacj i europ ej sltiej. 
W zakonczeI?-lU chcę o ten p,r~~lem potrącić, bo nadarza mi się 
ku ~emu wYJątko:va. sposobuosc. Przyłapałem mianowicie Wań­
kowl.cza na ~ym, ze I Jemu się r~z zdarzyło ... zgodzić z majorem 
Po~eJ~ą. M~slę. o tym. troc?ę naiwnym, a arcysarmackim, prze­
razemu, z Jakl,m .WankowlCz na str. 47 żegna wstępujacego do 
kl.a~zt~ru przYJa?lela. Jest to reakcja Zagłoby na wieść o no­
WICJaCie pana MlChała. 
C~y ~,zł?wiek, który. P?rzuca "vita activa" dla "vita contem­

.pll:!-tlva J~st rzeczywIscle stracony dla świata? W cytowanym 
JUZ ra~ .dzl~le Ber~so~a ("Les .de~x sources de la morale et de 
la rel1glOn.) ~aJduJę odpowIedz, której podobną trudno by 
b.yło s~ukac v: l1t~r9:tur~e naszego kraju, gdzie tak rzad'ko rodzą 
SIę mls~?,CY IWlęCI,. mestety nie tylko dlatego że nie mamy 
protekcJi W Watykame: ' 
"~ourquoi des saints ont-il~ ainsi 'des imitateurs, et pour­

guOl les grands hommes de blen one-ils entraine derril~re eux 
des f?ules? Ils ne ~ema,ndent rien, et pourtant ils obtiennent. 
Ils. n ont pas besom d exhorter; ils n'ont qu'a 'exister' leur 
eXlstence est un apel". ' 
Z~p~mnianą lu? lekceważoną prawdę, że "musimy wchłaniać 

w ~leble .d?bra Wieczne, aby móc ze si~bie dawać dobro doczes­
ne. cz~l1" z~ bez kon~eII?-placji nie ma "prawego i Skutecznego 
dzl.a~ama l ~latego mlstł'cx, są ową solą ziemi zapobiegającą 
gmCl1~ ludzkich społecznoscl ~ przypomina i uzasadnia w 
?~l:!-r~lU o ~ypowiedzi największych mędrców i świętych cru:ze­
sC~Janstwa. l"wschodnich religii, Aldous Huxley w ostatnim roz­
dZiale swej The Perennial Philosophy". 

" W zasa.~n!c,~ym dla .nas~j "~ędzy-epoki" sporze pomiędzy 
. the ~Ogl l .. the. Comlssar staję po stronie pierwszego i nwa­
zam? ze własme, ze tylko, tacy ludzie jak ów przyjaciel Wań­
k?~lCZ~ mogą się stać ramieniem siły zdolnej wydźwignąć cy­
:Vll1~aCJę europejską z upadku. Wierzę ("jako Polak i chrześci­
J amr:" - n:ó~~bł' się tu uśm.iechJ?ąć. ~ań~o.wicz), że siłą tą 
będzie. chrzesclJanstwo, w SW.:!J naJmmeJ, melstotnie Skażonej 
postacI, więc katolicyzm. Nie wcZ'~śniej jednak chyba' aż wiek­
szość dzisiej~zy~h rzeczr:ików m'y~~i ~atoli~kiej dojdzie do peł­
nego zrozumlenl!a tego, ze chrzescIJanstwo Jest wielka najwięk­
szą, religią !Il i s t. y c ~. n~, "niezi emską, przede "wSzystkim 
kont'emplfł:cYJ.nl:!;, (n;n:~1O,. ~.e me l~kc.eważącą swoiście pojętego 
cz~nnego ~cla w SWleCl~ ), '!' ~ore~ takie, bądź co bądź ziem­
Skl~; skądm~d z~esztą. wazne l, zaJmuJące, zagadnienia, jak traf­
nosc poglądow ~ilo~oflcznych s.w. Tomasza z Akwinu, jak solida­
ryzm, korpol"acJomz!Il, szk?l~lCt~O. katolickie, różnica między 
rozwod~m. a seper~cJą, własc~we l lll'.:!właściwe sposoby zapobie­
g~nia .Clązy - mają znaczeme drugorzędne. No ale to już inna 
historia. ' 

Michał SAMBOR. 
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Krytyka chłopskiego rozumu 
W "Kulturze" Nr 2/ 28 - 3/ 29 p. Antoni Krystek zamieścił artykuł 

pt. " Chłopski rozum w· polityce " . Artykuł jest dalszym ciągiem dys­
kusji na temat "Klubu Trzeciego Miejsca " Wańkowicza oraz głosów 
jakie w tej sprawie ukazały się na łamach "Kultury". 

Nie podzielam entuzjazmu autora dla " c~łopskiego rozumu " mimo, 
że wychowałem się na wsi. Myślę również, że przeżywarpy czasy w 
których "chłopski rozum" jest instytucj.ą, !liewyst~rczającą. ~.estem 
daleki _ podobnie jak p. Krystek - od JaklChkolwlek tendencJl kas­
towych. Przez "chłopski ~ozum " rozumi~liśmy zresztą" w Polsc~ n~e 
ściśle chłopskie, czy rolmcze rozumowa me lecz tzw. trzymame Slę 
fa:któw" bez bujania po obłokach. Dalszą cechą tego typu rozumowa­
nia była zdecydowana niechęć do szukania nowych, nie szablono­
wych rozwiązań, organiczny wstręt do improwizacji, nieufność do ja­
kichkolwiek zmian, zakamieniały konserwatyzm. 

P. Krystek pisze, że "chłopski rozum wyrósł z chłopskiego życia" 
Istotnie. Nie ma na świecie zawodu czy typu zajęcia, które byłoby 
bardziej konserwatywne i wrogie wszelkiemu nowinkarstwu jak tra-
dycyjny i piękny fach roJnika. . 

Angielskim odpowiednikiem określenia "chłopski rozum" Jest 
"Common sense" czyli tzw. zdrowy rozsądek. TIekroć czytam o "chłop­
skim rozumie" czy o jego angielskim odpowiedniku przychodzi mi na 
myśl kapitalne powie.dzen.ie Lorda Ba~~oura: "Lepiej zr~bi? r~ecz n~e­
dorzeczną, którą roblło Slę zawsze, mz rzecz mądrą, ktorej me roblło 
się nigdy". 
Cz~ istnieje na świecie pOWIedzenie, które by pełniej charakteryzo-

wa ło '" chłopski rozum"? 
Jak długo toczy się wszystko w normalnych i naturalnych kolei­

nach _ "chłopski rozum" działa i funkcjonuje poprawnie. Jak długo 
po zimie następuje wiosna - jak długo "skutki i przyęzyny" - o 
których pisze p. Krystek - następują, po sobie składnie a zwyczajnie 
_ jak długo dokładnie wiadomo co jest "zyskiem" a co "stratą" -
ta k długo "chłopski rozum" wystarcza zarówno w życiu prywatnym 
jak W polityce . 

Epoki w których. "c~ł?p~ki r~z~ ':, ~wiecił w Europie .triumfy - to, 
lata pokoju, pomyslnoscl, stablllzacJ~. ~o o~esy stałej walutx, bez­
pieczeństwa unormowanych warunkow l uŚWięconych tradycJl. 

Ale "chł~pski rozum" zaw?dzi. gdy końc~ą ~ię ~zw .. "x:ormalne cza­
sy " . Gdy mechanika "skutkow l przyczyn me Jest .J:U~ tak !C.la?~cz­
nie prosta jak zmiany p?,r ro~u -;;- gdy trudno oceIl:'c l ro~ozmc ~o 
okaże się "stratą " a co z~sklem :- ~dy na deCyZjach wazą potęz­
niej niż kalkul,acje - uCZUcla, emocJe, mstynkty. 

W obecnych wyborach w Anglii jedynie konserwatyści odwołali się 
do "chłopskiego r.Qzumu". Afisze konserwatystów nawoływały: "Od­
daj głos na konserwatystów bo jest to nakazem "Common sense" 
(zdrowego rozsądku) " . 
Większość obywateli brytyjskich głosowała na Partię Pracy. W sy-

tuacji w jakiej znajduje się dziś Anglia (i nie tylkO Anglia) gdy ktoś 
ma "zdrowy rozsą,dek" do zaoferowania jest to za mało. Grubo za 
mało. Dziś trzeba nie tylko zdrowego ale wielkiego, nieprzeciętnego ro­
zumu aby sprostać wymaganiom chwili. 

Historia uczy nas setkami przykładów, że trudne, nieprzeciętne Sy-: 
tuacje wymagają nieprzeciętnych, wybitnych ludzi a gdy tych brak l 
ich miejsce zajmą posiadacze "chłopskiego rozumu" - katastrofa 
jest nieunikniona. 

Zarówno wśród Polaków jak i wśród obcych spgtyka się dziś spo-
ro niegdyś bardzo trzeźwych i dzielnYCh reprezentantów "chłopskie­
go rozumu ", którzy nie zdają sobie sprawy, że zawiśli w próżni. Nie 
zdają sobie sprawy, że to co kiedyś było "trzymaniem się faktów ", 

) 
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logiką, trzeźwością itp. dziś jest - mrzonką. Albowiem cechą wspól­
ną tych gentlemenów bez względu na narodowość i wyznanie jest 
całkowita niezdolność spostrzegania fak tów, które nie mieszczą się 
w ich "chłopskim rozumie " . Katastrofalną wadą "chłopskiego rozu­
mu " jest niestety jego mała pojemność. 

W londyńskiej po-wojskowej gwarze określa się takich panów przy­
miotnikiem "wykołowany " Wykołowani bywają byli ministrowie, dy­
rektorzy banków, przemysłowcy, rolnicy -..,. ludzie, którzy w normal­
nych czasach i w normalnych warunkach swoim tęgim "chłopskim 
rozumem " dawali sobie znakomicie radę w życiu. Na pożytek swój i 
kraju. 

W okresach trudnych i niebezpiecznych - to "chłopski rozum " 
rzuca kamieniem na tych, którzy Wldzą nieco dalej i dostrzegają 
grożącą katastrofę. Nie wolno bowiem burzyć mitu o ... pOkoju i "ner­
malnych czasach". 

Ci wszyscy, którzy jeszcze dziś marzą o 'dogadaniu się ze Stalinem, 
którzy nie tracą nadziei, że jakaś "Super-Jałta " ustabilizuje stosun­
ki - powołują się z reguły na "zdrowy rozsądek " . 

Dlaczego nikt nigdy nie pisze o "chłopskim rozumie " Stalina?? 
Dlaczego nie pisze się, że pOlityka sowiecka wykazuje wiele "Common 
sens'u " ? 

Niestety, gra polityczna Sowietów wykazuje coś znacznie więcej 
niż "Common sense" - wykazuje bowiem wielki plan, konsekwenCję 
i siłę. 

yv obecnym okresie historycznym jakże często słyszymy o swoich 
~ o obcych, że ten czy ów "nie dorósł do swego stanowiska ", albo, " że 
nie sbanął na wysokości zadania". 

Co mamy na myśli formułując taki zarzut? Nie myślimy przecież, 
że minister X miał za mało " chłopskiego rozum u " . Podnosząc taki 
zarzut mamy natomiast na myśli. że minister X okazał się człowie­
kiem, którego rozum nie był w stanie ogarnąć sytuacji, innymi sło­
wy zarzucamy ministrowi X, że nie był jednostką wybitną a sytuacja 
takiego człowieka wymagała. . 

Prezydent Stefan Starzyński do dnia l września 1939 roku doko­
nał wielu rzeczy, które brały swe źródło z jego zdrowego rozsądku i 
energii, która go zawsze cechowała. Ale któż dziś o tym myśli wy­
maWiając jego nazwisko? Naród wielbi go nie za to, że Warszawę 
zbudował ale za to, że ją "zburzył " . WielbI go za decyzje, które nie 
"chłopski rozum" dyktował ale które były wielkie i na miarę chwili. 

Gdyby wojny nie było, gdyby nieprzerwanie trwały "normalne cza­
sy" może nigdy nie powstałaby sytuacja, która wymagałaby od prez. 
Starzyńskiego wielkości. I pewnie niktby się , nie dowiedział, że tkwiły 
w nim możliwości sprostania największej próbie. Natomiast wielu in­
nych uznawano by do dziś dnia za wielkich. W czasie wojny nie ma 
wielkości i sławy na kredyt i każdy musi stawiać czoło sytuacji zre­
dukowany do właściwych proporcji. 

Wojna łest. wielkim site~ .. Nie mniej~zym sitem są okresy poprze­
dzające WIelkIe rozstrzygmęcIa. Stąd tez na całym świecie jest dziś 
zapotrzebowanie nie na "chłopski rozum " lecz na ludzi wybitnych. 
Potrzebni są bardziej niż kiedykolwiek wybitni pOlitycy wybitni ucze-
ni, wybitni wOjskowi, wybitni mężowie stanu. ' 

"Common sense" to dziś za mało. "Chłopskim rozumem ., nie 
sprosta się obecnemu kryzysowi świata, 

Sytuacja nie zmaleje. Muszą się znaleźć mężowie stanu, którzy do 
niej dorośli. 

Juliusz MIEROSZEWSKI . , 

Książki 
Poc::ąwszy od bie:'ącego numeru przystępujemy do ro~?udo­

wania d::iału "Ks ią:'ek" . Niezale:'nfłe od dzwłu ~ecenzYJneg~, 
który w miarę naszych mfJ:'liu; ości postaramy .Sl~ proL?adzlĆ 
systematyczniej i obs::erniej, wpro'/.cad::amy . bIblIOgrafIę n?­
wo§ci francuskich, angielskich ora:: - od n~aJa -:- .amerykal}-­
ski ch, ::. głównym naciskiem na ' lit eraturę, hIstorI ę I ::agadnze-

nia polityc::ne. .,' 
Poniewa:. notki bibiliograficzne me wystarc::aJą dla oga:nzę.-

cia i ::.orientowania się w ogromnej ?rodukc~i wydawnzczeJ, 
ro::poczynamy druk cyklu repoI'la::.y - wywwdów. nas::.ego 
IVspólp raCOTl'nika Jó::efa Ursyna o domach w ydau:m c::. y ch pa-

ryskicl1. .. " . . 
W d::.isiejszej rzeczywLstoścl kSlązk~. Jest traktow~a Jako ~o-

wal' i podlega r óu'nie:' reglamentacjL. cłu, przepIsom dewIzo­
lrym etc . co praktycznie uniemo:'liwia jej nabycie lub ją czy­
ni /:zksLlsem. Przebywając we FrU!!cji podejm~j~~y się zała~­
wiU(: ::am ówienia naszych cz.ytel~lkó1;U na. kSlą::.k z francusk,~ 
po cenach nominalnych dol~G:?aJąc Je

l 
?ynze koszla. JJ.r::tesl yłkl. 

.llo:'e to choć 10 małym stopnzu pozwo I roz?~oszoneJ In e Igen,­
cji polskiej nie odryll:ać się od nurtu my.~lz I kultury europeJ-

skiej. . . . . . " 
C::.ytelnicy pragnący nab~w~ć ks~ą::.k l francuskIe , JJ.?wI.nnz 

pt::.esy/ać zlecenia wra:: :: plemędzT?'lL wpros,t do red?kcjL ,:[(u!­
tllry" lub do przedstawici~lstw pls,!,a, .ktorych spzs znajdUje 
sir: na przedostatniej stronze okładkz ka::.dego numeru. 

Spacer po domach 
francuskich 

wydawniczych 
( 

Mój spacer po domach wydawniczych paryskic~ rozpo~z'ynam ~d 
Calmann-Levy. Jest w tym przypadek, ale ja.k SIę pózmeJ .okazuJe 
i ewna logika. WychOdzi bowiem na ja,:" ze Calmann-L~vy jest 

I? tarszym domem wydawniczym w Paryzu. I dlatego moze nale­
~;J~u się pierwsze miejsce w tym sprawozdaniu. 
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Calmann-Uevy mlescl się w dużej, szarej i smutnej kamienicy tuż 
koło Opery. W tych ,stronach Paryża domów wydawniczych nie ma 
i Calmann-Levy robi wrażenie odosobnionego, kogoś, kto o bliskie 
sąsiedztwo swych współzawodników nie dba, może się od nich od­
suwa, chce stać na uboczu. Myślę jednak, że w!'ażenia te są nieuza­
sadnione. Wewnątrz tej dużej i ciemnej kamienicy, gdy wchodzę 
po drewnianych i szerokich schodach, a potem gdy zwiedzam biura 
i urządzenia, mam ciągłe uczucie, że wszędzie jest kurz, że wszystko 
jest przykryte grubą warstwą kurzu. A tymczasem posadzki w biu­
rach świecą się jasno i SkrZYPią przyjemnie pod nogami, wszystko 
lśni od czystości i porządku. A wrażenie kurzu pozostaje. Myślę, że 
w tym wrażeniu kurzu jest mój cały szacunek dla starości i sza­
cowności tego domu wydawniczego". 

Najpierw kilka danych z przeszłbści. 
W 1836 przybywa z Phalsburga do Paryża Michał Levy i zakłada 

tutaj swój warsztat pracy, który w jakiś czas później prowadzić 
zaczyna do spółki ze swym bra,tem Calmannem Levy. Po śmierci Mi­
chała (1875) dom wydawniczy przechodzi na synów Calmanna, nazwa 
jego ustalona zostaje na Calmann-Leyy i w chwili obecnej stoją na 
jego czele dwaj bracia, wnukowie w prostej linii Calmanna _ Ro­
bert i Pierre. Kiedyś wydawnictwo to było najpotężniejsze we Fran­
cji. W pierwszych latach III-ej Republiki rzucało na rynek około 
dwu milionów tomów rocznie. Na ówe czasy była to potęga. Ale nie 
tylko ilością drukowanych książek biło ono swych wspÓłzawodników. 
Wszystkie najWiększe nazwiska dzieWiętnastego wieku znajdziemy w 
jego katalogach wydawniczych. A więc Balzac, Dumas, Dickens, 
Lamartine, Stendhal, Poe, Eugeniusz Su e, Baudelaire, Flaubert 
Theofil Gauthier, Gerard de Nerval, Merlmee, Michelet, Heine' 
George Sand, Sainte-Beuve, Ernest Renan, Quinet, Alfred de ViO'ny 
itd. A nieco później cały Anatol France, Rene Bazin, Pierre Loti~ la 
comtesse de Noailles, z cudzoziemców d'Annunzio, Gorkij, Johan Bo­
jer, Pirandello, Galsworthy itd. 

Dzisiaj tempo wydawnicze braci Calmann-Levy zmalało. Poza 
przedrukami utworów dawnych autorów, które nie przeszły jeszcze 
do dziedzictwa narodowego, nowych rzeczy drukuje się obecnie 
znacznie mniej- niż_przedtem. Lecz to co pod fii'mą tą się ukazuje 
nosi znamię nie tylko pewnej dbałości o formę literacką, lecz i te­
go co można by nazwać pewnym klasycyzmem językowym. Surrea­
llści, awangarda literacka, tak modny dzisiaj egzystencjalizm w 
domu tym nie Cieszy się powodzeniem. 

Powieści u Calmann-Levy drukuje się obecnie, niewiele. Naj­
ciekawszą serią ich wydawnictw, poza główną (CL), jest chyba St;­
ria "Liberte d'Esprit" pod kierownictwem Raymond Aron, w któ­
rej ukazały się tłumaczenia książek Burnhama, książki Lucien Mo­
rice ("Vers l'Empire du Monde ") i szereg innych. Są to rzeczy po­
święcone aktualnym zagadnieniom politycznym, historycznym i so­
cjologicznym. Wydaje się też, że te właśnie zagadnienia skupiają 
głóWnie w chwili obecnej uwagę braci Calmann-Levy. Wydali oni 
nie tylko całego Koestlera, ale także Manes Sperbera (książka po­
święcona historii partii komunistycznej w Niemczech) Margolina 
Iml:e ~ovacsa (okupacja ~i~miecka i rosyjska na Węgr~eCh), wspo~ 
mmema Anfuso o MussolJmm, Trevor-Ropera ("Les derniers jours 
d'Hitler ") itd. 

Trzecia najpoważniejs~a seria wydawnicza u Calmann-Levy _ to 
seria nazywająca się "Traduit de" i w której ukaZUją się prze/{łady 
z obcych języków. W serii tej znajdują się "best-sellery" . 
Kilka lat temu Koestlera "Le zero et lmfini" (po polsku wyszło to 
nakładem Instytutu Literackiego pt. "Ciemność w południe" w prze­
kładzie T. Terleckiego) osiągnęło rekordową, jak ba stosunki fran­
cuskie, ilość sprzedanych egzemplarzy - bo ponad 350 tys.; "best­
seller" roku 1949 trylogia Mary O'Hara, "Mon ami FUck", "Le 

~PACER PO D01IACH WYDAW:-.lICZYCH FRANCUSKICH 143 

FI' k" i "L'herbe verte de Wyorning" - pogodne i nieco 
:fil~ de IC. d . o życiu w Ameryce. . . 
naJ\vne opo,wJa ame -Levy wydał "Bez Dogmatu" SienkieWicza, 

Z Polakow ~almakJ~Sie między wojnami "Z dnia na dzień" Goet­Kraszewskiego I w o 
la.. dawnicze domu, nie licząc przedruków opubli-

Obecme .te~po rz~~nio książek, a mówiąc tylko o rzeczach nowych 
kowat:ych JUz up ksi żek rocznie. , 
- oSiąga około 50 nii o charakterystykę wydawnictwa Calmann-Lev~ 
Gd~by z~p~ta~o ~owiedziałbym _ jest to spokojna, pełna tra.dycJI 

wydaJe m~ Się, ~e duży nac'sk i mająca poważne wymagama w 
dz!ała~?ŚC, kła ąca art st' czne'j danego utworu i której głów­
dZledz~me form~e Sk~i: się w chwili obecnej na palący~h zag.ad­
ne zamtereso:wa h historycznych socjologicznych I IdeologIcz­
nieniach pOl1tYtCZ~YC 'Odcinek powieŚ~iOWY jest stosunkowo skromny. nych oraz na ea rze. 

• 
Plon - to JUz nie ruchliwe, gwarne i międzynarodo;ve ce~­

trum koło Opery,ale samo serce przemysłU kSiążkowego: Cicha ~IJ­
Cli obok Place St. Sulpice. Śliczny p~łacyk w stylu ~~~~Ik~o;r~az~ę 

~g[:l~~eb~~~~: JW1~1~~~:~,~Og~1:~~~~~1jep:~li:i~~aąły o~z~~~~ 
stko Jest jasne., dk maleńki dziecinny warsztat drukarski. Czy­
gablotka,. a w ~~r~erie construite par Bend Plon, impd~e~ de 
tam napis - 1" struction et l'amusement du Prince ImperIa1 -
l'Empereur pour ID . . 'l d ta mała drukarenka. 
1865; Za.bawni~ui .!~e~~~ez!~g ~ adZi~j6W Ca~ann-l:-eV!. Tutaj p~-

Hlst9rJat:~~k 1~83 i zainstalowanie Się w Paryzu dunsklego uc~o~­
czą,tki. - o Jehana Plo en, kttiry pracę swą zaczyna ?d załozema 
ey ~Oht~cz~e;rasta z tego całe pokolenie drukarzy, z ktorY<,:h ?=,ierre 
~~na~~~ymuje w 1746 tytuł Imprimew' du .Roi, a dr~arrua ~ego.z 

tulu ogromnej pracowitości nazwana zostaJe popularme Impr.lID~r~e 
ty Ab illes. I dzisiaj jeszcze na papierze firmowym Plonu .wldnleJe 
d~s . e zedst wiająca krzątające Się przy pracy w drukarru psz~zo­
wlmeta kPr . Ilrodziny Plon przekształciła się w dom wydawmczy 
ły. Dru arma 

w roku i85~. działalnośĆ obejmuje tylko prace historyczne. i pam~ęt-
. p.ocz~t 0\\ a kładem Plonu ukazują się w tym cza~le ~amlęt-

n~~ historyczn~ N~ot Pamiętniki Generała Thiebault i Wiele lIl?ych. 
mki Ge~erała kar t~uując działalność w dziedzinie historyczneJ roz­
Z czasem Plo~ t~~sowania i na pole literackie. Wydaje więc szereg 
szerza swe zam . t Huysmansa E. M. de Vogue, Henry Bor-rzeczy Paul Bourge, ' 

deau~ .it~.. h ba druga na terenie Francji firm9: wy~~wni-
DZI.Sl~Jli Je~oJ~ ~ ~ywotność ruchliwość, rozmiar i zasięg rozne,go 

cza, Je~e c. ilości druk~Wanych rocznie tomów. Mam!, Wlę~. 
typu "WYd~W\~~~~~~ o wyraźnie sprecyzowanym obli.czu i spe?Jalnoścl 
sze~eo w.y 

a . rzeznaczone dla szerokich mas I bardzo 
łak~ch ...!.ata ~~~~~!~: ~lon, La Liseuse, Le Film; wydawn~ctwa 
p~'~~~nac:lo.nl:! tylko. dla m~OdYChGautodrówo- l'A~b~[~s ~~~~~~;:S~ 
dla rnłodzlezy - Nobles vles - ran es ul'vres, 

dawnictwa historyczne - w lctórym wyszłO na przykład ?grom~e 
~eło pt. "Histoire de la Nation franc;aise", ?lipisane pod ~erown~= 
ctwem Gabriel Hanotaux wydawnictwo Pres~nces pod er0w.n~ 
ctwem Daniel-Rops, w ktÓrym wycho<l;zą. książki .pis.ane prze,,:az~~: 
zbiorowo, a oma wiające jaki~ś poszczegolne hrza}!t~dm~ru~aPis~~~UJpęrzez 

kł du - "Le commumsme et les c t: lens . 
~~~n ~iS Mauriac R. P. Ducatillon i N. Bierdiaew, "Pl'oblem.e de 
la se~ualite" przez J . de Lacratelle. R. P. Lavaud, M. Zundel I Pe-

W• t "La France veut la liberte" przez Paul Valery, Le Cour ter us, 
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Grandmaison, ThierrY-Maulnier i R. Lacoste, "Le mystere animai" 
przez Colette 'i Edmond Jaloux itd.; dalej wydawnictwo pod tytułem 
Bibliotheque Spirituele du Chretien Lettre pod kierownictwem Oj­
ca Omer Englebert, poświęcone przeważnie zagadnieniom mistyki 
chrześcijańskiej; wydawnictwo pt.: Les temoignages, gdzie między in­
nymi wyszły takie książki jak: "Les archives secretes du Comte Cia­
no ", "L'Amerique en Europe " Bertrand de Jouvenel (omawia za­
gadnienia związane z Planem Marshalla i współpraca międzynarodo­
wą), świetna książka o Rosji "La vraie Russie des Soviets " Davi- ' 
da J. DaUina, "Le coup de Prague " Huberta Ripki (historia zama­
chu komunistycznego w CzechosłowacjO, "Le vi ol de la Pologne " 
Mikołajczyka itd., i wreszcie wydawnictwo pt. Feux Croises _ Ames 
et terres etrangeres, w którym ukazują się przekłady z obcych ję-
zyków. . 
Nakładem Plonu z wielkości francuskich ukazała się całość pra­

wie książek Bordeaux, większość rzeczy braci Tharaud, większość 
książek Bernanosa. Plon wydaje poza tym najlepszy obecnie francu­
~ki miesięcznik literacki "La table ronde" pod redakcją Mauriaca 
l Jean Le Marchand. 

"Best sellery" Plonu są w serii przekładów Fen." Croises _ są to: 
powieść autora kanadyjskiego Mazo de la Roche pt.: "Jalna " i wszy­
stkie następne utwory tego autora ("Jalna" przekroczyła nakład 100 
tysięcy egzemplarzy) i znakomita książka młodego pisarza rumuń­
skiego, rozchwytywana obecnie przez całą Francję, "La vingt-cin­
quieme heure " C. Virgil Gheorghiu, której Kultura poświęci w naj­
bliższym czasie dłuższe omówienie. Jest to surowe, może nawet pry­
mitywne opowiadanie, pozbawione wszelkiej ozdOby literackiej, .lecz 
wstrząsające w swym autentyźmie i prawdziwości o dziejach chlopa 
rumuńskiego, który przez trzynaście lat przerzucany jest naprze­
mian z więzień do obozów koncentracyjnych. Dwa lata temu nato­
miast "best sellerem" była nie pOWieść w serii Feux Croises, lecz 
książka historyczna pt. "Le bilans de· l'histoire" Rene Grousset, 
rzecz pisana dosyć ciężko i naukowo o migracjach ludów, a dzie­
jach cywilizacyj i prawach nimi rządzących. Jest na prawdę rzeczą 
zdumiewającą, że książka o tym typie rozejść się mogła w szerszych 
masach i wydaje się, że tego rodzaju zjaWisko jest do pomyślenia 
Chyba tylko we Francji. 

• 
W swoim czasie istniała pewna kategoria młodych lud~i. (obecnie 

jest ich coraz mniej i racja ich bytu staje , się coraz mnIej uzasad­
niona) , których nazywano łowcami posagów. W sferach wydawni­
czych odpowiednikiem łowcy posagu jest łowca nagród literackich. 
Tutaj jednak pOlowanie na nagrody literackie nie przestało być waż­
ne, . istotne i w dalszym ciągu złapanie nagrody jest nie tylko za­
szczytem, lecz i poważną korzyścią materialną. Znakomitym zaś ko­
lekcjonerem tych intratnych nagród literackich jest dom wydawni­
czy Rene Julliard. 

We Francji istnieją zasadniczo cztery nagrOdy literackie, za po­
wieści które mają znaczenie. Są to: Prix Goncourt, Prix Theofraste 
Rena~dot, Prix des Critiques i Prix Femina. Najważniejsze z nich 
są dwie pierwsze. O historii tych dw~ nagrÓd można by napisać 
dłuższe i ciekawe studium, w którym mIędzy innymi można by udo­
wodnić, że wyróżnienie młodego talentu jedną z tych nagród nie 
pOCiągało w większości wypadków wYkrystalizowania się z niego wiel­
kiego pisarza, że nie s~ one w?bec tego ani naprawdę Odkrywcze, 
ani nie usankcjonowują rzeczywIstych talentów, że większość znako­
mitych pisarzy francuskich ° sławie wszeChświatowej, takich jak: 
Andre Gide, Mauriac, Malraux itd. nigdy nagrÓd tych nie dostali. 
Jest jednak tradycją we Francji, że przyznanie jednej z tych na­
gród stwarza autorowi markę pewnej znakomitości, wydawcy 2laŚ 
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. nieomal poważne zwiększenie nakł.adu . i 
przynosi automatyczI,ne ja francuska, tysiące rentier.ó~,. notan~s~o~v, 
sprzedaży. Cała pro~mc ar ch panien kupuje dwie kSlązkl !oczme l o 
lekarzy, probOSZtCZÓ~ klą s~n/ wartość przedstawiają. Są to Pr~ ~o~~0'fetJ' 
bez względu na o Ja t rawo od którego odstępstw Ja 
i Prix Renaudot .. Jes6, o ~t p;zynOSi przeciętnie przeszło 100 tys. 
chwili nie ma. prlXI rz~nc~rix Renaudot około 80 tys. 
sprzedanych egze~p a 'd ł dym domem wydawniczym. Powstał 

Rene Julliard Jest bar zo mW~ł się Sequana, .obecnie zaś :"Ystęp~­
on w 1922 r., p.oczątko~~ ~~:1ciciela. Kilka lat temu na~tąplła fUZJa 
je pod nazwiskiem swe wydawnictwem Robert Laffont l teraz pra-
międZY tym domem a . 

cu~ ;:8~:le'można ~y powiedJi~Ć, ż~ ~~wizi j~~~alb~;clar~~~~~OŚCi 
młody dom wydawm~zy, mło Zl au o~o~kładzie chyba nikogo . Ma 
francuskich Ju~li.ard me I?a ~a .SWY~r wania młodych talentów, ~a 
natomiast ambICję WYSZUkił war:~a~ęwlyc;{ początkujących pisarz~, Cle­
też w swym katalogu ?a ą.p J. t śmiałych i odwaznych, 
kawych, dobrze zapowIadających SIę, częs.~ jak meteor i w chwilę 
często takich, którzy. błysną n~ hor~~o~;~ą kolekcję nagród literac­
potem zga~ną· Ma t~z wb :o~s{ k~e~~~am zestawie~ie z trzech ostat­
kich. By me cofać SIę z Y ape. Goncourt otrzymuje Jean Jacques 
nich lat. A wi~c r.ok 1?46 f·t r: ers " i Prix Femina - Mi~hel Ro­
Gautier za "Hlstorre d un al v . e" rok 1947 _ PrlX Gon­
bida za "Le temps de la. longu~ P~tl.~~~S forets de la-..nuit " (książ­
court otrzymuje Je~n LOUIS f CurtlS ~ej wzbudziła ogromne zaintere­
ka poświęcona resIstance ranc.us 'ś i s orów) i Prix des Lec­
sowanie, wywoł~ła s~ereg pOlem~,,, g~~mce' uf: vol de Gerfauts ", oraz 
teurs - FranC;:Olse d Eaubo~ne z. th Barbier za "Les gens de Mo­
Prix du Renau?-ot - Franc;:aIs-EJ~~~b~oncourt dostaje Maurice Druon 
gador ", wreSZCdle ref d;,~~~s ~ ( ciekawa książka będąca jednocześnie 
za "Les gran es a h b cza' ów i szkicem szeregu pro­
obrazem stosun~ó~ sPOłeCZ~y~;iXO :ken~udot _ Pierre Frisson za 
blemów PSYChOlOg~CznY~h)w 1949 obie główn~ nagrody świsnął Jul­
"Voyage aux HonzonGs ir ard Jak widzimy więc kolekCja nagród 
liardowi spod n?sa a lm . . 
jest dosyć pow~~'. . Julliard wydaje mało . Wydał on m. m. 

Poza powieśClanu l p~ezJ~ t "Un seul but, la victoire", które 
pamiętniki G~nerała Grrau ł P burzę polemik i zaogniły dawne spo­
w swoim czaSIe. wyw?ł~o/ hca ą eciwnikami. Pod firmą Robert L3I'ffo.n~ 
ry między gaullistami l IC lrz .wydawniczy) ukazały się pamIętruki 
(jest to jednak ten sa~ om 49 Graham Greene'a "La fond du 
Churchilla i "best-sell~~lli ro~ui 1iaffont mają ciekawą serię wydaw­
probleme". Poza tym!l;r kt· re' ukazują się przekłady z 
nictw pt. Pavillons i Caprlc:rne'k wała o si~ też u Julliarda powieść 
obcych języków. W .~94~ 1'0 u u aZndre Lacour pt.: "Le chatiment 
młodego pisarza belgIJskiego~ Jose :ealistYCZnym ' odmalowaniem mło­
des victimes", .będ~~a fd~::~, trudnościami i zagubieniem. Książ­
dzieży wojenn~J z JeJ

Fr
P o 'i ogro~e zainteresowanie. ka ta wzbudZIła we ancJ 

• 
Ga~limard jest dzisiaj :we FrancjiJll;jjięks~~, r~:j~~~~t~z~~s~~t 

ruchllwsza firma wYdawru,czą. Począ. t tleł "Nouvelle Revue FraD-
nik wydawany przez Galllmard pod y u em ., 'ka te 

aise" (N.R.F.). Skupia się w owym czasie ,naokoło nueslęCZIDnamiz: 
~o wszystko co jest młode, co jes~ rewolUCJą, aWlan~a{d~~c~~es ru-

m - Andre Gide Roger Martm du Gard, C au e, . 
n:~re Maurois. Jean' SChlumberger, L. Paul ~argue. W jakiś czas 
Vle , N.R.F. przekształca się w dom wydawmcz.y. .. , 
potem. . że Gallimard ma największą. rozpIętośc zamteresowań, 

",?,ydaJe Sgl~mę różnego typu książek naj ciekawszą skalę talentów. TlaJszerszą , 
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Należy jednak powiedzieć, że dynamiczne początki te~o domu wy­
dawnIczego zaciążyły w pewnym sensie na jego linii postępowania. Gal­
limard patronować więc będzie wszystkim nowym kierunkom ' i prą­
dom literackim, będzie je popierał i wspomagał, będzie drukował 
utwory surrealistów z Andre Breton na czele, pot em wesprze 
grupę egzystenCjalistów z Jean-Paul Sartre'm i Simone de 
Beauvoir i w końcu, ostatnio, drukować będzie nieobliczalne rzeczy 
Izydora Issou na temat nowej poezji i nowej muzyki. Ale obok tego 
Gallimard wydawać b-ęazie prawie wszystkich pisarzy francuskich, 
którzy przed pierwszą wojną światową, między wojnami i po drugiej 
wojl'lie zyskali sobie imię na całym świecie. U GaIIimard wyjdzie 
cały ~roust, Appolinaire, Claudel, Andre Gide, Lacretelle, Peguy, 
MaurOls, Roger Martin du Gard, Giraudoux, Montherlant, Malraux 
Giono, St. Exupery, część Bernanosa, Camus, J.-P. Sartre itd. ' 

Trudno bardzo ująć w kilku słowach i opisać poszczególne typy 
wydawnictw Gallimard. Jest ich bowIem aż 74. Są takie, jak Bib­
liotheque des Idees, gdzie wyszedł Spengler ("Le declin de l'Occi­
dent"), Bertrand Russel, Gabriel Marcel. Sartre itd., Genie de la 
France, gdzie znajdziemy wszystkich pisarzy francuskich od Balzaca 
aż do Vol~aire, ~Imu~ir.es du Passe pour: servir au temps present, gdzie 
ukazały SIę pamItltnikl Sully, Tocquev1lle, Napoleona, Vie des hom ­
mes ilustres; Psychologie; Problemes et documents; Peintres, Scul­
pteurs et Graveurs itd. Jest też collection Polonaise, w której uka­
zały się książki Berenta, Norwida, Prusa, Sieroszewskiego, Weys­
senhoffa. 

Zeby wskazać jak 'Wielka jest rozpiętość między poszczególnymi ty­
pami wydawnictw GaHimarda wspomnę tzw. Serie Noir, pod kierowni­
stwem Marcel Duhamela, w której ukazują się powieści kryminalne i 
detektywistyczne~ przeważnie tłumaczenia autorów amerykańskich i 
angielskiCh. W poprzednio omówionych przeze mnie domach wydaw­
niczych takiej Serie Noir nie ma. Książki w tej serii to zupełny pry­
mityw literacki. Bohaterowie ich pjją tylko nieprawdopodobne ilości 
whisky, uwodzą ładne dziewczyny, przeważnie zboczone seksualnie, 
wzajemnie się knock-outują lub strzelają do siebie z rewolwerów. A 
mimo to książki te cieszą się tutaj dużym powodzeniem i przeciętny 
ich nakład dochodzi do 60 tys. egzemplarzy, co na stosunki francuskie 
jest ilością olbrzymią· 

Wydawnictwa GaUimard cieszą się we Francji ogromną wzięto­
ścią. Do autora, który drukuje tam swe rzeczy ludzie odnoszą się z 
szacunkiem. Poprzednie "best sellery" GaIIimarda to Margaret Mit­
chell: "Autant en emporte le vent" (przeszło pół miliona egzempla­
rzy), a sam Gallimard opowiadał mi jak dhlgo wahali się nad wy­
daniem tej książki, potem Lawrence'a, "Kochanek lady bhatterley" 
Andre Maurois "La vie d'Izraeli", SL Exupery "Vol de nuit" Ca~ 
musa "La peste". W 1949 "best selierem" jest 'Prix Goncou~t -
książka Robert Merle pt. "Le week-end a Zuydcoote " , która osiągnę­
ła już nakład 185 tys. egzemplarzy co przekracza zwykłą normę i 
Prix Renaudot - książka Louis Guilloux "Le jeu de patience", 
około 50 tys. egzemplarzy. 

Gallimard wydj\je przeciętnie 250 do 300 książek rocznie, są więc 
miesiące, w których wypuszcza na rynek od jednej do dwu książek 
dziennie. 

Z ciekawych miesięczników li~erackich Gallimard wydaje "Les c~­
hicrs de la Pleiade" pod redakCją Jean Paulhan i "Temps modernes" 
pod redakcją J. P. Sartre'a. 

I • 
Na zakończenie tej pierwszej części sprawozdania o domach wy­

dawniczych we Francji chciałbym kilka słów jeszcze powiedzieć o 
najlepiej sprzedawanych tutaj książkach. 

Ze sprawozdań wydawniczych i księgarskich wynikają dosyć cie-

SPACER PC) Dm1ACH WYDAW~ICZYCH FRANCuSKICH 147 

t 
kawe wnioski, jeżeli chodzi o zainteresowania pUbliczności francu­
skiej. Jeżeli więc wyłączymy książki nagrodzdhe przez jedną. z ozte­
rech wspomnianych nagród, którymi rządzą specjalne i że się tak 
wyrażę automatyczne prawa - to okaże się, że pOWOdzeniem cieszą 
się we Francji przede wszystkim autorzy zagraniCZni. W miesiącach 
listopadzie, grudniU i styczniu najlepiej sprzedawanymi książkami 
były: Graham Greene'a "Le fond du probleme", C. Virg'il Gheorghiu 
"La vingt-cinquieme heure", Mazo de la Roche "Mary Wakefield" 
i książki Mary O'Hara. 

Książki te reprezenjują dwa najzupełniej odrębne typy. Jest to 
albo bolesny, wstrząsający, pogrążoI}Y w pesymizmie dokument epo­
ki (jak "La vingt-cinquieme heure " ), albo pogodne, naiwne, proste 
opOWiadanie o nieskomplikowanym życiu, w którym dzieje się bar­
dzo mało i które płynie swą codzienną falą. niezbyt tragicznych wy­
darzeń (książki Mazo de la Roche i Mary O'Hara). To zestawienie 
wskazuje, że publiczność francuska szuka z jednej strony autentyz­
mu, z drugiej zaś całkowitej, lecz pogodnej ucieczki od rzeczywisto­
ści. To jedna uwaga. 

A druga jest nieco odmienna. Mówi się ogólnie, że czy~lnrcy prze­
syceni są już zupełnie opowiadaniami o przeżyciach wojennych, cier­
pieniach w obozach koncentracyjnych i więzieniach, prześladowa­
niach i zgrOZie. A tymczasem listy najlepiej sprzedawanych książek 
mówif!, nam co innego. Na pierwszych miejscach znaKIują się właś­
nie rzeczy, omawiające te zagadnienia: Gheorghiu, "Le week-end a. 
Zuydcoote", wspomnienia wojenne kapitana Mouchotte, wspomnienia 
wojenne lotnika CIostermana, "Casabianca" majora l'Herminier itd. 
Publiczność francuska do przeżyć wojennych i cierpień w obozach 
koncentracyjnych wraca, nimi się pasjonuje, w nich się zagłębia. A 
jedna z moich znajomych powiedziała mi niedawno - "czy uwierzy 
pan, że nie pótrafię czytać innych książek, jak tylko te, które ostat­
niej wojnie i cierpieniom wojennym są. poświęcone" . 

Jak to zjaWisko wr,thlmaczyĆ? C'1:~ chęcią zrozumienia tego co 
wszysc~ z nas tak me dawno przeszlI, czy. samobiczowaniem się 1 
masoch1ZIDem, czy tęsknotą za atmosferą SIlnych wzruszeń i moc­
nych doznań, czy pragnieniem wythlmaczenia sobie wydarzeń bo­
lesnej i trudnej epoki, w której żyjemy? Nie wiem. 

Józef URSYN. 

Wierzyński o Chopinie 

Z okazji roku chopinowskiego ukazało się ostatnio bardzo 
wiele nowych prac i książek o Chopinie. Większość z nich ma 
charakter koniunkturalny, ooliczony na większy popyt w roku 
jubileuszowym, i nic nowego nie przynosi. Tego zresztą można 
było. się ~podziewać. Olbrzymia literatura chopinologiczna, zda­
wałoDY SIę, wyczerpała już zasadnicze zagadnienia i, zwłaszcza 
w dziedzinie biograficznej, .większoŚć autorów nie zdobyła się 
na nic innego jak na nowe wariacje na tematy: Chopin -
piewca uściśnionej ojczyzny, Chopin a George Sand, Chopin a 
suchoty, Chopin a romantyzm. Nowych ujęć a nawet odkryć na-



148 J. ZAWADZKI 

leżało raczej oczekiwać w dziedzinie czysto muzycznej, gdyż ta 
strona problemu była dotąd traktowana za mało i przeważnie 
w sposób ni<ewłaściwy. 

Właśnie jednak w tlej dziedzinie chopinilana jubileuszowe przy­
noszą cał'kowite rozczarowanie. Twórczość Chopina jest jedy­
nie tematem nielicznych zresztą artykułów muzykologicznych; 
w roku 1949 nie ukazała się żadna k s i ą ż k a poświęcona 
temu zagadnieniu, i najlepsze nowe prac'e na ten temat uka­
zały się p r z e d rokiem jubileuszowym: trzy tomiki L. Bronar­
skiegol), oraz dwie angielskie monografie A. Hedleya2 ) i G. 
Abrahama3 ). Dodać tu można jeszcze wc:reśniejszą interesującą, 
pracę rosyjską W. Paschałowa4 ), z którą jedn'ak nie we wszy­
stkich szczegółach można się zgodzić. 

Natomiast właśnie w dziedzinie biogi-aficznej ukazała się 
ksiąJżka, która bardzo korzystnie odbija się od reszty publikacji 
jubileuszowych: "Życie i śmierć Chopina" Kazimi~rza Wierzyń­
skieg05). Jest to nie tylko pierwsza tak poważna biografia cho­
pinowska wydana przez Polaka w języku angielskim; jest to 
poza tym praca przynosząca szereg naprawdę nowych szczegó­
łów i naświetleń, praca będąca, zwłaszcza na tle niepolskiej li­
teratury chopinologicznej, pewnego rodzaju rewelacją. 

Dla szeregu nawet naj poważniej szych, niepolskich badaczy 
Chopina problemem naj trudniejszym do właściwego przedsta­
wienia była pOlskość Chopina, problem jego związania z pol­
ską kulturą i polskimi tradycjrami. Brak bezpośredniego wyczu­
cia tych spraw powodował niemal z reguły przesadę w nega­
tywnym albo pozytywnym kierunku: mieliśmy bądź zupełne 

zbagatelizowanie pOlskości Chopina (np. przez C. Gray'a), albo 
wałkowanie zawsze tych samych ogólników o " armatach ukry­
tych w kwiatach", o "Etiudzie rewolucyjnej " lub powierzchoW­
ne banaly o źródłach ludowych natchnienia chopinowskiego. 
WpraWldzie np. wspomniany WYŻlej Hectley, zdając sobie sprawę 
z tych braków, specjalnie w celach chopinologicznych nauczył 
się po polsku, udał się jeszcze przed wojną do Polski, by na 
miejscu zbadać źródła i atmosferę, w której się Chopin wy­
chował. Ale nawet tak dalece .posunięta sumienność ni1e po­
trafi zastąpić tego intuicyjnego wyczucia tradycji i atmosfery, 
jakie może mieć Polak, zwłaszcza j eś1i P,ollakiem tym jest j e­
den z najwybitniejszych współczesnych poetów. A w dodatku 
książka Wierzyńskiego nie jest po prostu przekładem polskiej 
pracy, lecz monografią, pisaną przez Polaka dla cudzoziemców, . 
z wyraźną myślą uświadomienia im i pokazania. tego wszystkie-

1) Etudes sur Chopin, 2 tomy, Lozanna 1944 i 1946 oraz praca Cho-
pin et I'Italie, Lozanna 1947. 

2) Chopin, Londyn 1947. 
3) Chopin's Musical Style, Londyn 1946. 
4) Chopin i l)olskaja narodnaja muzyka, Moskwa-Leningrad 1941. 
5) Książka ukazała się od razu z p,zekładzie angielskim N. Guter­

nana: The Lifl' and Death of Chopin z przedmową Artura Rubin­
steina, New York 1949. 
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go, co dla zrozumienia polskości i specyficzności Chopina jlest 
ważne i istotne. I 

Zadanie to spełnia Wierzyński znakomicie, a przy tym czyni 
to bez żadnej pedanterii i łatwej propaganldy, z litel'a.cką pla­
stycznością pełną prostoty i umiaru. Oczywiści'e i on nie po­
mija problemu wpływu muzyki ludowej na twórczość Chopina, 
znajdując zresztą dla tego problemu naświetlenie świeże i ory­
ginalne. Przes:Ie wszystkim jednak poświęca bardzo dużo uwagi 
młodzieńczemu okresowi biografii chopinOWSkiej, nie tylko 
wra2ieniom ze wsi, lecz atmosferze, w którą Chopin trafił w 
Warszawie. Jest to okres niezmiernie ważny dla zrozumienia 
twórczości chopinowskiej. Artur Rubinstein w pr~edmowi'e po­
przedzającej ksiąli;kę słusznie zwraca uwagę na to, iż właśnie 
w.tym okresie młOdzieńczym, jeszcze przed osiągnięciem dwu­
dZIestki, indywild'ualność Chopina została całkowici,e sformowa­
n ia. Z okresu tego pochodzą oba koncerty fortepianowe, pierw­
sze etiudy, zarysy pierwszego Scherza i pierwszej Ballady, a 
więc dzieła już w pełni oryginalne, zdumiewające swoją od­
krywczością i dojrzałością, zawierające już wszystkie cechy nie­
powtarzalnego stylu chopinowskiego. Tajemnicy tego stylu, któ­
ry kompozytor zachowa już bez zmian do końca życia, należy 
szukać w młodzieńczym okresi'e, który większość biografów trak­
tuje nazb~t. pobież:ue: Ciekawą próbą odtworzenia atmosfery 
warszawskiej, w ktorej ukształtowała się indywidualność kom­
pozytora, była wydana przed wojną książka NowaczyńSkiego 
"Mło'dość Chopina". Nie była to jednak praca naukowa lecz 
sugest~wnia; impr'esja literacka. w której autor intuicją, ;, czę­
stokroc po prostu fanta.zją zastępował brak źródłowych danych. 
Natomiast monografia Wierzyńskiego, przy całym swym lite­
rackim uroku, jest równocześnie bardzo sumienną i dokładną 
biografią i nie podaj e żadnych szczegółów nie opartYCh na dó­
kumentach~ Wśród monografii wydanych w niepolSkim języku 
jest pierwszą, która tyle mi1ejsca poświęca okresowi młodzień­
czemu. 
Dru~im rewelacyjnym n o v u m ksiątiki Wierzyńskiego jest 

szerokie ,:względnienie świeżo Odkrytej korespondencji Chopi­
na z Delfmą Potocką. Dokumenty te, nieznane żadnemu z do­
tychczasowych biografów, mają bardzo wielkie znaczenie nie 
~~o dla zrozumienia sylwetki psychicznej Chopina, lecz rów­
mez dla poznania jego poglądów muzycznych i -artystycznych. 
I tu znowu z Właściwym dla całej książki taktem i umiarem 
umie Wierzyński zacbować równowagę pomiędzy stroną intym­
no.-er~tyczną, któr~ ta korespondencja odsłania, a wypowie­
dZIamI dotYCZąCymI poglądów na problem twórczości ocenami 
współcze.snych ChOpi?owi muzyków, bardzo ciekaW;mi frag­
mentaI?~ dotyc~ąCY~ll Mozarta i Bacha. W listach do Delfiny 
P?tocki~J Chop~, ll~ząc ~a to, iż ta intymna korespondencja 
nIgdy me zostame UJawnIOna, wypowiadał się o wiele swobod­
niej niż zazwyczaj, zajmując zdecydowanie krytyczne stanowi-
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sko wobec twórczości Schumana, Berlioza, Liszta - czołowych 
przedstawicieli romantyzmu muzycznego, a podkreślając swoje 
uwielbienie dla kl'asyków: Bacha i Mozarta. Znajdujemy w 
tych wypowiedziach nareszcie niezbite potwierdzenie tezy, wy­
prowadzanej dotychczas głównie z analizy twórczości Chopina, 
a mianowicie, iż traktowanie jego jako kompozytora roman­
tycznego jest nieporozumieniem. W pewnym s'ensie, zwłaszcza 
w doborze środków formalno-muzycznych, jest Chopin wpraw­
dzie jednym z n1ajwybitniejszych twórców kierunku, który póź­
niej w historii muzyki otrzyma nazwę szko~~ romantycznej. W 
całej swej postawie twórcz'ej jednak, w pojmowaniu zadań kom­
pozytorskich, w niechęci dO romantycznego ekshibicjonizmu i 
literackości, w niezmordowanym dążeniu do klasycznie nieska­
zitelnej formy, odsuwa się on zdecydowanie od współczesnych 
mu ~ompozytorów romantycznych. Oocy mu był zresztą wszelki 
doktrynaryzm, wią~anie się z jakąkolwiek grupą czy szkołą ar­
tystyczną; nie był on ani klasykiem ani romantykiem, ale jed­
nym z nielicznych w dziejach muzyki twórców, którzy potra­
fili się wznieść ponad przemij aj ące hasła epoki i tworzyli po 
prostu wielką muzykę. 

Niedostrzeganioe tego aspektu muzyki Chopinowskiej, upatry-
.... wanie w niej jedynie romantycznej melancholii i tkliwości 
przerażliwienia i "kobiecości" jest jedną z największYCh krzywd 
wyrządzanych Chopinowi, niestety bardzo często, nie tylko 
przez pisarzy, lecz również przez wykonawców. Wynika to w 
wielkim st~pn.i~ z fa~szywego ujęrJa biografii chopinowskiej: 
sprowadzeme JeJ prawie wyłączn~e do choroby, .tęsknoty za kra­
jem, romansu z George Sand, lub zawodu miłosnego z Marią 
Wodzińską pociągta. za sobą całkowicie błędną interpretację 
sylwetki duchowaj kompozytora i w rezultacie końcowym Da­
czy również interpretacje jego dzieł. Równie fałszywe joest lan­
sowane obecnie "za żelazną kurtyną" nowe uięc,e Chopina, 
które, sprzeciWiając się "arystokratyczno-salonowej" charak­
terystyce, traktuje Chopina przede wszystkim jako wyrazicie­
la muzyki ludowej i czyni z niego niemal boj,ownika demokra­
cji. Pomijając już ten humorystyczny wniosek końcowy, ujęcie 
to nawet w swych słusznych twierdzeniach (sublimacja twór­
czości ludowej) jest jedynie ujęciem częściowym. 

Metoda analizy powinna być odwrotna: kluczem do poznania 
sylwetki duchowej Chopina powinna być przede wszystkim jego 
muzyka; a muzyka ta jest tak wszechstronna, przy całej swej 
subtelnoś~ i artystycznym wyrafinowaniu tak męska i żywio­
łowa, tak pełna powagi i poczucia Odpowiedzialności, iż absur­
dem psychologicznym byłoby upatrywanie w człowieku, który 
ją stworzył, jedynie melacholijnego amanta George Sand lub 
pożeranego przez nostalgię neurastenika. Chopin był człowie­
kiem bardzo wrażllwym i subtelnym, w ostatnich latach swego 
życia, po zerwaniu z George Sand, w okresie natężenia choro­
by, był również neurastenikiem, szukał ucieczki przed tą neu-
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ras1lenią w życiu salonowym, do którego go zresztą wciągała 
jego ogromna popularność . Ale przy tym wszystkim był to 
człowiek o zdumiewającej woli i wytrwałości, człowiek o nie­
zrównanym poczuciu humoru, któremu nieraz dawał' całkim 
rubaszny wyraz, jednym słowem człowiek z krwi i kości, a nie 
z mgły i galarety. 
Wierzyński nie jest muzykologiem i w pracy swej nie próbu­

je dawać fachowej analizy muzyki cbopinowskiej. Odczuwa ją 
jednak w sposób właściwy, pełny i wszechstronny i poprzez to 
odczucie wnika w psychikę Chopina o wiele.. lepiej ruż wielu 
dotychczasowych biografów. Daje sylwetkę naprawdę żywą i 
wsz'echstronną. Przywiązuje słusznie dużą wagę do epizodu z 
Delfiną Potocką, który ukazuje Chopin1a w zupełnie innym 
świetle niż dotychczasowe dane; ale wnikliwa zbadanie tych 
innych danych pozwala autorowi również wyznaczyć właściwe 
proporcj e innym "romansom". Stosunek z George Sand prze­
'staje zajmować miejsce centralne, schodzi na drugi plan w 
porównaniu ze stosunkiem do Delfiny. Delfina była jedyną ko-
bietą w życiu Chopina, wobec której n.:·e czuł on żadnych za­
hamowań psychicznych, z którą chciał mieć dziecko, i której 
miłość dawała, mu natchnienie twórcze. W porównaniu z tą 
miłością romans z Marią Wodzińską staje się epizodem dla ży­
cia Chopina znacznie mniej ważnym. 

Zaletą monografii Wierzyń'skiego joest nie tylko nowe ujęcie 
roli poszczególnych kobiet w życiu Chopina, lecz przede wszy- . 
stkim odebranie tym romansom znaczen~a, jakie im się zazwy­
czaj przypisuje. Zajmują one w biografii właściwe miejsce, ni'e 
spychają jednak- na drugi plan innych, nieraz istotniejszych 
elementów. Książka nie staje się przez to mniej interesująca, 
ani mnioej wzruszająca, a póstać Chopina staje się o wiele peł­
niejsza i wszechstronniejsza. Czyta się książkę Wierzyńskiego 
jak porywającą powieść, a jednocześnie jest to jedna z obszer­
niejszych i naj bogatszych w szczegóły biografij największego 
polskiego muzyka. Dobrze się stało, iJż tak piękna praca ukazała 
się właśn:1e w Stanach Zjednoczonych, gdzie do niedawna głów­
nym źródłem popularyzacji życiorysu Chopina był głośny film, 
będący swoistym rekordem nonsenSów historycznych i artys­
tycznYCh. 

J. ZAWADZKI. 
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« Stalintern » 

Pod takim tytułem wydawnictwo -"La Table Ronde " wydało 
tłumaczenie książki angielskiej o Kominternie, która w orygi­
n ale nosi tytuł "Pattern of a world revolution" (Schemat re­
wolucji światowej ) '). Autorem, ukrywającym się pod mało efek­
townym pseudonimem, jest ponoć "jeden z najodpowiedzial­
n iej szych kierowników Kómintern u ". Trudno to ustalić na pod­
stawie- treści książki na którą składaj ą się aż trzy relacje : to­
warzysza X - Francuza, towarzysza Y - Niemca i towarzysza 
Ypsilon'a - samego autora, czy raczej kompilatora materiału. 
Kompilacyjny charakber ksią21ki i wyraźny pośpiech z jakim 
zos tała ostateczn,ie zredagowana sprawia, że materiał przedsta­
wia się dość różnorodnie i nierówno. Niektóre okresy są prze .... 
ładowane najdrobni'ejszymi anegdotami i drugorzędnymi szcze­
gółami, niektóre rażą powierzchownością. Lecz mimo to książkę 
czyta się z najWiększym zainteresowaniem. Jest to w swoim 
rodzaju "Vie romancee " Kominternu. Specjalnie szczegółowo i 
zajmująco przedstawiony jest okl'es schyłkowy historii Kom-· 
in ternu. . 

Zainteresowania czytelnika nie są w stanie zmniejszyć nawet 
wyraźne nieścisłości i uproszczenia, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
komunistów francuskich i polskich. Lecz ogólny obraz jest dość 
praWdziwy: ~ak właśnie powstawał, rozwijał się i powoli obu­
mierał olbrzymi aparat - machina rewolucji, który początkowo 
miał wielkie ambicje nie tylko traktowania siebie na równi z 
aparatem partyjnym ZWYCięskiej rewolucji bolszewickiej, lecz 
nawet sięgał po władzę nad tą partią a tym samym i nad kie­
rowanym prz·ez nią państwem. UpaństWOWienie, stotalizowanie, 
schematyzowanie rewolucji i rola stalina", tym sprowadzaniu 
Kominternu do rzędu jednego z aparatów wykonawczych Zwią­
zku Sowieckiego jako państwa - oto temat książki. Jako motto 
do niej mogłoby służyć popularne powiedzonko rosyjskie: "za­
czę to toastem za zdrowie a skończono wiecznym odpoczynkiem " 
"Stalin tJern " nie jest książką dokumentacyjną i nie może Służyć 
jako przyczynek do poważnych studiów nad historią rewolucli 
i organizacją międzynarodowego ruchu komunistycznego, ale 
jest doskonałą lekturą dla tych, którzy wierzą jeszcze w jakąś 
autonomiczność czy suwerenność narodowych partii komunis­
tycznych. 

w, 

' ) YPSILON : " Stalintern", Paris 1948, s tr . 446 (cena : 600 fr.). 
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N owości francuskie 
DOKUMENTY CHWILI 

MARGOLINE (J.). La condition 
inhumaine. P . 452. (Calmann­
Levy, 630 fr .). 

MARKBAM (Reube~ H.), .,~a 
Roumanie sous le Joug SOVl~tl­
que. P . 330. Calmann-Levy, 
450 fr. ). 

KOESTLER (A.). Analyse d'11!l 
miracle. P. 374. CCalmann-Le­
vy, 600 fr .) . 

GHEORGHIU (C. V.). La vingt­
cinquieme heure. (P lon, 390 fr.) 

YFSILON. Stalintern. P. 446. 
(Ed. " La T able Ronde" , 600 
fr.). 

HISTORIA, p AMn;TNlKI, 
BIOGRAFIE 

BOURBON (Prince X. de). Les 
accords secrets franco-anglais 
de decembre 19łO. P. 118. 
(Plon, 150 frJ. 

BAUDOUIN (P.). Neuf mois au 
gouvernement. Avril-decembre 
19łO. P. 429. (Ed. " La Ta­
ble Ronde " -Plon, 480 fr .). \ 

CHARLES-ROUX (F.). Cinq mois 
tragiques aux Affaires Etrange­
res (21 mai-le r novembre 19łO). 
P. 404. (Plon, 480 fr.). 

RIPKA (H.). Le coup de .... ague. 
Un e revolution pre!abriquee. P. 
372. (Plon, 450 fr .) . 

MIKOLAJCZYK (St.). Le vioł de 
la Pologne. P . 371. (Plon, 420 
fr .) . 

BAlNVILLE (J.). Journal 1901.-
1918. P. 221. (Plon, 300 fr .). 

BAlNVILLE (J.). Journal 1919-
1926. P. 274. (Plon, 420 fr. ). 

BORSCHAK (E.). La. legende 
historique de l'Ukraine. (Istoria 
Rusov) . P. 195. (Instit ut d'E­
tudes Slaves, Paris). 

POWIEŚĆ I NOWELA 

FARJALLAB HAIK. Abou Nassif. 
P. 242. (Plon, 180 fr.) . 

FARJALLAB HAIK. La fille d'AI­
lah. P. 227. (Plon, 210 fr.). 

HOSTOVSKY (E.). La maison 
sans maitre. P. 256. (Plon, ' 270 
fr .) . 

N owości angielskie 

POLITYKA I SOCJOLOGIA ' 
EDEN (Anthony). Days for De­

cision. Pp. 239. (F aber, 9s.6d.) 
CLAPHAM (Sir John). A Concise 

Economic History of Britain. 
From the Earliest Times to 
1750. Pp. 324. (C.U.P ., 125. 6d.) 

.JONES (Mary E.). The Redskin 
Trail. Nomad Readers S . TIlus . 
pp. 96. (F. Warne, 25. 6d. non 
n et,) . 

LIDDELL (Helen), Edmond VER­
MEIL and B. SUCHODOLSKI. 
Education in Occupied Germa­
n y. pp. 148. (Royal Inst. of In­
ternational Affairs, 55.) . 

GLUCKMANN (Max). Au Analy­
sis of the Sociological Theories 
of Bronislaw Malinowski. Rho­
des-.Livingstone Papers No. 16. 
(O.U .P .). 
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Polonica niemieckie 
od 1.1X51939 do 31.XII. 1948 roku 

D::.iennik zarządzdt Centralnego Komitetu dla Spraw Szkolnych 
i Oświatowych. Tekst polski. Str. 70. \) Tab!. T ekst il.Dgietski 50 
st r. 8 Tab!. Wdawnictwo I nfor macji PrasQwej Quakenbrtick 
1948. (Nakł. 8000 egz.). 
DZIURZYŃSKI, ADA:\1. O zyciu zwierząt i budolule zwier::.a t. 

Podręcznik Zoologii dla I-szej klasy gimnazjalnej. Wydawca l~v. 
Polaków Hamburg - Urząd O 'wiaty i Spraw Szkolnych. ~akła­
dem Ul RRA, :\Iiinchen 1946 (?). 

EPPELSHEn1E~, W., H.AI.'1NS. Deutsche Buch.er 1939-1945. 
Eine Auswahl. Unter :\Iitwirkung zahlreicher Fachgelehrter he­
r ausgegeben von . . . Buchhandlcr-;.Vereinigung GmbH F~ankfurt 
am Main 1947. Str. 141 + 3 nlb. (Nakł. 5000 egz.). (ZawIera na­
stępuj ące polonica: pozycje: 220, 357, 405, 510, 517, 521, 560, 
993). 

Exh ibilion «The polislL work abroarh i'tliinich 1947. Wydał 
Komitet Wystawy «Praca Polska na Obczy~nie~ . 1Ionachium 
1947. Str. 15 + 1 nlb . 

FALSKI, ~IARIAL . Elementar::.. Nakł. Po!sk. Zw. Wychodź . 
Przymus. \\" Hano\\"erze 1945. (Przedruk wydania jerozolimskie­
go). Str. 2 nlb. +118 + 8 nlb. (Nakł. 10.000 egz.) . 

FALSKI. :\.IARIAL.'\'. Elementar::.. Nakł. Pol sk. Zw. Wychodź . 
Przymus. '-" Hanowerze 1945. 'Wydanie lI-gie . Str. 2 nlb. + 118 
+ 8 nlb. (Nakł. 3000 egz) . 

FALSKI, MARlAL , Elementarz. Wydawn. Stanisła\ .... a Poźniak­
poznaHskie go «Głos Ojczyzny:. Brun 'wik 1945. Str. 158. (Nakł. 
5500 egz .). (Ze zmianami w tekście dokonano przez wydawc\,) . 

FALSKL MARIAN. Elementarz. Wydawnict\ .... o Związku Pola-



156 JAN KOWALIJC 

ków w Hamburgu. Przedruk \yydania krajowe"o «Ksi ~żnicy_ 
Atlas>. Hamburg/ Horn 1945. SIr. 154. o 

~ALSKI, MARIAN. Pierzcsza czylanka dla dzieci. Wydawn. 
Z\\'l ązku Polaków w Hamburgu 1945. Str. 158. 

FALKOWSKI, LUDWIK. Vade mecum~ ogrodnika. Str. 16. 

FR~EDBERG, JAN. Zarys Historii Polski. Kontynuac'a od­
ręczmka A. Lewi~kiego Tom II 1795.,1914. Wydawn. Pol~k PZ\y 
Wychodź. Przymus. w Hanowerze 1946. Str. 60 + 4 nlb. . 

~IE~MA.N, ~IL1?~ Dr. Zagłada Żydów Polskich w okresie 
OkupacJI Nlemleckl~j 1939-1945. Monachium 1947. 

~HIE~M~, ~ILI~>.. Dr. Zagłada żydów Polskich w okresie 
Okup'acJI lnemlecklej 1939-1'945. 1Ionachium 1947. W-danie 
drugIe rozszerzone. Str. 40. J 

GAJEWTCZ, W., Ppor. ~adownif!two. Skrypt według wykm­
dów. '. Nakładem Zrzeszema Polskich Or"anizacji Zawodowych 
w Lubece 1946 (?). Str. 13. (Powielacz). o 

GAŁCZYŃSKI, l.K. Wiersze wybrane. Biblioteka «Kameny" 
Nro 2. Wydawn. Polsko Zw. Wychodź. Przymus. \\- HanO\verze 
1946. Str. 15 

~~RBACK!, HENRYK Elementarz polski. Podręcznik do na­
uki J~zyka oJcz~stego. Napisał i rysunkami ozdobił ... Nakładem 
Konutetu PolskIego w Monachium 19~5. Str. 48. (Nakł. 3000 egz.). 

GA WLINA, JóZEF. Bkp. Pol. Wojsk Polskich i Uchodźców Pol­
skieh.Lisl paslerski. Wydawn. «Słowo Polskie> ])iIlin"en 1946 
Str. 8. (Nakł. 1000 egz.). " . 

GA ~LI.NA, JÓZ~F, Ks, BkJ? Odezwa pasterska do żołnierzy i 
wygnancmu polsk.~ch, tczywaJqca do poświęcenia się Niepokala­
nemu Sercu Marl!. Wyd-awn. Ks. Ign. Rahsztyn Schwiibisch 
Gmiind 1946. Str. 2 (Nakł. 500 egz.). 

GA YÓWNA, D. Podręcznik do nauki o przyrodzie żywej dla 
diasy V szkoty. powszechnej. Zatwierdzony przez M.R. i' O.P. 
Przedruk WydzJału Szkolnego Delegatury Polskiej Okrę"u Brun 
świk. Str. 109 + 1 nllb. o -

GAZIŃSKI, WACŁAW. Bez alu. Wydawnictwo. «Słowo Pol­
skie> Dacbau-Freimann-Monacb.-Dillingen 1947. Str. 39 + 1 
nlb. (Nakł. 3000 egz.). 

GEBERTOWA, G. Hisloria dla klas" V szkól powszechnych 
III slopnia. Księgarnia «Atlas>l L\vów-Warszawa 1937 (Przedruk 
Krajowego wydania). Nakładem Zw. Polaków w Hamburgu 1945. 
SIr. 240. 

GERCKE, WOLFGAN,G, Dr. Eine slaLislische Skizze ilber die 
Gesundheilslage eines Polenlagers. Wvdmvnictwo Biblioteki 
«Polak w Waldech. Zeszyt T. Arolsen-L:llldau 1946. Str. 8 + 2 
tab!. (Powielacz). (Nakł. 300 egz.). 
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GESE:\lANN, GERHARD, (u.and.). Kuliur der sl(lvischen Viil­
k er. (Handbuch der KuJturgeschichte. Abt. 2) Potsdam Verlag 
Athenaion (1940-1942) . Str. 166. 

GIERTYCH JĘDRZEJ . Nacjonalizm chr=eścija11ski. Wyd. 
Dom Ksią żki 'polskiej, Stuttga.rt 1948. Str. 19 + 1 nlb. (Nakł. 
1500 egz.). 

GIERTYOH, JĘ~RZ~J. P?l wieku p.ol.skiej polityki. U~vagi o 
polityce DmowskIego l polItyce pols.~eJ lat 1919-1939 l r1939-
1947 (Wyd. Inform. Pras. Quakenbruck). Zachodnie Niemcy 
1947: Str. 270 + 2 nlb. (Nakł. 3000 egz.). 

GIERTYCH, JĘDRZEJ. Sprawa Ziem Odzyskanych w świetle 
elyki. Wyda\Yn. Dom Książki Polskiej, Stuttgart 1948. Str. 120 
(1) (Nakł. 1500 egz). . 

GODOWSKI, JAN. Konslytucja Trzeciego Maja. Wyd: Polsko 
Zw. Wychodź. Przymus. w Hanowerze 1946. Str. 59. 

GOETEL, FERDYNAND. Ludzkość . Wyda~vn. Polskiego Oś­
r odka KulL-Artyst. POKA Hanower 1946. Str. 15 + 1 nlb. 

GOLDRI~G, HENRYK. Krwawe plomienie. Wydawnictwo 
«DP~Express~ (~I. Lustig) :\lonachium 1946. 

GOLDRING. HEI\TRYK.. Śmiech pl'ze= ł=y. Z cyklu «Wspomnie­
nia i refleksje\) . MonachIUm 1947. Str. 78 + 2 nlb. 

GOLDRTNG HEI\TRYK. W szponach wywiadu. !Nowele. (Wy­
dawca Ludwik Storr). Monachium 1947. Str. 166 + 2 nlb. 

GORDONOWIE WANDA ' i MAREK. Wielka gra. Komedia har­
cerska w trzeeh ~ktac.h ~akładem Związku Harcerstw~ :olski,e­
" O \\' Niemczech. Bad Munder 1948. Str. 54 + 2 nlb. (Nakł. 1000 
'" egz.). 

GOTOWSI' A GUTRY i KLINGEROWA. Czytanka dla II klasy 
s=kól POlCs=~chnych . Wydawn. « Strażnica ) Celle 1945. Str. 125. 

GóRSKAl PIA. 136 pogadf!Rek religijnych ~la ochr.on i szkół 
poc=ąlkowych. Wyd. III. .~akładem Centra.lI Szkolmctwa Pol­
skiego \V Niemczech Lemforde 1946. Str. 162. 

GRABIŃSKI, M. Dyplomacja w D.achau: ~ydawn. «Słowa Pol­
skiego~ Dachau-1Freimann-~fonaclllum-DIlhngen 1946. Str. 227 
+ 1 nlb. (Nakł. 10.000 egz.). 

GRABOWSK[, STAl ISLA W, Ks. Pidni kościelne. Nakładem 
autora. ~farsberg 1945. Str. 8. Drukarnia Johann Schulze, .Mars­
berg. 

GREBLER, ARTUR. Jej 'Wielka przygoda. Nowela. Belsen 
1945. Str. 30 + 2 nlb. 

GRI~[M, BRACIA. Śnie:'ka. Bajkę dla grzecznych dzieci prze­
tłumaczył STANISŁAW KRAMARZEWSKI. Nro 4. Wydawn. 
«Jutra Pracy>, Koln-Miilheim. Str. 20 nlb. 
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GRODECKI, KRZYSZTOF. Geografia Polski. Cz. I. Wyda,,·n. 
Polskie R. Wegnera \Y !:\' orym berd ze, Frankfurt 1946. Str. 144. 
{Z map :} Polski). (Przedruk . wydania snvajcarskiego). 

GRODEOKI, KRZYSZTOF. Geografia lwiata. Cz. II. Wydawn. 
Polskie R. Wcgnera \Y Norymberdze, Frankfurt 1946. Str. 216. 
(Przedruk wydania szwajcarskiego). 

Gromada. Magaz)'n ~ro 1. Redaktor W.~L TEREXSKI. Dom 
Ksiąr.ki Polskiej Stullgart 1 !l48. Str. 23 + 1 nlb .. 

\ 

GROT-KWAŚl TEWSKI, JERZ.Y. Prasa Polskiego Wychodźtwa 
Pr::ymusowego na terenie b. Rzes::y. Referat wygłoszony na 
Zjeździe Dziennikarzy ze Strefy Brytyjskiej \Y Quakenbl'i.iclc 
17~VIII.1946. Nakład Deleg-3tury na Niemcy Zw. Dzienn. RP. w 
Londynie Str. 12. . 

GROT-KWA8~IEW.SKI, JERZY. Sytuacja społec::na PolakólO 
w Niemc::ech. Zachodnie Niemcy, IisLopad 1947. Str. 23 + 1 nlb. 

GRUDA, STANISLA W. Inż. Materiały budowlane. (Z 9 ryci­
nami w tekście). Komit. Wyda\Yn . · \\" oparci u o Wszechświat. 
Z\y. Kom. Zw. :\Iłodź. Chrze~(:. Wetzlar 1948. Str. 54 + 2 nlb. 
(IXakł. 5000 egz) 

GRUDA, STANISLAW, Inl. Zarys kreHel1 budowlanych. Ko­
mit. 'IYydawn. \"\' oparciu o ·Wszechświat. Kom. Zw. ~1łodź. 
Chrześ(:. Welzlar 1947. Str. 38 + 1 tabl. (Nakł. 5000 egz.). 

Gry, opow!adania i obra::ki dla naszych dzieci. Wyda\ynictwo 
«DP-Express~ (Jerzy SZ\Yede). Monachium 1947. Str. 22._ 

GYSBERT-STL'TINICKI, de, WACŁAW. Staatsarchivdirektor 
in Wiln-a, \yohnhaft zur Zeit in Meppen. Gibt es eine slall'ische 
Einheit? Gedruckt aIs :\Ianuskript. AlIe Rechta Vorbehalten. 
Meppen 1948. Str. 8. 

GYSBERT - Sl'UDNICKI. WACŁAW. The power .develop­
men! o{ which may prevent the world from war. Translated 
from polish by Jan Wolkowski. Nakładem autora. :\IeppenjEms 
1948. SIr. 10. 

GRZESIAK, JóZEF. Elementar:: Kie r owcy. Wydala Polska 
Szkoła Kiero\"có\\, S']mochodowych j 111. ' Vashingtona w Schwa­
bisch Gmi.ind. Xakładem Komisji 'V~·d . Biura Rejestr. Specj. 
przy Polskiej :\Iisji Wojsk. dła szkolen~a zawod. był. jellCÓ\Y wo­
jennych. Na pra\"ach rt;'kopisu . Do uzytku \Ye~';nętrznego szko­
ły. Schwab. Gmi.ind-Lorch j Wiirlt. 1946. Str. 44 + 2. (Nakł. 
12.000 egz.). (IXaklad zniszczonr z p~wodu bł<;,dó", zasadniczych 
w tek~cic. Około 500 egz., zd'jzyło SI(' wszakże rozej'ć .). 

(D. c. n.) 

Jan KOWALIK. 
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Wyjaśnien ia 

W zw.ia:kll ::: listem p T . Nowakowskiego («Kultura;> Nr. 
2,28 - 3, 2~) p. Janta przysłał nam list, w którym stwierdza: 

1) Konkretne dolary, o których mówił uprzednio p. Nowakowski 
jakoby "były mi milsze .od prawdy ", przedewaluowały się tym razem 
na frazes o braku godności ludzkiej. W oczach p. Nowakowskiego do­
kument podróży jest najwyraźniej także legityma~ją poglądu człowie­
ka. Mam na ten temat inne zdanie. Nauczyły mme go zwłaszcza cza­
sy wojny. Wbrew insynUaCdOm p. Nowakowskiego nie spędzałem jej 
bowiem wyłącznie na " urządzaniu się" . 

2) Obyczaj utrzymywania korespondencji prywatneł w tajemni~y 
jest niewątpliwie cenny. W korespondencji prywatn.eJ na: Zacho.dzle 
oboWiązuje jednak poza tym jeszcze zwyczaJ odpo~lada~~ na listy, 
zwłaszcza na listy o charakterze tak zasadnIczym Jak mOJ prywatny 
list, wystosowany do p. Nowakowskiego dn. 5. X. 1949, na .wiadomość 
o tym, że stawia mi poważne i UWłaczające za~zuty. DO~lero c~łko­
wite zignorowanie tego listu przez p. Nowakowskiego zmusllo mme do 
wyciągnięcia sprawy na szersze forum. 

3) Stwierdzam, że pubIi~z:De wyjaśnienie p. ~owa.kowski~go, . który 
prywatnie twierdzi, że istmeJą dOW()dy na fakt, ze milsze mi ~ą dola­
ry od prawdy - dowodÓW tych m.e dostarc~a, wob~c c~ego zadnych 
dalszych oświadczeń p. Nowakowskiego w tej sprawle me mogę brać 
poważnie" . 

Na marginesie lej sprawy Redakcja "KultlIry" pragnie stwier­
dzić co następuje: 

"Kllltura" jest pismem prowadzonym w duchu najll'if/kszego 
liberali::mll, pos::anon'ania praw alltora, zallfania do c::łowieka 
no i oc::ywiScie pos::anowania godności ludzkiej. W s::c::ególno­
"c i .,Kultllra" nie ma ::amiaru brać ud:::iału w tej: kampanii nie­
nUlI'i.'c i, porachunków personalnych, rozbijania prób po::nania 
prawdy, demagogi~ t egocentryzmu, k~ór~, niestety, stała si~ do­
mi,nantą :,ycia polztycznego na uchod:;lwze. W pracy nas::eJ sta­
wiamy na c::lowieka. I nie b ędziemy klasyfikować llldzi inaczej, 
jak z be:::w::glt;dną /Ciarą, ;;e to co piszą i mówią jest prawdą, 
żeh w/aSllą prawdą subiektyzcną. Zamieszczając pracę p. Janty 
pl. ,.Wracam z PbTskt' Redakcja była pr::ekonana i IV dals::ym 
cżqgll lo pl'::ekonanie posiada, :,e p. Juntą kierowała 'jed unie 
s::ezera chr:t' przedstawienia r::ec:::ywisto .\c i w krajIl, tak fak on 
- Jl. ~allla - ją Il'Źd::iał i ro::umial . Jest rzec::ą jasnr! , ;e dru­
kUJQc Jego reporta:' ,.Kllltura" nie miała ::amiaJ'u przedstawienia 
qo C::yIC~lIik(.';ui jako "be::spornego .iwiadectwa", tylko w/a.'nie 
Jako subleklY/I'ne spojr::enie na sprawę ze strony poety, pisar:a 
i arly,sly. ~ laka Sl/biektywna dokumentacja ma ::: nas::ego [ll/llk­
tu Irzd~e~lIa ogromne ::nac::enie. 'C::ylelnik nas:cgo pis/lla jest 
c::ylcll1l~/em. ley,0 rOd::aju . ':;e nie mo;emy go karmił' propagan­
dq c::y lIlspzracJ ą, I?aj~my mil maleriał po to , by sam go oceni{ 
i Ul drodze z.esluWl~nla :: innymi sam dokonał synte::y . Taki 
charakter m. zn. poszada dział NAJNOWSZEJ HISTORII POLSKI, 
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a przede wszystkim artykuły poświęcone sprawom krajowym. 
Redakcja nie przyjmuje na siebie roli cenzora politycznego i stoi 
na stanowisku zaufania personalnego do uczciwości autora, bez 
względu na to czy podziela 1ego poglądy czy nie. Tylko tą dro­
gą - naszym zdaniem - mo:'emy, Wraz z naszymi czytelnika­
mi, dojść do prawdy bezwzględnej i znale;;ć poszukiwane przez 
nas wszystkich rozwiązanie. Niestety musimy równie:' stwier­
dzić, :'e reakcje niektórych dziennikarzy i publicystów 10 sto­
sunku do pe1cnych rzeczy druko'lI'anych w "Kulturze" nie są 
właściwe, a często zalatują donosem. paszkwilem, oszczerstll'em 
i metodami godnymi Bezpieki czy Gestapo. Tak było m. in. i w 
sprawie p. Janty. Redaktor "Kultury" dał wyraz swemu stano­
wisku w tej sprawie drukują c na Iclasną odpowiedzialność fi­
nansową całość ksią:'ki p. Janty, poza kalkulacją handlową pis­
ma. W tym w ypadku była to jedyna forma obrony al/tora, kt6- _ 
rego pracę "Kultura" przyjęła do drukll. żałujemy bardzo, :'e 
p. Tadeusz Nowakowski, świetny prozaik, równie:' parokrotnie 
drukowany w -.,Kulturze" dal się unieść temperamentowi i po­
stawił takie zarzuty p. Jancie, których ,.Kultura" 1(1 :'adnym w y­
padku przyjąć nie mo:'e. Pragnęlibyśmy by dyskusje, nawet naj­
ostrzejsze, odbywały się w innej atmosferze i przy u:'yc Źtr in­
nych, a w ka:'dym ra:ie bezspornych, argumentó1L' i dowodów. 

Redaktor 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W publikowanych w poprzednim numerze KULTURY wspomnie­
niach moich starałem się - na pewno niedostatecznie, ale z dąże­
niem do bezstronności - naświetlić pewne aspekta ostatniego przed­
wojennego okresu naszych dziejów. Okres ten, choć tak niedawny, na­
leży już do historii, która jest, a w każdym razie powinna być magi­
stra vitae. 

Pragnąc, . o ile tylko zezwala na to nieuchronny subiektywizm czło­
wieka wmieszanego osobiście w tok wydarzeń, nie sprzeniewierzyć się 
prawdzie, kładłem obok siebie barwy jasne i ciemne, podkre~lałem 
strony dodatnie i ujemne ówczesnego życia polskiego. :ra wła~nIe za­
stosowana przeze mnie metoda pozwoliła niektórym plsmom l publi­
cystom, szukającym w przeszłości nie tyle nauki co argumentów dla 
polemik dorażnych, na pOSługiwanie się wyrwanymi . z kontekstu cy­
tatami z moich wspomnień, aby wy~nuwać z nich WnIoski nie znajdu­
jące uzasadnienia w widzianej i opisywanej przeze mnie rzeczywistości. 

Ludzie, dla których sprawa politycznego czy osobistego odwetu pozo­
staje sprawą najWażniejszą, byli i będą w każdym pokoleniu. Fakty 
historyczne, a zwłaszcza fakty z najświeższej przeszłości odbijają się 
w ich oczach jak w krzywym zwiercia~le. Nie sądzę, aby świadomość, I 
iż narażone zostać mogą na deformaCJę, zwalniała nas od obowiązku 
ścisłego i jawnego ich przedstawienia. 
Łączę wyrazy prawdziwego poważania. 

Kajetan MORAW~KI. 

Wydawca: .EDITION ET LIBRAIRIE « LIBELLA » 
12, rue St-Louis en 1'lIe. P.,is (IV- ) 

Directeur-gerant: Roger Grosjean. 
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"KUJ",TURA " OGŁASZA SUBSKRYPCJĘ 

NA KSIl\ŻKĘ JAMES BURNHAMA pt. : 

Walka o 
, . 
SWlat 

II 
w tłumaczeniu J ózefa URSYNA 

(Tytuł oryginału The St ruggle for t h e World) 
I 

II Cena ksiąŻJki w subskrypcji wynosi: l' 

we F rancj i - 250 frs. 

w W. Brytanii i na terenie bloku sterl. - 5 sh 6 d. I 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie - 1 dol. 

Zgłoszenia na książkę oraz należnc-ść można przesyłać 

bezpośrednio do Redakcji KULTURY 0, Av. Corneille, 
Maisens Laffitte, S. et O.) lub do jednego z przedstawi- li 
cielstw, których wykaz podany jest na przeo.ostatniej II 

stronie oltladki każdego numeru '·Kultury " . 

Subskrypcja jest otwarta d co dn. 5 maja rb. P o zakoń­
czeniu subskr,ypcji cena książki będz:·() wyższa o 30'10 . 

TEI{I HISTORYCZNE li 
ORGAN II 

POLSKIEG O T OWARZYST WA HISTORYCZNEGO I 

W WIELKIEJ BRYTANII. I 
Ostatni, podwójny zeszyt za lipiec-grudzień 1949 r. przy­

I nosi następujące rozprawy : 
I Władysław F olkierski : O polskości Chopina. 
. Paweł Skwarczyński : Zagadnienie wpływów węgierskich 

I 
na przywileje 7iemslde drugiej połowy XIV w. 

I 
Halina. Heitzm anowa : żywot czlowieka poczciwego. P iotr 

Gorajski; 
!I oraz bogaty dziai recenzji i kronikę. 
!I Cena: 3 sh. I II Administracja: c/ o 20, PRINCES GATE, LONDON S.W.7. I 

Celaa, ł ~o frs. 
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